








S P R A W O Z D A N I A  
Z PIŚMIENNIC T W A

N A U K O W E G O  P O L S K I E G O .



Redakcyja tej książki uprzejmie uprasza autorów prac 
w zakresie nauk matematycznych, fizycznych i biologicz­
nych, ogłaszanych w języku polskim, o łaskawe nadsyłanie 
prac, w celu streszczenia icb w najbliższym tomie „Spra­
wozdań", pod adresem księgarni E. Wende i Spółka w War­
szawie.

W Y C I Ą G  Z U S T A W Y  

Kasy pomocy dla osób, pracujących na polu naukowem, 
imienia Józefa Mianowskiego.

§ 1. K asa  pom ocy  Józefa M ianow sk iego ma na celu udzielanie z a ­
pom óg pieniężnych, jednorazow ych  lub peryjodycznycfc, oraz pożyczek 
osobom , pracu jącym  na polu naukowem  lub też osobom , które ju ż poprze­
dnio w tćj dziedzinie d a ły  się poznać ze sw oich  prac naukow ych. Z a d a ­
niem K asy  może b y ć  również udzielanie takim osobom środków lub też 
pożyczek na cele naukowe.

§ 3. Fundusze K a sy  stanow ią: a) w kłady założycieli, b) jedn orazow e 
i coroczne w nioski człon ków  K asy, c)  dobrow olne ofiary na zasilenie K a ­
sy , d)  w p ływ y z publicznych prelekcyj, koncertów i w idow isk , urządza­
nych w celu pow iększen ia funduszów  Kasy.

| 7. Członkowie Kasy dzielą  się na honorow ych  i rzeczyw istych . Za 
honorow ych  członków  uw ażają się  ci, którzy ofiarują jedn orazow o dla K a - 
syp rzyn a jm n ićj sto rubli. Do rzeczyw istych  zaś członków  zaliczają się 
osoby, w n oszące coroczn ie  do K asy  przynajm nśj p ięć rubli.

§ 9. Członkami Komitetu mogą być tylko osoby , p osiad a jące  stopień 
naukowy.

§ 10, Kom itet składa się z 12-tu członków  w y b iera  ze sw eg o  łona 
w iększością  g łosów , na lat dwa, sw ego  prezesa  i w iceprezesa.

§ 18. Kom itet drukuje coroczn ie  spraw ozdan ie z czynn ości K asy.
§ 19. K ap ita ł obrotow y K asy, przeznaczony na zapom ogi jednorazó 

we i p ery jodyczn e  oraz na pożyczk i, sk łada się: a) z wniosków rzeczyw i­
stych  członków K asy. b) z p ołow y jedn orazow ych  ofiar człon ków  honoro­
w ych  K asy i jć j  założycieli, c) z procen tów  od w szystkich  kapitałów  K a­
sy i d) z wpływów z prelekcyj publicznych, koncertów  i widowisk.

§ 21. Sumy, wskazane w p u n k cie  c § 3, zaliczają się do kapitału  
obrotow ego lub zapasow ego , zgodnie z życzeniem  ofiarodaw ców .

| 22. W ysok ość  zapom ogi, jedn orazow o lub też peryjodyczn ie w c i ą ­
gu  roku do jed n ych  rąk z kapitału  obrotow ego w ydaw an ś., nie może prze 
nieść V5 ezęśei k ap ita łu  obrotow ego  z poprzedniego roku.

K asa  mieści się w biurze prezesa, St. K ronenherga (M azow iec­
ka, 22). W s z y s c y  Członkow ie K om itetu przyjm ują w kłady od Członków 
K asy i ofiary jedn orazow e, ja k  również podan ia  o pożyczki i zapom ogi. 
P rzesy łk i pieniężne przyjm uje Członek Kom itetu, K asyjer instytm -yi, 
K arol Deike (ul. W łod zim ierska , J5/ n ).

W  tenże saim sposńh każdy otrzym ać może ustawę Kasy i sprawozda­
nia z czynności
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PRZEDMOWA.

Przekonani, że w warunkach, w  jakich się nauka 
nasza znajduje, wydawnictwo „Sprawozdań z piś­
miennictwa naukowego polskiego w dziedzinie nauk 
matematycznych i przyrodniczych*‘ jest istotnie potrze- 
bnem, dołączamy tom ich nowy do roczników uprzed­
nich. W szyscy ci, którym rozwój nauk u nas jest 
drogim, powitają z radością wzrost w działalności nau­
kowej społeczeństwa naszego, który w tomie niniej­
szym zostaje zaznaczonym. Ruch nasz naukowy wzra­
sta, choć pow oli i nie bez pewnych wahań, w  okresie 
czasu, w  ciągu którego odzwierciadlają go „Sprawoz- 
dania“ . W olno zatem przypuszczać, że kiedyś wiedza 
zajmie u nas należne jej stanowisko.

Panowie: J. J. Boguski, S. Dickstein, W ł. Gosie­
wski, S. Grosglik, L. Kiecki, Ad. Mahrburg, W ł. Maj- 
chrowski, A. Natanson, J. Nusbaum, G. Ossowski, 
F. Kasiński, dr. J. Siemiradzki, St. Szcz. Zaleski, dr. Br. 
Ziemiński oraz niżej podpisani przyjęli współudział 
w opracowaniu niniejszego tomu „Sprawozdań.“

Edip. i W ł. Natansonome.





A teneum . "W arszaw a, 1884.
B iblijoteka d la  uczniów  szkół przem ysłow ych . L w ów , 1884.
B iblijoteka m atem atyczno-fizyczna. W a r sz a w a , 1884.
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M edycyna. W a rsza w a , 1884.
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O grodnik P olsk i. W a r s z a w a , 1884.
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Pam iętnik F izyjograficzny. W a rsza w a , 1884.
Pamiętnik T ow a rzy stw a  L ek arsk iego . W arszaw a, 1884.
Pamiętnik T ow arzystw a T atrzań sk iego. K raków , 1884.
Przegląd T ygod n iow y ; dodatek  m iesięczny. W a rsza w a , 1884.
P rzegląd  L ekarsk i. K raków , 1884.
P rzegląd  Techniczny. W a rsza w a , 1884.
P rzy jacie l Zwierząt. W a rsza w a , 1884.
Przyrodnik. T arn ów , 1884.
R ocznik p edagogiczn y . W a rsza w a , 1884.
R ozpraw y i Spraw ozdan ia A kadem ii U m iejętności; w ydziału mat. przyr. 

K raków , 1884.
Spraw ozdan ia  D yrekcy j c. k. gim nazyjów  i szkół realnych w G alicyi. Za 

rok szkolny  1884.
S p r a w o z d a n ia  Kom iśyi F izyjograficznój Akadem ii U m iejętności. K raków , 

1884.
W ia dom ości F arm aceutyczne. W a rsza w a , 1884.
W szechśw iat. W a r sz a w a , 1884.
Zbiór wiadom ości do antropologii kra jow ćj, kom issyi archelógiczndj Aka* 

demii U m iejętności. K raków , 1884.
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I. MATEMATYKA.
1. Dr. Baraniecki' M. Arytm etyka, kurs teoretyczny 

z przypiskam i Dr. A . Żbikow skiego i prof. J. N. Fran- 
kego. Tom  I  seryi II I  Bibl. M at.-fizycznej. Z za­
pom ogi K asy im. Mianowskiego. W arszawa 1884, 
IW L  375.

Czytamy w  przedmowie, że autor miał cel dwojaki 
przy pisaniu książki: najprzód dostarczyć uczącym szczegó­
łow ego materjału do zajęć teoretycznych w czasie lekcyj 
arytmetyki w  szkole średnićj ogólnćj, a powtóre dać uczącym 
się możność powtórzenia kursu arytm etyki z uzupełnie­
niami, które są w łaściwe przy ponownóm powtórzeniu przed 
egzaminem dojrzałości.

Układ książki jest następujący: Kurs poprzedzony jest 
rozprawą p. t. „K rótk i rys rozwoju arytm etyki i o jć j nau­
czaniu w P o ls c e / stanowiącą całość oddzielną. Sam zaś w y ­
kład arytm etyki składa się z dziesięciu obszernych rozdzia­
łów . Rozdział pierwszy zatytułowany: „P ojęcia  wstępne, 
liczenie" zawiera wykład systematu dziesiętnego. Rozdział 
drugi p. t.: „Dodawanie i odejmowanie liczb całkowitych" 
zawiera określenia tych działań, uzasadnienie zasadniczych 
ich własności i wykład sposobów wykonywania. "W rozdziało 
trzecim p.t.: „Mnożenie i dzielenie bczb całkow itych" podo­
bnie j  ak w  poprzednim, przeprowadzona j  est teoryj a i prakty­
ka dwu następnych działań arytmetycznych; prócz tego znaj­
dujemy też objaśnienie niektórych pojęć geometrycznych,

Pism . nauk. pols. 1
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a mianowicie kwadratu, prostokąta, sześcianu i prostopa­
dłościanu oraz o potęgach i o średnićj arytm etycznej.1' 
Rozdział czwarty: „miary, działania na liczbach wielorakich" 
zawiera szczegółowe wiadomości historyczne o układzie me­
trycznym, opis tego układu, wiadomości historyczne o mia­
rach w Polsce, opis miar nowo-polskich irosyjskich w  kra­
ju  używanych, wreszcie krótki ale wystarczający wykład 
czterech działań nad tak zwanemi liczbami wielorakiemi. 
Rozdział piąty: „podzielność liczb" zawiera wykład o dziel­
nikach, liczbach pierwszych, cechach podzielności ze szcze- 
gółow em i rozwinięciam i, rzecz o wspólnym  dzielniku 
iwspólnój wielokrotnój również szczegółowo przeprowadzo­
ną. Rozdział szósty: „liczby ułamkowe," zawiera objaśnie­
nia wstępne dotyczące powstania ułamka, własności zasa­
dnicze ułamków, skracanie i sprowadzanie ułamków do je ­
dnego mianownika, dodawanie i odejm owanie liczb ułam­
kowych, mnożenie i dzielenie z zastosowaniami do liczb 
wielorakich. Rozdział siódmy „liczby dziesiętne" zawiera 
rzecz o liczbach dziesiętnych w ogóle, o czytaniu i pisaniu 
tych liczb, o wartościach przybliżonych, o dodawaniu i odej - 
mowaniu, o mnożeniu zwyczajnóm i skróconćm, o dzieleniu 
zwyczajnóm  i skróconćm. W  rozdziale ósmym jest mowa 
o wyrażaniu ułamków zwyczajnych w postaci ułamków 
dziesiętnych i odwrotnie oraz o ułamkach perjodycznych. 
Rozdział dziewiąty zawiera rzecz o stosunkach i propor- 
cyjacli. Rozdział dziesiąty, zatytułowany: „Reguła trzech" 
zawiera wykład o wielkościach proporcyjonalnych (według 
Serreta), regułę trzech pojedynczą i złożoną, regułę procen­
tu, regułę odtrącania procentu, regułę proporcyjonalnego po­
działu i spółki, regułę mieszaniny, łańcuchową, wreszcie 
regułę fałszywego założenia.

Przypisek pierwszy D r. Antoniego Żbikowskiego 
traktuje o warunkach podzielności przez liczby pierwsze 
względem 10, drugi zaś— J. N. Frankego p. t.: „Jan Brożek 
o liczbach doskonałych i o liczbach zaprzyjaźnionych" przed­
stawia w  streszczeniu odkrycia Brożka w dziedzinie teoryi 
liczb.

O układzie dzieła, który nie różni sie od powsze­
chnie przyjętego w książkach szkolnych, mamy do nad­
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mienienia to chyba, że ustęp o średnićj arytmetycznej, po­
mieszczony w  końcu rozdziału I i i -g o , znajduje się w  miejscu 
niezupełnie właściwem, tu bowiem  nie może być jeszcze m o­
w y o rezultatach wyrażających się liczbami niecałkowi­
temu. Rzecz o wielkościach proporcyjonalnych z rozdzia­
łu X  m ogłaby być przeniesioną do rozdziału IX -g o . Zw ró­
cim y jeszcze uwagę na to, że tekst drukowany częścią 
garmontem, częścią burgosem, zawiera liczne przypisy dru­
kowane petytem i opatrzone odsyłaczami już to gwiazdko­
wemu już liczbowemi. Tekst z czcionkami większemi i przy­
pisy gwiazdkowe obejm ować mają kurs normalny przy 
pierwszóm przechodzeniu lub powtarzaniu, reszta zaś ma 
być uwzględnioną przy powtarzaniu i uzupełnieniu kursu 
arytmetyki. Umyślnie przytoczyliśm y te szczegóły, aby 
pokazać, że autor nie szczędził starań dla osiągnięcia obu 
zamierzonych przez się celów, chociaż wyznać należy, że 
skutkiem tego książka jego, jako „kurs teoretyczny" uwa­
żana, utraciła charakter jednolitćj całości.

Za najcenniejszą część dzieła p. Baranieckiego uwa­
żamy „R ys  rozwoju arytm etyki,14 ułożony według naj­
lepszych książek i zawierający nadto now e i interesujące 
szczegóły o nauczaniu arytm etyki w  Polsce, wydobyte przez 
autora na podstawie zbadania kilku dawniejszych książek 
w Polsce wydanych. Na szczególną uwagę zasługuje 
podany tu rozbiór części ważnego dzieła Brożka p. t. „A ri-  
thmetica integrorum;44 ciekawem i są uwagi o „A rytm etyce 
dla szkół narodowych44 i o „Elem entarzu dla szkół parafial­
nych narodow ych.44 Za ten rys historyczny należy się auto­
row i uznanie, bo praca ta stanowi w  części krok naprzód na 
drodze, którą tak szczęśliwie zainaugurował Trybulski w  ar­
tykule „A rytm etyka,44 pomieszczonym w I-ym  tomie „E n- 
cyklopedyi w ychow aw czej.11

Rów nież cenny jest rozdział I l -g i  zawierający nietyl- 
ko wiadomości historyczne o systemie metrycznym ze źró­
dłowego dzieła D elam bre’a wzięte, ale prócz tego nowe 
przez autora wydobyte wiadomości o miarach w Polsce.

G łów ną cechę wykładu stanowi dbałość o systematy­
czne, ścisłe i  dokładne uzasadnienie własności działań ary­
tmetycznych, o ujęcie wszystkiego w formę dokładnych
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prawideł i określeń. Ta dbałość jednak nie zawsze dała się 
pogodzić ze zwięzłością oraz jasnością języka, tak niezbędną 
w  nauce szkolnej, i wyrodziła się miójscami w  zbyteczną 
drobiazgowość. Prócz tego, wkradły się w  kilku miójscach 
niedokładności.. ■

Tak np. na mnożenie liczb podano 8 prawideł na roz­
maite przypadki; liczba tych prawideł dałaby się znacznie 
zredukować. Jedno z nich nawet na str. 70 jest niedokła­
dne; wyraz „znaczącą" w  wierszu trzecim prawidła winien 
być opuszczony.

Praw idło na dzielenie (str. 112) rozciąga się na dwu­
dziestu wierszach, a poprzedza je nużące, bo sześcio-stronni- 
cowe, objaśnienie sposobu postępowania. W  kursie „teo­
retycznym " traktowanie przedmiotu m ogło by być o wiele 
zwięźlej szóm.

W  przypisku na stronnicy 175 jest błąd; dla odszuka­
nia największego wspólnego dzielnika liczb 1597 i 89 po­
trzeba nie 10-ci.u dzieleń a 5-iu.

Na stronnicy 206 powiedziano, że jeżeli ułamki, które 
mamy sprowadzić do wspólnego mianownika, nie są dane 
w  postaci nieskracalnój, to należy je  uprzednio w  takiój po­
staci wyrazić. Jestto zbytecznem w  tych razach, gdy po 
skróceniu jednego lub kilku ułamków wypada taka sama 
najmniejsza wspólna wielokrotna ja k  i dla m ianowników 
ułamków nieskróconyeh:

/ 6 9_ 11 . 1 _9_ 11 \
( l2  ’ 16 ’ 18 1 2 ’ 1 6 ’ 18]

Mnożenie przez ułamek wyprowadzono na zasadzie 
uogólnionego określenia (str. 220). według zazwyczaj przy­
jętego sposobu. Jestto zdaniem naszem droga sztuczna, przy- 
najmniój w  wykładzie początkowym , bo jakkolw iek  prawdą 
jest niezaprzeczoną, że mnożenie przez ułamek zawiera w  so­
bie mnożenie przez całko witą jako przypadek szczególny, nie 
należy jednak zapominać o tóm, że mnożenie przez uła­
mek jest działaniem podwój nóm, złożonóm z mnożenia i dzie­
lenia, gdy tymczasem mnożenie przez całkow itą jest dzia­
łaniem pojedyńczóm: zupełna analogija między temi działa­
niami nie może być w  początkowym  wykładzie ustanowio­
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ną a priori. Przytćm, wysłowienie określenia, że „iloczyn 
możemy otrzymać z mnożnój w  taki sam sposób, w  jak i 
mnożnik powstaje z jedności" nasunąć może uczącemu się 
pewne wątpliwości.

Określenie stosunku (str. 298), jakkolwiek teorety­
cznie prawdziwe, niezgodne jest z genezą tego pojęcia, bo 
kładzie nacisk bardziój na w ykładnik niż na samo porów ­
nywanie wielkości. Przytem  w samym początku określenia 
po wyrazie stosunkiem,, każdy m im owoli doda ezeyo?, w  okre­
śleniu zaś nie znajdzie odpowiedniego dopełnienia.

Nauka o proporcyjacb jest podaną zbyt szczegółowo 
a w wykładzie reguł autor nie uwzględnił najprostszój m e­
tody rozwiązywania opartćj na bezpośrednióm wprowadza­
niu przy rozwiązywaniu stosunków ilości danych w  zada­
niu. Często też zbytecznemi są określenia reguł i prawideł 
na nie, a określenie reguły łańcuehowój (str. 362) jest nie­
jasne i zawikłane.

Książka p. Baranieckiego, jako zawierająca sporo cen­
nego i pracowicie zebranego materyjałp, może być pożyte­
czną do użytku wykładających; przy nauczaniu może być 
stosowaną tylko ze zmianami, a jako kurs „teoretyczny" nie 
zupełnie odpowiada swój nazwie.

S. D .

2. Danielewicz B. Mag. Z  dziedziny statystyki matema- 
tycznój. Z  zapomogi kasy im. Mianowskiego, W ar­
szawa 1884.
Autor opierając się na wynikach G. F  K napp’a i G. 

Zeuner’a, podanych w  dziele tego ostatniego p. t. „Abhan- 
dlungen aus der mathematischen Statistik, Leipzig 1869,“ 
w yłożył, poprzedziwszy odpowiedniemi uwagami, sposób 
ułożenia tablicy śmiertelności tak zwanój spótczesnych, z po­
wodu iż dane do niój otrzymują się na podstawie spisu lu­
dności odbytego w  pewnój chwili i ruchu śmiertelności 
w  ciągu pewnego czasu, (np. w  ciągu roku) bezpośrednio po­
przedzającego i bezpośrednio następującego po ow ym  spi­
sie. Praca ta jest zatóm wykładem niektórych ustępów 
dzieła G. Zeuner’a.
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Co do sposobu przedstawienia przedmiotu, zarzucióby 
można autorowi:

1-o niewłaściwie dobrany tytuł;
2-o zanadto szumną przedm owę, w którój np. w yniki 

Knapp’a i Zeuner’a są porównane z odkryciem  Kopernika;
3-o niezbyt ścisłe, pod względem matematycznym, 

niektóre wyrażenia, ja k  np. na początku str. 1: największe 
prawdopodobieństwo —  zamiast po prostu —  prawdopodobień­
stwo-. na str. 10: gdzie t wyobraża nam pokolenie, wyrażone 
przez czas, w którym należące do niego osoby się urodziły —• 
zamiast — gdzie t wyobraża chwilę, w której urodziły się 
osoby, należące do uważanego pokolenia i t. d.

W . G.

3. Kretkowski Wł D ow ód pewnego twierdzenia tyczą­
cego dwóch wyznaczników ogólnych. (Pani. Akad. 
Urn. t. I X  str. 45— 47).
Twierdzenie autora jest następujące:
„Niechaj będą dwa wyznaczniki, ogólne stopnie n— go 

wyższego niż pierwszy:"

a111 al ’ 2 . , a1 IB ^1,2’ ' • , b’ im

S m a2» 2 • 5 a’ 2 j n
=  A ,

*2, 2 ' •* ’ 2̂? n

a
i

% , •n, 2 . , a ’ n, n b
11,, n̂, 3 ’ ' . 7 n,n

„ W  wyznaczniku pierwszym A  zastąpmy wiersz 
pionowy z rzędu u.— go przez wiersz p ionow y rzędu v— go 
wyznacznika drugiego B . otrzymamy tym  sposobem wyzna­
cznik now y stopnia n— go:“

aD r 15 (1 — 1• K- V ai , [i+i ’ ‘ ‘ ’ ai> n
a .25 1 ’ ■ ■ ai 5 (1—1’ 2̂5 V’ ®2 , (1+1 ’ • • ’ ai (l

a , .  .", i ’ . . a", F'—1> bn ,v ’ \  M-1 ’ ' ., a
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„Ponieważ tak jl, jako też i v przybierać mogą wszy­
stkie znaczenia 1,2 . . ■ n, otrzymamy w ięc tym sposobem ń2 
wyznaczników podobnych do wyżój w  końcu wypisanego. 
Z tych n2 wyznaczników uważając je  za składniki, utwórz­
m y wyznacznik następujący n— go stopnia:

(a
1»

b
i ), (aIł

b ) , .  !2 ■ • ( \ h )n 7
(®2,

b
i ), (« 2> 62 > - . . (a2 7 b )n 7

{a b ), (an v n. b ) •2 • • ( \ h )n 7

Będzie C = A n~ \ B

Twierdzenie to, przemieniając role wyznaczników A  
i B, to jest uważając raz wyznacznik A , drugi raz wyzna­
cznik B  za większy, oraz przemieniając w  wyznacznikach 
tych wiersze poziome na pionowe i odwrotnie, daje 8 podo­
bnych w zorów  różnych co do kształtu, ale sprowadzających 
się do dwóch tylko różnych wartości A  n—1 B  lub A  B"—1 .

D ow ód twierdzenia polega na rozwinięciu wyznaczni­
ka A  podług składników wiersza pionowego rzędu jl, z te­
go rozwinięcia otrzymuje się zupełnie analogiczne rozwinię­
cie dla wyznacznika (a b ). Stosując następnie do kształtu,

j aki z tego rozw inięcia w ypływ a, twierdzenie (Jauchy’ego 
rozkładamy ten wyznacznik na iloczyn dwu wyznaczników, 
z których jeden również na zasadzie innego twierdzenia 
Cauchy’ ego jest rów ny A 11-1, drugi zaś jest wprost wyzna­
cznikiem jB.

Autor daje przykład rozwinięty ogólnego dowodu dla 
przypadku n = 8. S. D .

4. Lsmoch L. O rozwiązywaniu równań jakiegokolw iek
stopnia podług metody Fouriera. Sprawozdanie ósme 
c. k Dyrekcyi iu. szkoły realnój, a czwarte c. k. gim-
nazyjum w Stryju, za rok. szk. 1883/4 str. 1— 82.
Nie do uzyskania.



5. Łazarski M. Dr. O zamianie krzyw ych rzędu 2-o na
koła za pom ocą rzutów. (Rozpr. i Spraw. Akad., Urn. 
t. X I ,  str. 145— 155).

A utor dowodzi najprzód bardzo prosto pewnego tw ier­
dzenia, które podał Ohasles w „Traitć de sections coniques.“ 
Twierdzenie to jest następujące:

Jeżeli na płaszczyźnie krzywćj rzędu 2-o narysujemy 
prostą jó j nie przecinającą, na tćj zaś prostój wyznaczym y 
bieguny sprężone 1, 1'; 2, 2' względem krzyw ćj, a na od­
cinkach 1 1' i 2 2', jako na średnicach, narysujemy koła; to 
obróciwszy którykolw iek z dwóch punktów wzajemnego 
przecięcia się tych kół około ich średnicy jako osi o pewien 
kąt, otrzymamy punkt w przestrzeni, z którego, jako środ­
ka, rzut uważanćj krzywćj na płaszczyznę równoległą do 
płaszczyzny wyznaczonój prostą i. tym  środkiem, jest 
kołem.

Na podstawie tego twierdzenia autor rozwiązuje za­
gadnienia następujące:

1-o Mając oś, wierzchołek i inny punkt paraboli, w y ­
znaczyć biegun danćj prostój i punkty przecięcia się jój 
z parabolą.

2-o Mając cztery styczne i punkt styczności piątój do 
krzyw ój rzędu 2-o, wyznaczyć jó j osi.

3-o W yznaczyć przecięcia kołow e stożka rzędu 2-go.
W. G.

6. Poniatowski K. J. Dziclikat. {Rozpr. i Spraw. Akad. 
Urn. t. X I I , str. X X I I — X X I V ).

Cztery linijk i A B. AC, A D , i A E , schodzące się, przy 
pom ocy zawiaski, w punkcie A , zostają połączone przez 
cztery równe pomiędzy sobą lin ijk i F G , GH, 1J  i  J K  tak, 
iż odległość A F  i A H  oraz A l  i A K  są sobie równe. Szar- 
niery w punktach G i /  mogą dowolnie poruszać się w  w y­
żłobieniach wzdłuż linijek A C  i .AD. Jeżeli A B  i A E



ustawimy w  kierunku ramion 
pewnego kąta, to każdy z trzech 
kątów  B A C , CAD , D A E  jest 
trzecią częścią danego. D ow ieść 
tego można nader łatwo, za­
uważywszy, kąt C AD  wchodzi 
do dwóch trójkątów: H A G i 1AJ, 
które są odpowiednio równe 
trójkątom: F A G  i K A J.

W. N.

7. Puzyna i. Dr. O pozornie dwuwartościowych okre­
ślonych całkach podwójnych. (Pam. Akad. Um. I X , 
str 23— 48).

W  rozprawie tćj autor zajmuje się całkami podwój nc- 
mi o granicach stałych, i zawieraj ąeemi pod znakiem całko- 
wań funkcyje, które po jednokrotnóm  zcałkowaniu wzglę­
dem jednój lub drugiój ze zmiennych, stają się nieoznaczo- 
nemi wewnątrz granic całkowania lub na samych grani­
cach. Dotąd uważano te całki za dwuwartościowe, sądząc, 
że zależnie od porządku całkowania otrzymują się różno 
wartości,

A utor pokazuje, że wartość takiój całki nie zależy od 
porządku całkowania, ale zawiera w sobie wyraz nieozna­
czony. Temu wyrazowi, stosownie do okoliczności, można 
nadać wartość oznaczoną, i wówczas wartość całki nazywa 
autor główną, zapewne przez analogiię do odpowiedniego 
przypadku w  całkach pojedynczych.

W. G.

8. Puzyna J. Dr. Przyczynek do teoryi obliczania sym ­
bolów  nieoznaczonych. W j  kład w sekcyi matematy­
czno-fizycznej I Y  Zjazdu lek. i przyr. polskich w P o ­
znaniu. (Dziennik Zjazdu, Nr. 4, str. 15).
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.Analiza wyrażeń nieoznaczonych, zwanych inaczćj 
„symbola,mi nieoznaczonem i,“ tak waZna nieraz w  poszuki­
waniach czysto matematycznej natury, np. w  obliczaniu ca­
łek jedn o— lub wielokrotnych, dokonywaną bywa po dziś 
dzień, można powiedzieć, do połow y tylko. W skutek m o­
żności przedstaw lenia form  nieoznaczonych w postaci /  (^-) 
dosyć jest badać ułamkową funkcyję wielu zmiennych prze­
chodzącą dla pewnych wartości tych zmiennych w po­
stać Zastosowawszy zwykłą metodę celem w ykrycia zna­
czenia owój form y, nie można żadną miarą w  wypadku, 
kiedy przypadkowo nie otrzymano,

~  —  k =  stałój ilości,

symbolu uważać za zupełnie niewyznaczalny. t. j .  m ie­
szczący w  sobie wszelkie m ożliwe wartości od —  oo do 
-j- oo, lecz przeciwnie prowadzić należy dalój badanie. 
W  wielu wypadkach wartości ukryte pod kształtem ° zam­
knięte są pomiędzy skończonemi granicami. D o wyzna­
czenia tych granic potrzebne jest zastosowanie teoryi naj- 
większości i najmniój szóści.

(Podług Dziennika Zjazdu).

9. Rajewski J. O całkowaniu równań różniczkowych 
linijnych rzędu drugiego w postaci

(c2 x 2 -j- b2 x  +  a2) y "  ■+• (6, x  a, ) y' - \ y U y = o

(za pom ocą metody Laplace’a udoskonalonój przez 
prof. Dr. Żmurkę). Pam. Ak. Urn., t. IX , str. 120 
—  160.

W  ósmym tomie Pam iętnika ogłosił prof. Żmurko 
rozprawę o całkowaniu równań różniczkowych linijnych 
rzędu drugiego o współczynnikach linijnych; autor stosuje 
tę sarnę metodę do całkowania równania różniczkowego 
rzędu drugiego, w  któróm Wbpółczyn-lik drugiej pochodnój 
zmiennój y jest funkoyją stopnia 2-go zmiennej niezależnój.



Paragraf pierwszy tój rozprawy zawiera wiadomości 
wstępne, w których, idąc za profesorem  Żmurką, autor za­
stanawia się nad własnościami wyobraźników [P ]r, i (P, 
Q, R, £) określonych za pom ocą w zorów ;

l P )r + 1  =  \P\r ‘ ( P + r ) ,  [PJ, -  P.

(P, Q ,R ,i)r + 1 — {P, Q, R ,i )r - t -  £ + ł ,

(J? Q ; r , $ ' =  l o g i + ^  +  ^ - Y - j  '

oraz nad własnościami wyrażenia:

[mL  b l i l

11

poczóm przechodzi do badania szeregu Gaussa:

oo
1 mJrW  \m11 r 

j j r - [ j j  r r S q , i ) ,

do któiśj to postaci sprowadzają się, ja k  to późniój się oka­
zuje, całki danego równania.

"W paragrafie drugim autor spowadza dane rów nania 
różniczkowe, do typu:

(x  —  a)2 y "  +  (b, x  - f  a j  y ’ +  a0 y  =  o, .

w przypadku gdy współczynni k przy drugiój pochodnój przy­
równywany do zera ma pierwiastek podw ójny a, lub do 
typa:

O  — a) ( «  —  <*') y "  -(- (b, x  J -  a j  y> +  at y  =  o ,

gdy współczynnik ten ma dwa pierwiastki różne a i a'.
W  paragrafie 3 - im całkuje równanie typu pierwszego 

za pomocą kolśjnych podstawień:
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1

Przekształcenia te przy warunku

k* —  (b, — l ) k -ł-a 0 = o

doprowadzają do równania różniczkowego linijnego rzędu 
drugiego o współczynnikach linijnych, dającego się zcałko- 
wać przy pom ocy metody prof. Żmurki. P o  otrzymaniu 
całki tego ostatniego równania łatwo już przejść do całki 
danego równania typu pierwszego.

Największą i główną część rozprawy stanowi paragraf 
czwarty, w którym  autor całkuje równanie typu drugiego:

gdzie V  jest funkcyją samego u, którą wyznaczyć należy. u, 
i m2 zaś są odpowiednio dobrać się mającemi granicami cał­
kowania, dochodzi się po przyjęciu dla liczby m warunku:

U0 —  \2 (m +  1) —  u — [(m - f  1) (a -j- a') -j-  a, j

(as — a) (as —  a') y" +  (6, as -f- a ,) y' -j-  « 0 y  —  o

Kładąc:

u

m (m Ą- 1) — mb, - f• a0 —  o ,

do równania:

V du [ U0 (as— u) -j- [ni j-1) U, | =  o

W,

gdzie:

U1 —  (u — a) (m — a1)
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skąd, przy założenia:

(Ui n  ~ U» v = °

otrzymujemy:

V  C °

ruo  
J  Ui

V° du

Ui

C jest stałą całkowania. Granice zaś u, i w2 dostają się 
z warunku:

i  Ui
U" du

o.

P rzy pom ocy pewnycb przekształceń otrzymuje się z ła­
twością:

A — 1 A!— l ,
V =  C (u —  a) (w —  a')

a stąd:

m3
y — C J' (# — u) m (u — a)^ * (u — a')*4 ^•

u.

Stałe A  i A 1 czynią zadość warunkom

A  4 -  A' =  s =  2 (m - f  1) — &i 

a 'A  -f- a A' =  (m -I- 1) (a a') +  ai •

Równanie zaś, na wyznaczenie granic całkowania służyć 
mające, przybiera postać:



Równanie to przy A  i A' dodatnich, czyniących zadość 
warunkowi: A A '  —  (m -|- 1) — —  ?«, < ;o daje sześć par 
wartości dla granic całkowania: (a ,  a ') ,  (a , +  c o ) ,  (a ,  x ) ,  

(a d , +  c o ) ,  (a!, cc), (*, +  c o ) ,  skutkiem czego całka y  przy­
biera sześć postaci, z których każda może służyć za punkt 
wyjścia dla rozwiązania równania różniczkowego.

Następna część rozprawy poświęcona jest badaniu 
tych ćałek przy pom ocy rozwinięcia w szereg. Badanie to 
pokazuje, że każda z całek np. całka y  daje się albo 
wprost zamienić na szereg zbieżny, albo też taki szereg sta­
now i jednę z części składowych rozwinięcia, które może 
być rozbieżnóm.

A utor roztrząsa szczegółowo przypadek pierwszy; w y­
kazuje, że do każdego rozwinięcia w szereg należy drugie 
dopełniające, któro gdy jest różnćm od pierwszego stanowi, 
podobnie j ak pierwsze, całkę szczególną równania; z tych 
dwu zaś całek szczególnych otrzymuje się już z łatwością 
całka ogólna z dwiema stałemi dowolnemi: W  przypadku
gdy szereg pierwotny i dopełniający wskazują na jednę i tę 
samą funkcyję, istnieje tak nazwane dopełnienie sąsiednie, 
które razem z rozwinięciem  pierwotnćm  służy do oznacze­
nia całki ogólnćj.

S. D.

10. Rembacz M. O biegunowem  przekształceniu krzy­
w ych 2-o rzędu na koła i o zastosowaniu tego prze­
kształcenia do rozwiązania niektórych zagadnień od­
noszących się do ow ych krzyw ych. ( Sprawozdanie c. 
k. wyższij szkoły realnej w Stanisławowie, za rok 1884, 
str. 1 -1 7 ) .

W iadom o jest, że w  ogóle biegunową wzajemną z ko­
łem  względem  koła jest krzyw a 2-o rzędu. Odwrotnie więc 
biegunową wzajemną krzyw ćj 2-o rzędu z kołem  może być



15
4

także koło. Otóż autor dowodzi, co zresztą przed tóm było 
wiadome, że biegunową wzajemną każdój krzywój 2-o rzę­
du, względem  koła m r;ącego środek w  jć j ognLku, jest k o­
ło, mające środek na osi przechodzącćj przez ogniska, i na 
podstawie tego rozwiązuje 4 zadania, odnoszące się do 
krzyw ych 2-o rzędu.

Zad. I. W ykreślić osi krzyw ój 2-o, jeśli dane jest je ­
dno jó j ognisko i trzy styczne, z których dwie urojone.

Zad. II. W ykreślić styczną do paraDoli rów noległą 
do danój prostój l, jeżeli parabola wyznaczona jest ognis­
kiem  F, biegunem Z3 i biegunową p.

Zad. III. W ykreślić wspólne styczne i wyznaczyć 
wspólne punkta dwu krzyw ych 2-go rzędu mających jedno 
ognisko F  wspólne.

Zad. IV . Daną jest urojona wspólna sieczna r dwu 
krzyw ych 2 rzędu h , ki i szereg inw olucyjny aa,— [3(3,— . . . .  
które na tój siecznój obie krzyw e wspólnie wyznaczają; 
nadto dla jednój z krzyw ych k, daną jest ledwuniestyczna t 
i punkt A , dla drugiój h  punkt B  i dwa inne punkty, które
są urojonymi punktami podwójnym i szeregu aa,— b b ,.........
na prostój wyznaczyć wspólne styczne i dwa inne pun­
kty przecięcia tych krzywych.

W. G.

11. Rudnicki St. Kilka uwag dotyczących nauki trygono- 
metryi w szkołach średnich. ( Sprawozdanie dyrekcyi 
c. k. wyższego gimnazyjum w Kołomyi, za rok 1884, str. 
8— 28 .

Uwagi autora dotyczą sposobu wprowadzenia do nauki 
szkolnój funkcyj trygonom etrycznych oraz następstwa, w  ja ­
kiem mają być kolejno wykazywane ich własności zasadni­
cze. Funkcyje trygonometryczne określa autor, jak  to się 
obecnie czyni powszechnie, jako stosunki pewnych dłu­
gości, stałe dla danego kąta, a zmieniające się wraz z w ielko­
ścią tegoż, czyli jako liczby będące funkcyjam i liczb, wyra­
żających wielkość kąta.

Metoda autora jest racyjonalną, ale nie jest wcale 
nową. Zdanie, jakoby- nauka trygonometryi była jedną
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z najtrudniejszych gałęzi matematyki i jakoby uczniovde od­
znaczali się ciężkićm jć j  pojmowaniem, nie podzielamy z au­
torem. Sądjego w części tylko usprawiedliwić się daje w wa­
runkach, w jak ich  uczy się matematyki młodzież kołom yjska; 
pian bow iem  tó jn au k iw  klasie V I-ćj gimnazyjum kołom yj- 
skiego, przy trzech godzinach na tydzień obejmuje: naukę
0 proporcyjach, potęgowanie, pierwiastkowanie, logorytm o- 
wanie, rozwiązywanie równań oznaczonych pierwszego sto­
pnia o jednój niewiadomej, stereometryję i trygonom etryję, 
do rozwiązywania trójkątów  prostokątnych wraz z wzora­
m i na rozwiązywanie trójkątów  ukośnokątnych. R acy jo- 
nalna zmiana planu doprowadziłaby bez,wątpienia autora do 
innego przeświadczenia o trudności nauki trygonom etryi
1 o uzdolnieniu uczących się.

S. D .

12. Skibiński P. K. O Integratorze Żm urki ( Kosmos, IX , 
str. 185— 189).

Przyrząd D -ra Żm urki służy do wykreślenia krzy­
wych całkowych, dla danych krzyw ych różniczkowych, t. j. 
do wyznaczenia dla każdej rzędnej krzyw ej różniczkowej, 
takiej rzędnej nowej krzyw ej, któraby była proporcyjonalną 
do powierzchni zawartej między rzędną danćj krzywój i rzę_ 
dną początkową.

Aparat w tym celu zbudowany jest dosyć złożony 
i składa się z systematu kółek i linijek, których układu bez 
pom ocy rysunku w yłożyć niepodobna. Gdy się prowadzi 
sztyft, osadzony najednćj z linijek po danćj krzyw ej, ołówek, 
którym jest opatrzona druga podobna linijka, kreśli krzywą 
całkową dla tćj krzyw ój. Łatw o dobrać stosunki pomiędzy 
promieniami kółek takie, aby wyż wspomniany współczyn­
nik proporcyonalności był rów ny jedności; wtedy się otrzy­
muje krzywą, którój rzędne są równe powierzchniom  za­
wartym pomiędzy rzędną krzywój pierwotnćj i rzędną po­
czątkową.

Oczywiście dla otrzymanój krzywój całkowćj można 
wykreślić nową, która względem  nić; będzie całkową pier­
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wszego rzędu, względem zaś krzyw ój pierwotnej drugiego 
rzędu i t. d. Rzędne mieszczące się pom iędzy drugą całko­
wą i jój podstawami są proporcyjonalne (lub równe) do 
momentów statycznych części powierzchni, leżących po 
prawój lub lewój stronie uważanój rzędnój, względem tejże 
rzędnój jako osi m om entów. W  podobny sposób w ykre­
ślone krzyw e trzeciego rzędu będą m iały tę własność, iż 
odcinki ich, zawarte pom iędzy krzywą i podstawami, będą 
proporcyjonalne (lub równe) do połow y momentu bezwładno­
ści powierzchni, leżącój po lewój lub po prawój stronie uwa­
żanej rzędnój względem tójże rzędnój.

E. N.

13. Sochocki J. Rozwiązywanie równań liczebnych. Tom  
II, seryi I Y. B iblioteki matematyezno-fizv cznćj, w y - 
dawanój pod redakcyją M. Baranieckiego. Z  zapo­
m ogi K asy im. Mianowskiego. Warszawa 1884.

Książka ta stanowi część pierwszą algebry wyższój. 
Cały w ykład prowadzony jest w  tonie nadzwyczaj ścisłym; 
porządek i sposób przedstawienia rzeczy pom yślany orygi­
nalnie i wykonany konsekwentnie.

Autor przede wszystkióm, i bardzo słusznie, zw rócił 
szczególną uwagę na oddzielanie pierwiastków, która to 
czynność, przy rozwiązywaniu równań, największe przed­
stawia trudności.

D o ustępów wybitniejszych zaliczamy: oryginalny do­
wód twierdzenia Cauchy’ego o istnieniu pierwiastku; roz­
kład funkcyi ułamkowój na ułamki najprostsze; twierdze­
nia: Laguerr’ea, Sylwester’a i H erm ite’a. B yć nawet m o­
że, że to dopiero pierwszy podręcznik, w  którym  tw ierdze­
nia ostatnich trzech geometrów uwzględniono, bo przynaj- 
mniój w  znanych nam dotąd nie spotykaliśmy się z niemi.

D ow ód twierdzeń Laguerr’ea dał autor oryginalny. 
Laguerre bow iem  opiera się na twierdzeniu Descartes’a, 
które rozciągnął do pewnego rodzaju rów nań przestępnych, 
podczas gdy autor trzyma się ściśle granic równań algebra-

Pisra. nauk. pols. 2



18

icznyeh. W  skutek tego, sformułowanie twierdzeń Laguer- 
re’a przez prof. Sochockiego jest tak różne od wysłowienia 
ich twórcy, że zdaje się na pozór jakobyśm y mieli do czy­
nienia z całkiem różnemi twierdzeniami, choć w gruncie 
rzeczy są te same. Na tój odmianie zyskujemy także w ię­
kszą łatwość w stosowaniu reguł Laguerre’a do przykładów.

Również dowód twierdzenia H erm ite’a i wniosków 
stąd w ypływających są własnością prof. Sochockiego; gdyż 
Hermite, w  rozprawie, z którój autor czerpał, dał tylko sa­
me w yniki bez dowodu.

W prowadzenie zresztą do wykładu twierdzenia Syl- 
vester’a, i wynikającego stąd jako wniosek twierdzenia 
Newtona, ułatwi pragnącym  śledzić za rozwojem  tój części 
algebry, zrozumienie prac spółczosnych, pojaw iających się 
dość często w dziennikach matematycznych.

W  dowodzeniach trzyma się autor najczęściej metody, 
którąby można nazwać: „przez sprawdzanie. “ Jakkolw iek 
niektóre przynajmniej z tych dow odów  zyskałyby może na 
prostocie i jasności przy stosowaniu innych sposobów, 
z uwagi jednak, że metoda przez sprawdzanie jest jedną 
z naj więcój używanych przez samodzielnych badaczy, po­
sługiwanie się nią częste w podręczniku zaprawia zawczasu 
studyjujących do togo niezwykłego sposobu myślenia, który 
im w yjść z czasem na może wielki pożytek.

Ponieważ książka przeznaczona jest dla rozpoczynają­
cych studyja uniwersyteckie, przeto z korzyścią czytaną być 
może tylko przez togo, kto gruntownie przeszedł kurs ma­
tematyki gimnazyjalny a nawet już wystudyjow ał wstęp do 
analizy.

Codo nomenklatury, za którą zasługa przypada w udzia­
le redakcyń Biblioteki mat.-liz. zaznaczyć winniśmy dwa no - 
wo wprow adzone terminy, a mianuwioie: krańce dla pierwia­
stków, zamiast dawniejszych granic i odchylenie zamiast uży­
wanego dotąd argumentu lub anomalii. P ierw sza innowacyja 
pożyteczna jest głównie ze względu, że w terminologii już za­
znacza się różnicę pomiędzy granicą dla pierwiastków i gra­
nicą w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, czego dotąd nie by­
ło. Przez wprowadzenie zaś nazwy odchylenie unika się 
również dwuznaczności, z uwagi, że argument znaczyć m o-



że moduł lut> odchylenie; anoinalija znowu używa się często 
w  znaczeniu specyjalnem w astronomii i mechanice.

W, G.

19

14. Stodołkiewicz A. J. O całkowaniu równań różniczko­
w ych linijnych rzędu drugiego mających spół czynni ki 
linijne przy pom ocy kwadratu. ( Parn. Akad. Um. t. IX , 
artyk. 113— 119).

Dla uzupełnienia pracy D -ra  Żraurki drukowanśj 
w  V III  t. Pam. A k. (porówn. spraw. mat. rok.) autor za­
ją ł się badaniem równania różniczkowego linijnego rzędu
2-go w celu wykrycia tych szczególnych przypadków, 
w  których całka róiv nauia ogólnego sprowadza się do kwa­
dratury.

Całkowanie równania rożniczkowćj postaci:

( “  + b * )  %  +  t e + hx) y  — 0

dv a
przez założenia: =  y ’ ,y 'x  =  t sprowadza się do dwu ró-dx
wnań jednoczesnych: 

dt a—1
-fa  —  — \9 +  h x )y x  —  bt

- Ł  —  _L
dx x a

Stosując do całkowania tych równań metodę d’ Alem berta, 
to jest mnożąc drugie równanie przez k i dodając do pier­
wszego, zakładając następnie t -ł- ky =  nowój zmiennój v 
1 PtWJnnrjąc na wyznaczenie funkcyi k, warunek

(a) dk k2 o—1
~ f a ~ ~ ^ Jr h h - ( 9 Jr h x ) x  c

dochodzimy do równania linijnego:

/Jo 
~xa

d x

2*



którego całka ogólna łatw o oznaczyć się daje. Idzie tylko 
o znalezienie funkcyi pomocniczój k. Zbadanie przypadków, 
w  których odszukanie tój funkcyi określonej równaniem  {a) 
— sprowadza się do kwadratury, stanowi dalszy ciąg rozpra­
wy. P o  odpowiednich przekształceniach autor dochodzi do 
w yniku, że równanie: 1) jest całkowalne przez kwadratury 
w  przypadkach:

I g =  o, b =  o , a =  +  2i
II 2 g ■— ba , a —  +  2i

III 62 =  4  h , +  »
IY g 2 — b g a -f- b a'1 —  o .

P rzy  spełnieniu warunku ostatniego równanie spro­
wadza się do równania linijnego, przy spełnieniu zaś któ­
regokolw iek z trzech pierwszych do równania Eiccatiego.

Dla wyjaśnienia wyłożonój teoryi autor całkuje rów ­
nanie:

«  j g + ( « + S * ) g  +  < * + 7 * ) y  =  »>

czyniące zadość warunkowi II; całkę równania otrzymuje 
w  postaci:

_L *  __  __
y  —  ±  sin | —  J / j  ajJ [(c , 4  c cotg | — J/ j  ,*JJ •

s. u.

15. Stodołkiewicz A. J. Ó całkowaniu pewnego równa­
nia różniczkowego linijnego rzędu drugiego. (Rozpr. 
i Spraw. Ak. Urn., t. X I , str. 105— 160).

Przedm iot tój rozprawy stanowi całkowanie przy po­
m ocy kwadratur równania

i jakakolw iek 
liczba całko­

wita.



będącego szczególnym przypadkiem równania zbadanego 

w rozprawie poprzedzającój. Zakładając ^ = y ' ,  otrzymu­

je autor układ dwu równań różniczkowych:

dy1 , > i  dyx ^ + m y  + n x y ,  y = £ ,

który po odpowiednióm przekształceniu zamienia się na 
układ:
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d ( y  x m)   dy   dx

—  n y  x ^ y  1

a przy założeniu
, m y' x  ~  z

na układ:
dz m dy z

- j— =  — n y x  , - f  — -----dx a ’ dx xm

z którego za pom ocą m etody d ’ Alemberta otrzym ujem y 
równanie różniczkowe:

dz
+  k d '- =  —  n y x m +  k

a przyjm ując z-\-ky— v, i zakładając dla funkcyi nieoznaczo- 
nój k warunek:

„ ,  dk m k
1) t  n x ---------

’  dx ™iC

otrzymujemy równanie różniczkowe:

dv k
2) j — =    ®’  dx m

które, jeżeli tylko funkcyj a k da się określić, sprowadza się 
do kwadratury.
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Rów nanie 1) całkuje autor za pom ocą sposobu poda­
nego przez siebie w  Rozpr. A k. Umiej. 1883 i wykazuje, 
że w  przypadku, g d y m  jest liczbą parzystą, równanie 1) 
całkuje się metodą Riccatiego. Całka tego równania na po­
stać

a wstawiając tę wartość w  ró wnania (2), otrzymujemy łatwą 
drogą:

16. Tokarski St. Praktyczny przewodnik do nauki geo- 
m etryi w  szkole ludowćj. Na podstawie planu nau­

kow ego i dodatkowych rozporządzeń część I, czwar­
ty rok nauki. Stanisławów, 1881, str. 40. D rzew o­
rytów  36.

17. Zajączkowski W ł. Dr. G-eometryja analityczna, t. IY , 
seryi IV, B iblioteki m atematyczno-iizycznćj, wyda- 
wanćj pod redakcyją M. Baranieckiego z zapomogi 
kassy im. Mianowskiego.

G eom etry  ja analityczna przeznaczona jest dla rozpo­
czynających nauki wyższe, bądź to w  uniwersytetach, 
bądz też w wyższych szkołach technicznych. Dzieło 
składa się z dwu części, z których pierwsza obejmuje 
geom etryję w  płaszczyźnie, a druga —  w  przestrzeni; 
poprzedzone jest nadto wstępem historycznym, dotyczą­
cym  rozv, jju  geom etryi analitycznej w ogóle i w  Polsce. 
Jako wykład podstawowy, ogranicza się na krzyw ych i po­
wierzchniach algebraicznych, ze szczególnćm uwzględnie­
niem tychże stopnia drugiego. Mimo to jednak rozmiary

m
S. D,



przybrała znaczne (str. X X X V I I I  i 511), z powodu wyczer­
pującego przedstawienia najgłówniejszych z nowszych m e­
tod badania. Tak np. nie m ówiąc już o spółrzęduyeh Des- 
cartesowych i biegunowych, spotykam y obszerne zastoso­
wania spółrzędnych jednorodnych i Pluckera. Szczególnie 
te ostatnie, łącznie z Descartesowemi są tu w użyciu naj- 
większćm, gdyż autor przeprowadza wszędzie zasadę dw o­
istości. Prócz jasności, zwięzłości i ścisłości wykładu, któ- 
rcm i to zaletami odznacza^,się całe dzieło, znajdujemy na 
końcu każdego rozdziału szeregi umiejętnie dobranych za­
dań, podanych jako ćwiczenia, a na końcu każdśj części 
ogólne wskazówki celem ułatwienia rozwiązania tych za­
dań. Jest to najpraktyczniejszy sposób, jeżeli chcemy, aby 
uczący się poznał wszystkie strony przedmiotu j  użycie m e­
tody, którą w  danym razie stosuje. W  w yborze materyja- 
łu do swojój książki, autor posiłkował się najznakomitszo- 
mi dziełami i monografijami w obcych językach; chcąc zaś 
zapewnić prawdziwą korzyść młodzieży naszej, ujednostaj­
nił to wszystko i przerobił w ten sposób, aby rzeczy trudno, 
o ile można, uprzystępnić.

W. G.

18. Zajączkowski W. Dr. Zasady algebry wyższej. Lw ów , 
1884.

Książka ta je s t  pierwszym  po polsku napisanym kur­
sem algebry wyższój, jeżeli nie liczyć kilku dzieł dawniej­
szych w  zeszłym wieku lub na początku bieżącego wyda­
nych, a dziś naturalnie już przestarzałych, oraz kilku lito- 
grafowanych, lecz drukiem nie ogłoszonych, wykładów w b y - 
łój Szkole G-łównój w W arszawie. Doniosłość książki pu- 
lega na tćm, że: a) autor traktuje w niój wszystkie niemal 
najważniejsze kwestyje, zaliczające się do dziedziny algebry 
wyższój; b) uwzględnił we wszystkich działach now ­
sze teoryje naukowe: c) starał się podać m etody najogól­
niejsze; d) wykład objaśnił należycie dobranemi przy­
kładami. Dodajm y do tego treściwość i jasność wykładu,
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a będziemy mieli ogólne wyobrażenie o wartości tój pracy. 
Oto szczegółowy przegląd traktowanych kwestyj.

Całe dzieło składa się z 15-tu rozdziałów. "W pierw­
szym uogólnia autor pojęcie Uczby, i przechodząc do liczb 
urojonych, i zespolonych, (złożonych) podaje dwa sposoby ich 
przedstawiania pod formą, re lub r. (co s 6 -J- sin O). W y ja ­
śnienie graficznie znaczenia \Z~— 1 jako średniój geom e­
try cznój jednostki dodatniój i odjemnój, wydaje nam się 
nie czyniącóm zadość ścisłości matematycznój; twierdzenie 
bowiem  o średniój geometrycznej odnosi się do wielkości 
bezwzględny ch a nie do kierunków.

Rozdział drugi zawiera wykład działań algebraicznych 
na ilościach zespolonych wraz ze szczególewóm  rozwinię­
ciem teoryi pierwiastków jedności.

Rozdział trzeci zatytułowany; „o  funkcyjach algebra­
icznych w ogólności" zawiera twierdzenia o zasadniczych 
własnościach'funkcyj jednorodnćj,sym etrycznćj i przemien- 
nój, potrzebne do roztrząsania własności równań.

Rozdział następny poświęcony jest funkcyj om pocho­
dnym, które tu w zastosowaniu do zadania książki określo­
ne są tylko dla funkcyi zmiennój całko witój, dla którćj au­
tor wyprowadza wzór Taylora. Następuje określenie cią­
głości funkcyj jednój i dwu zmiennych, zgodne z now- 
szemi poglądami, poczóm  opierając się już na twierdzeniu, 
Taylora, daje autor ogólne określenie pochodnćj jako gra ­
nicy stosunku przyrostów i wyprowadza prawidła ogólne 
na wyszukiwanie pochodnych oraz kształt wyrazu dopeł­
niającego w e wzorze Taylora.

Rozdział piąty zawiera rzecz o pierwiastkach funkcyj 
całkow itych jednój zmiennój. Przeprowadzony tu jest 
z całą ścisłością dowód na to, że liczba pierwiastków fun­
kcyj. całkowitój jednój zmiennój stopnia n— go jest równą 
n. Następuje rzecz o pierwiastkach rów nych, i o własno­
ściach funkcyi całkowitój nieprzyw iedlnój. Na zaznacze­
nie zasługuji podany według Eisensteinadowódtwierdzenia,

zn i
że fu n k cy ja    dla każdój liczby pierwszej n jest funkcyją

Z —  1
nieprzy wiedlną.

W  rozdziale szóstym mieszczą się: najważniejsze
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twierdzenia o funkcyj ach symetrycznych pierwiastków fun- 
kcyi całkowitój jednój zmienr.ój, sposób otrzymywania ru­
go wnika dwu takich funkcyj i ich pierwiastków wspólnych, 
sposób obliczania funkcyj symetrycznych tychże pierw ia­
stków  i ogólne twierdzenie Bózouta (dowiedzione podług 
Eaa de Bruno), że Jc funkcyj odpowiednio stopnia w,, w2, . . . nk 
z Jc zmiennemi posiada n .̂n  ̂ nk rozwiązań.

Rozdział siódm y traktuje o zasadniczych przekształ­
ceniach funkcyj algebraicznych, o równaniach odwrotnych, 
o równaniach dwu i trzy-w yrazow ych, o przekształceniu 
Tschirnhausena.

W  rozdziale następnym wyłożone są: metody rozwią­
zywania równań algebraicznych, stopnia 3-go i 4-go, do­
wód twierdzenia A bel’a o m erozwiązalności algebraicznćj 
równań algebraicznych stopni wyższych nad czwarty, 
wreszcie krótki, ale na pierwsze obznajmienie się z przed­
miotem wystarczający, w ykład teoryi równań A bel’a z za­
stosowaniem do równań dwuwyrazowych.

Rozdział dziewiąty i dziesiąty poświęcone są w ykła ­
dowi o arytmetycznóm rozwiązaniu równań; wyczerpująco 
są tu traktowane twierdzenia Badana, R olle ’a, Sturma, 
metody oddzielenia pierwiastków, rachunek pierwiastków 
podług Newtona, Fouriera, Hornera, objaśniony należycie 
odpowiedniem i przykładami.

Rozdział jedynasty traktuje o funkcyi algebraicznój 
ułamkowój, a m ianowicie o rozkładzie takiój funkcyi na 
ułamki proste, który ma głów ne zastosowanie w  rachunku 
całkowym .

Rozdział dwunasty zawiera twierdzenie Cauchy’ego 
o liczbie pierwiastków zespolonych w danym obrębie oraz 
wykład pięknój metody PuiseuAgo do obliczania pierwia­
stków funkcyi uwikłanój algebraicznój.

Rozdział trzynasty daje krótką, ale traktowaną w ca- 
łój ogólności, teoryję wyznaczników; rozdział następny za­
wiera zastosowania poprzedniój teoryi do rozwiązywania 
układów równań algebraicznych. Rozdział ten zasługuje 
na szczególną uwagę, bo autor podał tu ciekawą i ogólną 
metodę B. Rouche’go opartą na wprowadzeniu tak nazwa­
nych wyznaczników charakterystycznych. Następuje zasto­



sowanie do odszukiwania rugow ników  dwu funkcyj alge­
braicznych sposobami Eulera. Sylvestra i sposobem Bózouta 
udoskonalonym.

Ostatni wreszcie rozdział piętnasty jest treściwym  
wykładem ważnej teoryi form  kwadratowych, którą autor 
obszernie w yłożył w oddzielnój rozprawie ogłoszonćy w to­
mie IX -y m  Pamiętnika Akadem ii Umiejętności.

W  końcu podane są zadania; do ćwiczeń, w skazówki 
i odpowiedzi.

Z  tego przeglądu treści widać, że A lgebra p. Zają­
czkowskiego prócz teoryi podstawień, szeregów i funkcyj 
przestępnych (te dwie ostatnie teoryje zamierza autor w y ­
dać w pracy oddzielnój) zawiera zasady wszystkich naj- 
ważniójszych kwestyj algebraicznych. W edług słów au­
tora, książka jest streszczeniem wykładów o algebrze w yż­
szej m ianycliw  szkole politechnicznćj lwowskiej. Lecz ła ­
two widzióć, że przekracza ona potrzeby słuchaczów poli­
techniki, wiele bowiem teoryj poruszonych w książce ma 
interes czysto matematyczny; dobrze jednak uczynił autor 
wprowadzając je  do swój książki, nadają mu one bowiem 
charakter dzieła naukowego wskazującego czytelnikowi 
rozmaite kierunki, w  których może dalój się kształcić, — 
tembardziej, że autor w wielu miejscach podaje tytuły roz­
praw i dzieł, w  których rozmaite teoryje są traktowane.

S. I).
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19. Zajączkowski Wł. Dr. O zamianie funkcyi całkow itój
i jednorodnój stopnia 2-o na sumę kwadratów (Pam.
Akad. Um., t. IX , str. 1— 44).

W  rozprawie złożonój z 8-u rozdziałów autor w yczer­
pał w  zupełności zadanie, które w tytule założył; albowiem 
w  pierwszych 6-u w yłożył sposoby zamienienia jednej lub 
dwóch funkcyj na sumę kwadratów za pomocą przekształ­
ceń liuijow ych, a w ostatnich 2-ch rozwiązał to samo zada­
nie, według ogólnych wskazań Aronholda, za pom ocą nie­
zmienników.

Cała rozprawa jest pięknie i starannie opracowaną;
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do rozdziałów jednak odznaczających się należą: 3-ci p o ­
św ięcony zamianie funkcyi na sumę kwadratów za pomocą 
przekształcenia prostokątnego, w którym  autor z wielką 
stosunkowo prostotą i elegancyją wyprowadza warunki, aby 
funkcyj a całkowita i j ednorodna n zmiennych była sumą 
n— m kwadratów; 6-y (oznaczony przez om yłkę 7-ym ), w  któ­
rym  autor sprowadza za pomocą podstawienia linij owego dwie 
funkcyj e całkowito i jednorodne stopnia 2-o do sumy kwadra­
tów, dowodząc przy tóm twierdzenia, że jeżeli jedna z tych 
funkcyj jest stale dodatnią, to czynniki, przez które trzeba 
mnożyć spółczynniki jó j kwadratów, dla otrzymania odpo­
wiednich spółczynników funkcyi drugiój są rzeczywiste. Te 
czy nniki są pierwiastkami pewnego równania stopnia n, 
posiadającego pierwiastki rów ne przy warunkach zupeł­
nie analogicznych z temi, które mają miejsce w odpowie­
dnim przypadku dla jednój tylko funkcyi.

Paragrafy 7-y i8 -y  odznaczają się także samodzielnóm 
- obrobieniem przedmiotu, wszczególności zaś wyprowadzenie 

układu równań różniczkowych, którym  niezmienniki fun­
kcyi całkowitój i jednorodnój stopnia 2-go zadość czynią.

W. G.

20. Zbrożek D. Zastosowanie wyznaczników w  teoryi 
naimniói szych kwadratów. (Pam. Akad. Um. t. IX , 
str. 199— 218).

D o rozwiązania n równań linijowych z tyluż niewia­
domemu, które to równania otrzymuje sposobem najmniej - 

- szych kwadratów z m ^ > n  równań liniow ych o tych sa­
mych niewiadomych, stosuje autor wyznaczniki, ograni­
czając się przytóm do 4 niewiadomych. Poniew aż jednak 
równania, które rozwiązują się sposobem najmniejszych 
kwadratów, są zawsze liczebnemi, przeto wskazanie, k ie­
dy mianowicie użycie wyznaczników prowadzi w  tym  ra­
zie do osiągnięcia pewnych korzyści, jest niemożliwe.

W, G.



II. MECHANIKA.

21. Natansonowie E. i W. O równaniu silnika. W ykład  
w sekcyi mat. fizycznój IV  Zjazdu polskich przyro­
dników i lekarzy w Poznaniu. (Dziennik Zjazdu, Nj . 4, 
str. 15).

Ze względu na ważną rolę, jaką „zasada o silniku" 
odgrywa lub jeszcze odegra w cząsteczkowej teoryi ciepła, 
zajęli się autorowie rozważeniem niektórych właściwości 
tego przez Clausius’a odkrytego równania. A utorow ie roz- 
trząsnęli związek równania silnika z równaniami Hamiltona 
i Clausius’a (zasadą o energii potencyjalnój) a także roz­
patrzyli fizyczne znaczenie zasady o pilniku na przykła­
dzie ruchu punktu koło stałego środka; szczególniój zaś 
w przypuszczeniu, iż działa N ewton’ow skie prawo przy­
ciągania.

(W edług Dziennika Zjazdu).

22. PragłOWski A. O znakowaniu ilości i wym iarowości.
(Czas. Tech., Rocznik II, str. 108— 111).

Autor podaje zestawienie znaków przyjętych w r. 1882 
przez kom isyję słow nikow ą Towarzystwa politechnicznego 
dla oznaczania ważniejszych wielkości z nauki o sprężysto­
ści i wytrzym ałości, z hydrauliki, i z nauki o maszynach —  
z takiemiż znakami, zaleconemi przez kom itet zastępców 
szkół politechnicznych niemieckich. Nadto proponuje au­
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tor używać dla wyrażania wielkości złożonych, o w ym iaro- 
ści niejednorodnej, sym bolów z wyraźnćm  wskazywaniem  
w ykładników  potęgow ych wym iarów zasadniczych; tak 
np. zamiast omówienia słownego: obciążenie 400 kg na po­
wierzchnię 1 m2 pisać 400 kgm2 i t. d.

W. N.

23. Zbr07°.k Prof. O libeli i osi kolim acyjnćj. W ykład
miany Tow . Politechn. we Lw ow ie. {Czas. Tech., ro ­
cznik II, str. 69— 72 i 81— 82; 3 drzewor.).

A utor wprow adził do wykładu astronomii i geodezyi 
pewne zmiany, mające na celu jeg o  uproszczenie bez naru­
szenia ścisłości, i podaje w  odczycie ninićjszym  do wiado­
m ości powszechnćj te z pomiędzy nich, które dotyczą teoryi 
libeli i lunety astronomicznej.

Co do pierwszego z tych przyrządów, to podaje au­
tor nowe określenie osi libeli i wprowadza pojęcie punktu 
normalnego, które czyni zbyteczną śrubkę i, służącą za­
zwyczaj przy libelach do podnoszenia lub zniżania ich osi. 
Oś libeli określono jako oś obrotu nader płaskiego łuku, k tó­
rego cięciw a je std on ić j rów noległą i który przy rzeczonym 
obrocie tw orzy wewnętrzną ścianę libeli. Podziałka znaj­
duje się na linii przecięcia powierzchni walcowój z p ła ­
szczyzną, przechodzącą przez oś i punkt łuku najdalszy od 
takow ój; punkt podziałki, w  którym  zatrzymuje się środek 
bańki w  razie, gdy podstawa jest poziomą, jest ow ym  punk­
tem, normalnym, a stąd wniosek, iż podstawa jest poziomą 
w kierunku osi libeli wtedy, gdy środek bańki leży w  pun­
kcie normalnym. Punkt ten można wyznaczyć z ła tw o­
ścią przy podstawie pochyłej z odczytań w  dwu położeniach 
libeli, jakoteż określić kąt nachylenia podstawy do pozio­
mu, a w obec tego niema potrzeby posługiwać się śrubką i, 
która zdaniem autora, przy libelach stolikowych szkodzi, 
sprawiając, że mechanik osadza takow e niedbale w  okła­
dzinach; jedynie przy libelach czulszych, a również w  razie, 
gdyby punkt norm alny zanadto się oddalił od środka po­
działki, śrubka i bywa przydatną; w  zw ykłym  wypadku je ­



dnak służy ona głównie dla wygody mechanika, nie zaś do 
sprostowania libeli. Natomiast sprostowanie osi libcl na­
sadkowych i w isiorkow ych w kierunku poziomym jest nie- 
odzow nćm  i musi być wykonanćm  z m ożliwą starannością.

D alćj, przy użyciu libeli zwracać uwagę należy na 
ogrzanie, które nie powinno być silniójszćm po jednćj stro­
nie, gdyż sprawia nieprawidłowe przesunięcie bańki.

Przy teoryi lunety autor wychodzi z faktu, że obraz, 
otrzym ywany w nićj, jest zupełnie podobny do przedmiotu, 
spostrzeganego bezpośrednio, co wymaga, ażeby proste, łą ­
czące punkty sprzężone przedmiotu i obrazu, przecinały się 
w jednym  wspólnym  punkcie, który przez autora nazwany 
został środkiem projektywności. Prosta, przechodząca przez 
środek projektyw ności i dowolny punkt siatki, która umie­
szczoną jest tam, gdzie powstaje obraz, nazywa się celową, 
a ta celowa, która przechodzi przez środek siatki, jest osią 
celową. Chodzi o wyznaczenie środka projektywności dla 
danego układu soczewek. W ychodząc z równania prostój, 
łączącój dwa punkty sprzężone i dającój w  przecięciu z osią 
optyczną środek projektywności, a następnie wprowadzając 
znane równanie optyki geometrycznćj, otrzymano odległość 
tegoż środka od drugiej głównój płaszczyzny układu socze­
w ek (t. j .  tój, która leży po stronie obrazu) w postaci na­
stępuj ącój:

x  —  —  f h  —  ,
J u 

P

gdzie h wzajemna odległość dwu głównych płaszczyzn, /  
odległość ogniskowa, u oddalenie punktu przedmiotu od 
piorwszój głównój płaszczyzny. Ze wzoru tego w ypływ a­
ją  następujące własności: środek projektyw ności jest ton 
sam dla wszystkich par punktów sprzężonych dwu danych 
płaszczyzn sprzężonych; przy zmianie odległości przedmio­
tu środek projektyw ności przesuwa się, pozostając wzglę­
dom głównój płaszczyzny zawsze po tój samój stronie; dla 
przedm iotów nieskończenie odległych leży on w drugiój 
głównój płaszczyźnie, zaś w  razie użycia lupy dla spostrze­
gania przedmiotu znajduje się przybliżenie w  pierwszój 
głównój płaszczyźnie; wreszcie w kształcie
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XII —   filp J

równanie otrzymane wyraża zależność hyperboliczną zmien­
nych x  i up na podstawie asymptot, przyjętych za w spół­
rzędne.

Jako przykład zastosowania teoryi omawianych przy­
rządów autor podaje zupełne sprostowanie przyrządu ni­
welacyjnego z libelą i lunetą do przekładania. Sprostow a­
nie to w ykonyw a się w sposób następujący: po ustawieniu 
przyrządu na oko we właściwem  położeniu, usunięciu b łę­
du paralaksy siatki i doprowadzeniu do kierunku pozio­
mego jednej z nitek takow ćj, należy oś celową znanym spo­
sobem uczynić równoległą do osi pierścieni, na których 
opiera się luneta. Pozostają następujące dwa sprostowa­
nia: doprowadzenie do rów noległości osi celowćj i osi libeli 
i ustawienie pionowe osi obrotu alniady a poziome osi ce­
lowćj. Pierw sze uskutecznia się przez doprowadzenie do 
położenia poziomego z początku osi libeli, a następnie, po 
przełożeniu libeli i działaniu śrubami, osi celow ćj. Oś li­
beli, która wtedy stanie się nachyloną do poziomu, można 
sprowadzić do położenia poziomego przez działanie śrubą i, 
co wszakże niezbędnóm nie jest. W  tym  razie punktem 
normalnym libeli względem  osi celowćj będzie punkt zero­
w y. Drugie sprostowanie daje się wykonać przez obrócenie 
alidady o 180° i doprowadzenie środka bańki do punktu 
normalnego względem koła  podziałkowego jako podstawy 
działaniem śrub ustawnicznych. Oś celową przywraca się 
do położenia poziomego za pomocą śruby elew acyjnćj. Obra­
cając alidadę o 90°i sprowadzając środek bańki do punktu 
zerowego śrubami ustawnicznemi, będziem y mieli oś obrotu 
pionową. Ponieważ na śrubie elewacyjnćj należy mieć 
znak, wskazujący położenie, przy którćm  punkt zerowy 
jest normalnym względem osi celowej i koła podziałkowe­
go, przeto ostatnie sprostowanie autor nazywa wyznacze­
niem  znamienia. P rzy ścisłćj niw elacyi za każdym razem 
m ierzyć należy kąt nachylenia celowćj. L . K.



Iii. FIZYKA I A8TR0N0MIJA.

24. Abdank-Abakanowicz b. N ow y sposób budowy zw o­
jó w  do machin dynamoelektrycznych. ( Rozpr. i Spraw.
Ak. Urn., t. XIX, str. 332— 336).

Jeżeli danóm jest natężenie pola magnetycznego, 
kształt i rozkład linii sił i w ym iary magnesu, to różnica 
potencyjału, wywołana na szczotkach wskutek obrotu kół­
ka machiny będzie tćm większą, im  większa liczba zwojów 
na niem pom ieścić się zdoła. P rzy  obecnym —  okrągłym  
przekroju drutu znaczna część przestrzeni, wskutek m eprzy- 
legania do siebie we wszystkich punktach powierzchni cy­
lindrycznych, pozostaje niezajętą przez przewodnik.

Autor zastępuje wskutek togo przekrój okrągły przez 
prostokątny. Pas blachy miedzianój składa się na kształt 
albumu, przebija za pomocą matrycy otw ór prostokątny, 
przechodzący przez wszystkie warstwy, wreszcie wycina 
w pierwszym , trzecim i t. d. prostokątach bok dolny, w dru­
gim zaś, czwartym i t. d. bok górny. Ramka, w ten spo­
sób utworzona, po izolacyi składowych jój części, stanowi 
solenoid.

Przy użyciu podobnych solenoidów do maszyn dyna- 
moelektrycznych występują następujące korzyści: 1) Z w o ­
je  wypełniają całą przestrzeń; 2) Dokładna izolacyja zw o­
jó w  staje się zbyteczną, gdyż przylegają do siebie części,
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w  których różnica potencyjału jest nieznaczną. 3) Opor­
ność kółka na działanie siły odśrodkowój, rozrywającój nie­
kiedy przy w ielkich chyżościach druty o przekroju okrą­
głym , jest znacznie większą niż w kółkach o dotychczaso- 
wój konstrukcyi, gdyż największy wym iar prostokąta znaj­
duje się w  płaszczyźnie prostopadłój do obwodu kółka. 
4) Opory nieużyteczne można sprowadzić do minimum. Prąd 
powstaje głównie w dwóch bokach ramki, przecinających 
prostopadle linije sił; dwa pozostałe boki służą tylko do 
przeprowadzenia prądu z jednój strony na drugą; są zatóm 
oporem nieużytecznym. W  kółku autora opór ten można 
dowolnie zmniejszać przez nadawanie odnośnym bokom  
większych wymiarów. 5) Fabrykacyja solenoidu jest łatwą.

E. N.

25. Dobrzyński F. O termometrach. Odczyt na posie­
dzeniu Towarzystwa Przyrodników  Im . Kopernika. 
{Kosmos, t. IX , str. 712).

W niosk i prelegenta są następujące:
1. W  granicach stosowalności praw B oyle’a i  Gay- 

Lussaca termometry gazowe są przyrządami o skali porów - 
nalnój ze skalą temperatur bezwzględnych. 2. Najrozle- 
glejszą jest skala m etody termometrycznój, opartój na pro­
mieniowaniu. Skala ta, dzięki pracom Stefana, może być 
łatwo sprowadzoną do skali temperatur bezwzględnych.

( Według protokółu, posiedzenia).

26. Dobrzyński F. o  świeceniu płomieni. Odczyt na 
posiedzeniu Towarzystwa Przyrodników  im. Koper­
nika. {Kosmos, t. IX , str, 81— 82).

Prelegent dzieli płomienie na trzy kategoryje: 1) p ło­
mienie, które zawierają gazy, ulegające prawom M ariotte’a 
i Gay-Lussac’a; płomienie te dają przeważnie tylko w id- 

Pism . nauk. p o ls . 3



ma ciągłe; 2) płomienie, zawierające pary; dają widma rzę­
du drugiego (wedle P lucker’a); 3) płomienie, zawierające 
w ęgiel lub inne ciała stałe.

B. Wiedemann, i i it to r f  i W . Siemens twierdzą, że 
światło promieni kategoryi pierwszej jest fosforescencyją. 
Prelegent zastanawia się nad teoryjam i tego zjawiska, 
podaje sposób, w  jak i można z twierdzenia o absorbcyi 
K irch offa  przyjść do teoryi fosforesconcyi prof. Kadzi- 
szewskiego. W  dalszym ciągu rozbiera prelegent poglądy 
przytoczonych fizyków i dochodzi do wniosku, że stanow­
czego dowodu na ich twierdzenie jeszcze nie posiadamy. 
Oo do płomieni drugićj i trzecićj kategoryi, prelegent 
zwraca uwagę na prace nad niemi Heumann’a.

W. N.
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27. Everett J. D. Prof. Jednostki i stałe fizyczne. Prze­
kład z I i-g o  wydania angielskiego, dokonany przez 
J. J. Boguskiego. Staraniem Kedakcyi Wszechświata, 
1885, str. X X , 168.— W ydane z zapomogi K asy po­
m ocy naukowej im. Mianowskiego.

Książka prof. Eyeretta, jakkolw iek  nie napisana ory­
ginalnie po polsku, zasługuje na obszernićjszą wzmiankę 
w tóm miejscu, gdyż należy do nicw ielkićj liczby dzieł 
klasycznych, które posiada nasza literatura naukowa. 
Książka ta ma dwie strony odrębne. Przedewszystkióm 
stanowi ona wykład „ab initio11 (jak powiada autor) teoryi 
jednostek i wymiarów różnych wielkości fizycznych. Kzecz 
prosta, że układ centym etro-gram o-sekundowy (układ C. 
G . S.) w tój postaci, w  jakiój go zaleciła kom isyja Stowa­
rzyszenia Brytańskiego, wzięty jest za podstawę. Dwa 
pierwsze rozdziały zawierają całą teoryję: określenia po­
trzebne, uzasadnienie wyboru trzech j ednostck zasadniczych, 
teoryję wym iarów z wyjaśnieniam i na przykładach, okre­
ślenia wzorów podstawowych, zasady układu C. G. S. Lecz 
całą ważność tój teoryi poznać można dopiero na przykła­
dach; ztąd też dziewięć rozdziałów następnych poświęcił
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autor przeprowadzeniu uprzednio wyłożonych zasad w spo­
sób konsekwentny przez wszystkie działy fizyki (w  naj- 
obszerniójszóm znaczeniu wyrazu), a zatóm przez m echa­
nikę (rozdz. III), hydrostatykę (rozdz. IV ), teoryję ciał 
sztywnych (rozdz. V ), pom iary wielkości astronomicznych 
(rozdz. V I), pom iary prędkości dźwięku (rozdz. V II), opty­
kę (rozdz. V III), naukę o cieple (rozdz. IX ) , o magnetyz­
mie (rozdz. X ), i elektryczności (rozdz. X I). Drugą stronę 
książki stanowią tablice i spisy, obejm ujące wartości licz­
bow e stałych fizycznych i  danych doświadczalnych ze 
wszystkich pow yżej przytoczonych gałęzi. Tablice te 
i spisy nie wszystkie są dokładne, ani zupełne. Przyto­
czym y tu tylko niektóre ważniójsze przykłady błędów lub 
opuszczeń. Na str. 31 powiedziano (zgodnie z oryginałem), 
iż w agi atomowe są proporcyjonalne do gęstości gazów przy 
jednakow ych temperaturach i ciśnieniach, gdy tymczasem 
twierdzenie to stosuje się wyłącznie do wag cząsteczkoioych. 
Na str. 30 w ustępie o gęstości powietrza pominięto okre­
ślenia Jolly'ego oraz Broclia, nowsze i znacznie dokładniej­
sze od przytoczonych oznaczeń Regnault’a. W  rozdziale 
V II, o prędkości głosu, podano tylko teoretyczną wartośó 
prędkości tój w powietrzu, a nie przytoczono rezultatów 
klasycznych prac doświadczalnych, jak ie w ykonali w  tym 
względzie Moll i van Beck, Akos Szathmari, Regnault, Le  
Rousc, Bravais i Martins, oraz Kayser (nadto w 1884 r. B lai- 
kley). Z  określeń prędkości rozchodzenia się światła (str. 
58) pominięto określenia Michelsona. W  ustępie o zała­
maniu światła w gazach (str. 65 —  66) niema wzmianki 
o ważnych pracach Kettelera i  Mascarta w  tym  kierunku. 
W  tablicy na str. 71, która ilustruje prawo Dulonga i Peti- 
ta nie uwzględniono badań F . Webera nad zmianą cieplików 
właściwych węgla i krzemu z temperaturą, a nadto spoty­
kamy w  niój „boraks" zamiast boru; ciężar atomowy krze­
m u,wynoszący 28, podano w niój na 35; dla platyny podano 
podobnież 197,2 zamiast 194,4: dla bizmutu 210 zamiast 
207,5. Na str. 76 spotykamy jako punkt topliwości 360° 
dla cynku, gdy wszystkie ogłoszone cyfry wahają się po­
między 412° a 420°. W  tój samój tablicy podano jako punkt
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topliwości „boraksu" 1000°; tymczasem boraks topi się przy 
561° ( Carnelley), temperatura zaś topliw ości boru nie jpst 
znaną. D la bromu punkt topliwości podano na —  21°, za­
miast prawdziwego —7°. Na str. 77 do zdania: „Bunsen 
ciężar w łaściw y lodu znalazł rów ny 0,9167“ dodać należy: 
przy 0°C. W  w ykazie spółczynników rozszerzalności ga­
zów na str. 79 nie podano rezultatów Andrews'a dla dwu­
tlenku węgla, ani Amagafa dla dwutlenku siax-ki; nie w spo­
mniano również o poprawkach, które Chappuis do warto­
ści tych spółczynników wprowadził przez wzgląd na ad- 
hezyję gazów na powierzchni szkła. Na str. 80 w ustępie 
o zboczeniach gazów od prawa M ariotte’a nie zrobiono 
wzm ianki o całym szeregu odnośnych badań, przedsięwzię­
tych przez Cailletet’a, Amagata, Rotlia , Andrews'a, Oude- 
mam'a, Janssena, które prowadzą do określenia wartości 
stałych we wzorach van der Waals'a i Clausius' a. O prze­
w odnictw ie cieplikowćm  ciał stałych mówi autor szczegóło­
wo, ale o przewodnictwie cieplikow óm  gazów wcale nie 
wspomina. Lista określeń mechanicznego równoważnika 
ciepła (str. 98) nie zawiera, prócz w ielu innych, rezultatów 
badań tak znanych, ja k  1'Jdhtnd'a, Favre’a i Waltenhofen a. 
W  całym rozdziale o cieple nie pomieszczono wykazu w ar­
tości tak ważnej stałój, ja k  stosunek ('/.) dwóch cieplików 
w łaściw ych różnych gazów; nie powiedziano nic o tarciu 
wewnętrznóm  gazów, nie podano żadnych stałych cząstecz­
k ow ych  z kinetycznój teoryi gazów. Tablice termochemicz- 
nój treści na str. 99 nie uwzględniają całych szeregów 
zjawisk chemicznych. Nie przytoczono wcale stałych 
z dziedziny dynamiki chemicznój, chociaż badania Guldber- 
ga  i Waage’go, Ostwalda i Thomsena doprowadziły do okre­
ślenia ważnych w  tym  względzie stałych przyrody.

W  rozdziale o elektryczności (ustęp o stałej dielek­
trycznej, str. 122 i 124), brak jest cyfr Ayrtona i Perrt/ego. do­
tyczących w ody i lodu, oraz Boltzmana (1875), dotyczących 
różnych gazów. Na str. 125 przytoczono tylko niewielką 
część oznaczeń praktycznego ohma.

W  wydaniu polskiem dołączono dodatek o rozszcze­
pianiu światła w gazach, i poprawiono liczby w rozdziale 
o elektrooptyce, według komunikatu prof. E verett’a. Nad­
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to tłómacz uzupełnił książkę w  kilku miejscach danemi, do- 
tyczącemi kraju naszego, np. o nachyleniu magnetycznćm 
dla W arszaw y i o natężeniu poziomej składowej magne­
tyzmu ziemskiugo w W arszawie, —  według określeń p. E. 
Dziewulskiego i Adama Prażmowskiego.

W. N.

28. Fabian 0 . Prof. Dr. Jeszcze słówko o tak zwanym
czwartym stanie skupienia. (Kosmos, t. IX , str. 82—
89. Patrz „ S p ra w ozd a n ia I, str. 21).

W  pracy, pomieszczonej w tomie Y JII Rozpraw
i Sprawozdań Ak. Hm., w yłożył autor sposób, w ja k i tło-
maczy zjawiska, przez Crookes’a obserwowane. W ykazaw ­
szy, iż czwarty ultragazowy stan skupienia istnieć nie m o­
że według obecnych poglądów nauki na stany skupienia, 
zwraca się autor do teoryi elektryczności, przez Edlunda 
wypracowanćj, i przypuszcza, że prąd eteru, w ypływ ający 
z bieguna odjemnego, poryw a za sobą cząsteczki materyjal- 
ne, wszelako nie metalu elektrodów, ja k  przypuszczali Grintl 
i Puluj, lecz samego gazu, wypełniającego rurkę. Prąd ete­
ru, wychodząc z metalu do gazu, napotyka na opór zmniej­
szony; wchodząc zaś odwrotnie z gazu do metalu, napotyka 
na opór zwiększony; tym  sposobem w  elektrodzie ujemnój 
powstaje rozrzedzenie eteru, zatem napięcie odjemne, w  ele­
ktrodzie dodatnićj —• zgęszczenie eteru i napięcie dodatnie. 
Obie elektrody udzielają ełektryzacyi najbliższym cząstecz­
kom gazu, a tćm sam ćm  powstaje odpychanie elektrostatycz­
ne pom iędzy elektrodami i najbliższemi warstwam i gazu, 
który je  otacza. Elektroda odrzuca od siebie owe najbliż­
sze cząsteczki, a zgęszczając i rozrzedzając kolejno gaz, w y­
wołuje fale, które tłomaczą znane zjawiska uwarstwowama 
(stratyfikacyi). W szelako prąd eteru i gazu, wybiegający 
z bieguna odjemnego, niszczy owe warstwy, tak, iż widzimy 
je  tylko przy biegunie dodatnim.

Jeżeli więc w  zjawiskach Crookes’a cząsteczki meta­
lu elektrod mogą odegrywrać tylko podrzędną rolę, to ma­
gnes, działając na strumień cząsteczek gazu, powinien
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w pływać na zmianę dostrzeganych zjawisk jednakow o, bez 
względu na jakość metalu, z którego składa się elektroda. 
Przewidyw anie to sprawdza autor w  dwóch doświadcze­
niach. W  pierwszćm na dwie rurki, wypełnione jednako­
w ym  gazem i przy jednakowóm. ciśnieniu, lecz m ające róż­
ne elektrody (w  jednej: A l— Al-, w  drugićj: Fe —  A l) działał 
magnes i odchylał w obu rurkach miejsce świecące zupeł­
nie jednakow o. P o dłuższóm trwaniu doświadczenia osa­
dziła się w rurce drugiśj warstwa żelaza, a wtedy „magnes 
nieco silnićj przyciągał ku sobie cząsteczki odbiegające od 
elektrody glinowej, niż od żelaznćj." Tak w ięc zarówno 
przebieg normalny zjawiska, ja k  i przebieg sperturbowany 
przez zjawisko drugorzędne, sprzeciwiają się bypotezie Pu- 
luja. W  doświadczeniu dnigicm  dodatkowe elektrostatycz­
ne działanie żelaza osadzonego na rurce, rozciągało się na 
dwa prądy gazu, wychodzące z dwóch elektrod ujemnych: 
glinow ćj i żelaznćj w jednćj rurce umieszczonych. O czy­
wiście żadna różnica nie powinna była się objawić w dzia­
łaniu magnesu na oba prądy i taki tćż był rezultat do­
świadczenia.

W. N.

29. Górecki K. Magnetyzm jako rodzaj ruchu eteru.
( Rozpr. i Spraw. Ak. Um., t. X I , str. 1— 41 tabl. I, II,
i i i , i i r . ) .

W  rozprawach p. t. „Elektryczność jako rodzaj ru­
chu1)"  i „Przyczynek do unitarnśj teoryi elektryczności 
i magnetyzmu2)" autor skreślił w  głównych zarysach te- 
oryję magnetyzmu, którą w zacytowanój pracy obszerniśj 
rozwija. Punktem wyjścia tój teoryi jest mechanizm ozię­
biania się stali w  chwili, kiedy pod w pływ em  uderzeń jój 
cząsteczek i otaczających je  warstw eteru o cząsteczki i eter

’)  Rozpr. i Spraw . A k. Um., t. X , str. 229— 279. Spraw , z piśm. 
a. p. t. II , str. 27.

s)  Spraw, dyrekcyi szkoły realnśj w Stanisław ow ie za r. 1883. 
Spraw, z piśm ., n. p. t. II , str. 27.



ciał sąsiednich, kinetyczna ich energija zmniejsza się do te­
go stopnia, iż ciało przechodzi ze stanu ciekłego w stan sta­
ły. Ruchy cząsteczek, dotąd od siehie niezawisłe, uzyskają 
w tój chwili, ja k  sądzi autor, pow nc stałe kierunki. Jeżeli 
rozpatrywane ciało będzie miało kształt prostokątnego gra- 
niastosłupa, wówczas cząstki zawarte w trzech płaszczy­
znach symetryi, w  nich tylko poruszać się będą, gdyż, w e­
dług słów autora, „siły, które w kierunkach do tych ścian 
prostopadłych cząstki do uderzeń pobudzają, wzajemnie ni­
w eczyć się muszą.“

Cząstki położone na osiach głównych, mają uderzać 
cząsteczki zewnętrzne w kierunku tych osi, gdyż „dążności 
do uderzeń w kierunkach pod kątem do osi prostym, skut­
kiem  jednakowych odległości od cząstek ciała zewnętrzne­
go wzajemnie się znoszą.“  Inne cząsteczki, w  płaszczyz­
nach symetryi zawarte, posiadają kierunki ruchu, stopnio­
wo zbliżające się do kierunku cząstek, na osiach głów nych 
pomieszczonych, w miarę zbliżania się do nich. W reszcie 
na cząsteczki w  innych płaszczyznach zawarte działają 
oprócz tego przyspieszenia, do najbliższój ściany zwrócone. 
W skutek bezwładności materyi ruchy cząsteczek stali ma­
ją  się odbywać w  wyżćj wym ienionych kierunkach w  dal­
szym ciągu po oziębieniu się ciała. Autor przypuszcza, że 
cząsteczki są gęściój względem siehie umieszczone w  k ie ­
runkach, w  których się ruch odbywa, niż w  kierunkach 
doń prostopadłych, i że wskutek tego w  chwili oziębienia 
tworzą się kanały w  kierunkach tych samych, co kierunki 
ruchu. W  kanałach tych ma się nagromadzać eter częścio­
w o wyparty z międzycząsteozkowych przestrzeni, pom ię­
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dzy dwoma przyległem i kanałami zawartych. Ponieważ 
jednak energija kinetyczna wszystkich warstw eteru musi



40

być jedna i  ta sama, w ięc chyżość cząsteczek warstwy ete­
ru w kanałach jest mniejszą niż pom iędzy niemi. P ow ięk ­
szanie zaś tój chyżości eteru w  kanałach może w yw ołać na 
zewnątrz pewne zjawiska, powszechnie magnetycznemi 
zwanych. Przypuśćm y np. że pewna siła zewnętrzna spra­
wia, iż prąd eteru przepływa w  kierunku od a do b. W  ka­
nale środkowym  ab cząstki eteru poruszać się będą bez 
przeszkody, w  kanałach c i /  odbijać się częściowo od ścian 
kanałów i spływać ku o s i ,wreszcie w  g i h wskutek podob­
nych uderzeń, według praw o uderzaniu doskonale sprę­
żystych ciał, dążyć na zewnątrz. Im  więcój się zbliżać bę­
dziemy do środka sztaby, tóm składowa, prostopadła do 
ścianki, większą będzie stanowiła część całkow itój chyżości. 
To tłomaczy stopniowe osłabienie magnetyzmu od końców  
sztaby ku jó j środkowi. Ruch eteru ku osi sztaby, ja k  
w  części a, warunkuje magnetyzm dodatni, zwróeony od 
niój— ujemny. Ruchy te uwidoczniają opiłki żelazne, na 
magnes posypane.

Inne zjawiska w podobny sposób wyjaśnić się dają. 
Jeżeli np. w  polu pewnego bieguna jest umieszczony drugi 
biegun jednoim ienny, wówczas prądy eteru, płynąc od obu 
lub do obu magnesów, w yw ołu ją  zagęszczenie eteru; tóm 
samóm ciśnienie jeg o  na ścianki magnesów naprzeciw sie­
bie leżące staje się większóm  od ciśnień, wywieranych na 
dwie zewnętrzne btrony i występuje zjawisko odpychania. 
Oawrotnie, gdy zbliżym y do siebie bieguny różnoimienne, 
w yw ołam y rozrzedzenie i przyciąganie. W  ogóle pow ie­
dzieć by można: dwa ciała wzajemnie od siobie się oddalają, 
gdy kierunki ruchu eteru w przestrzeni między temi ciała­
m i są niezgodne, i odwrotnie.

W  kanałach żelaza ruch podobny do niezmiennie zacho­
dzącego w  stali hartowańój wywołać łatwo przez zbliżenie 
któregokolwiek z biegunów magnesu. Nietrudno się przeko­
nać, przypuszczając, że kanały w żelazie mają te same kie­
runki co i w stali, że prąd eteru, wychodzący z północnego 
bieguna uczyni z najbliższego końca sztaby żelaznój biegun 
południowy, wchodzący zaś do południowego bieguna stali 
— biegun północny. To tłomaczy, dlaczego żelazo jest za­
wsze przez każdy z biegunów magnesu, magnesowane od­
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wrotnie i przyciągane. Niestateczne trwanie magnetyz­
mu w  magnesie ma polegać na sile. z jaką cząsteczki 
żelaza przyciągają cząsteczki eteru. Natomiast ruch, raz 
udzielony eterowi stali hartowanój, wskutek doskonałój 
sprężystości cząsteczek eteru trwać może i nadawać jej 
własności magnetyczne nieokreślenie długo.

Jeżeli sztabę stalową przełamiemy na dwie równe 
części, to zjawią się na ścianki ciśnienia, niekompensowane 
przez ciśnienia symetrycznie położone. W skutek tego układ 
kanałów ma się zmieniać, póki nie dojdzie do stanu pierw ot­
nego, gdyż on jedynie jest symetryczny. Oto dlaczego ka­
wałek, oderwany od magnesu, staje się samoistnym ma­
gnesem. Inne własności szczegółowe magnesu w  podobny 
sposób wynikają z podstaw owśj hypotezy. Magnetyzm ziem ­
ski jest także w ynikiem  ruchu eteru w  ziemi i powie­
trzu. Położenie ig ły  magnesowój w  każdym punkcie zie­
mi kierunek prądu ujawnia.

Nie inną jest tóż, według autora, istota prądu galwa­
nicznego. Podczas łączenia się chemicznego ciał wielkie 
ilości eteru, otaczające atomy ciał przed iuh połączeniem, 
zostają uwolnione. W ydzielona np. na płycie cynkowój 
massa eteru w  chw iii oxydacyi cynku, przebiega ruchem 
śrubowym po cieczy, miedzi i przewodniku. Kierunek 
prądu zależy od kierunku ruchu; kierunek np. prądu 
w  przewodniku, leżącym w  południku geograficznym, będzie 
z północy na południe, jeżeli cząstki eteru w  dolnśj części 
drutu z zachodu na wschód uderzają.

Cząsteczki poruszającego się eteru w przewodniku 
pociągają za sobą cząsteczki eteru przylega5ącego pow ie­
trza. Prądy te wzbudzone w  przestrzeni pomiędzy przewod­
nikami są jednakokierunkowe, ja k  łatwo się przekonać, 
jeżeli prądy w  samych przewodnikach są jednakokierun­
kowe; tóm samóm przewodnńri, po których takie prądy 
przepływają, będą się przyciągać. W  ten sam sposób moż- 
żna dowieść, że prądy różnokierunkowe odpychać się muszą.

W p ły w  prądu galwanicznego na kierunek ig ły  magne- 
tycznój,oryjentow anie się solenoidu, indukcyja magneto- 
elektryczna i dymunoelektryczna, oto jeszcze zjawiska, 
które autor stara się wytłom aczyć na m ocy poprzed­
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nich założeń w ten sam mnićj więcój sposób ja k  i poprze­
dzające zjawiska. P o szczegóły musimy czytelnika ode­
słać do oryginalnój rozprawy.

W  końcu autor się zastanawia nad przyczyną powsta­
wania magnetyzmu w m iękkióm żelazie, otoczonóm prze­
wodnikiem, po którym  przepływ a prąd. Prądy eteru, prze­
syłane praez j akikolwiek przekrój przewodnika, wskutek 
zachodzącego w nim ruchu wirow ego, do i od żelaza, będą 
co prawda równego natężenia i skierowane w strony odw rot­
ne; działania ich nie znoszą się jednak, gdyż prądy dalój 
od miejsca obojętnego położone, trafiając, ja k  sądzi autor, 
bardziój centralnie w  kanały, wprowadzają w nie więcćj 
eteru, niż prądy odwrotne z nich wyprowadzają. Przy dru­
gim  końcu zjaw isko się ma odwrotnie. Ztąd wynika prze­
pływ  eteru, warunkujący, w edług pojęć przez autora w y ­
łożonych, własności magnetyczne/

Zauważmy od siebie, że tylko dzięki specyjalnemu 
położeniu przewodnika względem hypotetycznych kanałów 
na dołączonym rysunku tłomaczenie to jest możliwóm. 
P rzy  innóm położeniu zjawisko miało by się odwrotnie. 
Ponieważ jednak wszystkie położenia są jednakow o możli­
we, a zatóm prąd eteru przy takich warunkach powstać 
nie może. W  ogóle zauważyć należy, że zarówno podsta­
w owe hypotezy jak  i wiele ich zastosowań są conajmniój 
nieudowodnione.

E. N.

BO. Gostkowski R. N ow y stos galwaniczny. (Czasop.
Techn. t. II, str. 138— 141, 154— 157).

W edług czasopisma „der Elektrotechniker“ składa się 
stos Rybińskiego z cynku i z miedzi, przyczóm cynk zanu­
rzonym  zostaje w  roztw ór siarczanu cynku, a miedź w roz­
twór siarczanu miedzi. Siła elektrobodźcza stosu w y­
nosi 1,2 wolta, zaś opór nie był większym , niż 0,03 ohma. 
W edług W altenhofena siła elektrobodźcza i opór dwóch 
egzemplarzy stosów Rybińskiego, oddanych mu do oceny, 
wynosiły: 0,92 wolta. 0,10 ohma; oraz 0,93 wolta i 0,04
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okma. Siła elektrobodźcza po upływ ie trzech godzin spada 
w  obu stosach do 0,89 wolta, a może spaść jeszcze niżej.

B iorąc dane te za podstawę, autor zestawia własności 
stosu Rybińskiego z własnościami siedmiu innych systema- 
tów  elementów. W ylicza jąc z kolei, ile kaloryj wywięzuje 
kilogram  cynku, utleniając się w  stosach porównywanych 
ze sobą, dalej jak i procent tój ilości ciepła stosy wyzysku­
ją , ile kilogram om etrów na sekundę posiadają one energii 
zapasowćj, jak i jest teoretycznie najpomyślniejszy stosunek 
pracy użytecznój, którą uzyskać można, i ilu należałoby użyć 
ogniw  różnych konstrulccyj dla otrzymania pewnego skut­
ku praktycznego (np. dla opalanie pewnój liczby lampek 
jarzących w pewnych, określonych warunkach), autor w y­
kłada i wyjaśnia szczegółowo zasadnicze prawa, na podsta­
w ie których uskutecznia rachunki i dochodzi do wniosku, 
że stos Rybińskiego do względnie lepszych zaliczy ć należy.

W. N.

31. Jędrzejewicz i. Dr. Kom eta W o lfa  1884r. ( Wszechświat 
t. III , str. 709— 710; 1 drzewor.).

Notata udziela ważniejszych w iadom ości o nowood- 
krytój komecie; takowa, obserwowana w  Płońsku, wydała 
się jako drobna plamka mglista z jasnśm  jąderkiem  i bez 
warkocza.

32. Jędrzejewicz j.  Dr. Saturn. ( Wszechświat, t. III, 
str. 739— 742; 3 drzewor.)

Opis Saturna, jeg o  pierścienia i księżyców. Załączo­
ne rysunki, z których jeden  przedstawia Saturna, spostrze­
ganego w Płońsku, przyczyniają się do unaocznienia przed­
miotu.
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33. Jędrzejewicz i. Dr. O przeszłości świata fizycznego, 
odczyt w ygłoszony w  d. 22 Marca 1884 r. na korzyść 
Tow. osad rolnych ( Wszechświat, t. III , str. 209, 229, 
246, i 262).

34. Konic 1. Badania nad widmami absorbcyjnemi ciał
szeregu aromatycznego i eterów tłuszczowych. (Dzien­
nik Zjazdu, Nr. 4 str. 15).

Dalsze poszukiwania nad widm ami absorbcyjnemi ciał 
szeregu aromatycznego i eterów tłuszczowych podjęte zo­
stały przy tych samych, co i poprzednio, warunkach. W y -  
pośrodkować się dające wnioski są następujące:

1) Szereg związków aromatycznych charakteryzuje 
się typow ćm  widm em absorbcyjnem. W  widmie tóm 
obok smug jądra benzolowego, przepuszczają się smugi rod­
ników  podstawionych. W  miarę zwiększania się ilości 
podstawionych rodników  smugi absorbcyjne, ostatnim od­
powiadające, stają się ciemniejszemi, gdy smugi jądra coraz 
mniój są wyraźne.

2) Jeżeli wodór jądra benzolowego lub bacznego (?) rod­
nika zastąpić chlorem, bromem lub grupą A '0 2, zauważyć 
można przesuwanie się smug absorbcyjnych tym  rodnikom 
właściwych, gdzie podstawienie nastąpiło, w stronę bardzićj 
łamliwą widma.

3) W  miarę zwiększania się ciężaru cząsteczkowego 
związków benzolowych z podstawianemi rodnikami orga­
nicznemu, zauważyć można przesuwanie się smug w  stronę 
mniój łam liwą widma.

4) Benzol w stanie gazowym daje widmo absorbcyj­
ne, różniące się od widma tegoż ciała w stanie ciekłym  za­
nikiem pierwszój ciemnój charakterystycznój smugi, co się 
objaśnia znanemi już badaniami TyndalFa nad pochłania­
niem ultraczerwonych prom ieni przez ciecze i ich pary.

5) Metoda badań widm  absorbcyjnych w części ich 
świetlnój obok prac H artley’a i Humnigtona nad widmami 
ultrafioletowemu, A bney ’a i Terfinga nad widm ami ultra-
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czerw onemi, może ewentualnie być użytą do oznaczenia bu­
dowy chemicznej pew nych związków  organicznych.

6) Dla zbadanych już eterów tłuszczowych żadnych 
w niosków  wyprowadzić się nie da. Dają one widmo alko­
holu etylowego.

(według Dziennika Zjazdu).

35. Kramsztyk S. W ym iary Wszechświata. (Ateneum, Rok 
I X , t. II, str. 441— 460, t. III , str. 82— 97).

36. Merczyng H. O zjawiskach obserwowanych przy dy- 
frakcyi światła. (Dziennik Zjazdu, Nr. 2, str. 27).

P rzy  dyfrakcyi (uginaniu się światła) w  siatkach dy­
frakcyjnych, promienie równoległe, padające na siatkę, prze­
stają być równoległem i; siatka działa ja k  soczewka sku­
piająca lub rozpraszająca, przyczóm geometryczne miejsce 
położenia ognisk względem  siatki stanowi krzyw ą drugiego 
rzędu. K rzyw a ta dla położenia minimum odchylenia daje 
przyrost rów ny zeru. Tym  sposobem zmiana odległości 
ogniskowych jest funkcyją zm iany kąta padania.

(według Dziennika Zjazdu).

37. Olearski K. O prawdopodobnój gęstości tlenu ciek łe­
go przy —  130° O. pod ciśnieniem skranlania. (Rozpr. 
i Spraw. Akad. Um. t. I , str. 188— 196).

Słynne doświadczenia nad skraplaniem gazów, w y ­
konane przez Picteta i przez Cailleteta w roku 1877, w y ­
wołały cały szereg określeń gęstości odnośnych ciał w  sta­
nie ciekłym, w szczególności zaś tlenu ciekłego. Próby te 
przedstawiały tóm większą doniosłość, iż trzema odmien- 
nemi drogami, opartemi na poglądach teoretycznych, trzy 
dane, jako prawdopodobne wartości gęstości tlenu ciekłego,
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a priori wyliczonem i zostały. Przede wszystkiem  w ięc 
Dumas, przypuszczając, iż „objętość atom owa” tlenu stałe­
go jest równą „objętości atom ow ój“ siarki stałćj, doprow a­
dzony zosta ł') do wniosku, że gęstość tlenu stałego winna 
wynosić dokładnie 1; ztąd wynikało, iż gęstość tlenu w sta­
nie płynnym  winna być mniejszą, i przy oziębianiu dążyć 
do 1, jako do granicy. Drugim  wnioskiem  teoretycznym 
był rezultat rachunku, przeprowadzonego przez p. Sarrau2), 
na zasadzie ogólnej teoryi gazów niedoskonałych, podanćj 
przez Clausius’a, i przy użyciu danych, znalezionych przez 
A m agafa, a dotyczących ściśliwości tlenu w stanie lotnym. 
Sarrau otrzymał na gęstość tlenu skroplonego przy— 135°0. 
wartość 0,65. W reszcie teoryja van der W aals’a dopro­
wadza, ja k  oblicza p. Olearski w pracy powyżój przytouzo- 
nój, do rezultatu: 0,86, a m ianowicie wr sposób następujący. 
D w a ciała ciekłe przy temperaturach i ciśnieniach, odpo­
wiadających sobie, mają, według teoryi, gęstości, pozosta­
jące  w prostym  stosunku do ciśnień, w  odwrotnym  do tem­
peratur krytycznych; nadto do stosunku ich gęstości wpro­
wadzić należy stosunek ich ciężarów cząsteczkowych. Biu- 
rąc za ciało pomocnicze dwutlenek węgla, porównywując 
tlen przy — 130°0 i pod 27 atm. ciśnienia z dwutlenl iem 
węgla przy -f- 4 °0  i 39 atm., i używając podanój przez A n - 
dróeff a gęstości tego ciała, otrzymuje autor powyżej przy­
toczony rezultat d=J),89.

Szereg doświadczalnych, bezpośrednich określeń roz­
począł Pictet, obliczając z doświadczeń swoich d na 0,979, 
resp. 0,988; wszelako Offret w ykazał3), żo obliczenie P icte- 
ta jest błędnóm, a sposób, w jak i odnośne doświadczenia 
wykonane zostały, w  ogóle do dokładnych w yników  nic 
może doprowadzić. Jako najprawdopodobniejszą wartość 
d otrzymuje Offret 0,84, lecz nie przypisuje jó j sam wiel­
kiej wagi. Na podstawie zupełnie innój metody doświad­
czalnej otrzym ali4) Cailletet i Hautefeuille d = 0 ,89 , resp.

<) D um as, Oomptes R endus, t. 97; p. 168; 1883.
2) Sarrau, Oomptes R endus, t. 94, p. 639, 718, 845; 1882.
3) Offret, Ann. Ohim. P hys. (53, t. 19; p. 271; 1880.
4) C ailletet i H autefeuille, Oomptes R endus, t. 92; p. 1086; 1881.
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0,94 przy — 23°0. i ciśnieniu 300 atmosfer. W reszcie prof. 
W róblew ski, posługując się jeszcze inną metodą, przez sie­
bie obmyśloną, z n a la z ł ')d = 0 ,899 przy— 130°O. i przy ciśnie­
niu skraplania. Rozbiorow i tój ostatniój metody pośw ięco­
ną jest dalsza (i główna) część pracy p. Olearskiego.

Ilość wagową tlenu, użytego do doświadczenia, jak 
również objętość, zajętą przez płyn w rurce, oziębionój do 
--130°C , oznaczyć można oczywiście łatwo; cała trudność 
określenia gęstości polega na tej okoliczności, iż n ie­
podobna doprowadzić rtęci (w yw ierającój ciśnienie) tak 
blizko do menisku tlenu skroplonego, aby waga tój czę­
ści gazu, która pozostała lotną, mogła zostać zaniedbaną: 
nadto pamiętać trzeba, że owa część, będąca w  stanie lo t ­
nym, w rozmaitych swych warstwach różne bardzo posia­
da temperatury. Jeżeli w ięc, skraplając z kolei dwa różne 
gazy, użyjem y ilości ich Q, i Q2, otrzym am y gazów skroplo­
nych i v2 na objętość, pozostawim y zaś lotnem i ilości ich 
qt i q2, a gęstość cieczy oznaczym y przez dx i d3, to:

Qi =  v i d i +  <?i Q2 =  d i +  <?,

 j  j  _  j  vi Q i i 9.1 Qi 9\ Q ia ztąd dl " - d2 -----:— f - -------------------   ■ •
v, Q 3 ' v t Q 3

Prof. W róblew ski opuszcza drugi wyraz, jako bardzo 
m ały w  porównaniu z pierw szym 2), i poprzestając na pierw­
szym, oblicza gęstość tlenu ciekłego; a opierając się na gęs­
tości w  ten sposób znalezionój 0,899, oblicza na stopnie 
wartość wyrazu opuszczonego, i znajduje w  jednóm  do­
świadczeniu (q3 Q, —  qt Q2) /» , Q3—  — 0,0000193), gdy tym ­
czasem d3 v2 Q J  u, Q2=0,9024. Nadto dla tlenku azotu

*) W iedem ann’s Annalen, Bd. 20  p. 860; 1883.
2) „P on iew aż ciśnienia skrap lan ia  tlenu p rz y — 130°C. i dw utlen­

ku w ęg la  lub tlenku azotu przy 0°C. są. siebie blizkie1' — są. słow a  prof. 
W rób lew sk iego .

3)  P . O learski, zapew ne m ów iąc o innem dośw iadczeniu prof. 
W rób lew sk ieg o , poda je— 0,0038; liczbę zaś— 0,000019 podaje prof. W r ó ­
b lew sk i w  W ied em an n ’ s Annalen, Bd 20, p. 867.
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prof. W . metodą sw oją znajduje 0,9434; A ndróeff w  tych 
samych warunkach znalazł 0,9370.

W szelako p. Olearski jest zdania, że wielkość wyrazu, 
pomijanego przy tóm postępowaniu, jest zależną od ilości 
gazów wziętych do doświadczenia, i że rów ność lub nie­
równość ciśnień skraplania wcale na nią nie wpływa. Obli­
czanie wartości wyrazu tego na podstawie gęstości 0,899 
uważa p. Olearski za petitio prinoipii, ponieważ gęstość ta 
właśnie na mocy przypuszczenia, że (q3Q, — Q2) /«, Q3= -  0
obliczoną została. Tym  sposobem w ielkość rezultatu, 
wypadającego dla gęstości tlenu ciekłego, zależóć mu­
si od ilości gazów branych do doświadczenia; może sl-ę 
w ięc zdarzyć, i to na bardzo rozmaite sposoby, że warunek 
q3 Qt— q, Q3=  0 będzie spełnionym w  przybliżeniu. Autor 
rozbiera jeden najprostszy wypadek i podaje rachunek hy- 
potetyczny, przy pom ocy którego wyjaśnia prawdziwość re­
zultatu, otrzymanego przez prof. W róblew skiego dla gęsto­
ści tlenku azotu. Rozbiór w pływ u w m ow ie będącego w y ­
razu doprowadza oczywiście do znalezienia warunków, przy 
spełnieniu których metoda prof. W róblew skiego może do­
prowadzić do ściślejszych rezultatów. W reszcie z doświad­
czeń prof. W róblew skiego w ylicza autor górną granicę dla 
d, oraz na m ocy kilku liypotez, przybliżoną wartość d. P ier­
wsza wypada: 0,92; druga: 0,86.

Referent zaznacza, iż zarzuty w  pracy p. Olearskiego 
względem  metody prof. W róblew skiego podniesione, rów ­
nież przez p. Menges, w 98-ym  tomie Comptes Rendus, p. 
104 (posiedzenie Akadem ii z dnia 14 Stycznia 1884 r.) w y ­
rażone zostały.

W. N.

38. Olearski K. O przejściu zmiennych prądów przez e lek ­
trolity. (Rozpr. i Sp. aw. Akad. Um. t. X I , str. 42— 70).

Prace Ohma, Pechnera, P ou illefa , B eetz’a, Kohlrau- 
scha, Crystaka i innych stwierdziły dokładność prawa Oh­
ma dla przewodników m etalicznych, zarówno ja k  i dla elek­
trolitów w przypadku prądów ciągłych. Ozy tak samo



elektrolity zachowywać się będą w  obec prądów, zmienia­
jących  swój kierunek kilkaset tysięcy razy na sekundę 
lub tóż jednokierunkowych, lecz krótkotrwałych, oto py­
tanie, które zostało nasunięte autorowi przez zjawisko 
gwałtownego w yładow ywania się elektryczności w  cie­
czach, nie należących do izolatorów, a jednak przedsta­
wiających, jak by  m ogło się zdawać z samego powstawa­
nia w  nich iskier, niezwykle w ielki opór dla prądu. 
Jednocześnie doświadczenia Oberbecka doprowadziły do 
wniosku ‘ ),iż opór badanych przez tego uczonego cieczy (roz­
tw ory SOtCu,SO+H 2) dla prądów zmiennych i słabych za­
leżnym jest od szybkości tych zmian. Jakkolwiek dla bar­
dzo zmiennych prądów i bardzo słabych, w  szczególności 
zaś w elektrolitach podobne odstępstwa nie byłyby nie­
prawdopodobne, to jednak kierunek oczekiwanego zbocze­
nia musiałby być inny, niż ten, który przez Oberbecka zo­
stał zauważony. W  obec doniosłości tój kw estyi autor po­
stanowi* ją  zbadać w przypadku cieczy, nie będących bar­
dzo złemi przewodnikami.

Sposób postępowania był następujący. Kolumnę roz- 
tw oru siarczanu miedzi, którój opór był poprzednio galwa- 
nometrycznie w yrów nany z oporem danego drutu z now e­
go srebra, wprowadzano do obwodu, składającego się nadto 
z termometru elektrycznego i butelki lejdejskiój. Przesu­
nięcie kolumny termo me trycznój, w yw ołane przez rozbro­
jen ie  butelki, porównywano z tóm jó j podniesieniem, które 
towarzyszyło wyładowaniu w  razie, kiedy kolumnę cieczy 
zastępował drut metaliczny. Ponieważ elektrodynamiczny 
potencyjał drutu był wyższy od el. dyn. potencyjału cieczy, 
w ięc starano się je  w yrów nać przez umieszczenie w  łączni­
ku w przypadku cieczy kilku metrów drutu miedzianego. 
Przeciętne wysokości wskazówki termometrycznój były:
dla roztw. C u S 04 dla drutu dla roztw. Z n S 0 4 dla drutu

50,0 49,3 67,8 68,2
z 8-iu obserwacyi z 10-iu obserwacyi

O berbeck. U ntersuchungen iiber schnell w echselnde elektr. 
Strdme. W ie d . a.iui. B. 6.

Pism . nauk. pols. 4
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Z  tych pomiarów wynika, że opór galwanometryczny 
roztw orów  niezbyt rozcieńczonych równa się oporowi ich 
dla prądów zmiennych. W  doświadczeniach, o których 
mowa, liczba zmian kierunku prądu wynosiła według przy­
bliżonego obliczenia autora około miliona na sekundę, a za- 
tóm była około 50-ciu razy większą niż u Oberbecka.

Niezgodność tych rezultatów z danemi Oberbecka po­
budziła autora do bliższego rozpatrzenia teoryi doświadczeń 
uczonego niemieckiego. W  doświadczeniach tych wzbudzano 
indukcyjnie prądy w zwoju, połączonym  z kolumną roztwo­
ru S 0 4Cu lub S 0 4H 2, a dalój z ziemią jednym  swym koń­
cem, drugim zaś z kondensatorem. Kondensator m ógł być 
łączony w właściwój chwili z elektromotrem, wskazującym 
czas okresu i wielkość tłumienia oscylacyj. Prądy, nabija­
jące sam zwój przenoszą się na ciecz w małym tylko sto­
pniu i tylko dla tego, że wewnętrzne jego warstwy są bliż­
sze, niż zewnętrzne, zwoju indukującego. Przez ciecz zaś 
przechodzą tylko prądy nabijające kondensator. To tłoma- 
czy, dlaczego obecność cieczy w kole ma nieznaczny w pływ  
na tłumienie oscylacyj (na długość okresu nie ma ona 
wpływu), poki kondensator niej ost włączony, dalej zaś w y­
jaśnia przyczyny, dla których Oberbeck, nie uwzględniwszy 
powyższój okoliczności, do fałszyw ych doszedł wniosków. 
Autor, wychodząc z równań ruchu elektrycznego, przeprowa­
dza ścisły rachunek, za pom ocą którego, po wprowadzeniu 
dozwolonych w obec warunków doświadczenia uproszczeń, 
dochodzi do wzorów.

w których x  oznacza opór rozczynu siarczanu miedzi, p  — 
potencyjał el. d. zwoju, T, — czas wachnienia w samym zw o- 
u, T2,a2,p2, czas wachnienia i odnośne logarytmiczne różni-

2

2
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ce w przypadku obwodu metalicznego i zawierającego ciecz, 
wszystko odpowiadające pewnemu kondensatorowi, T 3 ,(3a 
— te same wielkości przy włączeniu kondensatora o innćj 
pojemności. Podobne równania dadzą się wypisać dla roz- 
czynu kw. siarczanego. Z  w zorów tych po podstawieniu 
rezultatów doświadczenia wynika dla stosunków onorów, 
które siarczan miedzi przedstawia przechodzeniu prądów

337o 10500 i 6100 wachnieniach— ułamek ~  , dla kwasu zaś
706 . . .  .siarczanego Okazuje się, ’ ż wniosek, wyprowadzony

przez Oberbecka o nieścisłości prawa Ohma, niej est uzasad­
niony.

W  drugićj części swój pracy autor podaje popartą do­
świadczeniami teoryję zjawiska, które może być spożytko­
wane dla oznaczenia oporów elektrolitów '). Urządzenie 
przyrządu jest następujące. Obwód, łączący zbroje butel­
ki, jest przerwany w dwóch miejscach przez dwa m ikrom e­
try. Pom iędzy niemi wstawia się pewien opór; nadto kule 
mikrometru bliższego do zewnętrznój okładki butelki (m i­
krometr I l -g i)  są połączone dodatkowo za pomocą innego 
oporu, który nazwiemy kołem wspólnóm a zewnętrzna 
okładka jest połączona z ziemią. Progą analizy, po 
którą czytelnika musimy odesłać do oryginalnój rozprawy, 
autor wykazuje, że w przypadku, kiedy stosunek potencyj a- 
łu el. d. koła całego do iloczynu z kwadratu oporu tego 
koła przez pojem ność bateryi jest mały, wówczas

v — — Ym a i — y y  T o>

gdzie v i V 0 są potencyjałami kul mikrometru II-iego  i ba­
teryi w  chwili rozbrojenia, zaś w i W  oporami kół wspól­
nego i całego (wraz ze wspólnóm). Dla wyprowadzenia 
wzoru tego zostało przyjętóm, jako waruneb upraszczający,

*) P orów naj O learski o el. oscy lacyjae li. Pam. A k . Um. t. Vir, 
str. 141 oraz Sprawuzd. z piim . n. p. t. I, str. 26.

4*



że przewodnik jest jednorodny, i ebyżosć prądu jest nie­
skończona. W skutek przerwy obwodu w  mikrometrze 
I-szym , pierwszy z tych warunków w łaściw ie nie jest w y­
pełniony; jednocześnie, jakkolw iek  poteucyjał na kulach 
mikrometru I-ego wskutek przerw y skacze od 0 do warto­
ści skończonój (warunek odpowiadający nieskończonój chy- 
źości prądu), to jednak na drugim mikrometrze wzrasta 
w sposób ciągły. Jak na chyżość prądu działa pow staw a­
nie iskry trudno jest roztrzygnąć w obec nieznajomości zu- 
pełnój mechanizmu tego zjawiska. Pom im o tych okoliczno­
ści doświadczenie dosyć się dobrze zgadza z wynikam i 
analizy.

w 5Przy === =  — autor zrobił następujące doświadczenie: 
W  O

Doniosłość iskry w  pierw. Doniosłość iskry w dru-
mikr. gim mikr

Zauważona Obliczona

6,77   5,25 . . .
4,52   3,48 . . . 3,50
3,40   2,70 . . . 2,63
2,26   1,80 . . . 1,75

Przybliżona niezależność naj większości iskry od poje­
mności bateryi, a nawet od obecności lub nieobecności kon­
densatora, połączonego z mikrometrem Il-im , sprawdziła się 
także zgodnie ze wzorem. W  przypadku, kiedy cały opór 
był pomieszczony w kole wspólnóm, odstępstwa okazały się 
większemi. D la sprawdzenia wzoru oznaczono długości 
iskier przy rozmaitych oporach w i W  (do tego używano 
roztworu ZuSo4). Oto rezultaty:

Długość iskry w mik. I, 6,77 . Długość iskry w 2 mikr.

Obserw. Oblicz, 
w =  W .................................4,97

w = - p f ó ...........................4,25 . . . 4,34

w  =  | w ...........................2,43 . . . 2,48

w =  ^ W  . . . , . 0,52 . . . 0,62
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Małe odstępstwa łatw o dają się wytłom aczye przez 
niezupełną ścisłość wyżój om ówionych założeń. Im  sto­
sunek, o którym  mowa wyżój, jest większy, z tóm m niej­
szą dokładnością wzór zdaje sprawę z przebiegu rzeczywis­
tego zjawiska. Dołączenie kondensatora do kul m ikrom e­
tru II-ego  ma rozmaity w p ływ  na doniosłość iskry przy

W .
rozmaitych K iedy cały opór płynny znajdował się w  ko­

le wspólnóm, kondensator powiększał długość iskry. K ie­
dy, pozostawiając W  to samo, autor zmniejszał w, w pływ  
kondensatora, przeszedłszy przez najmniejszość, ujawnił się 
przy ciągłóm zmniejszaniu W  przez zmniejszenie długości 
iskry. Zmniejszenie to autor tłomaczy za pom ocą odpły­
wu elektryczności do kondensatora i tłumienia fali wskutek 
opóźniania się iskry; powiększenie zaś oscylacyjam i w  po­
jedynczych częściach obwodu.

Nawet wtedy, kiedy opory wstawiane były bardzo 
znaczne, byle opór w  kole wspólnóm nie stanowił zbyt w iel- 
kiój części oporu całego, długość iskry była proporcyjonal- 
ną do oporu w kole wspólnóm. Uwaga ta ma pewne zna­
czenie w  zastosowaniu powyższój ^metody do oznaczania 
oporów elektrolitów. W  tym  celu należałoby opory cieczy 
ze sobą porównywanych zgruba przedewszystldóm w yrów ­
nać, a następnie przy tóm samóm oddaleniu kul m ikrome­
tru pierwszego oznaczyć doniosłość iskry w  mikrometrze 
drugim przy włączeniu jednój cieczy do koła wspólnego, 
drugiój zaś do ogólnego, i przy urządzeniu odwrom óm . 
W edług autora metoda ta może dać ścisłe rezultaty; wolną 
jest od w pływ u polaryzacyi i daje się stosować do oznacza­
nia oporu cieczy bardzo źle przewodzących.

E. N.

39. Olszewski K. Dr. Oznaczenie gęstości i współczynnik 
ka rozszerzalności tlenu ciekłego. ( Rozpr. i Spraw, 
Akad. U m .t. X I , str. L I— L III ),
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40. OlsZBWSki K. Dr. Zmrożenie niektórych gazów i cie­
czy, tudzież oznaczenie ciepłoty krzepnięcia tychże. 

Rozpr. i Spraw. Akad. Um. t. X I , str. L X Y I I —L X Y III ) . '

41. —  Próba skroplenia wodu. (list I). Rozpr. i Spraw. 
Akad. Um. t. X I , str. L X X X I I — L X X X I Y .

42. —  Dalsze próby skroplenia wodu. (List II). Rozpr. 
i Spraw. Akad. Um. t. X I , str. L X X X I Y  —L X X X Y .

43. —  Dalsze próby skroplenia wodu. (L isty I  i II). 
Rozpr. i Spraw. Akad. Um. t. X I , str. X C Y II1 — CI.

Trudność, na którą napotyka oznaczenie gęstości tlenu 
ciek łego1), omija autor w sposób następujący. K ulkę szkla­
ną, objętości l,4cm 3, wypełniano tlenem ciekłym, przyczóm 
odczytywano stan termometru i manometru. Następnie 
wypuszczano do skalibrowanego cylindra, wypełnionego 
wodą, całkow itą ilość tlenu zawartą w kulce i w rurce, łą­
czącej ją  z manometrem i pompą. Następnie powtarzano 
toż samo, pod tóm samóm co poprzednio ciśnieniem, lecz 
przy temperaturze pokojow ój, co pozwala obliczyć objętość 
tlenu nieskroplonego przy pierwszóm doświadczeniu; a za- 
tćm, łącznie z rezultatem objętościowym  pierwszego do­
świadczenia, określano tym  sposobem objętość, jaką przy 
temperaturze pokojow ej zajmowała ta część tlenu, która 
ulegała skropleniu. Ztąd wyliczano ciężar tój części, i da- 
lej jó j gęstość. W ykonano sześć oznaczeń przy temperatu­
rach od— 129,57°0. do —  139,36 °0, i ciśnieniach od 30,914 
do 39,196 atm. G-ęstość zmienia się wówczas od 0,7555 do 
0,8788: ztąd wypada, iż współczynnik rozszerzalności cie­
kłego tlenu w e wskazanych granicach wynosi 0,01706. Jest 
rzeczą godną uwagi, iż według Planck ’a współczynnik bez­
wodnika węglanego ciekłego pomiędzy —J—5,8°0. a - f ’10,9°O. 
wynosi prawie tyleż, gdyż 0,01704.

*) Patrz referat o p ra cy  p. O learsk iego (Nr. 37) w  niniejszym  
tom ie „S praw ozdań .11



Przy pom ocy etylenu wrącego przeprowadził autor 
w stan stały: chlor p rzy — 102°C; chlorowodór przy — H 5 ,7 °0 . 
fluorek krzemu przy— 102° O; arsenowodór przy — 118,9 °0 . 
(punkt wrzenia — 54,8°C); eter etylow y przy — 129°C, alko­
hol am ylow y (który mianowicie, autor nie podaje) przy 
— 134 “C.m niój w ięcej. Temperaturę mierzono przy pom ocy 
termometru wodorowego.

Dnia 23 Listopada 1883 r. oraz dnia 19 Stycznia 
1884 r. donosił prof. Olszewski, iż wodoru skroplić mu się 
nie udało w  warunkach następujących: wodór był poddany 
ciśnieniu około 100 atmosfer, cieczą oziębiającą był tlen 
ciekły, nagle uwolniony z pod ciśnienia: temperatura tlenu 
przy 35 atm. ciśnienia wynosiła — 139° O. Skroplenie w o­
doru nie powiodło się również przy użyciu powietrza cie­
kłego, jako  środka oziębiającego.

Dnia 29 Stycznia 1884 r. doniósł prof. Olszewski W y ­
działowi Akademii, iż przy oziębianiu wodoru, poddanego 
ciśnieniu 190 atmosfer, przy pom ocy tlenu ciekłego, nie 
zauważył skroplenia wodoru; wszelako, poddając go nagłój 
ekspansyi, w idzieć można było nagłe zagotowanie się, nad­
zwyczaj krótkotrwałe, „przyczóm  drobne kropelki cieczy 
bezbarwnćj podrzucone zostały w  górną część rurki.“ Je­
dnocześnie oświadczył autor, iż otrzymanie wodoru ciekłe­
go w stanie statycznym za pomocą tlenu ciekłego uważa za 
niemożliwe.

Z tego powodu do dalszych prób używał autor, jak 
doniósł w liście z dnia 16 Lutego 1884 r., azotu ciekłego. 
P od  ciśnieniem 60-ciuatm osferiprzy temperaturze — 142°0. 
(za pomocą etylenu) otrzymał autor kilka cm 3 azotu cie­
kłego. U w olniony zupełnie z pod ciśnienia azot ciekły 
ulatnia się szybko; atoli kryształów śniegowych, ani w ogó­
le krzepnięcia azotu autor nie obserwował wcale, sprzecznie 
z prof. W róblewskim  (por. niżój). W  ciekłym  azocie za­
nurzony był wodór, pozostający pod ciśnieniem 160 atmo­
sfer; w  chwili, gdy ciśnienie wodoru zmniejszono nagle do 
^0 atmosfer, zawrzał on gwałtownie, a jednocześnie azot 
mocno oziębiony przez to zawrzenie, zestalił się i pokrj ł 
od zewnątrz rurkę wodorową białym  nieprzezroczystym 
szronem. W. N.



44. Olszewski K. Dr. Ciepłota krytyczna i ciśnienie kry­
tyczne azotu. Ciepłoty wrzenia etylenu, azotu i tlenu 
przy nizkich ciśnieniach. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um. 
t. X II , str. X X V — X X X ).

45. —  O temperaturze krytycznój po wietrza atmosferycz­
nego, o ciśnieniu krytycznćm  tegoż i o zależności 
temperatury wrzenia ciekłego powietrza od ciśnienia. 
( Rozpr i Spraw. Akad. Um. t. X II , str. X X X V I I  —
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A zot skrapla się tylko z trudnością przy temperaturze 
— 142° C, podczas uwalniania go z pod ciśnienia 60 at­
mosfer; jest to temperatura najniższa, jaką był otrzy­
mał autor (w  szeregu uprzednich doświadczeń) przy 
pom ocy etylenu wrącego. G dy się wszelako okazało, że 
ciśnienie, pod którćm  pozostawał wówczas etylen, wynosi­
ło jeszcze 24mm, słupa rtęciowego, wykonano n ow y 3zereg 
prób przy ciśnieniach niższych, dochodzących do 9,8mm. słu­
pa rtęciow ego; temperatura, jaką dał wówczas etylen była 
— 150,4° C. Jednocześnie oznaczony został szereg tempera­
tur, przy których wre etylen pod różnemi ciśnieniami, po­
czynając od 750mm a kończąc na 9,8mm rtęci. I /o  skro­
plenia przeto azotu w ilości kilku centymetrów sześcien­
nych etylen wystarcza zupełnie, i używanie w tym  celu cie­
kłego tlenu jest zbyteczne.

Ile razy uwolniamy azot z pod większego ciśnie­
nia, poczynając od temperatury — 142° C. spostrzegamy 
zagotowanie się gazu w chwili, gdy ciśnienie wynusi 33,6 
atm.; jest to w ięc ciśnienie krytyczne azotu. Temperatura 
krytyczna leży nieco niżój, wynosi ona m ianowicie 
— 146,0° C.; gdy poddajem y azot skroplony wrzeniu w próż­
ni, otrzymujemy na termometrze wodorodowym  tempera­
turę — 213° C; tlen ciekły w tych samych warunkach dał 
— 198° C. Jest jednak rzeczą możliwą, iż temperatury 
wrzenia tlenu i azotu pod ciśnieniami niezmiernie małemi 
są jeszcze niższe, ponieważ, ja k  wzmiankuje autor, termo­
metr w odorow y m ógł, podczas odczytywania, nie mieó jesz ­
cze w  zupełności temperatury otaczającego go ośrodka. Tak
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nizkich temperatur nie otrzymywano i nie mierzono do­
tychczas.

W  zakończeniu notatki, podającej przytoczone tu wia­
domości, polemizuje autor z prof. W róblew skim  w kwestyi 
wzajemnego stosunku doświadczeń, dokonanych przez prof. 
W . i przez siehie nad skraplaniem wodoru.

Na posiedzeniu wydziału z d. 21 Lipca 1884 r. prof. 
Olszewski zawiadomił, iż, według doświadczeń, wykona­
nych nad powietrzem  tą samą ja k  i nad azotem metodą 
temperatura krytyczna powietrza wynosi — 140° O, ciśnie­
nie zaś krytyczne jest nieco wyższe od 37,6 atm. Szereg 
temperatur i odpowiadających im  ciśnień określony został 
dla powietrza w  granicach ciśnienia: 39 atm. i próżnia; 
w tym  ostatnim razie autor otrzymał na termometrze 
— 205° O, przyczćm, podobnie ja k  przy wrzeniu tlenu i azo­
tu w próżni, rzeczywista temperatura wrzenia może jeszcze 
być niższą. W. N.

46. Soleski J. Nauka fizyki, podręcznik dla niższych 
klas gim nazyjów i szkół realnych. L w ów  1884, str 
IY , i 204 z 250 fig.

47. Soleski J. Niektóre ważniejsze wiadom ości z fizyki, 
podręcznik dla szkół przem ysłowych, ułożony w 48 
lekcyjach. (Biblioteka dla uczniów szkół przem ysło­
w ych tom i.i IY ). L w ów  1884 str. 70.

48. Thompson S. P. Prof. Elektryczność i magnetyzm, 
przełożył z angielskiego J. J. Bogusk. Warszawa 
1884 str. 447, drzewor. 170.
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49. Tomaszewski F. O niektórych nowych teoryjach
w dziedzinie fizyki kosm icznój. (Kosmos, rok IX , str.,
283— 291).

M łody uczony angielski 8. Tolyer Preston, wystąpił 
w  roku 1883-im z próbą wytłomaczenia przyczyny po­
wszechnego ciążenia. Nowe to ogniwo vr długim już łańcu­
chu hypotez, dotyczących istoty przyciągania N ew tonow ­
skiego, (patrz „Sprawozdaniam i, str. 28) jest, ja k  powiada 
autor pracy, przytoczonój w nagłówku, tylko poprawioną 
hypotezą "Le-Sage’a. W  przestrzeni, prócz cząsteczek 
zwykłój materyj istnieć mają, wedle Prestona, atomy zna­
cznie od nich mniejsze (eteru); obdarzone są one pewną 
energiją kinetyczną. Cząsteczki m ateryi zwykłój posiada­
ją  budowę klatkowąl przypuszczenie to, którego używał już 
Le-Sage jest, jak  podnosi autor, najzupełniej zgodne ze 
współczesnemi hypotezami o budowie materyi, a nawet roz­
ciągnięcie go i do atomów nie jest wy łączonóm. A tom y ete­
ru, stosując się do praw kinetycznój teoryi gazów, odbywa­
ją  ruchy prostolinijne, przyczóm średnia ich wolna droga 
jest wprost proporcyjonalną do trzeciej potęgi średniej iob 
odległości a odwrotnie proporcyjonalną do kwadratu naj- 
mniejszój odległości środków atomów podczas spotkania. 
Jeżeli w ięc owa najmniejsza odległość bardzo małą być m o­
że. to średnia droga wolna może się rozciągnąć do olbrzy­
mich rozmiarów. Ciśnienie, jakie sprawiają atomy eteru, 
uderzając o cząsteczki materyi, wytwarza zjawisko pozor­
nego ciążenia ich ku sobie, ponieważ każda cząsteczka osła­
nia inną w pobliżu będącą w jednym  kierunku od poęisków 
eterowych i sama w tym samym kierunku również jest 
osłanianą. Proporcyjonalność siły przyciągania do (— 2-ój) 
potęgi odległości wynika —ćo już wiadomo oddawna— z pro­
mienistego rozchodzenia się atomów eteru; lecz proporcyjo­
nalność do mass jest, jak  się zdaje, w  sprzeczności z pogląda­
mi Le-S age ’a i Prestona: jeżeli bow iem  osłanianie się wza­
jem ne jest przyczyną ciążenia ku sobie dwóch cząsteczek, 
to warstwy ze"w nętrzne ciał pow inny skutecznie osłaniać 
warstwy ich wewnętrzne, tak iż obecność lub nieobecność
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cząsteczek na pcw nćj głębokości pod powierzchnią ciała nie 
powinna wywierać w pływ u na natężenie przyciągania, któro 
ciało wywiera. W ogóle przyciąganie zależałoby od powierz­
chni i konfiguracyi ciała, lecz nie od jeg o  massy. Zarzut 
Clerk-MaxweU’a, iż m ateryjapowinnaby się ogrzewać wsku­
tek ciągłych uderzeń atomów eteru, stara się Preston om i­
nąć, przypuszczając, że liczba atomów eteru w  jednostce ob­
jętości jest bai’dzo wielką, a natomiast energija każdego 
z nieb bardzo małą; średnia bowiem  droga może być bar­
dzo wielką nawet i przy wielkiej liczbie atomów, ja k  zau­
ważono pow yżój.

Hypoteza Jarolimka, ogłoszona nieeo późniój niż pra­
ca Prestona, opiera się na bardzićj złożonych przypuszcze­
niach o rozkładzie wolnych dróg na pojedyncze cząsteczki 
gazu; wszelako, jak  podnosi autor, odbiega ona już zasadni­
czo od praw kinetycznćj teoryi gazów.

W  drugićj części artykułu rozbiera autor poglądy 
Prestona dotyczące wyrównania się temperatury we wszech- 
świecie. Uczony angielski sądzi, iż przeciętny stan całości 
wszechświatapozostaje wciąż stałym, a tylko w poszczegól­
nych jeg o  częściach zachodzą przeobrażenia peryjodyczne. 
(W yraz „stan“ należy tu wszakże, zdaniem referenta, stosować 
z niemałemi ograniczeniami, by nie znaleść się w  sprzeczno­
ści z drugićmjprawem mechanicznój teoryi ciepła, z zasadą 
o dążeniu entropii świata do naj w iększości). Jednocześnie 
przeprowadza Preston anaiogiję pomiędzy gazem a wszech­
światem. M yśli podobne wygłaszano już nieraz. Atom y, 
połączone w systemata zwane cząsteczkami, lub rozchodzą­
ce się swobodnie w  razie dyssocyjacyi, cząsteczki biegnące 
po linij ach zygzakowatych, złożonych z części prostych, 
przypominają mimo w oli planety, komety, systemata plane­
tarne, biegnące w przestrzeni. Analogija ta zapewne ma 
głębsze przyczyny, ukryte wśród ciemnych dotychczas za­
gadnień kosraogonicznych.

W. N.



50. Wawrzeniecki Z. Polaryzacyja światła i jś j zastoso­
wania. ( Wiad. Farmaceutyczne, t. X I , str. 26 —  45 
i 89— 99).

W ykład  dydaktyczny, wyczerpujący zjawisk pola iy - 
zacyi i licznych ich zastosowań do analizy organicznej.
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51. W ierzbicki 0. Dr. Nowe kom ety i planety, spostrze­
żone w r. 1883. (Kosmos, rok  IX , str. 135— 140).

Autor podaje wiadomość o now ych kometach, dostrze­
żonych w roku 1883, o kometach peryjodycznych, które na 
ten rok  ty ły  zapowiedziane, a także o czterech drobnych 
planetach, odkrytych w ciągu roku 1883. Zpom iędzy ko • 
met najszerzój uwzględnia autor nader ciekawą peryjodycz- 
ną kometę Pons’a z roku 1812, która w r. 1883 pono wnie 
przez Brooks’a odkrytą została. Szczególne a niespodzia­
ne zmiany w  natężeniu św iatła, jakim  ulegała ta kometa 
przed przejściem swóm przez punkt przysłoneczny, były 
spostrzegane w  obserwatoryjum  Krakowskiem.

L .K .

52. Wróblewski Z. i  Olszewski K. Skroplenie tlenu. L i­
sty, pierwszy i drugi. ( Rozpr. i Spraw. Ak. Um., 
t. X I , str. 22— 25).

Dnia 5 Kwietnia roku 1883-go zawiadomili autorowie 
Akadem iję Umiejętności po raz pierw szy o rezultacie do­
świadczeń, dotyczących skraplania gazów, poprzednio „sta- 
łem i“ zwanych. List pierwszy zawiera przedewszystkióm 
przypomnienie dawniejszych prac nad tym  przedmiotem 
doświadczeń Colladona i Natterera, klasycznych prac A n ­
drews^, oraz badań Picteta i Cailleteta, uwieńczonych 
w roku 1877 zupełnóm powodzeniem. W  dalszym ciągu 
„list pierwszy" zawiera wiadom ości tymczasowe o otrzy­

maniu tlenu ciekłego w stanie trwałym, w rurce szklanój,
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pod postacią cieczy o zupełnie wyraźnym  menisku, przezro­
czystej, i przypominającej bezwodnik węglany skroplony. 
Dnia IB Kwietnia skroplono azot w podobnych warun­
kach, zaś dnia 19 Kwietnia tlenek węgla. Temperatury 
mierzono termometrem wodorowym , ciśnienia— przy pom o­
cy manometru metalicznego. Jednocześnie otrzymano dwu- 
siarek węgla i alkohol, jako ciała stałe, pierwszy przy 
— 116° 0 , drugi przy •— 130,5° 0 . Najniższą temperaturąj 
otrzymaną przy tych doświadczeniach, była temperatura 
— 186° C.

W. N.

58. Wróblewski Z. Dr. O krytycznej temperaturze, kry­
ty cznśm ciśnieniu i ciężarze gatunkowym ciekłego tle­
nu. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um. t. X I , str. L I I I— L IT ).

54. — L isty  o temperaturze wrzenia tlenu i o skrople­
niu wodoru. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um. t. X I , str. 
L X X Y I — L X X X I I ) .

Na posiedzeniu W ydziału mat.-przyrodniczego A k a ­
demii z dnia 20 Października 1883 r. zdał autor sprawę 
z doświadczeń, na podstawie których oznaczył krytyczną 
temperaturę wrzenia tlenu, oraz odnośne ciśnienie krytycz­
ne. Pierwsza wynosi — 113° 0 , drugie około 50 atmosfer. 
Jednocześnie opisał prof. W róblew ski metodę, którśj 
użył w celu oznaczenia gęstości tlenu ciekłego, i która do­
prowadziła do rezultatu: 0,895 ■).

Dnia 20 Listopada 1883 r. oraz 1-go Stycznia 1884 r. 
donosił autor Akadem ii, iż dążąc do przeprowadzenia w o­
doru w stan ciekły, postanowił używaó w tym  celu, jako 
cieczy oziębiaj ącśj, tlenu ciekłego przyprowadzonego m o­
mentalnie do gwałtownego wrzenia. W  takich warunkach 
temperatura spada do — 200° O. mniój więcój. D o mierze-

>) Porów naj referat o pracy p. O learskiegu (N r. 39) w  ninibjszym  
tom ie „S p raw ozd a ń .”
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nia temperatur, które się w  tych warunkach otrzymuje, 
uważa autor termometr w odorow y za zupełnie nieodpow ie­
dni; szereg doświadczeń, w  tym  względzie przedsięwziętych 
przekonał bow iem , iż pewność rezultatów, które daje ter­
mom etr w odorow y, m aleje w miarę tego jak  temperatura 
ciała otaczającego staje się bardziój zmienną, ja k  tempera­
tura ta w  ogóle staje się coraz niższą, wreszcie jak  zm niej­
sza się objętość kuli termometrycznej Z  tych powodów 
do mierzenia temperatur zastosował autor termometr ter­
moelektryczny, przy pom ocy którego oznaczył najniższą 
temperaturę jaką daje gw ałtownie w rący tlen: wynosi ona 
— 186° C. Jednocześnie azot przeprowadzono w stan stały.

W reszcie dnia 21-go Stycznia 1884 r. zakomunikował 
autor W ydzia łow i w  form ie wiadom ości tymczasowej, iż 
obserwował wyraźne wrzenie wodoru skroplonego, oziębia­
nego przy pom ocy tlenu ciekłego i znajdującego się pod 
znacznóm ciśnieniem, w  chwili ekspansyi.

W. IV.

55. Wróblewski Z. Dr. O użyciu wrzącego tlenu, jako 
środka oziębiającego, o temperaturze, która przy tóm 
powstaje i o zestaleniu azotu. Przedstawione ces. 
akad. um. w W iedniu d. 3 Stycznia 1884 r (Czasop. 
Tow. Apt. t. X III . str. 53— 55).

Z  pomiędzy gazów zwanych dawniój statycznemi je ­
den tylko wodór w ciepłocie — 136° C. nie okazuje śladów 
skroplenia nawet pod działaniem 150 atmosfer przy rapto- 
wnóm zmniejszeniu ciśnienia.

Dla otrzymania niższój jeszcze temperatury autor 
używa tlenu skroplonego. Ciało to przy raptownóm zmniej­
szeniu ciśnienia nie zestala się, lecz daje osad kiystaliczny, 
znikający przy podwyższeniu temperatury. Czy osad ten 
nie zależy od zanieczyszczeń gazu, jest dotychczas rzeczą 
niewyjaśnioną. Użycie tlenu ja k o  środka oziębiającego utru­
dnia ta okoliczność, że niepodobna go otrzymać jako ciecz 
stałą przy ciśnieniu atmosferycznóm. Z  tego powodu można
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korzystać tylko z zimna powstającego w tój chwili, w  któ- 
rśj cały zasób tlenu otaczającego przedmiot m ający się ozię­
bić, przechodzi we wrzenie przez raptowne zmniejszenie ciś­
n ien ia  Temperatura wrzenia tlenu, oznaczona przy pom o­
cy stosu termoelektrycznego, wynosi w  przybliżeniu— 18(5 °0.

A zot oziębiony przez ciekły tlen i następnie od ciś­
nienia raptownie uwolniony zestala się, opadając w  śnie­
żnych płatkach, składających się z kryształów zuacznój 
wielkości.

E. N.

56. Załoziecki R. O oznaczaniu współczynnika rozsze­
rzalności. ( Czasop. Tow. Apt. t. X III , str. 385— 388 
i 405— 407).

57. Załoziecki R. O oznaczaniu kalibru naczyń. ( Czasop. 
Tow. Apt. t. X III , str. 426— 428).

W iadom o, że objętość ciała równa się' różnicy jego 
wag w  powietrzu i płynie, podzielonśj przez ciężar w łaści­
w y płynu. Autor zaleca użycie tego równania dla oznacze­
nia objętości ciał przy rozmaitych temperaturach, a ztąd 
określenia współczynnika ich rozszerzalności.

W agę ciała w  powietrzu znajduje się za pomocą zw y- 
kłśj ważki. D la określenia drugiego elementu— wagi cia­
ła w  płynie —  autor używa wagi hydrostatycznśj, pod 
szalką którśj jest ustawione naczynie z płyuem  i lampka 
spirytusowa, służąca do ogrzewania go. W reszcie trzeci 
element, gęstość płynu przy danśj temperaturze, ma się 
oznaczać za pom ocą areometru.

Dla skalibrowania naczynia ma się odejmować od ze- 
wnętrznśj objętości, oznaczonśj w  powyższy sposób, ob ję­
tość zajmowaną przez jego  ścianki. Metoda ta ma mieć tę 
wyższość, że pozwala określić bezpośrednio kubiczny w spół­
czynnik rozszerzalności, na co dotychczasowe sposoby zda­
niem autora nie pozwalają. Autor jest pod tym  względem 
w  błędzie, gdyż dla wielu ciał współczynnik kubiczny zo­
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stał bezpośrednio oznaczony przy pom ocy termometru rtę­
ciowego.

Obok tego wprowadzanie pod wagę lam py zapalonćj 
i używanie areometru dla oznaczenia ciężaru gatunkowego 
płynu pociąga za sobą tak wielkie niedokładności, iż postę­
powanie to dla ścisłych badań nadawać się nie może.

P rzyk ładów  określeń autor nie podaje.
E. N.

58. Zdziarski A. Zarys matematycznej teoryi zjawisk 
elektrycznych. Dodatek do polskiego przekładu „E lek­
tryczności i magnetyzmu “ pr. 8. Thompsona przez J. J. 
Boguskiego, str. 31, W arszawa 1884.

Autor usiłował zestawić główne twierdzenia o poten- 
cyjale elektrostatycznym i zastosowaniach teoryi poten- 
cyjału do zjawisk prądu elektrycznego, na podstawie kla­
sycznych dzieł M axw ell’a, B outy ’ego i W altenhofena. U czy­
nił to zwięźle i przystępnie, posiłkując się rachunkiem 
wyższym.

W yliczenie rozdziałów składających pracę autora naj- 
lepićj scharakteryzuj e plan i zakres tego szkicu.

1. W yrażenie siły elektrycznćj w  danym punkcie.
2. Potencyjał. 3. Przykłady: potencyjał jednorodnćj po­
w łok i kulistćj o promieniu i grubości danych w  punk­
c ie  znajdującym się od środka kuli w danćj odległości, po­
tencyjał kuli o promieniu danym w danym punkcie ze­
wnętrznym i danym punkcie wewnętrznym. 4. Znaczenie 
cząstkowych pochodnych potencyjałów. 5. Powierzcnnie 
jednakowego potencyjału. 6. L in ije sił. 7. Indukcyja elek­
tryczna. 8 Równania Laplace’a i Poisson ’a. 9. Rozm ie­
szczenie elektryczności na przewodnikach (fizyczne przed­
stawienie potencyjału). 10. Twierdzenie Green’a. 11. Za­
stosowanie twierdzenia Green’a. 12. Inny kształt twier­
dzenia GrreerTa. 13. Przewodnik, który zawiera ciało na- 
elcktryzowane. 14. W łasności rurki sił. 15. W zajem ne dzia­
łanie dwóch układów elektrycznych. 16. Potencyjał w za­
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jem nego działania dwóch układów elektrycznych. 17. P o - 
tencyjał działania układu elektrycznego na samego siebie. 
18. Praca sił, energija elektryczna. 19. Prąd elektryczny 
stateczny. 20. .Rozmieszczenie elektryczności w  przew od­
niku prądu. 21. Praw o Ohm’a. 22. Praca prądu. P ra ­
w o Joule’a.

E. N .

Pism . nauk. pols. 5



IY.  O H E M I J A .

57. Bandrowski E. Dr. O działaniu bezwodnika kwasu 
ftalow ego nahydrazobenzol. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um. 
t. X II , str. 3— 7).

O ile działanie kwasów nieorganicznych na hydrazo- 
połączenia poznanśm jest dokładnie, o tyle zachowanie się 
względem związków tych kw asów  organicznych dotychczas 
jeszcze jest ciemnćm; niewiadomo przedewszystkićm, czy 
hydrazozwiązki i w tym przypadku przechodzą w benzydy­
ny odpowiednie. Autor zbadał redkcyje pomiędzy hydra- 
zobenzolem i bezwodnikiem  kwasu ftalowego, oraz pom ię­
dzy hydrazobenzolem i kwasem szczawiowym.

Stopiwszy hydrazobenzol z bezwodnikiem kwasu fta­
lowego, otrzymać można ciało o wzorze C28 Hia N2 (?4, nie 
rozpuszczalne w  alkoholu, ani w benzolu, które, z roztworu 
nitrobenzolowego skrystalizowane, przedstawia słupy dłu­
gie, jasno żółte, topiące się powyżój 360° C. Przy ogrzaniu 
mięszaniny dwuparabenzydyny i bezwodnika kwasu ftalo­
w ego otrzymuje się dwuftalylodwuparabenzydynę, którój 
przetwór dwunitrowy autor otrzymał i zbadał.

W  wyciągu alkoholowym  substancyi, powstałćj w  re- 
akcyi pierw otnój, autor znalazł azobenzol i ftalanil; w  w y­
ciągu zaś benzolowym  w ykrył ciało, topiące się pomiędzy
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193° a 195° C., które prawdopodobnie jest izomeryczną dwu- 
ftalyloparaortobenzydyną. Stwierdzenie tego ostatniego 
faktu prowadziłoby do wniosku, iż działanie na hydrazo- 
benzol kwasów organicznych i nieorganicznych jest w za­
sadzie jednakowóm .

R eakcyi pomiędzy hydrazobenzolem a kwasem szcza­
w iow ym  autor, w czasie ogłaszania swój pracy, nie zbadał 
szczegółowo; wszelako przypuszczał na podstawie pier­
wszych prób, iż reakcyja w tym  razie zupełnie jest inną, 
niż przy użyciu kwasu ftalowego. Benzydyny, ja k  się zda­
je , nie powstają.

W. N.

58. Bukowski A. W oda utleniona i jó j zastosowania. 
( Wiad. Farm. t. X I , str. 281— 285).

59. Bukowski A. O lejki gorczycowe. ( Wiać,. Farm. t. X I  
str. 152— 160 i 217— 221).'

Obydwa artykuły są monografij ami, przeznaczonemi 
dla użytku farmaceutów.

60. Ciastoń A. Rozkład nafty w czasie destylacyi. ( Kos­
mos, t. IX , str. 546—547).

Nafta handlowa galicyjska, rektyfikowana w pra­
cowni, posiadała ciężar wł. (20°) 0,8157, p. zapłom. 45°; p. 
zapaln. 51°; granice destylacyi 150— 270° C. Przedestylowa­
na dziesięciokrotnie z coraz to innój kolby, przyczóm osta­
teczne pozostałości niedogonu zostawały odrzucane, naf­
ta posiadała c. g. 0,8055, p. zapł. 37°, p. zapal. 41° C.

W edług mniemania autora doświadczenie to dowodzi, 
iż z nafty podczas destylacyi wytwarzają się produkty
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lotniejsze i gatunkowo lżejszo. Pow staw ały również i ole­
je  cięższe, te jednakże przez autora zbadanemi nie zostały.

F. R.

61. CzyrniańSKl E. Dr. Teoryja chemiczno-fizyczna na 
podstawie przyciągania się i ruchu w irow ego niedzia- 
łek. {Rozpr. i Spraw. Akad. Um., t. X I , str. 218— 259; 
także Czasop. Tow. Aptek., t. III , str. 261, 281, 
301, 317, 333 i 353).

Przystępując do przedstawienia wytycznych punktów 
rozumowania, które w zacytowanój pracy przepro wadza 
autor, sprawozdawca zaznacza, że jest zmuszony do zacho­
wania w sprawozdaniu term inologii pracy oryginalnćj; au­
tor używa bowiem  dla oznaczenia niektórych wielkości — 
wyrazów, bądź mających inne znaczenie w  naukach m echa­
nicznych i fizycznych, bądź tóż wcale nieużywanych w  tych 
umiej ętnościach.

Punktem wyjścia jest dla autora określenie siły; tak 
nazywa autor „działanie czyli własność materyi, za pomocą 
czego materyja się objaw ia." Z  określenia tego wynika, że 
nie materyja od siły, lecz tylko siła od materyi zależeć m o­
że; wszelką zatóm zmianę we własnościach m ateryi przypi­
sywać powinniśm y pewnój zmianie, zaszłój w samćj isto­
cie materyi.

Postulat ten prowadzi autora do wniosku o złożoności 
pierwiastków chemicznych, do wytworzenia pojęcia o nie- 
działkach i do pewnych założeń o naturze niedziałek. Gdy 
bow iem  atomy (według terminologii autora— rodnie) zmie­
niają swe własności, np. występują w różnych cząsteczkach 
z rozmaitą wartościowością ("wartością chemiczną), to oko­
liczność ta wystarcza, by uznać atomy za złożone z drob­
niejszych jeszcze, w ięcćj już niepodzielnych, bezwzględnie 
jednorodnych cząstek, z „niedziałek": jeżeli bow iem  zmie­
nia się własność atomu, to musi zmieniać się wewnętrznie 
sam atom, a zmiana taka w atomie, niezłożonym  z części, 
nie jest możliwą. W  rozumowaniu tóm zbyt elastyczny



termin „w łasność" odgrywa rolę zasadniczą. Można w y ­
stawić sobie wiele zmian w stanie atomu bez potrzeby prze­
kształceń w  jego wewnętrznćj istocie; tak np. zmiany 
w  prędkości rucha atomu, w  ilości energii, jaką jest obda­
rzony, w  położeniu jeg o  przestrzennćm i t. d. Pow yższe 
rozumowanie nie rozwiązuje pytania, czy wartościowość 
chemiczna atomów polega na własnościach podobnych, czy 
tóż jest bezpośrednio związaną z wewnętrzną budową 
atomu.

Każda niedziałka posiada pewną „własność, czyli siłę," 
która musi być zupełnie stałą, ponieważ w niedziałce nic 
już zmienić się nie może. Siła ta A  składa się z dwu 
„ob jaw ów ": z objawu łączenia się chemicznego a, i z obja­
wu łączenia się mechanicznego (3; pierwszy polega na ruchu 
w irow ym  niedziałki, drugi na przyciąganiu się powszech- 
nóm. Suma obu tych objawów, t. j. ruchu w irow ego i przy­
ciągania się niedzialek, ma więc być stałą, tak, że gdy jeden 
z nich rośnie, drugi maleje. W szelako autor nie podaje 
sposobu mierzenia wielkości tak niejednorodnych, ja k  w iel­
kość ruchu wirowego i przyciągania wspólną jednostką, bez 
czego niepodobna m ów ić o dodawaniu ich do siebie

L powyższych założeń o niedziałkach autor w yprow a­
dza prawa tworzenia się atomów. Niedziałki, zbliżając się 
ku sobie i wchodząc w „zakres sił swoich w irow ych", rów ­
noważą swoje ruchy, mianowicie dla tego, że, przy zbliżaniu 
się, przyciąganie ich wzrasta, a zatóm, według wzoru 
A=a-|-(3, ruch ich -wirowy maleje, aż w  połączeniu zupeł­
nie znika, przechodząc w napięcie. Połączenie takich dwu 
niedziałek, które utraciły ruch własny, stanowi według au­
tora, cząsteczkę (autor pisze: drobiną), pomimo iż, jak  
dowiodła kinetyczna teoryja gazów, wewnątrz cząsteczek 
odbyw a się ruch, stanowiący niekiedy znaczną część ruchu 
cieplnego. Podobnież łączyć się mogą trzy, cztery i t. d. 
niedziałki, wszakże w takich złożonych systematach ruchy 
■wirowe niedziałek nie zawsze będą całirowiciezobojętr ;one. 
(Idy w ogóle łączy się ze sobą n niedziałek, to każda utraci 
n— 1 1
 część swego ruchu, a zatrzyma — część. System atta-

n n
kich niedziałek będzie n w artościow ym  atomem; jeżeli zaś

69



70

po dwie niedziałki zobojętniać się bęaą, to powstawać będą 
atomy o wartościowości n— 2, n— 4, i t d. Jeżeli więc n 
jest parzystą, to otrzymać możemy zupełnie nasyconą czą­
steczkę. Tym  sposobem tłomaczy autor, dla czego zmiany 
wartości chemicznćj zachodzą tylko po dwa, t. j. albo przez 
stopnie parzyste, albo przez nieparzyste.

Im  wyższego rzędu są atomy, t. j . z większej liczby 
niedziałek są złożone, tern mniejszo powinno być, według 
powyższych zasad, napięcie ruchu, z jukióm  pozostają 
w cząsteczkach; wiadom y jest fakt, że cząsteczki pary j o ­
du rozpadają się przy temperaturze niższćj (Crafts),ńiż czą­
steczki chloru gazowego, choć atom pierwszego ciała j est 
prawie cztery razy cięższy od atomu drugiego. Z  teoryi 
autora wynika dalćj, że części składowe zarówno atomów, 
ja k  cząsteczek, znajdują się w  nich w bezpośrednićm ze­
tknięciu; lecz, ja k  wiadomo,kinetyczna teoryja gazów dopro­
wadziła, co do cząsteczek, do wniosku wprost przeciwnego. 
Podobnie niezgodnym z wynikam i teoryi autora jest fakt, 
że przy pewnych temperaturach mogą istnieć w stanie wol­
nym  atomy jednowartościowe, ja k  np. atomy jodu lub chloru 
zachowujące się ja k  zwykłe cząsteczki, lub grupy nienasy­
cone jednowartościowe, ja k  np. N O 2. W edług poglądów, 
które przytoczyliśm y wyżćj, wszelka grupa niedziałek, któ­
ra może istnieć jako cząsteczka, powinna, wchodząc w związ­
ki, okazywać wartościowość parzystą-, ja k  np. atom rtęci. 
Ostatnią tę sprzeczność autor pragnie usunąć za pomocą 
przypuszczenia, że w  przypadku chloru, jodu  lub dwutlen­
ku azotu ruch eteru przeszkadza atomom do ulegania prawu 
ogólnemu.

Przechodząc do zjawisk fizycznych, autor wykłada 
swe poglądy na istotę eteru świetlnego. W odór jest, zda­
niem autora, najsubteluiejszćm z pomiędzy ciał, które m o­
żemy ująć w naczynia; cząsteczki jeszcze mniejsze od czą­
steczek wodoru mają przechodzić przez znane nam ciała, 

i mięnzanina tych właśnie ciał, prostszych od wodoru, stano­
w ić ma eter świetlny. Autor odrzuca przypuszczenia o re- 
pulsyi, działającój pomiędzy eterem a materyją i o atmo­
sferach, z eteru złożonych, które otaczać mają atomy ma- 
teryi, —  nazywając przypuszczenia te poglądami fizyki
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współczesnej; wszelako wielu fizyków uważa hypotezy tak 
daleko idące za niepotrzebne, lub nawet za nieprawdopodo­
bne. a większość uczonych nie wprowadza wcale hypotezy 
eteru do fizyki cząsteczkowój, ograniczając ją  do teoryi 
światła i ciepła promienistego, elektryczności i magnetyz­
mu. Autor skłania się^jdo przypuszczenia, że istnieją oso­
bne etery światła, ciepła, elektryczności i magnetyzmu; hy­
potezy tój autor nic zestawia z przyjętą w fizyce nauką 
o falach rozmaitych długości. Fosforescencyję autor objaś­
nia udzielaniem się ruchu chemicznego atomów eterowi 
świetlnemu.

Kinetycznój teoryi gazów autor zarzuca, że nie wyjaś­
nia ona, czy ruch postępow y cząsteczek gazów jest ruchem 
nadanym, czy tóż jest cząsteczkom wrodzony: wszelako 
mechanika nie zna innych rodzajów ruchu, ja k  tylko nadany. 
Dalój zarzuca autor, że sprężystość cząsteczek, która ma 
być źródłem ich ruchu postępowego, nie może istnieć w czą­
steczkach mocno złożonych lub przynajmniój winna zm niej­
szać się z podnoszeniem się temperatury; przyczóm autor nie 
uwzględnia okoliczności, że powszechnie zaniechano budo­
wania teoryi na przypuszczalnój sprężystości cząsteczek ga­
zowych, i że oparto kinetyczną teoryję na innych podsta­
wach, nawet na hypotezie przyciągania się cząsteczek (po­
między innymi Boltzmann, 1885).

W reszcie autor wypowiada zdanie, że przy wysokich 
temperaturach ruch postępowy cząsteczek musiałby być tak 
wielki, że, przy wzajemnćm uderzaniu się cząsteczek, tem­
peratura gazu sama przez się podnosić by się musiała; lecz 
z zasady zachowania energii wynika, Iż przeciętna energija 
kinetyczna postępowego ruchu cząsteczek, od którój zależy 
temperatura gazu, musi być stałą w systemacie cząsteczek, 
uderzających się wzajemnie, bez względu na to, ja k  silnym 
jest ich ruch. Autor objaśnia prężność ciał gazowych ru­
chem eteru, nie wyłuszcza wszelako drogi, na którój można 
by było w tóm przypuszczeniu wytłom aczyć prawa M ariot- 
te ’a, Gray-Lussac’a i inne, rządzące zachowaniem się ciał ga­
zowych. Jednocześnie zmuszonym jest autor do odrzuce­
nia cząsteczkowój teoryi ciepła i do uważania ciepła za „ruch 
eteru, “
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W kraczając do coraz ogólniejszych dziedzin, autor nie 
zgadza się także na „zasadę zachowania energii": wszak­
że w y pow iad a ją  w sposób zupełnie sprzeczny z istotną za­
sadą zachowania energii. „Czytać można w książkach na­
ukow ych", pisze autor na str. 250, „że ruch fizyczny nic m o­
że być nigdy, tak samo ja k i  materyja, zniszczonym.” Tw ier­
dzenia tego o ruchu niepodobna wcale podawać; natomiast 
względem  energii —  stwierdzono prawdziwość jeg o  w przy­
rodzie. Podobnież nie zgadza się autor i z drugióm pra­
wem  mechanioznój teoryi ciepła, które prowadzi do prze­
powiedni o osiągnięciu przez entropiję świąta pewnój naj- 
większości, czyli, ja k  wyraża się autor, do przepowiedni 
„śm ierci m ateryi." Autor taką „śm ierć m ateryi“ uważa 
za możliwą tylko wtedy, gdy w  całym  świecie zapanowała­
by temperatura zera absolutnego. W szelako mechaniczna 
teoryja ciepła dowodzi, źc w żadnóm zjawisku przyrodni- 
czóm temperatura zera absolutnego nie może być osią­
gniętą.

Autor polemizuje z zasadami i z panującemi teoryja- 
m i fizyki w innych jeszcze, drobniejszych punktach; lecz ze 
względu na brak miejsca a zarówno na uryw kow y, nieraz 
trudny do ścisłego pochw ycenia sposób traktowania kwe- 
styj przez autora, musimy po pozostałe szczegóły odesłać 
czytelnika do oryginału.

W. N.

62. Freuna A. Dr. Zarys chemii do użytku szkół gim - 
nazyjalnych. L w ów , 1883; nakład Tow . Pedagogi­
cznego; str. 63, in. 8-o.

K rótk i ten wykład chemii może być użytecznym przy 
nauczaniu chemii w szkołach średnich, j ako szkielet wykła­
du, bez rozw ijających i uzupełniających wykładów  nauczy­
ciela,zarówno jak  bez okazywania ucznmm ważniejszych 
doświadczeń i przyrządów— nie może on osiągnąć celu. A u­
tor wyraźnie zaznacza, że powyższym poglądem na naucza­
nie chemii w  szkole średniój i na zadanie podręcznika
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szkolnego kierow ał się przy układaniu swego „Zarysu"; 
dla tego tóż książeczka ta ma charakter zwięzłego, prawie 
schematycznego zestawienia głównych praw tworzenia się 
połączeń i ważniejszych chemicznych własności ciał.

Zarys rozpada się na trzy rozdziały. Rozdział piór- 
wszy jest częścią ogólną, podaje wstępne określenia, prawa 
stechijometryczne, ustala pojęcia o cząsteczkach, atomach, 
pierwiastkach, rodnikach, o wartościowości, zawióra zasa­
dy nomenklatury i notacyi chemicznój (str. 1 — 14). W  roz­
dziale drugim opisane są metaloidy, zw ykłym  porządkiem 
grup, według rosnącój wartościowości, (str. 14— 36) i meta­
le, co do których autor poprzestaje na scharakteryzowaniu 
ważniejszych grup, jako to: metale ciężkie i metale lekkie, 
rozpadające się na potasowce, wapniowce i glinowce (str. 
36— 40). Rozdział trzeci wykłada chemiję organiczną, roz­
dzieloną na opis związków tłuszczowych (str. 41 —  58) 
i związków aromatycznych (str. 58— 63). Z  tego przeglądu 
treści widać, że autor wykłada całą chemiję teoretyczną, aż 
do zawiłych pojęć o budowie cząsteczkowój (str. 12), zanim 
jeszcze uczniowie poznali elementarne zjawiska chemiczne; 
w ątpić można, czy przy takim porządku' wykładu w nioski 
teoretyczne utrwalą się we w łaściw y sposób w pojęciach 
uczniów. Jako cechę, dodatnio wyróżniającą „Zarys Chemii" 
od wielu podobnych książek, podnieść można sposób trak­
towania metalów, zdaniem referenta dla wykładu o danym 
poziomie wystarczający, ogólny, lecz jasny i dobitny. R y ­
sunków i opisów przyrządów autor n u  podaje, ze względu 
na założenie książki.

Na str. 12 razi zdanie: „w zory budowy" (cząsteczek) 
„m ogą m ieć tylko względną wartość; nikt bowiem dotąd 
nie widział drobiny, a tóm mniój atomu; nie można zaUm 
urobić sobie prawdziwego pojęcia o sposobie łączenia się 
atomów pom iędzy sobą"; ze zdania tego wynika bowiem, 
jakobyśm y prawdziwe wyobrażenie w yrobić sobie m ogli 
jedynie o tóm, cośmy widzieli. Na str. 10 podaje autor w y ­
tłumaczenie wartościowości, stanowczo fałszywe z punktu 
widzenia mechaniki: „atom ow ość tłumaczymy różną w iel­
kością siły powinowactwa, tkwiącój w  atomach, w  stosun­
ku do siły powinowactwa, tkwiącój w  atomie wodu (w o­
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doru). Skoro bowiem  atom jakiegoś pierwiastku może przy­
ciągnąć dwa atomy wodu, musi być jeg o  siła przyciągająca 
dwa razy tak wielką, jak  siła przyciągająca jednego atomu 
w odu“ i t. d. (Zobacz referat o „Zasadach chem ii" Br. 
Znatowicza, str. 91 niniejszego tomu „Spraw ozdań").

W. N.

63. Fuchs A. i Knichowiecki B. źród ła  Inowłodzkie.
( Wiad. Farm., t. X I , str. 57— 65).

Osada Inowłódź leży w gub. P iotr ko wskićj, w pow ie­
cie Raw skim  i znaną była na początku obecnego stulecia 
ze swych źródeł leczniczych. Autorow ie zajęli się wsku­
tek tego zbadaniem w ody z dwu źródeł: S -go Idziego 
i żelazistego, oraz rozbiorem iłu borowinowego, znajdują­
cego się na miejscu w w ielkićj ilości.

1. W oda ze źródła S-tego Idziego. Temperatura 
jó j wynosi około 10° C., c. g. 1,0008612, oddziaływanie jest 
alkaliczne, litr zawiera 0,464 gr. składników stałych. Zpo- 
między nich główne stanowią: C aH 3(C 0 3)2— 0,4284 gr., 
M gH 2(C 0 3)3— 0,2091; substancyj org. znaleziono 0,0094 gr.

2. W oda żelazista. Ilość jój około 120 litr. na m i­
nutę, temp. 10° C., c g. 1,00066. Suchój pozostałości daje 
z litra 0,152 gr. G łówne składniki stanowią: CaH2(C 0 3)3—  
0,10128 gr., M gH 3(CO? )2 — 0,02810gr., F eH 2(C 0 3 )2 — 0,02893 
gr., C aS 0 4— 0,03519 gr., substancyj org.— 0,0070 gr.

3. I ł borowinowy. Oddziaływa kwaśno, zawióra 
(wysuszony przy 120° C.) substancyj org. 44,75r,/ 0» mi­
neralnych rozpuszczalnych w  HC1— 6,55°/0, nierozpuszczal­
nych 48,70%.

- - E. A7.
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64. Lachowicz Br. Dr. O częściowój redukcyi chlorków
ketonowych. ( Rozpr. i Spraw. Akad. Urn., t. X II , str. 
56— 63).

Dwuchlorofenantron (CSH 4)2 COCCl2 może zostać 
przekształconym na jednochlorofenantron (C6H 4) 2C0CHC1, 
ten zaś ostatni na fenantron (C6H 4)2COCH 2; lecz dla zastę­
powania pojedynczych atomów chloru przez atomy wodoru 
używać należy środka redukcyjnego, działającego nadzw y­
czaj słabo, tak aby zastąpienie pierwszego atomu chloru 
nie pociągało za sobą zastąpienia drugiego. K was octow y 
stężony i opjłk i żelazne przedstawiają taki środek; działanie 
jego regulować można, zmieniając temperaturę, tak, iż przy 
niższój temperaturze (100° O.) otrzymuje się czysty jedn o­
chlorofenantron, a przy wyższćj (110° O.) produkt zupelnćj 
redukcyi, fenantron. Podobnież daje się redukować dwu- 
chlorobenzyl (C6H 5)2 COOCl2 przy pom ocy tój samój m e­
tody; tworzy sięnajpićrw chlorek benzoiny a następnie dezo- 
krybenzoina. W szystkie ciała przytoczone autor otrzymał 
i wyjaśnił najważniejsze ich fizyczne własności.

A by rozstrzygnąć nasuwające się pytanie, ja k  zacho­
w yw ać się będzie wodór in statu nascendi wobec dwu 
grup atom ów chloru, związanych atomami węgla (chlorki 
dwuketonowe), jeżeli w chlorkach jednoketonowych jeden 
atom chloru oderwać można łatwiój, niż drugi,— autor p od ­
dał redukcyi wodorowój czworochlorek tolanu(C6H 5 )2 (C012)2- 
Okazało się, iż od każdój grupy CC12 oderwanym  wpraw­
dzie zostaje jeden atom chloru, lecz atomy wodoru miejsca 
ich zastąpić nie mogą, atomy węgla wym ieniają jednę je d ­
nostkę wartości w ięcój, i zamiast dwuchlorku stilbenu 
(C6H 5)2 (CHC1)2 tw orzy się Jwuchlorek tolanu (C6H512 (CC1)2 
o punkcie topliwości 68° O.

W. N.
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65. Lachowicz Br. Dr. O now ym  sposobie otrzym ywa­
nia bezwodników kwasowych. (Rozpr. i Spraw. Akad. 
Um., t. X II , str. 64— 68).

W iadom o, iż sposoby, służące do otrzym ywania bez­
w odników  kwasowych polegają bądź na bezpośrednióm 
odjęciu jednój lub dwu cząsteczkom kwasu jednój cząstecz­
k i w ody (szczególniój w  przypadku kwasów dwuzasado- 
w ych), bądź na wydzieleniu cząsteczki w ody za pośrednic­
twem  podstawienia innych atomów, które, łącząc się nastę 
pnie, pozwalają na powstanie bezwodnika. Nowa metoda, 
podana przez autora, w yw ołu je łączenie się dwu rodni­
ków  kwasowych — w  kwasach jednozasadowych, a dwu 
reszt karboksylowych —  w kwasach dwuzasadowych, pod­
czas ich tworzenia się. W  tym  celu używa autor chlorków 
kwasowych i działając na nie azotanem srebra lub (co le- 
piój) azotanem ołowiu, otrzymuje: chlorek srebra lub
ołowiu, bezwodnik i pięciotlenek azotu. Poniew aż wszak­
że reakcyje te zachodzą nader gwałtownie, przeto, dla 
otrzymania czystych produktów, należy stosować niektóre 
środki ostrożności, które autor szczegółowo opisuje dla 
reakcyj, dających: bezwodnik benzoesowy, bezwodnik octo­
w y  i bezwodnik ftalowy. Metoda ta znajdzie prawdopodob­
nie zastosowanie i przy otrzymywaniu wielu innych bez­
w odników .

W. N.

66. Lachowicz Br. Dr. O m ożliwości zamiany naftowych 
olejów  ciężkich na lekkie. Odczyt, miany na posiedze­
niu polskiego Towarz. przyr. im. Kopernika. (Kosmos, 
t. I X ,  str. 711).

Sposoby, używane przy destylacyi surowego produktu 
ziemnego, a dążące do zwiększenia ilości olejów  świetlnych, 
są rozmaite. Jedne z nich polegają na ulepszonój desty­
lacyi, np. destylacyi z parami wodnemi; drugie polegają na 
częściowym  rozkładzie w ęglowodorów nasyconych na w ę­
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glow odory nienasycone, przez co ilość olejów  świetlnych 
zostaje zwiększoną. W szystkie jednak sposoby, dążące do 
zwiększenia olejów  świetlnych przez sam rozkład w ęglo­
w odorów  nasyconych cięższych, nie mogą m ieć wielkiego 
praktycznego znaczenia, wtenczas szczególnie, kiedy chodzi 
o produkt czysty. Czyszczenie zaś kwasem siarczanym p o­
lega właśnie głów nie na zabraniu większój lub mniejszój 
ilości węglow odorów  nienasyconych. Jedyny sposób fa­
ktycznego zwiększenia ilości węglow odorów  świetlnych 
byłby rozkład cięższych w ęglow odorów  nasyconych i rów ­
noczesne uwodornienie.

W  tym  celu prelegent starał się użyć wodoru, w ydo­
bywającego się przy przepuszczaniu pary wodnój przez roz­
palone opiłki żelazne, do uwodornienia produktów roz­
kładowych, powstających przez równoczesne przepuszczanie 
par ciężkich olejów przez wzmiankowane rozpalone opiłki.

Jakkolw iek aparat, w  którym  prelegent doświadcze­
nia w ykonyw ał, pewnym  zmianom uledz musi, jednak pre­
legent nabrał przekonania, że rzecz sama da się z korzy­
ścią przeprowadzić.

(według protokulu posiedzenia).

67. Lachowicz Br. Dr. Indygo, jeg o  własności i sposoby 
otrzymywania. (Kosmos, t. IX , str. 140 —  150 
i 2 0 5 -2 1 6 ).

Pierw sza część monografii jest poświęcona opisowi 
przemysłu indyga: wydzielania barwnika z roślin, oczysz­
czania i dalszego przerabiania go na purpurę i karmin indy- 
gowy, wreszcie sposobu farbowania w kąpielach indy- 
gow ych.

W  drugiój części autor szczegółowo podaje bardzo zaj­
mującą historyję syntezy błękitu indygowego i wykrycia 
jeg o  wewnętrznój budowy oraz badań, dotyczących p och o ­
dzenia indyga w organizmie zwierzęcym .

E. N.
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68. Mussil A. Napoje spirytusowe. ( Czasop. Tow. A ft.. 
t. X I I I , str. 20, 126).

Praca ta stanowi monografiję o zanieczyszczeniach 
j zafałszowaniach rozmaitych w ódek oraz o sposobach ich 
w ykrycia . Jest ona w yciągiem  z obszerniejszego manu­
skryptu p. t. „ Badame środków spożywczych i napojów 
gorących na czystość i zafałszowanie."

E. N.

69. Olszewski K. Dr. Pr. Rozbiór chemiczny w ody siar- 
czanój Swoszowickiój ze zdroju G łów nego i zdroju Na­
poleona. K raków , 1884, str. 19.

70. —  R ozbiór chemiczny w ody Rabczańskiej ze zdroju 
Kazimierza. Kraków, 1884, str. 3.

71. Onufrowicz A. O działaniu miedzi na jedno-, dwu- 
i trójchlorek benzylu. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um.. 
t. X II , str. 8— 16. ')■

1) Trójchlorek benzylu C6H 30C13, ogrzewany przez 10 
godzin na łaźni w odnój d o l0 0 °z  równą ilością miedzi sprosz- 
kow anćj (otrzymanój przez redukcyję CuO w  strumieniu 
wodoru), zestalił się w  zbita masę, na powierzchni którój 
znajdowało się bardzo niewiele ciemnój cieczy. Masęf ow ą 
traktowano wrącym  benzolem; wyciągnął on ciało, k tó ­
re po kilkokrotnóm wykrystalizowaniu z wrącego toluolu 
utworzyło duże kryształki z p. topi. 162°; analiza ich 
oraz własności fizyczne wykazały, że to jest czworochlorek

C6H 5CC13'
tolanu: n  „  ' . Celem sprawdzenia reakcyi, nie zgadza-

!) R ów nioź w Berichte d. deułsch. chem. G es., 1884, p. 833.



jącćj się z wynikiem , otrzymanym przez Hahnhardtfa {Ber. 
15,898), który jakoby  otrzym ywał przy działaniu miedzi na 
trójchlorek benzylu— dwuchlorek tolanu, powtórzono do­
świadczenie. biorąc odczynniki w stosunku, przez H. poda­
nym ('40 cz. 0 6H 5CC13, 100 cz. Cu); reakcyja odbyła się 
w  powyższy sposób. A toli H. poddawał produkt reakcyi 
destylacyi; sprawdzono zatóm, że przy destylacyi produktu 
reakcyi, również przy destylacyi czworochlorku tolanu, w in ­
ny sposób otrzymanego, rzeczywiście otrzymuje się ciało 
z p. topi. 142— 143°, odpowiadającym  temperaturze topli­
w ości dwuchlorku tolanu. Przy ogrzewaniu czworochlor­
ku tolanu z miedzią otrzymano rów nież dwuchlorek tolanu.

2) Dwuchlorek benzylu C6H 5CHC12, ogrzewany, j  ak 
wyżój, z rów ną ilością miedzi, utworzył ciało, które, w ytra ­
wione toluolem i wykrystalizowane z alkoholu, miało p. topi.

. C6H 5CHC1
188° C. i przy rozbiorze odpowiadało składowi „  '

-  Og JitjCy.ŁL Ol
dwuchlorku stilbenu.

3) Jednochlorek benzylu, C6H 5CH 2C1, zatopiony 
z równą ilością miedzi w rurze szklanćj i ogrzewany przez 
12 godzin do 150— 160°, dał ciecz fluoryzującą niebiesko; 
przefrakcyjonowano ją  i znaleziono, żcfrakcyja , destylująca 
przy 190— 295°, składa się prawie całkowicie z dwubenzylu. 
Ponieważ podług Z incke’go {Ber. 2,737: 4,298) przy działa­
niu miedzi na C6H 6CH 2 Cl otrzymuje się żywica,nie nadająca 
się do badania, przeto powtórzono reakcyję tę z rozmaitemi 
w aryjacyjam r a) ogrzewano równe ilości C6H 5CH 2C1 i Cu 
w  otwartćj kolbie do 160°; b) dtto w  kolbce. zatkniętój kor­
kiem  i zaopatrzonój w  rurkę z CaCl2; c) dtto w atmosfe­
rze^ suchego bezwodnika w ęglow ego do ,,140°; d) 20 g. 
C6H 5CH2C1 z  5 y. Cu w suchćm powietrzu; e) 10 g. 
C6H 5CH 2C1 z  5 g. Cu w atmosferze wilgotnego C 0 2; 
f) 10 g ■ C6H 5CH2C1 z 7 g. Cu w otwartćj kolbce, przy- 
czóm reakcyja odbywała się albo w sposób, podany przez 
Z incke’go (a, b), albo tóż z utworzeniem dwubenzylu 
(c. d, e, f). Ztąd wniosek, że w  razie nadmiaru Cu oraz do­
stępu powietrza, któreby się z powierzchnią Cu stykać ino-

79
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gło, reakcyja odbyw a się w  kierunku, wskazanym przez 
Z incke’go (co stwierdzono poniekąd, ogrzewając 20 g. 
C6H 5CH2C1 z  10 Cu, w  taki sposób wsypanój do kolb- 
ki, aby tworzyła kupkę z wierzchołkiem , wystającym  ponad 
powierzchnię cieczy); w razie zaś użycia stosunkowo nie­
znacznych ilości Cu, ja k o  głów ny produkt otrzymuje się 
dwubenzyl.

Zatśm: działanie miedzi na produkty podstawienia 
chloru na miejsce 1, 2 i 3 atomów wodoru w grupie tłuszczo- 
wój toluolu odbywa się w ten sposób, że miedź odbiera 
z drobiny jeden atom chloru, wskutek czego drobiny z w ol­
ną wartościowością łączą się nawzajem. W skutek dru- 
gorzędnćj reakcyi wydziela się przytćm  nieco kw . solnego 
oraz powstają inne uboczne produkty, które niekiedy m ogą 
całkow icie zastąpić głów ny produkt (reakcyja Z incke’go).

{Sprawozdanie autora).

72. 0nufrow'cz A. O wyrobie barwników z nafty Bakiń- 
skićj. (Kosmos, t. IX , str. 216— 222).

73. —  O fabrykacyi olejów  sm arowych z nafty. ( Kos­
mos, t. IX , str. 372— 376).

W iadom ości, podane w obydwu notatkach, mają 
przeważnie znaczenie techniczne.

74. Pawlewski Br. Notatki z pracowni technologicznćj 
szkoły politechnicznćj we L w ow ie . (Kosmos, t. IX , 
str. 85— 89).

Ze sprawozdania tego w yjm ujem y kilka rozbiorów, 
będących przyczynkiem do fizyjografii kraju.

Rozbiór wapniaka z Zim ućj w ody, przez Pawłow skie­
go i P . Cer żabka.
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Krzem ionki S i0 2 . . 37.80%
A l2Fe20 6 . . . . 7.98
W apna CaO . . . . 31,90
Bez w. węgl. C 0 2 . . 22.22;

w  wapniaku tym 3.62°/0 tlenku wapna w ystępuje zapewne 
jako krzemian; próby techniczne okazały, że kamień ten 
nie może być użytym do wypalania naySńment.

4. Rozbiór rudy truskawieckiój, przez A . Ciastonia.

Złoża . . . 10.39%
O łow iu . . . 22.63
Żelaza . . . 4.81
Cynku . . . 32.59
Siarki . . . 28.29

5. Rozbiór glinki mullowój z Poręby, przez A . Cias­
tonia.

Krzem ionki S i0 2 . . 63.25%
G linki A120 3 . . . .  27.26
M g O -fC a O ............................. 2.35
Na20 ........................................ 3.15
K 20 ........................................ 1.56

6. R ozbiór wody lw ow skiój z przed ratusza m iej­
skiego, przez p. Skrzyszowskiego.

w 100 litrach:
Ciał stałych . . . 23.40 cz. —  23.24 cz.
W apna . . . . . 12.6 TJ —  12.55
Magnez yi . . . . 1.29 —  1.34
S 0 2 . . . . 1 24 ? J —  1.16
C l , ...................... 0 9584 ?? —  0.9584
Ogólna ilość C 0 2 . 13.65 ?>
W olnego C 0 2. . . 4.74 :?
S i0 2 ...................... 0 28 —  0.24
F e ...................... 0 196 >>
n h 3 ...................... . 0.015 ti
Ciał organ. . . . 0.525 5? — oblicz, jako C20 4H 2-(-2aq
Chlorków K + N a  . 1.92 „  — 2.10

Pism. nauk. pols. 6



ślady lew. fosfornego: kw . azotnego ani azotawego nie zna­
leziono.

Tw ardość ogólna 18.9° niem.
„  stała 2.6 „

7. Ziem ia Markuniowska— przez Br. Paw lew skiego.

warstwa górna. warstwa dolna.

8 2

wilgoci . . 2 7 .0 1 % ...................... 15.22 °/0
krzem. Si0.2 2 . 1 1 ...................... 2.27
glinki i żelaza 63.004 (jako wodnik) 0.51 (jako tlonki)
F ea P 20 8 . . 0.29 ' ...................... 0:17
CaO . . . . 22.27 ...................... 52.52 p
MgO . . . . 2 .0 1 2 ...................... 0.091
S 0 3 . . . . 0.208 ...................... 0.037
p 30 5 . . . . 0.0023 ...................... 0.21
K 20  . . . . 0.037 ...................... 0.005
Na20 .  . . . 0 . 0 1 1 ....................... 0.0021
C 0 2 . . . . 9.235 . . . . . 36.42
ciał organiczn. 55.25 » ) ...................... 8.001

F. R.

75. Pawlewski Br. Oznaczenie chloru, bromu i jodu  
w  mięszaninach. ( Kosmos, t. IX , str. 71).

Zarzucając sposobowi E. E ield’a (Journ. filr prakt. 
Cbem., 78, str. 404), uproszczonemu przez E. M axw ell— 
L yte ’a (Chem. News., 49, 3), brak ścisłości, praktyczności 
i bezpieczeństwa pod względem zdrowotnym  (wydzielanie 
kw . pruskiego), autor zaprowadził w  nim pewne zmiany, 
połączone ze znaczną oszczędnością czasu.

Uproszczony przezeń sposób wym aga do wykonania 
rozbioru trzech oznaczeń: 1) ilości srebra, potrzebnój do 
strącenia Cl, Br i J; 2) wagi powstającego przy tóm osa­
du (AgCl-)-X .gBr-f-AgJ) i 3) w agi osadu A gB r-)-A gJ . Boz- 
biór da się przeprowadzić w całkowitej ilości mięszaniny, al­
bo potrzeba ją  rozdzielić na dwie tylko części.

l) Oznaczonych razem  z C 0 a,
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P rzysposob ię  tym, m ianowanym  rozozynem A gN O . 
i NaOl oznacza się pierwszą ilość—N, - i  drugą— M Osad 
rozpuszcza się w KCy, dodaje do rozczynu K B r w ilości 
CM gramów. wted® cała ilość AgCl przejdzie w AgBr. Po 
zadaniu rozc. IŁjSO^ strąca się i waży A gB r i A gJ ,— niech 
ta waga =  R.

Ponieważ w tój wadze R  zawiera się ta sama ilość 
srebra co i w wadze N, przeto cały rozbiór da się uskute­
cznić przez rozwiązanie następujących równań:

1) x  +  y —  R, gdzie x oznacza ilość AgB r, a y  —  A gJ ; 
ponieważ 1 cz. A gB r zawiera 0.57443 cz. Ag, a 1 cz. A g J — 
0,45069 A g, p rzeto—  2) 0 57443 x -j- 0.45969 y =  N.

Rozwiązując te dwa równania względem y, znaj­
dziemy ilość A gJ  =  m. W tedy M  — m da nam ilość 
| AgCl -\- A gB r) =  S.

W  m można obliczyć ilość zawartego srebra =  w; 
wtedy N — n — W, przedstawi ilość srebra zawartego 
w  (A gC l -(- A gB r); w podobny sposób można napisać rów ­
nanie:

3) x '+  y ' =  S, albo 4) 0.75201 x ' +  0.57443 y ' =  W  
i wtedy mamy wszystkie dane do zupełnego rozwiązania 
zadania.

F. R.

76. Pawlewski Br. K ilka uwag o nafcie galicyjskićj.
(Kosmos} t. IX , str. 25— 32 i 538).

Autor badał kilka gatunków kandlowój nafty galicy j­
skićj i porów nyw ał je  z danemi, uzyskanemi przez J. B ie l’a 
w Petersburgu (DinglePs Journ. 1879, str. 354— 363) dla 
nafty rosyjskiej i amerykańskićj. Nafta poddaną została 
jednorazowćj destylacyi cząsteczkowćj, dla każdćj cząstki 
oznaczono ciężar w łaściwy, procentową zawartość i punkt 
zapalności.

Studyjum to porównawcze doprowadziło autora do 
wniosku, że handlowe nafty galicyjskie zawierają za wiele

6*
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tak olejów  lotnych (benzyny) ja k  i ciężkich (smarowych). 
Że zaś je  zawierają, pochodzić to może z dwu przyczyn: 
raz— że ropy galicyjskie ubogie są w  naftę właściwą, a pro­
ducenci, nie znajdując zastosowania dla olejów  lżejszych 
i cięższych, dodają je  do nafty umyślnie, hy zwiększyć w y j 
dajność nafty, powtóre— że sama dcstylacyja w fabrykach 
prowadzi się w  sposób nieracyjonalny i niedokładny.

Dla przemysłu naftowego w  G alicyi autor uważa za 
rzecz wielkiej doniosłości wyszukanie większego zbytu dla 
produktów ubocznych. Benzynę radzi zastosować do odgo- 
ryczania mąki łubinowój jakotćż do odtłuszczania kości przy 
fabrykacyi węgla, używanego przez cukrownie w znacznych 
ilościach. Dla olejów  ciężkich doradza —  między innemi 
- -używać do napajania trocin lub odpadków kory garbar­
skiej przy fabrykacyi z nich materyjału opałowego.

F. R.

77- Radziszewski Br. O ozonie. Odczyt miany na 12-óm 
walnóm zgromadzeniu polskiego Towarzystwa przy­
rodników im. Kopernika we L w ow ie. (Kosmos. t. IX , 
str. 44— 49).

Ozon należy do liczby zagadkowych ciał, których zna­
czenia w ekonomii przyrody nauka dotychczas nic wyjaśni­
ła. Przyczynia się do tego nie mało okoliczność. iż ścisłe 
ilościowe oznaczanie ozonu jest dotychczas niepodobnćm, 
zwykłe zaś odczynniki na ozon dają rezultaty, nie tylko za­
leżne od obecności w ody utleuionćj i tlenu atomistycznego, 
ale i od stopnia wilgoci atmosferycznej. Są nawet uczeni, 
którzy powątpiewają o obecności ozonu w atmosferze. Prze­
ciw  temu jednak przemawia ciągłe zachodzenie w przyrodzie 
ozonizujących zjawisk, jak  np. ciemne wyładowania elek­
tryczne, utlenianie powolne i gwałtowne: do tego samego 
rzędu zjawisk prawdopodobnie należy zaliczyć i parowanie 
cieczy.

Jaką jest jednak rola ozonu w przyrodzie? Pod tym 
względem zdania przyrodników są podzielone. Chappuis
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np. pomiędzy iunemi przypisywał ozonowi przyczynę b łę ­
kitnego odcienia atmosfery. Hypoteza ta jednak zdaje się 
nie być uzasadnioną, gdyż w miarę wznoszenia się nad p o ­
wierzchnię ziemi, pomimo wzrastania ilości ozonu, błękit 
nieba blednieje. Również bezpodstawnćm jest mniemanie, 
jakoby zapach łąk i lasów pochodził od obecności ozonu.

Fizyjologiczne oddziaływanie ozonu zostało stwierdzo­
ne przez bezpośrednią obserwacyję. W  wielkićj ilości 
( */24o część) działa on na zwierzęta zabójczo (cała krew na­
biera własności krwi żylnćj) w  małych —  prawdopodobnie 
dobroczynnie fw  Zakopunćm otrzymano średnie miesięczno 
ozonu trzy, a nawet cztery razy większe niż w K rakow ie). 
Ozon wprawia baktcryje gnilne w odrętwienie (Szpilman), 
niszczy miazmaty. Jaki i czy istnieje jak ikolw iek  zw ią­
zek pomiędzy epidemiją cholery a stanem ozonizacyi p o ­
wietrza rozstrzygnąć się jeszcze nie daje.

W  końcu prelegent wzywa do porzucenia dzisiejszych 
sposobów oznaczania ilości ozonu i zwrócenia się w tym ce­
lu do wodnika talawego.

E. N.

78. Radziszewski Br. Zdanie sprawy, na posiedzeniu pol­
skiego Towarzystwa przyrodników im. Kopernika, 
z prac wykonanych w chemicznćj pracowni uniwer­
sytetu lwowskiego. (Kosmos, t. IX , str. 52).

Komunikat ten nosi cechę wiadomości przedwstępnćj
0 następujących pracach, już dokonanych, a jeszcze drukiem 
nieogłoszonych (w  czasie odczytu):

a) Prof. Radziszewski ip .L .  Szulc, działając bromem 
na eteryczny roztw ór glyoksaloizoamyliny, otrzymali dwu- 
brom o- i trójbromoglyoksaloizoamylinę; ta ostatnia pod 
w pływ em  kw . siarkawego przechodzi w  połączenie dwu- 
bromowe. Działaniem brom ków rodników  alkoholowych 
otrzymuje się cały szereg zasad oksalinowych.

b) P r o f  Radziszewski i dr. Schramm otrzymali
1 zbadali połączenie 0 5H 10NH2(OH). Połączenie to pod
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w pływ em  ciał odwadniających dało, obok izopsenu, terpen 
i produkta jego kondensacyi.

c) P. Onufrowicz znalazł, iż działaniem miedzi na 
jedno-, dw u- i trójchlorobenzyle przy temperaturze 100° 
z każ dój drobiny jeden atom chloru zostaje zabrany, a po­
zostałe reszty wiążą się z sobą. Dwubenzyl tw orzy się 
zawsze w ten sposób, wbrew twierdzeniu Z incke’go, szcze- 
gólniój zaś obficie przy małój ilości miedzi lub usunięciu 
w pływ u powietrza.

d) Dr. Schramm ponownie badał działanie bromu na 
toluolj dr. Lachow icz rcdukcyję d wuchlorobenzylu.

E. N.

79. Radziszewski Br. i Wispek P. Badania nad połącze­
niami poebodnemi ksylolów . (Rozpr. i Spraw. Akad. 
Um.,t. X  [I, str. 71— 97., Beri. JBerichte, r. 1882, str. 
1743— 1748).

W  pierwszój części swój pracy autorowie, wyczerpują­
co rozbierając dotychczasowe badania, zaznaczają, iż od 
czasu F ittig ’a i jego  uczniów, którzy pierwsi wykazali is­
tnienie trzech rów nocząsteczkowycb odmian ksylolu, wszys­
tkie dalsze badania dokonanemi zostały z ksylolem handlo­
w ym  i jako takie pozbawione są naukowćj wartości, i że 
dopiero Clundelach. Rńyman i Cannizaro pracowali z che­
micznie czystem i odmianami. Chcąc uzupełnić szczupłe 
dotychczas wiadomości, odnoszące się do grupy tych połą­
czeń, autorowie przedsięwzięli szereg swych doświadczeń.

W  tym  celu głów ną uwagę zwrócono na otrzymanie 
chemicznie czystych odmian ksylolu. Paraksylol przygoto­
wano sposobem W . M eyera , ulepszonym przez Jannasch’a, 
przyczóm przez wym rożenie głównój fąąkcyi otrzymano 
parakresoi w  długich graniastosłupach. M^taksylol wydzie­
lono z „czystego ksylolu" Kahlbaunra zapomocą H 2S 0 4 pod 
postacią kwasu metaksylolosulfonowego, ztąd otrzymany 
metakosylol miał p. wrz. 139° C. Ortoksylol otrzymano za
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pomocą m etody Jannasch’a i Httbner’a z ortobromotoluo- 
lu; metoda ta daje 18% , autorowie otrzymali 607o, zmie­
niając nieraz powyższą metodę. D o kolbki z 75— 80 gr. 
benzolu dodali 11— 12 gr. drobno pociętego sodu metalicz- 
ncgo;rkiedy przestanie się wydzielać wodór, dolewa się 25 
gr. ortobromotoluolu i 80 gr. jodku metylu. Działanie przy 
nicznaeznćm ogrzaniu na łaźni wodnćj trwa dwa dni. R o ­
biąc w ten sposób z 6— 10 kolbkami w krótkim  czasie m o­
żna przygotować większą ilość preparatu.

Z otrzymanych w ten sposób trzech odmian ksylolów 
przedstawiono i scharakteryzowano następujące pochodne:

1) Brom ki para— , meta— i ortoksylolu powstają przy 
działaniu bromu na wrące odpowiednie ksylole. Produkty 
działania.

CH3 —C6H 4— CH3Br 
poddawano cząsteczkowćj destylacyi, względnie krystaliza- 
cyi. Brom ek para— posiada p. top. 81°, p. wrz.— 218 d o 220° 
(B = 7 4 0  mm); meta—jest cieczą op . w .215°(735m m )ic. wł. 
1.3711 (przy 23°); orto— p. wrz. 216— 217° (742 mm.), o. wł. 
— 1.3811 (23°). Ciała te silnie drażnią błony śluzowe oczu 
i nosa, rozpuszczają się w  alkoholu., eterze i chloroformie.

2) Brom ki ksylylenów 0 6H 4 —  (CH 2 B r)2 tworzą się 
jako produkty uboczne przy otrzymywaniu jednobrom ków , 
jako produkt zaś główny przy działaniu dwu drobin bro­
mu na jednę drobinę wrącego ksylolu. Brom ek para ■— to ­
pi się przy 142.5 —  143°, p. wrze. 240 —  250°; meta —  140 
do 141°, p. wrz. 240 do 250°, orto —  143 do 143.5°, —  240 
do 250°.

3) Kw asy metylofenilooctowe CH3-C 6H 4-C H 2COOH  
otrzymano działaniem sinku potasowego w rozczynie alko­
holow ym  na bromki ksylylów  i przez zmydlenie utworzo­
nych nitrylów  zapomocą wodorotlenku potasowego; krysta­
lizowano z wody. Są to ciała łatwo rozpuszczalne w alko­
holu i eterze, mało w zimnćj wodzie, lotne z parami w od - 
nemi, posiadaj ą zapach aromatyczny, podobny ja k  kwasu fe- 
nilooctowego. Para-topisięprzy89°,m eta— przy 59°, wre bez 
rozkładu przy 263— 264°, orto- przy 85— 86° wre 265— 267n_ 
K w as meta-, utleniony nadmanganianem potasu, dał czy ­
sty kw. izoftalowy, nie zawierający najmniójszych śladów
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kw. ortoftalowego. Scharakteryzowano bliżćj i analizowa­
no sole wapniowe, srebrowo, barow'e; kw asy to z solami 
ołowiow em i, rtęciowemi. miedziowemi i żelazowemi dają 
jednakow e osady.

4) Etery etyloksylylowe: CH3— C6H 4— CH 2OC2H 5 
powstają jako w ytw ory uboczne przy otrzymywaniu odpo­
wiednich kwasów. Otrzymać jo  można, gotując bromki 
ksylylów  z alkoholowym  rozczynom potażu żrącego. Eter 
para— wre przy 203° (740 mm.) c. wł. 0,9304 (17°): meta —  
202° (740 mm.), c. wł. 0,9302 (17°); eter orto- niezbadany.

Prócz tych zbadano jeszcze z szeregu meta —:
5) Octan ksylylu CH3 —  C6H 4 —  CH 2 —  COC2H 5 

otrzymam y przez gotowanie bromku metaksylylu Z nad­
miarom stopionego octanu potasu w rozczynio w yskoko­
wym ; p. wrz. 226° —  i

6) A lkohol m otaksylylowy CH3— C6H 4— CH2OH, 
otrzymany przez gotowanie octanu ksylylu w rozczynie 
w yskokow ym  z nadmiarem potażu żrącego; p. wrz. 215° 
(740 m m.), c. wł. 1.0157 (17°). F. B.

80. Rakowski P. Ocena dobroci nafty kaukazkićj. {G a­
zeta lekarska, t. X I X , str. 265 —  268).

Om ów iw szy w krótkości warunki techniczne, jakim  
czynić winna zadość dobra nafta handlowa i podając opis 
aparatu Studdard’a do oznaczania punktu zapalności, ulep­
szonego przez Beilsteina, autor przytacza w yniki rozbioru 
kilku nadesłanych mu próbek nafty kaukazkićj i amery- 
kauskiój, i dochodzi do wniosku, że żadna z takowych nie 
może być uważaną za towar dobrego gatunku, że nafta 
kaukazka, aby mogła być używaną bez szkody dla zdrowia, 
powinna być paloną w lampach odmiennój niż dzisiejsza 
konstrukcyi.

F. R.



81. Redlich L. Porównanie produktów destylacji ropy 
naftowój na wolnym  ogniu i z parami wodnemi. (Kos­
mos, t. IX , str. 391— 393).

R opa ze Schodnicy o c. g. 0,82 z szybu Magdaleny, od­
destylowana do 275° O., dała 57°/0 oleju o c. g. 0-765; z parą 
wodną oddestylowano 40%  i otrzymano olej o c. g. 0-750. 
Przegon pierwszy, po przeróbce z kw . siarczanym i ługiem 
sodowym  dał 80.5%  nafty, oc. g. 0’754 (20°), ostatni— 75.5%  
o c. g. 0-740 (20°).

Ropa ze S k olegooc. g. 0'895 poddaną została podobnój 
próbie.

Badania te m ogłyby rzucić pewne światło na większą 
dokładność jednego z dwu sposobów destylacyi, gdyby w o- 
bu wypadkach destylacyję prowadzono w jednakow ych 
warunkach ilościowych.

F. R.

89

82. TrochailOWSki K. Chemiczny rozbiór w ody ze zdroju 
Ludwika w Czigelce. (Sprawozdanie c. k. wyższój 
szkoły malnij w Jarosławiu, za rok 1884, str. 1— 23).

83. Wispek P. Badania nad połączeniami pochodnemi 
mesitylenu.. (Rozpr. i Spraw. Akad. Urn., t. X II , str. 
98— 141).

Dotychczasowe studyja pochodnych mesitylenu zaw ­
dzięczamy głównie Ladenburgowi, Fittigow i i ich uczniom: 
badania te ograniczają się na produktach podstawienia w o­
dorów w  rdzeniu benzolowym , albo utlenienia grup m ety­
lowych. Badań nad podstawieniem w łańcuchach m etylo­
wych dotychczas nie dokonano. Autor założył sobie czę­
ściowe uzupełnienie tych wiadomości.

Mesitylen pochodził w  części od Kahlbaum ’a, w  części 
przygotowanym  został przez autora według m etody F ittig ’a 
z acetonu: wrzał px*zy 162 —  165°. Opracowano następu­
ją ce  pochodne:
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1) Brom ek mesitylu (CH 3)2— C6H 3 —  CH2Br otrzy­
mano, przeprowadzając pary bromu (ze w zględów  prakty­
cznych tylko w 2/3 ilości teoretycznej, w  przeciwnym  razie 
produkt przy destylacyi ulega rozkładowi) w  strumieniu 
bezwodn. węglowego do mesitylenu ogrzanego do 130— 140°. 
Przy destylacyi wydzielono cząstkę 2 2 9 —  231° (740 mm.) 
którą przekrystalizowano z eteru, p. top. 37.5 do 38°

2) Octan mesitylu (CH 3)3— C6H 3— C H 2OOC2H 3 tw o­
rzy się działaniem octanu potasu na brom ek mesitylu w roz- 
czynie wyskokowym . Przy destylacyi wydzielono cząstkę 
228— 231° (745 mm.) o c. w ł. 1.0903 (16.5°).

3) Kwas sym etryczny dw um etylofenilooctow y (me- 
sitylom rów kowy) (CH 3)2— C6H 3— CH2COOH otrzymany 
z bromku mesitylu w słabym rozczynie w yskokow ym  z sin- 
kiem  potasowym , zmydlenie potażem gryzącym; przekry­
stalizowano go z wrącój wody; p. tp. 100°, p. wrz. 273° 
bez rozkładu. (735 mm.); z parą wodną b. trudno lotny, 
(z jednym  litrem w ody pędzi się 1 gram kwasu) łatwo 
nitruje; b. trudno się utlenia, nadmanganian potasu utleniana 
kwas uw itynow y (p. tp. 286°). Autor analizował sole p o ­
tasową, wapniową, barową, magnową, srebrową.

4) K was a-nitrodwum etylofcnilooctowy:
(C H 3)2 —  C6H 2N ©2 —  C H3 — OOOH —  przez nitrowanie 
z rozcieńczonym kw. azotowym; p. tp. 139°. Analizowano 
sole wapniową i srebrową.

5) Karbom esyl (CH 3)2— C0H 2 CO —  przez

redukcyję kwasu poprzedniego zapomocą cyny i kw. sol­
nego, krystalizuje z wyskoku. Połączenie to sublimuje przy 
215°, topi się przy 231— 232°, rozpuszcza się w  wodzie gorą- 
cój, alkoholu, benzolu i ługu sodowym ; w amoniaku nie­
rozpuszczalny, rozpuszczalny w  gorącym  kw. solnym 
i zimnym siarczanym. W  pracy swój autor umieścił wiele 
obszernych ogólnych uwag teoretycznych, które łatw o zna­
leźć można w każdym podręczni ku, wydrukowanie ich 
w rozprawieoryginalnój wydaje się referentowi zbytecznóm.

Badania wykonano pod kierunkiem prof. Radziszew­
skiego w pracow ni W szechnicy Iwowskiój.

  F. F .
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84. Znatowicz Br. Zasady chemii ogólnćj. W arszawa,
nakł. Gebethnera i W olffa, 1884. Str. Y II  +  392 +  Y I,
8°: z drzeworytami w  tekście.

Książka, nosząca powyższy tytnł, stanowi zwięzły, 
treściw y wykład chemii faktycznój, trzymany w zakresie 
średniego, wszakże gruntownego podręcznika. Mamy tu 
podstawowe wiadomości z chemii t. zw. nieorganicznój, 
szybki przegląd chemii zw iązków  w ęglow ych, przyczóm za­
rów no chemija teoretyczna ja k  i >teckuologija chemiczna do 
pewnego stopnia uwzględnionemi zostały.

Układ podręcznika nie różni się od systematu, który, 
od czasu utrwalenia się teoryi wartości chemicznój (warto­
ściow ości), powszechnie, a szczególniój w  Niemczech, w  w y­
kładach chemicznych został przyjęty. W e  wstępie autor 
przypomina czytelnikow i wiadom ości z fizyki ogólnćj, doty­
czące stanów skupienia, ciężkości, ciężaru właściwego i t. d. 
W  drugiój części poznaje czytelnik na przykładach, czćm 
jest reakcyja chemiczna, na czćm polega różnica pomiędzy 
zjawiskami fizycznemi i chemicznemi, na jakie kategoryje 
ogólne dzielą się wszelkie zjawiska chemiczne, jakie ciała 
nazywają się pierwiastkami. W  dalszym ciągu rozw ija 
się opis pierwiastków i ich związków, w  porządku ich war­
tościowości, przeplatany uwagami teoretycznemi: więc: w o­
dór, grupa chloru, prawa stałości i  w ielokrotności stosun­
ków, tlen, siarka i jć j analogi, azot i pozostałe metaloidy 
trójwartościowe, węgiel, krzem; pojęcia o cząsteczkach 
i o atomach. Metale, według klasyfikacyi R oscoe ’go i Schor- 
lem m er:a, podzielił autor na dwanaście grup: potasowce, 
wapniowce, grupa cynku, ołowiu, srebra, ceru, glinu, żela­
za, chromu, cyny, antymonu, oraz platyny. W ykład  chemii 
organicznój zaczyna się od węglowodorów , przebiega związ­
ki węgla z wodoru i  z tlenem; z wodorem  i siarką; z w odo­
rem, tlenem i azotem; z wodorem  i innemi metaloidami; 
związki metaloorganiczne i kończy się na ciałach o budowie 
chemicznój niedokładnie poznanój.

Chemija teoretyczna, ja k  powiedziano wyżój, w yłożo­
ną została w ogólnych zarysach pod formą uwag, odgrani­
czających opis jednój grupy pierwiastków od drugiój.
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W  „Zasadach chemii ogólnój“ występuje chemija teoretycz­
na tylko w  roli pom ocniczój, jako  narzędzie do utworzenia 
zwięzłego znakowania chemicznego i szematyeznego przed­
stawiania reakcyj chemicznych; nie zaś jako nauka samo­
dzielna, skupiająca dane faktyczne w  celu wypełnienia 
przez chemiję jój zadania filozoficznego, t. j. w  celu w y ­
świetlenia wcwnętrznój budowy materyi. Tak np. w  książce 
tój niepodobna odczuć prądu, który odrodził chemiję teore­
tyczną, dążąc do poddania jó j mechanice ’ ), który doprowa­
dził już do termochemii, do t. zw. statyki i dynamiki elio- 
micznój, do nauki o dyssocyjacyi, fo to -i elektrochemii i t. p. 
Natomiast opis faktów chemicznych właściwych prowadzo­
ny jest jasno i jędrnie; wiadomości natury tochnologicznój 
m ogą być dla wielu czytelników bardzo pożyteczno. Udział 
uczonych polskich w  rozwoju chemii uwzględniony został 
systematycznie.

W. A  .

' )  U w agi o w artościow ości, na str. 95, w edług których  „p r z y ­
ciąganie chem iczne nie może b y ć  poczytyw ane za jed n ak ow e z innemi 
rodzajam i przyciągan ia11, m ogą być uważane za sprzeczn e z tw ierdze­
niam i m echaniki. P akt łą czen ia  się pew nego atomu z w iększą )ub 
m niejszą liczbą  atom ów  innych, np. wodoru, nie może by ć  kryteryjum  
w ielkości siły p rzy cią ga ją có j ow ego atom u, poniew aż p rzyciągan ie  je s t  
tylko jednym  z wielu czynników , stanow iących o p ery jodyczn ości ruchu 
atom ów , t. j .  o istnieniu cząsteczki. Co się zaś tyczy  ciążenia p ow szech ­
nego, to natężenie je g o  zależy  nie tylko od mas p rzycią ga ją cych  się czą­
stek , lecz  także od od ległości, na którśj pozostają.



V. METEOROLOGIJA.

85. Buschak J. Rezultaty spostrzeżeń meteorologicznych
stacyi uniwersyteckiej we L w ow ie  w  roku 1883.
( Kosmos, t. IX , tablica na końcu zeszytu I-ego) ').

W  tablicy niniejszój zestawiono, za przykładem lat 
poprzednich, następujące dane meteorologiczne: średnie 
miesięczne i roczne każdego z trzech spostrzeżeń dziennych 
ciśnienia, temperatury, prężności pary, °/„ wilgotności, ilo ­
ści ozonu i stopnia zachmurzenia nieba, tudzież przeciętne 
z tych trzech średnich; dalej, miesięczne największości 
i najmniejszości ciśnienia i temperatury, miesięczną i rocz­
ną liczbę dni o rozmaitym stopniu zachmurzenia, z rozma­
itemu opadami lub grzmotem, dni, których średnia tempera­
tura była niższą od 0°, liczbę dostrzeganych kierunków 
wiatru, największe ilości opadu w  różnych miesiącach, 
wreszcie daty i temperatury ostatniego dnia mroźnego na 
wiosnę i pierwszego w jesieni. Daty te przypadają na 7 go 
Kwietnia (— 0°,4) i 4-go Listopada (— 0°,8). Dodano nadto 
w nioski z tablicy zachmurzenia, wskazujące, że najpo- 
chmurniejszym z m iesięcy był Kw iecień, najpogodniejszym

*) Patrz Sprawozdania, I, str. 51 i II, str. 60.
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Lipiec, że najpogodniejszą porą były w ieczory Sierpniowe^ 
oraz że zachmurzenie bywało najmniejszym wieczorem , 
a wiosną i podczas lata największóm po południu.

L . K.

86. Eichler B. Światło zodyjakalne. ( Wszechświat, t. III , 
str. 465— 467).

A utor podaje niektóre wiadom ości i hypotezy, doty­
czące światła zodyjakalnego, które w r. 1884 kilkakrotnie 
obserwował.

L . K .

87. Eichler B. Niezwykła- zorza wieczorna, widziana 
w dniu 31-ym  Grudnia roku przeszłego. ( Wszechświat, 
t. III , str. 27— 28).

Opis zewnętrzny zjawiska, spostrzeganego w M iędzy­
rzecu. W  dołączonym przypisku p. E. D. notuje, żc przy 
badaniach swych nad widm em zorzy porannćj i wieczornój 
otrzymy wał widm o, podobne do słonecznego, wszakże z przy­
ćmieniem w końcu czerwonym; przytóm niektóre linije 
Eraunhofer’owe były  znacznie wzm ocnione i zjawiały się 
nowe linije. W idm o zbliżało się bardzo do tego, jakie 
otrzym ywanćm  byw a przy skierowaniu spektroskopu na 
słońce, pokryte gęstemi chmurami.

L . K.

88. Jędrzejewicz J. Dr. Spostrzeżenia stacyi meteorologicz­
nej w  Płońsku w gu bern i P łockićj za rok 1883. 
(Pam. Fiz., t. IV , str. 53— 66) ‘).

Spostrzeżenia obserwatoryjum  Płońskiego nie uległy 
zmianie w  roku 1883 w porównaniu z rokiem poprzednim.

' )  P a trz  Sprawozdania, I, str. 51 i 11, str. 62.
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Obejmują one następujące elementy, zapisywane trzy razy 
dziennie: ciśnienie, temperaturę, w ilgoć względną, kierunek 
i siłę wiatru oraz stan zachmurzenia. Ilość ozonu w po­
wietrzu mierzoną była dwa razy na dzień. Nadto podaną 
jest jakość i suma dzienna opadu; dalój zaś dzienna naj- 
większość i najm niejszość temperatury, odczytane na ter- 
mografie; w rubryce uwag znajdujemy wzmianki o mgłach, 
burzach i gradach.

Ze spostrzeżeń obliczono średnie dzienne, miesięczne 
i roczne, oznaczono sumy opadu miesięczne i roczną, znale­
ziono miesięczne i roczne wahanie ciśnienia i temperatury, 
miesięczną i roczną liczbę dni z różnego rodzaju opadami, 
burzami i mgłą, wreszcie średnie wahanie dzienne tempe­
ratury dla każdego miesiąca i roku całego. Tak określone 
średnie miesięczne i roczne wypadki spostrzeżeń zestawio­
ne są w osobnćj tabliczce.

L. R.

89. Karlińsui F. Prof. Dr. W ypadki spostrzeżeń meteo­
rologicznych, dokonanych w Galicy i w roku 1883, ze­
stawione w c. k. Obserwatoryjumastron. Krakowskióm. 
( Spr. kom. fz*. t. X V III , część I, str. 3—-219) 1).

W  roku 1883 K om isyja  łbzyjograficzna Akadem ii 
Um iejętności otrzymała spostrzeżenia meteorologiczne, do­
konane na 41 stacyjach, tych samych, co w roku poprze­
dnim, i których tu dlatego nie wym ieniam y. Fodobnie 
ja k  w latach ubiegłych podaną jest tablica, wykazująca po­
łożenie geograficzne i wzniesienie nad poziom morza stacyj 
oraz nazwiska obserwatorów.

Zpom iędzy 41 stacyj, 35 prowadziło spostrzeżenia bez 
przerw y przez rok cały, trzy w ciągu 11-tu miesięcy, dwie 
w ciągu 10-ciu i jedna w ciągu 9-eiu miesięcy. W szystkie 
stacyj e były  czynnymi w Styczniu, Lutym , Marcu, K w ie-

!) P atrz Sprawozdania, I , str. 53 i II , str. 65.
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tniu i Czerwcu; w  rdaju, Październiku i Grudniu spostrze­
gano na 40-tu stacyjach, w  Lipcu  i W rześniu na 39-ciu, 
a w  Sierpniu tylko na 38-iu.

Tablice synoptyczne zawierają co następuje:
1) Temperaturę średnią dzienną i miesięczną dla 

40-tu m iejscowości; średnie dzienne są tutaj wprost śre­
dniemu arytmetycznemi z trzech obserwacyj dziennych (go­
dziny takow ych nie są jednostajne dla wszystkich stacyj); 
takiemiź średniemi arytm etycznemi średnich dziennych są 
średnie miesięczne. Podano również naj w iększości i naj­
m niejszóści miesięczne i daty dostrzegania takowych.

2) Ciśnienie powietrza z 19-tu m iejscowości, spro­
wadzone do zera i podane w  ten sam sposób co temperatu­
ra. D la naj większości i najmniejszości ciśnienia podano 
prócz dni także i godziny, w  których dostrzeżonemu zosta­
ły . Stałych poprawek barometrycznych nie uwzględniano.

3) K ierunek wiatru średni dzienny z 36-eiu stacyj 
oraz liczbę spostrzeganych kierunków wiatru i cisz; w ichry 
oznaczono osobnemi czcionkami.

4) Stan zachmurzenia nieba średni dzienny i mie­
sięczny z 40-tu stacyj według skali 0,0— 10.0.

5) W ysokość opadów również z 40-tu miejscowości, 
m ianow icie ich każdorazową warstwę i sumy miesięczne. 
Osobne znaki wskazują deszcz, śnićg, mgłę, burzę z grzm o­
tami i błyskawicam i, błyskawicę bez grzmotu i grad.

Dla tych 35-ciu stacyj, których spostrzeżenia nie do­
znały przerw y w ciągu całego roku. obliczono średnią tem ­
peraturę roczną, którą wyrównano za pom ocą poprawek, 
podanych w sprawozdaniu z r. 1876, średnie roczne ciśnie­
nie powietrza i roczną sumę opadu atmosferycznego. Z  ze­
stawienia tego wypada, iż w  r. 1883 temperatura średnia 
była o 1,6° O. niższą niż w r. 1882, a ciśnienie mało co 
mniejszćm niż w tym  ostatnim roku; opady, za wyjątkiem  
pięciu stacyj, były mniejsze w r. 1883, niż w roku poprze­
dnim.

W reszcie dodać należy, iż om ówiony tu materyjał ob­
serwacyjny obliczonym i do druku przygotowanym  został



przez pp. Dra. Ralskiego, Bidzińskiego, Kośm ińskiego i  L . 
Karlińskiego.

L. K.
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90. Karliński Prof. Dr. W ykaz stanu w ody na rzekach 
galicyjskich w roku 1883. (Spraw. kom. fiz ., t. X V I II , 
część I, str. 226— 274) ‘).

Na zasadzie spostrzeżeń, dokonanych na 40-tu sta- 
cyjach wodoskazowych, tych samych, co w  roku poprze­
dnim. podano dla każdego dnia w roku wysokość w ody na 
rzekach galicyjskich, z oznaczeniem, gdzie należało, począt­
ku i końca zamarznięcia rzeki, kry grubśj i śryżu. Nadto 
załączono otrzymane z niektórych stacyj wykazy dni dżdży­
stych i śnieżnych, a dla wszystkich stacyj obliczono sumy 
i średnie miesięczne, czego dokonali pp. Dr. R alski i L . K ar­
liński.

L. K.

91. Kowalczyk J. W ykaz spostrzeżeń meteorologicznych
obserwatoryjum W arszaw skiego z r. 1881 i 1882. (Pum.
Fiz.. t. IV , str. 3— 30) 2).

Główniejsze spostrzeżenia meteorologiczne obserwato­
ryjum  W arszawskiego za okres od r. 1826 do 188u włącznie 
zebrane i podane zostały w  pierwszych dwu tomach „Pam . 
F iz .“ Nadal będą one drukowane szczegółowo w  miarę 
nagromadzania, czego początek mamy w  wym ienionym  
„W yk azie ."

Takow y obejm uje dane następujące: ciśnienie, sprowa­
dzone do zera, dla każdego z trzech spostrzeżeń dziennych

' )  Patrz Sprawozdania, I, str. 54 i II, str. 66.
2)  P atrz Sprawozdania, I, str. 57.

Piśm. nauk. p ols. 7



1 średnie dzienne: temperaturę i w ilgoć względną (w °/ )"’ 
podane w  ten sam sposób: silę i kierunek wiatru, oraz za­
chmurzenie, spo strzegane trzy razy dziennie; dzienną sumę 
opadu; największość i najmniejszość temperatury, odczyta­
ne na termografic; w końcu uwagi, dotyczące postaci opa­
dów i ciekawszych zjawisk atmosfmyoyąm;h, jako-to: b ły ­
skawic, grzm otów, burz, mgieł, bocznych słońc, kół przy 
słońcu i księżycu i t. p. W  osobnych tabliczkach zesta­
w iono średnie wypadki miesięczne i roczne ciśnienia, tem ­
peratury, wilgoci, zachmurzenia i opadu, oraz miesięczną 
i roczną ilość dni z rozmaitego rodzaju opadami, z mgłą, 
burzami, błyskawicanr i wichrami. Średnic miesięczne 
każdego z trzech spostrzeżeń dziennych ciśnienia, tempera­
tury, wilgoci, siły wiatru i zachmurzenia załączone są 
w głów nych tablicach. Dodać należy, że do mierzenia si­
ły  i  kierunku wiatru używano auem.om.etru R ooinson ’a.

L . K.

92. Kuczyński S. Dr. Przebieg roczny ciepłoty powietrza
w  Krakowie, obliczony na podstawie pięćdziesięcio­
letnich spostrzeżeń (1826 —  1875) sposobem nowym, 
prostszym i ściślejszym, niż dotąd używane. {Pam. 
Akad. Um., t. IX , str. 73— 112; 1 tablica lit.),

93. —  Porów nanie co do ścisłości sześciu wzorów, słu­
żących do obliczania przebiegu rocznego ciepłoty
w miejscu danśm. {Pam. Akad. Um., t. X , stronnic 25) *).

Przebieg roczny temperatury powietrza w K rakow ie 
był ju ż  nieraz przedmiotem badania uczonych. Jeszcze 
wr r. 1839 wyznaczył Dr. Steczkowski1,! na podstawie dzie-

l)  Jakkolw iek  d iu g a  z przytoczonych  tu rozpraw  ukazała się 
w  od b itce  z „P a m ię tn ik a '1 dopiero w  roku 1885, a tśm samem nie nale­
ży do roku  sp raw ozdaw czego, w szakże ze względu na nader ścisły  zw ią­
zek obu prac, stanow iących  jedn o zupełne badanie, podajem y spraw o­
zdanie o nich łącznie.
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więtnastolotnich spostrzeżeń, współczynniki BessloMmgo 
wzoru na temperaturę normalną w-ego miesiąca, a ztąd sam 
przebieg określił, następnie zaś. pozostawrwszy jako pod­
stawę rachunku tylko te spostrzeżenia, ktdre stale o tych 
samych godzinach by ły  dokonywane, i poprawiając zwykłe 
średnie miesięczne na 24-godzinne, obliczył tenże przebieg 
po raz wtóry. Po nim. zajmowało się tym samym przed­
miotem kilku m eteorologów, mianowicie: iJoye, który rze 
czony przebieg dwa razy wyznaczał, raz na zasadzie 20- 
letnioh spostrzeżeń (1848), potem (1853) na zasadzie 
27-letnioh; Buys Ballot (1861), który podaje średnie wszys­
tkich dni nieparzystych w każdym miesiącu, a tóm samóm 
szczegółowiój niż poprzednicy przebieg określa; następnie 
Jelinek (1867) i wreszcie Dr. Karliński ^1868 i 1876), któ­
ry  zpomiędzy wszystkich wym ienionych autorów najdo­
kładniejszych prac w danym przedmiocie dostarczył.

Jelinek obliczał temperatury normalne w sposób na­
stępujący: średnie pięciodniowek (pentad), obliczone z 16- 
letnich spostrzeżeń, z wpro wadzenjom wszelkich należnych 
poprawek, uważał za przybliżone średnie temperatury dni 
środkowych odnośnych pięciodniówek. Następnie zaś z trzech 
kolejnych liczb, w ten sposób dla trzech po sobie następu­
jących  pięciodniówek otrzymanych, obliczał średnią aryt­
metyczną, którą uważał za temperaturę średnią normalną 
środkowego dnia środkowćj pięciodniówki. . W  ten sposób 
otrzymał on szereg średnich temperatur normalnych w od­
stępach pięciodniowych, poozćm normalne innych dni “przez 
interpolacyję były obliczane.

Prof. Karliński znajdował temperatury normalne ina- 
czój. W  pierwszój swej pracy, dotyozącój tego przedmiotu 
a-ogłoszonej w Rocznikach W iedeńskiego centralnego Za­
kładu meteorologicznego i magnetycznego, obliczał on z dwu 
szeregów spostrzeżeń, obejmujących razem przeciąg czasu 
40-lotni, średnie dzienne dla dziesięcioletnich okresów 
i sprowadzał je  do 24-godzinnych, biorąc w rachubę każdo­
razowe godziny spostrzeżeń, a ztąd otrzym ywał średnie 
dzienne poprawione dla całkow itego okresu czterdziestole­
tniego. D la wyrównania linii zygzakowatój, jaka powsta-

7*



ła przy graficznóm przedstawieniu znalezionego przebiegu, 
użył pierwotnego wzoru B loxam ’a
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gdzie ł oznacza temperaturę poprawioną (24-godzinną) 
dnia p-ego, obliczoną ze spostrzeżeń, a t' temperaturę nor­
malną, czyli wyrównaną dnia w-ego. W  drugiój rozpra­
w ie prof. Karlińskiego. p. t. „O  okresowych zmianach cie­
płoty w  K rakow ie" '), przebieg roczny temperatury wyzna­
czony został powtórnie, już na podstawie 50-letnich spo­
strzeżeń (1826— 1875), przyczóm zamiana średnich zw y­
kłych na 24-godzinne opierała się na spostrzeżeniach cogo­
dzinnych, dokonanych w Krakowie, nie zaś na Praskich, 
jak  to miało miejsce w pierwszój pracy tegoż autora. Co 
się tyczy obliczania temperatur nurmalnych, to uskutecz­
niono takow e przez zastosowanie wzoru B loxam ’a, skróco­
nego przez Jelinka, który ma postać następującą:

W  Vn —  Ł  ( * « - 4  +  2 *n— 3  +  m n - 2  +  4 tn - l  +

+  5 n +  4 t n + l +  3 t n + 2  +  2 t n+ 3  +  Kl+ 4  )  ’

a to dlatego, że wzór pierwotny zanadto zacierał zwroty 
temperatury i cechę właściwą dni pojedyńczych, dając li- 
niję, prawidłowszącoprawda, ale zato mniój zbliżoną do rze­
czywistości.

Jakkolw iek wzór B loxam ’a skrócony najczęścićj now - 
szemi czasy do obliczania normalnych w przebiegu rocz-
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nym temperatury używanym bywa, wszakże i inne w zory 
w tym  celu podane zostały, jabo-to : Graile’go

<n > ‘ ' „ = « r  +  4l̂  +  9‘̂ ,+ 12‘n +

+  9tn+ l +  4tn+ 2 +  w+3 )  ’

oraz dwa w zory Buys B allofa ,

(m ) t'n -- -3-  ( tn_ t 4- tn +  tn V 1 )  i

(I T ) Vn =  i r  U n r-3  +  2tr ^ - l A ~ 3 tn +  2t, i + l  +  *n+2 )  =

“ ■ i ( *  1 “H “ł- ^ i < )  'o '  n— 1 1 n n-\-l /

Z tego, co powiedziano wyżój, wynika, że jeszcze nic 
został przyjętym  powszechnie wzór, któ^y ma służyć do 
wyrównania w linii rocznego przebiegu temperatury błędówf 
pochodzących z niedokładności spostrzeżeń i poprawek, 
oraz z niewystarczającój liczby lat spostrzegania, a jednak 
ma pozostawiać w niój zwroty, istotnie w  przebiegu tym  
napotykane. W j  szukanie najodpowiedniejszego wzoru 
w tym celu stanowi pierwszy punkt pracy prof. K uczj ń- 
skiego.

O gólny kształt wszystkich wzorów , używanych dotąd 
do obliczania temperatur normalnych, jest następujący:

) t' -  " r ^  + a °  ^  " "  +  ^ - 1  K + r - l ^ r  łr
a0 2 (aj -j- -j- • • • • ar_i  “H ar ’>
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(a0, . . . . .  af są to stałe współczynniki), ja k  łatwo można
sprawdzić w pojedynczych wypadkach. Jeżeli zastąpimy
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we wzorze (A ) wielkości tn_ j  tn__r i tn^_j , , tn^.r
przez s1 , s2 sr , w ten sposób, że

to wypadnie wzór i  (  t - I - i ,  1 =  s ̂ x * \ n—p  ' n -j-p  )  p  >

£ł0 t —j— Sj —J- 2̂ —j-* “ ~l~~ , *
(B)  t n ~  „ o _j_ 2 (a , +  a2 +  • • • • ’

nadający się do badania najlepszego układu wartości licz­
bowych, jak ie wypada założyć dla r i dla współczynni­
ków a.

W zór (B ), a więc i wszystkie jego  szczegółowe posta­
ci, opierają się na przypuszczeniu, iż s równa się tempera­
turze tn lub różni się od niój tylko wskutek błędów spo­
strzeżeń; wypadek taki zachodziłby istotnie, gdyby w okre­
sie od dnia (n— r)-ego do (n-j-zj-ego temperatura wzrastała 
lub malała jednostajnie. W ów czas nawet wielkości s, jako 
określone z podwójnój liczby spostrzeżeń, m iałyby przez to 
podwójną wagę, a skutkiem tego we wzorze (B )  należałoby 
założyć a0 =  a, — —  1; w ielkości r pożądanćm by­
łoby nadać jaknajwiększą wartość. Ponieważ jednak zmia­
ny temperatury nie odby wają się w tak prosty sposób, 
a krzyw a przebiegu wykazuje liczne zwroty i zboczenia, 
przeto w ielkość sf nie wyraża temperatury dnia pośredniego 
lak dokładnie, ja k  tego wymaga powyższe przypuszczenie, 
owszem, różni się od takowój, zwłaszcza w dniach zwrotów, 
i można nadać jój conajwyżój wagę rów ną z i we wzorze 
(B ), t. j .  założyć 2a, —  a .. Dalsze wielkości «a . . . . ,  s
jeszcze bardzićj różnią się od tn. Tak w ięc waga tn j i ^
przy obliczaniu t'n z trzech wielkości i jest dwa razy m niej­
szą niż waga tn. a w razie większego r -waga pozostałych 
w ielkości t maleje przy oddalaniu w obie strony od tn praw­
dopodobnie w postępie geom etrycznym . Nadto, ponieważ 
stały wzrost, stałe opadanie lub niezmienność temperatury 
nie trwaj ą dłużój niz 5 do 7 dni. przeto wartość r nie po­
winna dochodzić liczby 3



Ztąd wypada wniosek, że najodpowiedniejszemu w zo­
rami do obliczania temperatury normalnój będą dwa na­
stępujące:

Vn =  T  4 -7  +  2tn +  ii+7 ) 1

< ̂  l'n =  4  (* „_*  +  ^ n -7  +  41 n +  ^„-j-7 +  *„+2 )  ’

które dotąd przez nikogo w  takim celu nie zostały użyte. 
Naj więcćj zbliżają się do nich w zory & alle’go (II )  i Buys 
B a llo fa  (IV ), zaś oba wzory B loxam ’a, zwłaszcza pierwo­
tny, powodują zbyteczne oddalenie się od rzeczywistości 
i zacierająjjechy właściwe różnym dniom, wskutek zbyt 
wielkiój wartości r oraz współczynników a2, a3. . . . , a 
Z przeprowadzonego rozumowania wynika również, że 
uważając średnią temperaturę pięciodniówki za średnią 
temperaturę normalną środkowego dnia tćjże, tudzież b io ­
rąc średnią miesięczną za średnią normalną środkowego 
dnia w miesiącu, popełniam y nieścisłość, która następnie 
przechodzi i do opartego na tych przypuszczeniach oblicze­
nia współczynników wzoru Bessla.

Tak więc, uwagi powyższe doprowadziły do wniosku, 
że do obliczenia temperatury normalnój naj odpowiedniej- 
szóm jest użycie nowych i zarazem prostych w zorów  (V ) 
i (V I). W szelako dla stanowczego udowodnienia tego twier­
dzenia należy, według autora, przeprowadzić sprawdzenie 
następujące: za pom ocą każdego % porównyw anych wzorów 
należy obliczyć, na podstawie tego samego materyjału ob­
serwacyjnego, średnie normalne dla każdego dnia w  roku, 
znaleść błędy, t. j .  różnice między średniemi normal nenii 
i średniemi poprawionem i, obliczonem i ze spostrzeżeń, po- 
ozóm oznaczyć sumę kwadratów błędów dla każdego ze 
w zorów i sumy te porównać w celu przekonania się, która 
z nich jest mniejszą, a, co za tóm idzie, który wzór jest 
ściślejszym.

Porów nanie takie przeprowadzonóm  zostało istotnie 
na sześciu przytoczonych powyżój wzorach: (I), ', (II), (III), 
(IV ), (V ) i (V I). Za podstawę obliczeń przyjęto rozprawę
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prof. Kar lińskiego ( Pam. Akad. Um., t. II), w  którój tenże 
ze spostrzeżeń pięćdziesięcioletnich (1826 — 1875) obliczył 
dla każdego dnia w  roku średnie dzienne poprawione, śre­
dnie najniższój i najwyższój temperatury dziennój. a nadto 
normalne każdój z powyższych trzech temperatur według 
skróconego wzoru B loxam ’a. W  pierwszój z omawianych 
tu rozpraw powtórzono te dane i zestawiono z normalnemi, 
obliczonem i na nowo przez autora według jeg o  wzoru (VI); 
w drugiój autor obliczył ze średnich dziennych poprawio­
nych średnie normalne dla każdego dnia w roku za pomocą 
każdego ze wzorów: (II), (III), (IV ) i (V j. Następnie w obu 
rozprawach obliczono różnice pom iędzy średniemi ze spo­
strzeżeń i wszystkiem i odpowiadaj ącemi im  normalnemi, 
czyli błędy normalnych, kwadraty tych różnic, czyli b łę­
dów i wreszcie sumy kwadratów. Te ostatnie obliczone 
są w rozprawie pierwszój dla każdego miesiąca i roku ca­
łego, w  drugiój— dla kolejnych pięciodniówek. a następnie 
również dla pojedyńezych m iesięcy i roku całego. W y n i­
ki tych żmudnych rachunków uszykowane są odpowiednio 
w kilku tablicach, stanowiących sporą część obu w  m owie 
będących rozpraw. W  końcu obliczono jeszcze błędy śre­
dnie i prawdopodobne: w  pierwszój rozprawie uczyniono to 
dla każdego miesiąca i roku dla średnich normalnych trzech 
temperatur (dziennój poprawionój, naj mniejszóści i naj w ięk­
szości dziennój), obliczonych za pom ocą obu tam porów ­
nyw anych w zorów ; w drugiój zestaw urno błędy średnie 
i prawdopodobne dla roku całego dla sześciu normalnych 
średniój temperatury dziennój.

Na zasadzie otrzymanych w ten sposób liczb przepro­
wadzono porównanie, mające wykazać stopień ścisłości uży­
tych w zorów . W  pierwszój rozprawie poddano porów na­
niu w zory (V I) i (I), w  drugiój wszystkie sześć wzorów , 
służących do obliczania temperatury normalnój; w pier­
wszój jednak rozważano trzy normalne (średnią dzienną, 
naj większość i najmniej szość temperatury dziennój), w  dru­
giój tylko normalne średnie dzienne.

Rozpatrzenie się w tablicach błędów dla w zorów  (V I) 
i (I) przemawia stanowczo na korzyść pierwszego. Mia­
nowicie, ze szczegółowego zbadania wielkości błędów , jakie
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dają normalne now e (obliczone według wzoru (Y I)) i B lo- 
xam ’owskie, wypada, że wzór (Y I) daje przeważnie błędy 
mniejsze, podczas gdy B loxam ’owski znaczniejsze niż pier­
wszy liczby większych błędów wykazuje: największe błę­
dy dla normalnych każdćj z trzech temperatur są większe 
przy użyciu wzoru B loxam ’a (l)  aniżeli przy zastosowaniu 
now ego wzoru (Y I). Dalój, dla tego samego okresu (m ie­
siąca lub roku) suma kwadratów błędów  jest stale m niej­
szą w razie wzoru (Y I )  od tójże sumy w razie wzoru (I); 
druga suma jest w ogóle przeszło dwa razy większą od 
pierwszćj i, jakkolw iek  kilka razy nieco niżćj od tój norm y 
opada, wszakże w innych wypadkach przeszło półtrzecia 
raza większą od pierwszój się staje, a raz ją  nawet przeszło 
wtrójnasób przewyższa. W reszcie błąd prawdopodobny 
normalnych B loxam ’owskich jest w ogóle przyoliżenie pół­
tora raza większym  niż takiż błąd normalnych, opartych 
na wzorze (Y I). Przy sposobności zauważyć można, że 
błędy średnie i prawdopodobne normalnych trzech tem­
peratur posiadają w rozm aitych miesiącach rozmaite 
wartości, a m ianowicie: dla normalnój średniój dziennój 
i dla normalnój naj mniej szóści, przy użyciu obu w zorów , 
błędy są latem najmniejsze, a największe zimą; dla naj w ięk­
szości błędy zachowują się 'naczój. Dalój, najmniejsze 
błędy przypadają na normalne średnie dzienne, największe 
na normalne naj większości; naj mniej szóści pośrednie m iej­
sce pod względem  w ielkości b łędów  zajmują; różnica nor­
malnych trzech temperatur w tój mierze tłumaczy się przez 
okoliczność, że za podstawę przy obliczaniu normalnych 
średnich dziennych służyły liczniejsze i dokładniejsze dane 
obserwacyjne, niż przy obliczaniu normalnych obu krańco- 
w ych temperatur dziennych.

Dla lepszego uwydatnienia różnicy pomiędzy now o- 
wyznaczonym  (według wzoru (Y I )) przebiegiem  tem peratu­
ry  powietrza w K rakow ie a przebiegiem, opartym na za­
stosowaniu wzoru B loxam ’a i obliczonym  przez prof. K ar­
lińskiego, autor przedstawił otrzymane w yniki w pięknie 
wykonanój tablicy litografowanój, która zawiera porów ny­
wane przebiegi razem, w sposób, dozwalający na objęcie 
całości. Trzy układy linij odpowiadają przebiegom  trzech
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temperatur: średniój 24-godzinnćj dziennej, średniój naj- 
większości dziennój i takićjże najmniej szóści. Każdy z tych 
układów złożony jest znowu z trzech pojedynczych linij: 
jedna, zygzakowata, powstaje ze średnich, wziętych bezpo­
średnio ze spostrzeżeń, dww pozostałe, ciągłe, wyobrażają 
przebiegi temperatury, wyrów nane sposobem B loxam ’a 
i sposobem now ym  (wzór (Y I)), przez autora rozprawy 
wskazanym. P rzy  porównaniu linij. odpowiadających dwu 
służącym im za podstawę wzorom , przekonano się, iż linij a, 
wyrażająca nowo-obliczony przebieg temperatury, posiada 
więcój załomów i większe, niż linij a B loxam ’owska, a tóm 
samóm znaczniejszą liczbę zw rotów  wskazuje. W ypada 
ztąd, iż wzór now y charakteryzuje przebieg temperatury 
lepiój niż dawnym gdyż nieregularnośó linii i wielka liczba 
zwrotów zupełnie rzeczywistości odpowiadają.

W  rozprawie drugiój poi-ównano wszystkie sześó 
wzorów, ja k  to już zaznaczonóm zostało wyżój. Z  tablicy, 
w którój zestawione są sumy kwadratów błędów dla rozma­
itych wzoi'ów, wypada, że dla wszystkich miesięcy, za w y­
jątkiem  Czerwca i Lipca, tudzież dla roku całego szereg 
wzorów, uszykowanych wedle ich malejącój ścisłości, jest 
następujący: (Y ), (III), (Y I), (IY ), (II), (I); dla Czerwca 
tenże szereg będzie: (Y), (Y I), (IY ), (III), (II), (I), dla L ip ­
ca: (Y ), (Y I), (III), (IY ), (II), (I). Z  rozpatrzenia błędów 
średnich i prawdopodobnych, jak ie dają dla roku całego 
rozmaite wzory, znaleziono znowu ten sam szereg wzorów, 
wedle malej ącój ścisłości ułożonych, k tóry przy porów na­
niu sum kwadratów błędów dla większej części roku otrzy­
many został. Ten \vTęc szereg orzeka istotnie o względnój 
ścisłości omawianych wzorów; według tego zaś najmniój 
ścisłym ze wszystkich jest wzór B loxam ’a (I), który daje 
dla roku całego blisko 5 razy większą sumę kwadratów 
błędów i błąd prawdopodobny przeszło 2 razy w ięk szj niż 
now y wzór (Y ). W  tych razach, gdy nictyle chodzi o ści­
słość, ile o praw idłow ość krzywój przebiegu, celem po­
znania ogólnego charakteru tegoż, można poprzestać na 
wzorze (I), a nawet uciec się. do jeszcze mmój ścisłych w zo­
rów : pierwotnego B loxam ’owskiego oraz wzoru Bessla, je ­
dnak, gdy chodzi o zachowanie w  przebiegu zw rotów , od­
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powiadających rzeczywistości, to pierwszeństwo wzorom 
ściślejszym  oddać należy.

W pływ  rozmai tój ścisłości poszczególnych wzorów na 
zatarcie zw rotów  w przebiegu rocznym temperatury naj- 
lopiój ocenić się daj e z tablicy, w  którój zestawione są prze­
biegi normalnój średniój temperatury dziennój, obliczone 
za pom ocą wszystkich sześciu porównywanych wzorów, 
w ten sposób, iż dla każdego dnia podano dzienny przyrost 
każdój normalnój w porównaniu z dniem poprzednim. Ta­
blica ta wykazuje, że zw roty w przebiegu rocznym średniój 
temperatury dziennój rozpadają się na trzy kategoryje:
1) największe, które dają się odnaleść przy użyciu którego­
kolw iek z sześciu wzorów , służących do obliczania normal­
nych; 2) takie, które wzór B loxam ’a (I) zatarł, lecz które 
przy użyciu innych wzorów stają się widocznemi; 3) naj- 
mniój znaczne, które tylko przez najściślejsze wzory, (V ) 
i (III), a często także i przez (Y I) i (IY ) wskazywane b y ­
wają. Co się tyczy pierwszój kategoryi zwrotów, w licz­
bie 10-ciu, to pora, w którój takowe przypadają, dość zgo­
dnie przez wszystkie w zory byw a oznaczaną; jedynie wzór 
B loxam ’a (I) podaje w okresie wzrastającój temperatury 
początek i koniec zwrotu czasem o dzień lub dwa późnićj, 
niż wzory ściślejsze, czasem zaś wykazuje tylko jeden 
zwrot tam, gdzie ściślejsze w zory dwa zwroty podają; 
w okresie obniżającój się temperatury zgodność jest w ogó­
le jeszcze większą. Liczebna wartość przyrostów  podczas 
zw rotów  jest tóm większą, a więc same zwroty tóm znacz­
niejsze, im  wzór ściślejszy, co się stosuje i do następnój 
kategoryi. Ta ostatnia liczy 13 zwrotów , trzecia 23 zwro­
ty. Z  powyższego widocznóm się staje, iż w zory ściślejsze 
dodają nowe szczegóły przebiegu, a obraz tegoż, coraz bar- 
dziój zbliżony do rzeczywistości i zarazem coraz bardziój 
szczegółowy, zawartym jest w tablicy przyrostów norm al­
nych, obliczonych na podstawie różnych wzorów. W zór 
(Y I ) nowy, podany przez autora, zajmuje pod względem 
ścisłości miejsce pośrednie; ustępuje on również przez au­
tora podanemu w zorowi (Y ) i wzorowi Buys Ballot a (III); 
jednak jest on, ja k  wykazano wyżój, nierównie ściślejszym 
niż wzór B loxam ’a (I). który został użytym przez prof.
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Karlińskiego do wyznaczenia przebiegu temperatury w K ra­
kow ie, a obHczony na jeg o  podstawie przebieg jest szczegó­
łow o zbadanym przez autora w  rozprawie pierwszej; nadto, 
przy jeg o  użyciu do obliczania normalnych można znajdo­
wać z łatwością z otrzym ywanych przy rachunkach liczb 
normalne, odpowiadające w zorom  (III), (IV ) i (II), jak  to 
autor wykazał w  swój drugiój rozprawie.

Badanu? przebiegu, opartego na wzorze (V I), dokona- 
nóm jest głów nie przy pom ocy wzmiankowanej tablicy 
litograficznój i tablic przyrostów i dotyczy trzech tempe­
ratur normalnych: średniśj dziennój, średniój największości 
i naj mniej szóści.

L in ija  uurmalnój średniój temperatury dziennój wskazu­
je , iż takowa wzrasta, począwszy od 10 Stycznia (— 5°,23 O.), 
do 24 Lipca, w którym  -)- 19°,28 O. dochodzi, poczóm przez 
puzostałą część roku obniża się aż do 10 Stycznia, kiedy 
znowu do najniższego stanu powraca (wedle w zorów  (II), 
(III), (IV ) i (V ) datą naj mniej szóści rocznój jest również 
10 Stycznia, lecz największość przypada na 25 Lipca; wzór 
B loxam ’a (I) podaje te same daty temperatur krańcowych 
w  roku, co i wzór (V I)). Chyżość wzrostu lub opadania 
temperatury oczywiście nie jest jednostajną w  ciągu roku, 
lecz wzrasta wraz z temperaturą aż do Maja, poczóm zmniej­
sza się w pierwszój połow ie lata i po przejściu temperatu­
ry  przez największość wzrasta znowu, następnie zaś od koń­
ca Października zmniejsza się, zapowiadając tóm nastąpie­
nie rocznój naj mniej szóści temperatury średniój dziennój. 
Podw yższanie się temperatury następuje w  ogóle wolniój, 
niżopadanie. A toli powyższe pojedyncze wahanie roczne tem ­
peratury nie występuje w  postaci zupełnie czystój, lecz za­
mącone jest przez liczne zwroty, t. j .  zmiany temperatury 
w  kierunku odwrotnym , niż by wypadało z wahania poje- 
dyńczego dla danego momentu. Największe zw roty przy­
trafiają się w  zimie, podczas którój liczba zarówno w ięk­
szych, jakotśż mniejszych, wynosi 10; tyleż zw rotów  liczy 
lato, lecz są one znacznie mniejsze; wiosna i jesień  posia­
dają mniój zwrotów, które nadto do mniejszych należą (je­
żeli rozpatrywać będziem y przebiegi, oparte na różnych 
wzorach, to w  ogóle w  okresie wzrastającój temperatury
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znajdziemy następujące liczby zwrotów trzech kategoryj: 
5, 6 i 12; w okresie obniżającój się temperatury znajdzie­
m y liczby: 5, 7 i 11.

Przy sposobności autor rozważa nastręczające się 
pytanie, dlaczego linija, wyrażająca roczny przebieg tem­
peratury (według wzoru (V I)), nie wskazuje zwrotu w  pier­
wszój połow ie Maja, mianowicie w  dd. 12, 13 i 14 
pomimo iż zwrot ten (okres lodowy, Eismannerperio- 
de) cieszy się w ielkim  rozgłosem w  św iecie nauko­
wym . Z  zestawienia spostrzeżeń Krakowskich za ostatnich 
lat 17 („Spr. kom . fiz.“ ) wynika, iż zwrot ten nie powta­
rzał się co roku, jeżeli się trafiał, to w  różnych dniach, 
a w  innych latach znowu, miasto obniżenia, wysoka śre­
dnia temperatura dzienna w  rzeczonym  okresie spostrze­
ganą była. D la tego tóż krzywa przebiegu nie wykazuje 
w tych dniach załomu zupełnego, ślad zaś zwrotu pozostał 
w  zagięciu, które takow y jako nie corocznie się powtarza­
ją cy  zaznacza. Zauważyć należy, że zwrot ten wskazanym 
jest w  przebiegu, obliczonym  za pom ocą wzoru (V ), a mniój 
dokładnie w  przebiegu, na wzorze (III ) opartym. B lo- 
xam ’owska krzywa najmniejszego śladu tego zwrotu nie 
zachowała; podobnież przebieg, obliczony według wzoru (II), 
zwrotu tego nie wskazuje.

Celem dalszego zbadania przebiegu, jakiem u podlega 
normalna (według wzoru (V I)) średnia temperatura dzienna 
w  ciągu roku, obliczonym  został, jak  o tóm wspominaliśmy 
już w yżój, jó j dzienny przyrost dla każdego dnia, w  porów ­
naniu z dniem poprzednim, poczóm jeszcze zsumowano 
przyrosty w każdym miesiącu zarówno algebraicznie, ja -  
kotóż bez uwzględnienia znaku. Z  tych dwu ostatnich sze­
regów liczb otrzymano przez podzielenie przez liczby dni 
w  odnośnych miesiącach średnie przyrosty dzienne normal­
nej w tych miesiącach i jó j średnie zmiany dzienne. P rzy ­
rosty średnie obliczono osobno dla każdój z obu części Sty­
cznia i Lipca, przedzielonych datą rocznój najmniejszości 
i naj większości; następnie zaś podano jeszcze średnie przy­
rosty i średnie zmiany dzienne za pojedyncze pory roku, 
obliczając pierwsze oddzielnie dla obu części zimy i lata; 
wreszcie obrachowano przyrosty średnie dla okresów pod­
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noszenia się i opadania temperatury w roku. W szystkie te 
przyrosty średnie i średnie zmiany dzienne zestawione są 
w  jednój wspólnój tablicy. Z takowój między innemi w y­
nika, że największa chyżość wzrostu temperatury przypada 
na Maj, największa obniżania się na Październik; najmniej­
sza chyżośó ruchu rocznego temperatury spostrzeganą jest 
w  obu częściach Lipca. Zmienność temperatury, czyli jó j 
średnia zmiana dzienna, największą jest w Grudniu a naj­
mniejszą w  Lipcu.

Co się tyczy krzywych, wyobrażających roczny prze­
bieg średnich naj większości i najmniej szóści dziennych, to 
niew iele tutaj powiedzieć wypada. Charakter ich zgodny 
jest w  ogóle z charakterem krzywój średniój temperatury 
dziennój, a załomy wszystkich trzech krzyw ych wydarzają 
się zazwyczaj na tych samych linijach pionowych, t. j. 
zwroty następują jednocześnie, z pewnem i, rozumie się, 
wyjątkam i. Naj mniejszość dosięga swych granic w tych 
samych dniach, co średnia temperatura 24-godzinna, mia­
nowicie 10 Stycznia ( 8°,39 C.) i 24 L ipca (14°,32); naj- 
większość nieco się wyróżnia pod tym  względem, bo docho­
dzi swych krańcowych wielkości w dniach 3 Stycznia 
( —2°,57) i 8 Lipca 125°,50). Dalsze badanie przebiegu obu 
temperatur średnich: naj większości i naj mniej szóści dzien­
nój, polegające na obliczeniu przyrostów dziennych, przy­
rostów średnich i zmian średnich,— zkąd płyną wnioski co 
do chyżości ruchu rocznego danój temperatury i jó j zmien­
ności w różnych epokach roku, —  przeprowadzonóm jest 
zupełnie w  ten sam sposób, ja k  to uczyniono dla przebiegu 
średniój temperatury dziennój.

W reszcie, dla uzupełnienia szczegółowego i wyczer­
pującego obrazu, jak i dla normalnego przebiegu rocznego 
temperatury w K rakow ie, obliczonego za pomocą wzoru 
(VI), skreślony został, zajmujo się jeszcze autor zbadaniem 
średniego pola odmian temperatury dziennej. Pole to obli­
czono jako różnicę dwu normalnych temperatur krańco­
w ych dla każdego dnia w roku, a ztąd znaleziono pole śre­
dnie w każdym miesiącu. Zm ienność pola w ciągu roku, 
która widoczną jest już ztąd, że linije średniój największo- 
ści i najmniej szóści temperatury nie są do siebie równo-
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l <̂ |łe,,p tablicy pól odmian .ściśle daje się oznaczyć i nadto 
unaocznioną jest w tablicy litografowanój. Pole odmian, 
wahając się pom iędzy 4°,75 C. (29 Listopada) a 11°,70 
(8 Lipca), zmienia się bardzo niejednostajnie w  ciągu roku, 
ulegając ciągłym  zwrrotom; najstalsze stosunkowo są m ie­
siące Czerwiec w lecic i Grudzień w zimie; w  pierwszym  
z tych m iesięcy średnie pole odmian jest największćm, 
w  drugim najmniejszym. Przy porównaniu średniego pola 
odmian dla poszczególnych miesięcy, obliczonego, ja k  to 
powiedziano w yżćj, z takiemiż liczbami, znalezionemi przez 
prof. Karlińskiego, okazuje się zgodność bardzo dobra, bo 
różnice 0°,03 nie przewyższają.

Nakoniee obliczono normalne temperatury średnie dla 
miesięcy, pór roku i roku całego, zarówno z normalnych 
dziennych ndwyoli (według wzoru (V I)), jakotćż z B lo- 
xam 'owskich, a otrzymane liczby zestawiono z liczbami, zna­
lezionemi przez Karlińskiego, Dowe’go, Jelinka i Stecz­
kowskiego, dołączając różnice tych średnich z normaiuemi 
nowem i, mającemi za podstawę wzór (V I).

Normalne te są następujące:

Grudzień . . —  2o,21 Czerwiec . . . 4170,65
Styczeń . . . —  4, 21 Lipiec . . . 18, 89
Luty . . . —  2, 48 Sierpień . . 18, 11

M arzec. . - 4 -  1, 74 W rzesień . . 14, 03
K w ie c ie ń . . 8, 07 Październik . 8, 90
Ma j . . . . 13, 70 Listopad . . 2, 02

Zim a . . . . —  2, 98 La t o . . . . + 1 8 , 22
W iosna . . . 4  7, 83 Jesień 8, 32

R ok  . . . 4 7 °,9 1 .

Zbierając krótko treść tego, co powiedzieliśmy, w idzi­
my, iż w pracach swych prof. Kuczyński najprzód wykazał 
teoretycznie, jakie w zory najlepićj się nadają do obliczania 
przebiegu temperatury; potćm porównał sześć wzorów , do 
tego celu służących, i wykazał stopień ich ścisłości, a jedno­
cześnie obliczył przebieg średniój temperatury dziennój po­
wietrza w  Krakowie za pom ocą każdego z tych w zorów ;
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wreszcie szczegółowo zbadał przebiegi temperatury średniój 
dziennój, średniój największości i naj mniej szóści, obliczone 
na podstawie podanego przez siebie wzoru (VI).

L. K.

94. Pietkiewicz A. Zmienność roczna ciśnienia pow ie­
trzni w  W arszawie. ( Pam. Fis., t. IV , str. 31 —  52;
1 tablica lit.) ’ ).

Zadaniem pracy niniejszój jest poznanie zmian, jak im  
ulega ciśnienie atmosfery w W arszawie w ciągu roku, 
a m ianowicie zarówno normalnego ruchu ciśnienia, jakotóż 
odstępstw od takow ego i prawdopodobieństwa, z jak ióm  
tych odstępstw można się spodziewać. W szelako należy 
zastrzedz się z góry, ja k  to czyni autor, że praca tego rodza­
ju  dopiero wówczas staje się zupełną i do dokładnego po­
znania ruchów atmosfery tudzież do zastosowań prakty­
cznych prowadzić może, gdy prócz ciśnienia uwzględniane 
są jeszcze inne elementy meteorologiczne, do charaktery­
styki cyklonów  służące, jako-to: kierunek wiatru, oraz stan 
wilgotności i pogody. Tymczasem, w oczekiwaniu na nie- 
ogłoszony dotąd odnośny materyjał obserwacyjny, autor 
poddaje opracowaniu same tylko zmiany ciśnienia, opiera­
ją c się na wykazach, pomieszczonych w tomie I l- im  „Pam . 
F iz .“ i obejm ujących spostrzeżenia za lat 55 (od 1 Grudnia 
1825 r. do 30 Listopada 1880 r.).

W iadom o, że wśród wahań, jak im  ulega słup rtęci 
w barometrze, wyróżnić można pewne zmiany okresowe, 
odznaczające się większą lub mniejszą prawidłowością. D o 
takich ruchów należy przedewszystkióm dzienny ruch ba­
rometru, który w pasie zw rotnikow ym  w najczystszój posta­
ci się ukazuje, zaś w miarę oddalania się ku biegunom, coraz 
więcój się zaciera a przeto coraz dłuższych spostrzeżeń w y­
maga. Innym  ruchem tego samego rodzaju jest ro ;zny

' )  Patrz Sprawozdania, I , str. 58 i I I , str. 66.
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ruch barometru, którego zbadaniu dla W arszawy pośw ięco­
ną jest praca niniejsza.

Autor oblicza ze spostrzeżeń 55-letnich ciśnienie śre­
dnie każdego miesiąca, a także zboczenie średnie i praw do­
podobne oraz błąd prawdopodobny średniój; pokazuje się 
ztąd. iż zboczenie ciśnienia jest 2,5 razy większe zimą niż 
latem. D alćj, zestawiono największe odstępstwa, czyli zbo­
czenia od stanu średniego, w ciągu okresu, objętego przez 
spostrzeżenia. Zboczenia te powinny być, na zasadzie ra­
chunku prawdopodobieństwa, 3.5 razy większe od praw do­
podobnych, co się tóż sprawdza dość dobrze od Marca do 
Listopada włącznie; dla miesięcy zim ow ych największe 
zboczenia dostrzeżone są mniejsze przybliżenie o 1 mm od 
teoretycznych. Z  tablicy zboczeń, wykazującój wiele ta­
kow ych miało znak + ,  a wiele znak — , wypada, że jesie- 
nią stan barometru byw a częściój niższym od średniego, 
w  Lipcu zaś częściój wyższym od takow ego. Za to zbocze­
nia w  kierunku odwrotnym , jako rzadsze, muszą być w ię- 
kszemi. W  dalszym ciągu następuje tablica, która podaje 
średni stan barometru każdój pory roku i roku całego dla 
wszystkich 55-ciu lat z okresu, będącego podstawą do oma­
wianej pracy; prócz tego zawiera ona w yniki średnie za lat 
55. Tutaj, dla średnich trzecbmiesięcznych, dla których, 
rów nież jak  przedtóm dla średnich miesięcznych, obliczo- 
nem  zostało zboczenie średnie, prawdopodobne i błąd praw ­
dopodobny średniej, niepewność jest już mniejszą, a dla śre­
dniój rocznój, równćj 749,97 mm, błąd prawdopodobny w y ­
nosi już tylko +  0.08, gdy dla zim y +  0,22, a dla Lutego 
lub Grudnia +  0,41 mm. dochodzi. Rozpatrzenie najwię­
kszych zboczeń dla pór roku i roku całego wykazuje, że spo­
strzegane największe zboczenia wiosenne i letnie nie dosię­
gły  prawdopodobnych, pozostałe zaś przewyższyły takowe.

Ażeby w yznaczyć normalny ruch roczny ciśnienia 
i  zarazem usunąć te zboczenia, które pozostały jeszcze 
w  średnich 55-letnich, autor oblicza na podstawie średnich 
miesięcznych wzór, m ający wskazywać żądany ruch nor­
malny; czyni zaś to w  podobny sposób, jak  dla rocznego ru­
chu temperatury w  rozprawie p. t. „Zm ienność temperatu-

Pism. nauk. pols. 8



vy roczna w W arszaw ie" („Pam . F iz .“ , t. I I  i III),używ a­
ją c  współrzędnych biegunowych i stosując teoryję naj­
mniejszych kwadratów. Średnie miesięczne uważane są 
jako odpowiadające epokom  równoodległym  w roku, albo­
wiem poprawki, które są nieznaczne, zazwyczaj pom ijane- 
mi bywają. W  ten sposób otrzymano wzór następujący:

(1) Bn =  749,9/ +  1,221 sin { ( »  +  *) (p +  128°,12 } +

4  0,227 sin { (n +  £) 2? +  70,26 } - f

•+ 0,681 sin { (n - f  |kp +  29,10 } j-

- f  0,142 sin { (n +  Ł) 4tp +  §6,50 } ,

z błędem prawdopodobnym  0,00535 (n przybiera kolejno 
wartości 0 ,1 ,2 . . . . ,  11; <p —  30°).

D la ocenienia, z jaką dokładnością w zór ten wyraża 
ruch normalny ciśnienia, autor zesta wia średnie miesięczne, 
obliczone przy jego p om ocj. ze średniemi, znalezionemi 
bezpośrednio ze spostrzeżeń; ztąd pokazuje się. iż różnica 
obu cyfr nie przenosi 0,05 mm i jest stale mniejszą od błę­
du prawdopodobnego odnośnój średniej miesięcznój; średnio 
niepewność wysokości tcoretycznój barometru jest +  0,033 
mm; tymczasem takaż niepewność średnich miesięcznych, 
wynoszącą* +  0,289, jest prawie 9 razy większą. Ponieważ 
pole zmienności ciśnienia w różnych porach roku jest l l  
razy większćm od ostatnićj z wym ienionych cyfr, przeto 
istnienie normalnego ruchu rocznego barometru za dowie­
dzione uznać należy.

Mając dla wyznaczenia ruchu normalnego przytoczony 
powyżej wzór, autor zajmuje się rozbiorem tego ruchu. 
Przyrów nyw ając pierwszą pochodną w e wzorze (1) do ze­
ra, otrzymuje równanie, którego rozwiązania wskazują pun­
kty zwrotu krzyw ej, wyrażającćj graficznie ruch ciśnienia, 
t. j .  daty jego  naj większości i naj mniejszości. Zarówno je ­
dnych, jak  drugich będzie po trzy, m ianowicie pierwsze 
wypadną 9 Stycznia, między 3 a 4 Czerwca, i 30 W rześnia; 
drugie — 3 Kwietnia, między 19 a 20 L ipca i 16 Listopada; 
zauważyć należy, że największość Czerwcowa nie przewyż­
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sza stanu średniego, a najmniejszość Listopadowa nie opa­
da poniż ćj tegoż. Ki żywa tedy przecina liniję stanu śre­
dniego tylko w dwu punktach, które wyznaczone zostają 
z równania, otrzymanego po odrzuceniu pierwszego stałe­
go wyrazu w e wzorze podstaw ow ym  oraz przyrównaniu 
reszty do zera. Punkty te będą: między 19 a 20 Lutego 
i m iędzy 24 a 25 Sierpnia. Tak w ięc od 19 y3 Lutego do 
24'/, Sierpnia, czyli przez dni 186, ciśnienie jest niższóm od 
stanu średniego, zaś przez resztę roku przewyższa takowy. 
Mając wyznaczonych ośm punktów na krzywój ciśnienia 
normalnego, możnaby ją  wykreślić z niejaką dokładnością. 
Lecz autor korzysta z okoliczności, iż przytoczony powyżój 
wzór bardzo dokładnie wyraża roczny ruch ciśnienia, i prze- 

860°
to, założywszy ?  — Tjgip oblicza na tój podstawie ciśnienie

dla każdego dnia w roku (w oczywiście zakładać wypadnie 
od 0, 1, 2 , . . . .  j do 864). Otrzymana w  ten sposób tablica 
daje możność dokładniejszego wykreślenia krzywój, co tóż 
uczyniono, zwiększając długość milimetra 20 razy dla lep­
szego uwidocznienia zwrotów.

Z rozpatrzenia się w charakterze otrzymanój krzywój 
wypada, że stosunki ciśnienia u nas stanowią przejście od 
zachodnio-europejskich do azyjatyckich: gdy bowiem  na za­
chodzie ciśnienie wzrasta w ciągu lata, u nas tymczasem 
ono opada, w yw ołu jąc najmniejszość Lipcową, a ruch ro­
czny staje się podobnym do azyjatyckiego, w  którym  latem 
przypada najmniejszość: dalój, jak  zaznaczono w yżój, ci­
śnienie w ciągu roku przechodzi u nas przez stan średni, 
m imo potrójnego wahania, ty lko dwa razy, co również sta­
now i cechę właściwą A zyi. W  ogóle porównanie rocznego 
ruchu ciśnienia, jako charakteryzującego panowanie cyklo­
nów i antycyklonów , w różnych punktach kuli ziemskiój 
byłoby nader ważnem, ale wymaga wzięcia pod uwagę wia­
trów , tych zaś dotyczące spostrzeżenia W arszawskie dotąd 
nie są ogłoszone.

Następnie zwraca autor uwagę na dwie okoliczności,
które przy badaniach nad ciśnieniem koniecznie w  rachubę
brać należy, m ianowicie na wzniesienie i na prężność pary
wodnój. Pierw sze sprawia, że chcąc sprowadzić ciśnienie

8*
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do poziomu morza, należy dodać do spostrzeganego ciśnie­
nia pewną poprawkę,która w zimie jest większą niż latem, 
a skutkiem tego zwiększa u nas różnicę pomiędzy najw ię- 
kszościami zimową i letnią. Co do pary wodnój, to ta od­
działywa na barometr wręcz przeciwnie niż suche powie­
trze, albowiem, gdy powietrze jest ogrzanóm najbardziój, 
ciśnienie jego  jest najmniejszem, tymczasem para wodna 
wówczas naj silniój kolumnę barometryczną podnosi; naod- 
wrót dzieje się, gdy powietrze jest naj zimniejszóm. W ła ­
śnie na tóm przq|iwieństwie w zachowaniu się powietrza 
suchego i pary wodnój w  zależności od zmian temperatury 
oparł swą teoryję rocznego i dziennego ruchu barometru 
D ove, wyjaśniając za jó j pom ocą w sposób napozór uda- 
tny wahania pojedyncze i podwójne. A toli przeciw tój te­
oryi oświadczył się stanowczo astronom Lamont, a to z po­
wodu, że przyjm owana w niój wielkość prężności pary 
opiera się na m ylnych przypuszczeniach; natomiast stawia 
on dla wyjaśnienia ruchu dziennego ciśnienia inną hypo- 
tezę, polegającą na przypuszczeniu pewnego przyciągania 
słońca, które nie jest cząsteczkowem, a które nazywa elek- 
trycznóm; nazwy tój wszakże, ani działania siły, którą ona 
oznacza, bliżój nie uzasadnia Pom ijając również niew y­
starczające wyjaśnienie KreiFa, uznać musimy, że najw ię- 
cój do prawdy zbliżoną jest bądźcobądż hypoteza D oy e ’go, 
jakkolw iek  w ogóle pytanie za nierozstrzygnięte ostate­
cznie uważać należy.

Zbadawszy normalny ruch roczny ciśnienia w W a r­
szawie, autor zajmuje się jeszcze naj większościami i naj­
mniej szościami miesięcznemi i rocznemi. Na zasadzie ta­
blicy, zawieraj ąeój zestawienie naj większości i naj m niej­
szości ciśnienia dla każdego miesiąca każdego roku w okre­
sie 55-letnim, obliczono dla każdego miesiąca i roku całe­
go średnie tych wielkości, różnice takowych ze stanem śre­
dnim i pole odmian. W idać ztąd, że to ostatnie zimą jest 
dwa razy większe niż latem, a przeciętnie w ciągu roku 
wynos’ 21,86 mm. Opadanie barometru jest większóm  niż 
podnoszenie się, lecz za to trwa krócój; przy podnoszeniu 
się barometru słup rtęci często wiele dni w' pobliżu najw ię- 
kszości pozostaje. Dalój zebrano jeszcze bezwzględne krań-



117

cow ości ciśnienia z różnych lat dla pojedynczych miesię­
cy, a także różnice ze stanem średnim pola odmian, któ­
re tu wzrastają wdwójnasób w porównaniu z poprzednie­
mu Opadanie i tu jest większóm niż wznoszenie się; n a j­
większe pole odmian wykazuje w  obu razach Styczeń. Na- 
koniec podano naj większości i naj mniej szóści ciśnienia dla 
każdego roku meteorologicznego (do którego, zamiast Gru­
dnia odnośnego roku cywilnego, zalicza się Grudzień roku 
poprzedzającego), z dodaniem daty spostrzegania takowych, 
tudzież pole odmian dla każdego roku. Średnia data naj- 
większości przypada na 6 Stycznia, wszakże ze znaeznemi 
zboczeniami, które na datę naj większości półrocze zimowe 
wyznaczają; średnia data najmniej szóści wypada 29 Sty­
cznia z większóm niż data naj większości zboczeniem praw - 
dopodobnóm, wynoszącóm  +  34 dni. Tak w ięc uważać m o­
żna początek Stycznia jako epokę naj większości ciśnienia, 
a koniec tegoż miesiąca i początek Lutego jako chwilę naj- 
mniejszości. Średnia największość barometru wynosi 768,92 
mm., ze zboczeniem prawdopodobnóm  +  2,07 mm; śr. naj­
mniejszość 729,23 mm, ze zb. pr. +  1,95 mm; śr. pole wahań 
w ciągu roku jest 39,69 mm, ze zb. pr. +  2,80 mm. N ajw ię­
ksze zboczenia prawdopodobne również obliczone zostały, 
a w yniki rachunku porównane ze spostrzeżeniami.

L . K.

94. Pietkiewicz A. Teoryja Adhem ar’a epoki lodow ój.
( Wszechświat, t. III , str. 369—372, 389— 392, 409—
413, 440— 442, 456— 458, 475— 476).

Przedstawioną tu jest w sposób krytyczny znana hy- 
poteza Adhóm ar’a, mająca na celu wyjaśnienie geologicznój 
epoki lodow ój na m ocy cofania się punktów rów nonocnych 
i jednoczesnego posuwania się punktu przysłonecznego zie­
mi, oraz wynikającej ztąd rozmaitości położeń każdój z pół­
kul. względem  słońca w  okresie 21000-letnim. Hypoteza 
ta nie daje się utrzymać ze stanowiska meteorologii dla 
wytłumaczenia epoki lodowój w takich rozmiarach, w  ja ­



kich ona pospolicie przez geologów  byw a opisywaną. N aj- 
obszerniój omówiono stan obecny półkuli południowój, 
który uważać można za sprawdzian hypotezy, a który za 
nią nie przemawia.

L. K.
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95. Wierzbicki D. Dr. W ypadki spostrzeżeń magnetycznych, 
zrobionych w  K rakow ie w r. 1883, jakotóż w W ielicz­
ce w  latach 1877— 1883. (Spraw. kom.Jiz., t. X V III , 
część I, str. 304— 306) !).

W  r. 1883 autor prowadził dalćj spostrzeżenia magne­
tyczne w  K rakow ie i podaje tutaj wyniki 11-tu spostrzeżeń 
zboczenia a 14-tu nachylenia magnetycznego. Zboczenie 
oznaczano z początku za pomocą teodolitu M eyerstein’a. 
który w poprzednich latach w tym  celu byw ał używany, 
następnie zaś posługiwano się uniwersalnym teodolitem 
magnetycznym Schneider’a. Skręcenie nici uwzględniano 
ja k  dawniój. Spostrzeżenia dokonywane były  w  tym sa­
mym punkcie ogrodu botanicznego, co lat poprzednich, ja k ­
kolw iek w  t. X V n  Spraw. kom. fiz. było zapowiedzianóm 
obranie innego punktu celem, poznania w pływ u nowój cie­
plarni budowy żelaznćj na igłę magnesową. Średnia ze 
spostrzeżeń zboczenia (takowe czynione były w Czerwcu 
i Październiku) wynosi 7°53',80, czyli o 2',25 mniój niż 
w  roku poprzednim. Odrzucając niektóre spostrzeżenia, 
otrzymano jako prawdopodobniejszą średnią 7°52',12 zb. 
zachodniego. Ze spostrzeżeń nachylenia (które dokonyw a­
ne były w  Maju, Czerwcu, W rześniu, Październiku i L i­
stopadzie) wypada średnia 64°28',27.

W  W ieliczce czynił spostrzeżenia nad zboczeniem m a- 
gnetycznóm p. L . Schreiter w latach 1877 —  1883. Przy­
rządem, używanym  do oznaczeń, była bussola prostokątna, 
na którój za pomocą mikroskopu można było odczytywać

Patrz Sprawozdania, I, str. 61 i II, str. 73.
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kąty z dokładnością pół minuty. Bussolę przysuwano do 
linijału mosiężnego, któreg’o krawędź ustawioną była w  l i ­
nii południkowej, a który przytwierdzonym  był do stolika 
marmurowego, odosobnionego od podłogi: poczóm odczyty­
wano kąt. Spostrzeżenia robiono często, w  ostatnich latach 
sprawozdawczych prawie codziennie, odczytując zboczenie 
za każdym razem kilkakrotnie wciągu godziny między 9-tą 
a 10-tą rano. W ypadki podane są pod postacią średnich 
rocznych; zaznaczono także roczną liczbę dni spostrzegania. 
Za rok 1883 zboczenie zachodnie wynosi 7°30',9. .Zesta­
wiając tę liczbę z liczbą K reil’al, z r. 1848, otrzymano, iż 
roczny ubytek w  tym okresie wynosił 7',83, gdy spostrzeże­
nia Krakowskie w  okresie 1839— 1883 tylko 7',0 wykazują. 
W prow adzając do spostrzeżeń W ielick ich  prawdopodobną 
poprawkę -j- 15', która daje się usprawiedliwić niezupełną 
ścisłością wyznaczenia linii południkowój, otrzymano jako 
ubytek roczny 7'.39.

L . K.

96. W ierzbicki D. Dr. Pioruny w roku 1883. (Spraw, kom 
fis., t. X V III , izęść I, str. 226) *)•

W edle wiadomości, podawanych w  urzędówój „G aze­
cie L w ow sk ie j,“ piorun zabił w  Galicyi w  ciągu roku spra­
wozdawczego 47 ludzi, ranił 17, zabił 55 sztuk bydła i spalił
271 budynków.

J L . K

97. W ierzbicki D. Dr. Grady w  roku 1883. (Spraw. kom. 
fiz., i. X V III , część I, str. 220— 226) 2).

Zestawienia gradobić w r. 1883 autor dokonał na 
podstawie wiadomości, podawanych w urzędowój „Gazecie

>) Patrz Sprawozdania, II, str. 72.
Patrz Sprawozdania, I, str. 61 1 II, str. 72.
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Lwowskiój “oraz dostarczonych przez Tow arzystw o asseku- 
racyjne Krakowskie, które wszakże nie są ani dość zupełne, 
ani dość szczegółowe, aby oparte na nich sprawozdanie za 
wyczerpujące poczytanśm być mogło.

Pierw sze grady pojaw iły się w  roku  sprawozdawczym  
d. 11 Maja we wschodniój części Galicyi, poczśm powtarza­
ły  się jeszcze kilkakrotnie w  ciągu Maja, a następnie 
w  pierwszój połow ie Czerwca. Dnia 13 Czerwca nastąpiło 
pierwsze większe gradobicie, obejmujące znaczny obszar 
kraju, a już w trzy dm potśm  grady się ponawiają, dotyka­
ją c  rozmaitych okolic. Po dziesięciodniowej przerwie na­
stępuje d. 29 Czerwca drugie wielkie gradobicie w  całój 
prawie wschodniej połow ie Galicyi i w yw ołu je spustoszenia 
w 145 gminach. Na początku Lipca grady zjawiają się 
niemal codziennie w różnych stronach kraju i, jakkolw iek  
nie zajmują większych obszarów, wszakże z powodu swój 
częstości nie dają się lekceważyć. Po tygodniow ym  prze­
stanku, d. 15 Lipca gradobicie ponawia się po raz trzeci, 
a 23 Lipca po raz czwarty, w  nieco mniejszych rozmiarach, 
niż poprzednio. W  przerwach pom iędzy większem i burza­
mi gradowem i przytrafiały się również mniejsze grady, 
które, zwłaszcza dla Sierpniow ego sprzętu, w  okolicach w y- 
żój położonych i górzystych stały się zgubnemi. Piąte z ko­
lei i ostatnie gradobicie nastąpiło znowu we wschodniój 
G alicyi w d. 20 Sierpnia, poczóm jeszcze do 7 W rześnia 
tu i owdzie drobniejsze grady notowano.

W  ogóle w ciągu r. 1883 grady nawiedzały 481 gmin; 
zpośród nich 64 zostały dotknięte klęską dwukroti ie, 24 
trzykrotnie, 4 gminy czterykroć i wreszcie jedna (w pow. 
Skałackim ) aż pięć razy. Zastanawiającą jest rzeczą, iż 
z pom iędzy gmin, nawiedzonych w r. 1883 przez grady, 423 
należy do wschodniój, a tylko 58 do zachodniój połow y 
kraju.

L  K.
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98. WiorzD.cki D. Dr. W yn ik i spostrzeżeń m eteorologi­
cznych, dokonanych staraniem Towarzystwa Tatrzań­
skiego w r. 1883 {Pani. Tow. Tatrz., t. IX , str. 81 
i dwie tablice) J).

Z  pomiędzy stacyj, założonych i utrzymywanych sta­
raniem Tow arzystwa Tatrzańskiego, było czynnych w cią­
gu Całego roku sprawozdawczego tylko 13, od Kwietnia 
przybyły jeszcze spostrzeżenia z 6-ciu, zaś dwie, z powodu 
napotkanych przeszkód, woale spostrzeżeń nie prowadziły. 
P o  założeniu przez Tow arzystw o paru nowych stacyj, pozo­
stało do jeg o  rozporządzenia na rok 1884 ogółem  24 stacyj 
meteorologicznych.

Tablice za r. 1883, ułożone dla 19-tu stacyj, zawierają 
co następuje: średnie pięciodniowe i miesięczne temperatu­
ry i stanu zachmurzenia nieba, miesięczne największości 
i naj mnie j szóści temperatury, wreszcie sumy pięciodniowe 
i miesięczne opadu atmosferycznego z wykazem  liczby dni 
opadowych w poszczególnych miesiącach.

L . K.

99. W itkowski A W. Doc. W iadom ości początkowe z ge­
ografii fizyoznój i meteorologii, Tom  TY seryi I-ój 
B iblijoteki matematyczno-fizycznój, wydawanój pod 
redakcyją M. A. Baranieckiego z zapomogi kasy po­
m ocy dla osób, pracujących na polu naukowóm, im ie­
nia Józefa M ianowskiego. W arszawa, 1884, m  12-o, 
str. X  i 108, drzewor. 22, rys. lit. 4.

Książeczka niniejsza zawiera wytłumaczenie zjawisk 
powietrznych w wykładzie początkowym , przypuszczają­
cym  jednak znajomość zjawisk fizycznych w zakresie „W ia ­
domości początkow ych z fizyki“ 2), na które autor nieraz 
się powołuje.

') Patrz. Sprawozdania I, str. 62 i II , str. 73.
2) Bibl. mat. fiz .; seryja  p ierw sza , tom y I l-g i  i I l l - c i .
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Treść książeczki jest następująca: po wiadomościach 
wstępnych z geografii astronomicznej. wyjaśniających p o ­
stać, stosunek względem  słońca i ruch ziemi, tudzież zjaw i­
ska, które wynikają z ruchu jó j dziennego i rocznego, na­
stępuje opis budowy ziemi, a w ięc jest m owa o jó j wnętrzu, 
o lądzie, morzu i atmosferze, składzie i ciężarze. Następny 
rozdział pośw ięcony jest źródłu ruchów i zjawisk pow ie­
trznych, t. j . ciepłu słonecznemu; tutaj spotykam y wykład
0 cieple promienistóm, przepuszczalności ciał. a głównie po­
wietrza, względem promieni cieplnych, o ogrzewaniu się
1 ostyganiu ciał, w  zastosowaniu do ogrzewania się i osty- 
gania lądu : morza, wreszcie o zachowaniu się powietrza, 
ogrzanego przy powierzchni ziemi, roli, jaką przy tóm od­
gryw a w ilgoć, o przenoszeniu ciepła z jednego miejsca na 
drugie i zamarzaniu wody. Skutek rozmaitości temperatur 
w różnych punktach kuli ziem skiój—niejednostajność ciśnie­
nia rozważoną jest dalój w  rozdziale, omawiającym prądy 
wstępujące i opadające, zniżki i zwyżki barometryczne, c y ­
klony i antycyklony, wiatry i ich zbaczanie wskutek ruchu 
w irow ego ziemi. Obrót w ody w przyrodzie jest następnie 
szczegółowo rozpatrzonym w osobnym rozdziale, po którym 
idzie, jako wynik tego, co poprzednio wyłożonóm zostało, 
wytłumaczenie zjaw isk pogody i klimatów. Na zakończe­
nie podano opis najprostszych przyrządów meteorologicz­
nych i sposobu icb używania.

Już z przytoczonego układu książeczki widać, że cha­
rakter jó j jest wyłącznie teoretyczny; fakty geograficzno-kli- 
matyczne uwzględnione są w  ńiój o tyle tylko, o ile pod 
postacią przykładów użyte zostały do wyjaśnienia właści- 
wój treści. W iadom ości z kosmografii, i  zwłaszcza zjaw i­
ska, wynikające z ruchu rocznego ziemi, traktowane są 
pobieżnie, co tóm bardziój uderza, że w sery il-ó j „B ib lijo - 
teki“ niema początkowego, ale systematycznego podręczni­
ka tego przedmiotu.

W ykład  książeczki, odznaczający się zawsze ścisłością, 
jest w  ogóle bardzo treściwym, a niektóre ustępy są nawet 
zamało przystępne (np. na str. 22 ustęp o przypływach 
i odpływach morza, na str. 56 —  57 przyczyna zbaczania 
wiatrów od kierunku gradyjentu, na str 104— 105 wyzna­



czanie południka za pom ocą długości cienia, rzucanego 
w  różnych porach dnia); dlatego tóż udział nauczyciela, 
przewidziany przez Redakcyję, istotnie jest niezbędnym.

L . K .
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100. Z obserwatoryjum  c. k. szkoły politechnicznej we 
Lw ow ie. (Czas. Tech. R ocznik  II; str. 11,39, 52, 68, 
80, 92, 104, 120, 132, 164) »).

W  Nr. 1 Czasopisma za r. 1884 podaną jest tablica, 
streszczająca obserwacyje, czynione w  r. 1883. Dotyczą 
one temperatury powietrza, względnój wilgotności, ciśnie­
nia, zachmurzenia nieba, ilości opadów, liczby dni z desz­
czem, śniegiem, z gradem, z burzą i silnym wiatrem, 
oraz kierunku wiatru. Pierwsze dwa elementy podane są 
jako średnie miesięczne z kaźdój z trzech obserwacyj dzien­
nych, pozostałe—jako zwykłe średnie miesięczne. W  dal­
szym ciągu drukowało nadto Obserwatoryjum  miesięczne 
sprawozdania we wskazanym powyżói, zakresie.

L .K .

i) Patrz Sprawozdania, I I , str. 75.



YI. MINERALOGU A, GEOLOGU A
I GKO GRAFIJA  FIZYCZNA.

101. Alth A. Dr. Sprawozdanie z podróży, w  r. 1883 od-
bytój po wschoJniój Galicyi. (Spraw. kom. fiz., t. 
X V III , str. 239).

1. Kopalnia nafty w Slobodzie RungurnkUj i jó j okolice. 
Autor potwierdza w  zupełności dawniejsze opisy Szajnochy, 
Zubera Waltera, przedstawiające pokłady Słobody Run- 
gurskiój w postaci ukośnego siodła, w  którego środku w y­
stępują ropodajne eoceńskie piaskowce z czerwonem i i nie- 
bieskiemi łupkami iłowem i, po obu stronach zaś łupki meni- 
litowe i konglomeraty form acyi solnej. D o charakterysty­
cznych utworów tój części Karpat należy zaliczyć zielone 
zlepieńce mioceniczne, złożone z ułamków zielonego chlory- 
tycznego lub talkowego łupku, zaokrąglonych bryłek białe­
go kwarcu, przerosłych białym  szpatem wapiennym  i ziarn­
kami pirytu.

2. Dolina Pistynki od Pisty aż do kopalni nafty 
iv Kosmaczu. Pistynka w sw ym  zygzakowatym biegu, 
płynąc ze szczytów gór (Ledeskul 1464 m. i Grahit 1471 m.), 
przecina trzy pasma wzgórz; Brusnę, Karwaturs i K am ie­
nistą. Idąc od dolin ku grzbietowi Karpat, spotykamy 
w niój bardzo stromo nachylone zrazu ku P n W ., późniój 
pionow e zupełnie, wreszcie ku PdZ . następujące warstwy 
geologiczne: iły  solonośne i zielone zlepieńce Słobody Run-
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gurskiój (m iocen), łupki menilitowe (oligocen). glaukonito- 
we piaskowce (p. Jamneński) i jasne piaskowce drobnoziar­
niste z warstwami czarnego iłu (p. K liw ski). Sporną kw e- 
styję w ieku dwu tych. odmian piaskowca Karpackiego au­
tor pozostawia nierozstrzygniętą, zawiadamiając tylko, iż 
nad kwestyją tą pracuje obecnie specyjalnie ad Loc delego­
wana komisy ja.

3. Dolina Rybnicy i dolna część doliny Czeremoszu. S to­
sunki geologiczne są tu bardzo do utworów doliny Pistynki 
podobne. Szczegółowy opis wraz z mapą tój okolicy po­
dał w Kosmosie z r. 1884 Dr. Zuber. Prof. A ltb  miał 
w ięc za zadanie tylko wyjaśnienie niektórych punktów 
spornych —  przedewszystkióm zaś wieku piaskowca Ja- 
mneńskiego w dolinie Rybnicy. Autor zebrał w pias­
kowcu tym  pewną ilość skamielin, tymczasowo jednak nie 
podaje listy takowych; pod względem zaś stratygraficznym 
— piaskowce te leżą na łupkach m enilitowych, że jednak 
nachylenie ich  Pd.-Z . jest niezmiernie strome i przechodzi 
dalój ku Karpatom w pionowe nawet, można w ięc przy­
puszczać, że dalój jeszcze bardziój się zaginają i leżą w rze­
czywistości pod temi łupkami. Określenie skamielin, ze­
branych przez autora, zapewne wyjaśni dokładny wiek pro­
blem atycznych tych utworów, tymczasem zaś autor, po­
dawszy szczegółowy opis petrograficzny skal, w dolinie R y ­
bnicy i Czeremoszu odsłoniętych, do żadnych wniosków 
ogólnych nie dochodzi, pozostawiając kw estyję w zaw ie­
szeniu.

J. S.

102. Bieniasz F. Oznaczenie względnego wieku geologicz­
nego skały wybuchowój (t. zw. traohitu) w Zalasie. 
( Rozpr. i Spraw. Akad. Um., t. X II , str. 231— 238).

Zestawiw szy dotychczasowe zdania rozmaitych geo­
logów jak- Oeynhausena, Foetterlego, Roemera, Puscha, 
Fallaux, Czermaka, Kreutza i Hussaka, którzy wszyscy, 
z w yjątkiem  tego ostatniego, zaliczają skały wybuchowe



okolic Krzeszowic do liczby porfirów, porfirytów, melafirów 
t. j .  do grupy skał wybuchowych starszych, autor zbija 
twierdzenie Ilussaka, który uważa rzeczone skały za now ­
sze, zaliczając je  do trachitów. A utorow i udało się znaleźć 
w  Zalasie warstwy brunatnćj jury, z licznemi skamieli­
nami, leżące na porfirach i zawierające okruchy tychże, 
a zatóm bezwarunkowo od nich młodsze. W iek  porfirów 
jest zatóm mezolityczny, przecinają one bow iem  warstwy 
w ęglow e i po części tryjasowe, a są starsze od brunatnój 
jury.

J. S.
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103. Boberski W. P rof. Zjaw iska wulkaniczne; obrazek 
geologiczny. Biblioteczka dla dzieci i młodzieży ku 
rozryw ce i nauce; t. II. Złoczów , 1884 str. 64.

104. Domeyko I. L ist do Akadem ii Umiejętności. {Rozpr.
i Spraw. Akad. Um., t. X I , str. L Y II).

Przesyłając Akadem ii drugi dodatek do trzeciego w y­
dania swojój Mineralogii (w  języku hiszpańskim), sędziwy 
rektor Akadem ii Ohilijskiój tłumaczy się ze stawianego mu 
przez m ineralogów W iedeńskich zarzutu nieuwzględnienia 
nowych poglądów  na mineralogiję w  sw ojóm  dziele i w y ­
jaśnia cel i zadanie tego monumentalnego podręcznika dla 
górników amerykańskich. Z wyjątkiem  wspaniałych kry­
ształów proustytu, żadna z uiozmiernie licznych rud chilij­
skich i peruwijańskich nie znajduje się nigdy w stanie kry­
stalicznym; brak w Obili również wszelkich krystalicznych 
minerałów, tak, iż przy nauce mineralogii, niezmiernie 
ważnój dla Chilijskich górników , niepodobna się było po­
sługiwać zw ykłem i metodami krystalograficznemi i opty- 
cznemi, należało natomiast oprzeć się wyłącznie na analizie 
chemicznej. Z drugiej strony rozmaitość niesłychana rud 
srebrnych, miedzianych i ołowianych chilijskich, obejmu­
jących  całemi tuzinami kombinacyje, wcale nieznane mino-



127

ralogii europejskiej, zniew oliły autora do zwrócenia uw a­
gi przede wszystkióm, i to w  sposób niezwykle szczegółowy, 
na rudy, nie uwzględniając zbytnio kryształów, których 
w południowćj Am eryce niema, ani własności optycznych, 
wyczerpująco przez pierwszorzędne powagi mineralogiczne 
w  Europie opracowanych. Cel i zadanie Mineralogii D o­
meyki, która się już trzech wydań w  Chili doczekała, danie 
górnikom w  Kordylijerach praktycznego podręcznika przy 
poszukiwaniach, w  zupełności przez autora osiągniętym zo­
stał, a kto, ja k  sprawozdawca, miał sposobność się przeko­
nać o nieograniczonym wstręcie południowych amerykanów 
do książek w ogólności, a do nauki po ważniej szój w  szcze­
gólności, dla tego popularność niezwykła podręcznika Dra 
D om eyki aż nadto wym ownóm  jego  doniosłości będzie 
świadectwem.

J. S.

106. Gustawicz B. K ilka uwag nad tłumaczeniami roz­
praw hypsom etrycznyck prof. Kolbenheyera. (Spraio. 
kom. fiz., t. X 'VIII, część II, str. 89— 92) ').

Pom iary wysokości, wykonane przez prof. K olben­
heyera w  Tatrach, ogłoszone są w  tomach V III , IX , X  
i X V I  „Sprawozdań kom isyi fizyjograficznój“ 2). Odno­
śne rozprawy atoli są przekładami z języka niem ieckiego, 
w którym  przez autora zostały napisane, zaś do tych prze­
kładów wkradły się liczne błędy terminologiczne, dotyczące 
m iejscowości, szczytów, stawów i t. d., zarówno w  Tatrach, 
jakotóż na Podhalu. Celem zapobieżenia dalszemu szerze­
niu się wynikającego ztąd zamętu, autor prostuje w  notacie 
niniejszćj rzeczone błędy, czćm wyświadcza rzetelną przy­
sługę polskiemu imiennictwu Tatr,

L .K .

>) P atrz Sprawozdania, II , str. 79, w przypisku. 
s) Toni X V III  zaw iera  dalszy  c ią g  tych pom iarów ; patrz Spra­

wozdania, III, referat Nr 109.
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107. Huxley Th. H. Fizyjografija, wstęp do nauki o przy­
rodzie. Z  przeróbki francuzkiój P . G. Lam y przełożył 
W acław  Karczewski. W arszawa, 1884, str. 188.

108. Jelski K. O powstawaniu krzemieni. (Rozpr. i Spraw.
Akad. Um., t. X I , str. X O Y ).

Prelegent dla wyjaśnienia faktu po wstawania konkrecyj 
septaryj owych krzem ionki w  wapieniu ucieka się do nastę­
pujących hypotez. Opierając się na doświadczeniu, że w a­
pień w roztworze szkła wodnego, zalewany kwasem sol­
nym, po niejakim czasie krzemienieje, dochodzi autor do 
wniosku, iż proces ten w  naturze również mieć miejsce był 
powinien, przyjm uje zatóm podmorskie w ybuchy wulkani­
czne K rzeszowickiego porfiru, przy których wydzielał się 
kwas chlorowodorny, a część krzem ionki rozpuszczała się 
w  wodzie morskiój w  postaci szkła wodnego, przyczóm  sól 
rów nież wskutek tój samój reakcyi chcmicznój się osadziła; 
dalój mniema p. J. iż sekrecyje agatu w  melafirze, w ytw o­
rzone, ja k  wiadomo, z rozkładu samójże skały pod działa­
niem  w ody atmosferycznój, zostały wessaną w stanie p łyn ­
nym  przy zastygnięciu lawy. Teoryja autora, zdaniem re­
ferenta, stoi w  sprzeczności z dwoma następująccmi fa­
ktami:

1) nietylko kwas solny, ale wszelki kwas wogólności, 
w  naturze zaś prawie wyłącznie kwas węglany w ody źró- 
dlanój, rozkłada skały, wydzielając krzemionkę w  postaci 
bądź to konkrecyj, ja k  krzemienie, bądź sekrecyj. jak  agat.
2) krzemienie Krzeszowickie pochodzą z warstw juraj­
skich a w  części może kredowych, porfir zaś i melafir z epo­
ki perm skićj, w  żadnym w ięc razie nie m ogły być sobie 
współczesnemi.

J. S.
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109. Kolbenbeyer K. P r. Pom iary wysokości w Tatrach, 
wykonane w  roku 1881 i 1832. (Spraw. kom. fiz., 
t. X Y I1I, część II, str. 61 —  88) >).

W  dalszym ciągu swych oznaczeń hypsom etrycznych 
w  Tatrach podaje autor pomiary, wykonane w latach 1881 
i 1882, wraz z elementami, a także prostuje te z pomiędzy 
dawniejszych, które dla różnych powodów za błędne poczy­
tane hyć winny. Ogółem  liczba pomiarów barometry- 
cznych, zarówno now ych jakotóż poprawionych, w ynosi 
134 dla 75 punktów, pomiędzy któremi spotykamy Alaba­
strową jaskinię, Szczyrhski staw (po parę punktów), D olny 
Szmeks (Szczawy Sław kowskie), przełęcz Waksmundzką, 
Gęsią szyję, W ażec, Hradek, sporo osad, dolin, przełęczy 
i stawów. Mierzono również wzniesienie Kieżmarku, na 
który zwrócono szczególną uwagę, ponieważ służył czę­
sto za stacyję korespondencyjną. Różnicę pom iędzy baro­
metrami uwzględniano zawsze. Liczba punktów, których 
wzniesienia oznaczone są trygonometrycznie, wynosi 51 
(pojedynczych pomiarów dokonano w tym razie 65); do 
wzniesień dołączono elementy i prócz nowych pom iarów 
podano poprawione. Tą drogą zmierzoną została w ysokość 
pokaźnój liczby szczytów, pom iędzy którem i znajdują się 
najwyższe Tatr wierzchołki, jako to: Garłuch, Łom nica 
i L odow y szczyt. W zniesienia tych ostatnich nad poziom 
morza oznaczono na 2659,22 m, 2635,2 m, (średnia z dwu 
pom iarów) i 2630,17 m. Z  pomiędzy innych szczytów, m ie­
rzonych przez autora, wym ieniam y tu: D urny szczyt, Bara­
nie R ogi, Rysy, W ysoką, Ganek, Żelazne W rota i B aty­
żowiecki szczyt.

W  załączonych przypiskach spotykamy uwagi termi 
nologiczne p. Br. G.

L. K.

' )  Patrz Sprawozdania, 1, str. 67. 

P ism . nauk. pols. 9
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110. Kosiński W O badaniach geologicznych, dokonanych 
w  gubernii K ieleckiej i Radomskiój w ciągu lata ro­
ku 1880. Z  rękopismu podał J. Trejdosiewicz. (Pani. 
Fiz., t. IV , str. 69 —  83).

U twory mioceniczne gubernii K ieleckićj i Radomskiój 
po obu brzegach Nidy spoczywają głównie na marglach 
senońskich, w północnój zaś części miocenicznego zagłę­
bia, koło Chmielnika, Szydłowa, K orytn icy i in. bezpośre­
dnio na starszych pokładach aż do dewonu.

U twory mioceniczne rozpadają się na 2 piętra, oddzie­
lane już przez Puscha— piętro śródziemne, odpowiadające wa­
pieniowi litawskiemu, cechujące się skamielinami H etero- 
stegina Puschi, Amphistegina Haueri, Pecten latissimus, 
zaś po brzegach morza m iocenicznego — kulami Nullipora 
racemosissima; oraz piętro wyższe sarmackie, złożone z war­
stwujących się naprzemian piaskowców , glin i zlepów w a­
piennych, najlepićj nadających się do badań w okolicy po­
między Buskiem i Chmielnikiem.

Idąc od osady Szydłow ca w  kierunku linii prostopa- 
dłój do biegu gór K ielecko-Sandom ierskich, rozmieszczenie 
utw orów  miocenicznych przedstawi nam się w sposób na­
stępujący: około brzegów morza miocenicznego, w  znacznej 
części rozm ytych przez wody (na prawym  brzegu Nidy 
zwłaszcza), spoczywają margle nulliporowe, należące do dol­
nego ogniwa— dalój idą piaskowce muszlowe i zlepy wa­
pienne piętra sarmackiego, pom iędzy którem i widzim y gli­
ny z wykwitam i gipsu i soli. Od południowozaekodniój stro­
ny wielkiój północowschodniój części zagłębia ukazują się 
znowuż obnażenia miocenu spodniego, wapienia i gipsu, tym 
sposobem osady dolnego miocenu występują po obu brze­
gach wspomnianego zagłębia, z czego wnosić możemy, iż 
tworzą one podkład warstw sarmackich na całój przestrze­
ni, przez takowe zajmowanej. Dalój ku południozachodowi 
nie widać już utworów sarmackich, tylko spodnie osady 
miocenu, z początku oddzielnemi częściami wapienia, dalój 
gipsy i gliny, które ku południowi giną także pod grubemi 
warstwami dyluwijalnem i i gliny wapiennopiaszczystój; po­
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kłady mioceniczne spodnie występują dopiero na prawym  
brzegu W isły  w Galicyi, gdzie osadziły się około brzegów, 
składających się z utworów Karpackich.

W  końcu artykułu autor przechodzi do kw estyi przy­
puszczalnego znajdowania się soli w Królestw ie Polskióm . 
Przedstawiwszy nieracyjonalność dotychczasowycli poszu­
kiwań, w tym  kierunku przedsiębranych, w miej scacli. gdzie 
było otwarte morze mioceniczne lub tóż w  pobliżu wybrze­
ży, rozm ytych i zniszczonych przez wody, zwraca uwagę 
na północowschodnią część zagłębia m iocenicznego, w  oko­
licach Buska, gdzie nadbrzeżne utwory miocenicznego m o­
rza, osadzone w głębi spokojnych zatok, wrzynających się 
w środek dawniejszych pokładów, jedynie tylko zawierać 
pokłady soli kauiennój mogą, i, zdaniem autora, zawierać 
pow inny— tu bowiem  występują najniższe ogniwa miocenu, 
pod których osłoną, mianowicie zaś nieprzepuszczalnych 
dla wody glin miocenicznych, tak samo ja k  i w bardzo bliz- 
ko pokrew nych tym utworom osadach solonośnych W ie ­
lickich, w arstw y soli kamiennej przed niszczącóm działa­
niem wód uchronić się mogły. Z naszćj strony zw rócim y 
na poparcie zdania autora uwagę na fakt, iż podług najnow­
szych badań prof. Niedżwiedzkiego, pokłady solonośne 
W ieliczk i i Bochni należą do najniższych ogniw oligocenu.

J. S.

111. Kozłowski I, Postawanie nasypów, przesypów i rew
zatoki Gdańskiój {Pam. Piz., t. IY , str. 415— 423).

Autor w sposób jasny i przystępny, stylem bai'wnym, 
tłomaczy tworzenie się w ałów  lotnych piasków i innych 
utworów nadbrzeżnych, z niemi związanych, na pomorzu 
Baltyckióm, zastępując przytóm obce nazwy duna i nierze- 
ja  trafnie dobranemi wyrazami: nasyp, przesyp i rewa. 
Skreśliw szy ogólne prawa tworzenia się i posuwania lo ­
tnych piasków nadbrzeżnych, w dołączonćj mapie obznaj -

9*



mia nas autor z dzisiejszym kształtem i topografiją zatoki 
Gtdańskiój wraz z jój odnogami: Świeżą i Pucką.

" J. S.

112. Kreutz Fr. Najnowsze lawy Wezuwijusza. (Kosmos,
t. IX , str. 50— 52).

Zaznajom iwszy czytelników  z najnowszemi poglądami 
na przyczyny wybuchów wulkanicznych (teoryją Reyera) 
wogólności, przechodzi prof. K . do law  Wezuwijusza. Da­
wniejsze lawy pól flegrejskicli należą do rodziny traohitów, 
nowsze zaś do law bazaltowych i tefrytowych. D o tój 
ostatniój kategoryi należą badane przez prof. K. lawy 
z ostatnich wybuchów, od roku 1868 do 1883. Zawierają 
one wszystkie leucyt obok skalenia trój skośnego, należące­
go, podług badań najnowszych autora do anortytu. Obok 
tych dwu minerałów zawiera lawa W ezuwijusza augit, apa­
tyt, magnetyt i oliw in. Ten ostatni zawiera wrostki szkła 
o symetrycznych kształtach i symetrycznóm rozmieszczeniu 
w krysztale, które prof. K . objaśnia za pomocą występują­
cych w tychże lawach form młodocianych (krystallitów) 
oliwinu.

J. S.

113. Łomnicki A. M. Powstanie krawędzi północnój płas­
kowyżu podolskiego. (Kosmos, t. IX , str. 491 — 514).

Od okolic Raw y i Tomaszowa ku Brodom  przewija 
się, wzniesiona na 150m. ponad okolicznym krajem, krawędź 
równiny Podolskiej,stanowiąca liniję wododziału pom iędzy 
dorzeczem W isły, Dniestru i Dniepru, zwane pasmem Goto- 
gór i W oTomaków. N ietylko topografija lądu z obu stron 
tój krawędzi jeąt odmienną, lecz i inne cechy okolicy, prze- 
dewszystkióm jó j flora wiele przedstawia różnic wybitnych,
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uo na odmienność stosunków geologicznych po obu stronach 
tego pasma wskazuje. 'W  niżu nadbużańskim panujące, 
na całóm Podolu utwory trzeciorzędowe zostały działaniem 
potężnój denudacyi lodowcowej usunięte, odsłaniając pod 
osadami dylu wij alnemi podkład senońskiej kredy. Autor 
polemizuje z Hilberem , Tietzem i Uhligjem, którzy w utwo­
rach nadbużańskich clicą widzieć ślady działania wód polo- 
dowcowych, nie zaś lodowców samych i przytacza na dowód 
swego twierdzenia znajdowanie się ogładzonych i poryso­
wanych przez lodow ce głazów północnych w okolicy 
Lw ow a. J)

J. S.

114. Łomnicki A. M. Słodkow odny utwór podolski. (Kos­
mos, t. IX , str. 592, 655 i 744).

Od zachodniej granicy płaskowzgórza podolskiego 
w Łanach, pow. Marjampolskim, aż po okolice Tarnopola, 
ciąguie się pasmo słodkowodnych zbitych wapieni, często 
krzemienistych, stowarzyszonych z zielonemi iłami i piaska­
mi chlorytowem i, które są najniższem ogniwem  trzecio- 
rzędowój form acyi Galicyjskiej, tworząc bezpośredni pod­
kład łupków i m uszlowców baranowskich. (Pecten denu- 
datus, Pecten Besseri). W arstw y te nie tworzą pasu je -  
dnociągłego, lecz są rozrzucone wyspowato, przedstawiając 
tylko szczątki dawnego lądu trzeciorzędowego, ocalałe od 
zniszczenia przez późniejszy zalew morza miocenicznego. 
Słodkowodne utwory podolskie posiadają dość liczną faunę 
m ięczaków słodkowodnych i lądowych (Limnaea, Bythina, 
Planorbis, Pupa): niektóre warstwy (Podhajce) są przepeł-

J) Podany przez autora podział gliny dyluw ija lnśj na dw a p o­
ziom y, różniące się jedynie kolorem , nie zaś uławiceniem  niezgodnóm  jak  
w innych okolicach kraju , nie zdaje nam się dość uzasadnionym , sina 
g lin a  m arglow a bow iem  przez proste utlenienie na pow ietrzu zarówno 
żółtą  barw ę ja k  i inne w łasności t. zw, przez autora stepowej gliny 
(18ss R ichthofena?) przybrać może.



134

m cne szczątkami wodorostów Chara, jak  odpowiadająco im 
pokłady oligoccnu na W ołyniu  i Podolu Rosyjskićm .

Autor kończy swoją pracę wyliczeniom  literatury da- 
wniejszój, dotyczącój tych samy cli utworów słodkowodnych 
w Galicyi i krajach sąsiednich.

J. S.

115. Michalski A. Badania geologiczne, dokonane w  1883
roku w północnozachodniój części gubornii Radom ­
skiój i K ieleckiój. (Fam. Fiz., t. IY , str. 142— 171).

Badania obejmują przestrzeń, ograniczoną od północy 
i wschodu brzegami arkusza 2 rosyjskiój mapy topografi- 
cznój 10-cio wiorstowói *). od południa liniją, idącą przoz 
W ieszczów™  i wioskę Gózd— od zachodu łinją prostą, łączą­
cą P iotrków  i W łoszczow ę— ogółem 5000 wiorst kwadrato­
wych. Część południowa badanego obszaru loży w obrębie 
gór K ieleckich— północna zaś przedstawia kraj falisty, po- 
kryty grubą warstwą utworów dylu wij alnych. W ystępują 
tu form acyjo: dowońska, tryjasowa, jurajska, kredowa 
i czwartorzędowa.

Porm acyja tryjasowa jest zupełnie podobną do tryjasu 
Szlązkiogo. P rzy  opisie tych pokładów autor prostuje w ie­
lo błędnych wskazówek Puscha, dotyczących rozmieszcze­
nia i podziału na oddzielne poziom y tych utworów. Pias­
kow ce, zaliczane przoz Puscha do liasu, należą do form acyi 
kajpru, wielo wychodnich pokładów wapiennych, zalicza­
nych przez Puscha, a następnie i przoz Roem era do piętra 
wapienia m uszlowogo, należy do wyższego ogniwa pstrego 
piaskowca czyli t. z w. Róthu. D o najważniejszych odkryć 
autora należą badania pokładów jurajskich, wykazują one 
obecność znacznój miąższości osadów piętra K im erydzkie- 
go, spostrzeżonego po raz pierwszy przez Zejsznera, na pra-

J) M apa ta o skali 10-eiu  w iorst w calu aug. zosta ła przyjętą, 
za  podstaw ę przy ułożeniu g eo log iczn e j mapy cesarstw a R osy jsk iego 
przez P etersbursk i Kom itet geolog iczny .



w ym  brzegu P ilicy  pod Sulejowem , Piekłem  i Zdziebłow i- 
cumi. Fauna tych osadów przedstawia uderzające podo­
bieństwo z fauną Kim erydzkich utworów francuzkich, nato­
miast różni się całkow icie od fauny górnojurajskicb u tw o­
rów  w  Niemczech.

Niezmiernie ciekawóm  i wielką doniosłość pod wzglę­
dem teoretycznym  przedstawiającóm jest odnalezienie 
w odległości 3 wiorst na pd. Z. od w ioski P iek ło warstw 
jurajskich, młodszych od piętra Kim erydzkiego, w których 
obok form środkowoeuropejskich znajduje się Perisphinotes 
virgatus w łaściw y wyłącznie jurajskim  osadom Rosyjskim , 
stanowiącym, jak  wiadomo, typ zupełnie odmienny. Rzuca 
to odkrycie nowe światło z jednój strony na granice R o ­
syjskiego jurajskiego morza, z drugiój na istotny w iek po­
kładów z Per. mrgatus, które dotychczas za współczesne 
warstwom  oxfordzkim i kelow ej skini uważano, podczas 
gdy odkrycie p. Michalskiego naznacza im wiek znacznie 
młodszy, każe je  bowiem  zaliczyć do najwyższych ogniw  
białój jury.

J. S.
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116. Michalski A. Zarys geologiczny strony południowo- 
zachodniój gubernii K ieleckiój. {Pam. Piz. t. IY , 
str. 183— 207).

Przestrzeń badaua obejmuje okolice pomiędzy Nidą, 
W isłą  i granicą Galicyjską. Pow ierzchnia tój części kraju, 
rozczłonkowana przez liczne doliny i parowy, podnosi się 
łagodnie w  dwu kierunkach: północnym  i zachodnim. P o ­
ziome uwarstwienie pokładów nigdzie nie zostało naru­
sz onóm.

W  północnój części występują margle kfódowe, w po- 
łudniowój— utwory dyluwijalne bardzo znacznój grubości, 
pod którem i otw ory świdrowe w ykazały obecność warstw 
trzeciorzędowych, występujących sporadycznie w północno- 
zachodniój części badanego przez autora terenu.
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Margle hrSdowe (senońskie) występują w północnej 
i zachodnićj stronie koło Słom nik, M iechowa, Księża W ie l­
kiego, W odzisław ia i Jędrzejowa —  ku południowi około 
Proszow ic i Działoszyc, jako podkład warstw trzeciorzędo­
w ych we wscliodnićj części wzdłuż brzegów Nidy. O tw o­
ry  świdrowe koło Grodłowca i Nękanowic obecność margli 
kródow ych w ykazały również •— zdaje się zatćm, iż tworzą 
one podkład warstw trzeciorzędowych na całćj przestrzeni 
tego zagłębia.

W arstw y trzeciorzędowe występują w krańcach zagłę­
bia krćdowego, w ypełniając głębokie w ąw ozy i parowy, 
rozm yte w  margłach kródow ych podczas osadzania się 
warstw miocenicznych. Uławicenie miocenu i kródy nie­
zgodne. Liczne i dobrze zachowane skamieliny koło M ało- 
szowa, Częstoszowic i Działoszyc pozwalają określić dokła­
dnie w iek utworów miocenicznych, przedstawiających ude­
rzające podobieństwo do warstw kotliny W iedeńskiój 
(Grrund), należących do drugiego piętra śródziemnego.

Przechodząc do gipsów i glin bez skamielin, występu­
jących  w  wielu miejscach badanego terenu, zwłaszcza 
w  stronie południowój, autor nie rozstrzyga kw estyi wieku 
tych osadów, które jedni autorowie do sarmackich, drudzy 
do dolno śródziemnych warstw zaliczają. Z najnowszych 
badań geologów  galicyjskich zdaje się, iż wnioskow ać m o­
żna o niejednostajnym wieku gipsów W ielickich  K ielec­
kich—-pierwsze z nich bowiem  należą do najniższych ogniw 
oligocenu, podczas gdy drugie są młodsze od wapienia litaw- 
skiego.

Z  pom iędzy odmian lokalnych warstw trzeciorzędo­
w ych w gub. K ieleckiój autor wymienia koło R acław ic ła­
w ice ostryg (Ostrea cochlear), odpowiadające nadbrzeżnym 
utworom  czyli t. zw. wapieniow i litawskiemu oraz rafy 
mszankowe (tołtry) koło Racław ic.

U tw ory dyluwijalne pokrywają całą południową część 
opisywanego terytoryjum , składają się zaś przeważnie z lós- 
su i gliny dyluwijalnćj z głazami narzutowymi.

D o rozprawy dołączona jest szczegółow a mapa w  roz­
miarze '/l 26 0 0 • &
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117. Nieźdwiedzki J. Stosunki geologiczne form acyi solo- 
nośnój W ieliczki i Bochni C z.II. Utwór solny w  W ie ­
liczce. ( Kosmos, t IX , str. 563— 580, 717— 743). ')

Kopalnia W ielicka ciągnie się pod samóm m iastem , 
obejmując podłużnie eliptyczną przestrzeń około 3,6 kil. 
długości i 0,8 kilom, największój szerokości w środku ma­
jącą. Głębokość jó j dzieli się na 7 poziom ów, z których 
najwyższy leży 295 m. nad. p. m. najniższy zaś 51 m. pod 
takowym .

W ielick i utwór solny składają dw ie formacyje: dolna 
warstwowana, będąca osadem burzliwój cieśniny morskiój 
i górna, niewarstwowana. osadzona na dnie spokojnój od­
nogi morskiój. W  obu poziomach pokłady soli i iłu solne­
go głów ną odgrywają rolę. U tw ory górne otaczają w ar­
stwowane pokłady dolnego ogniwa, zniżając się po obu jego 
stronach do najniższych poziom ów. Grubość obu ogniw, 
razem wziętych, nie przenosi 300 metrów, wbrew dawniej­
szemu mniemaniu, jakoby miąższość pokładów solonośnych 
w  W ieliczce do 1400 metrów dochodziła.

Oprócz uwarstwowania, odznacza się utwór dolny 
obecnością w niektórych poziomach piaskowca o lepiszczu 
solnóm, którego brak w górnóm ogniwie, oraz brakiem do­
brze zachowanych skamielin, podczas gdy w niewarstwo- 
wanych iłach górnego piętra znaleziono bogatą faunę otw or- 
nic oraz 40 gatunków m ięczaków (pomiędzy innemi P e - 
cten denudatus), pozwalających określić dokładnie w iek te­
go utworu, który autor uważa za współczesny najniższym 
ogm w om  miocenu podolskiego, t. zw. warstwom  baranow­
skim. Tu leży najprostsze wyjaśnienie, dlaczego w K ró le ­
stwie Polskióm , gdzie tylko górne ogniwa miocenu w ystę­
pują, soli kamiennój nie znaleziono.

Stosunek warstw W ielick ich  do piaskowca Karpa­
ckiego jest trudnym do oznaczenia, nigdzie bow iem  roboty 
górnicze nie w yszły po za obręb form acyi solnój. Ze zna­
nych sobie faktów autor wnioskujłHjednak, iż stosunek ten

')  P atrz  Sprawozdania, II, str. 82.
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jest najprostszym: utwory solonośne, pochylone ku połu­
dniowi, dotykają niezgodnie stromo ku północy pochylonój 
ściany brzegu Karpackiego, utworzonej z warstw, rów nież 
ku południowi pochylonych. Przerzucenia (Ueberkippung), 
nawet w tak słabym stopniu, jak  je  zaznaczył Paul, niema.

Ogólna masa soli tw orzy */5, anhidrytu zaś 1/20 całe­
go utworu solnego.

D o rozprawy dołączoną jest tablica, przedstawiająca 
szematyczny plan i przekrój kopalni.

J. 5..

118. Niedżwiedzki J. O skamielinach. (Kosmm , t. X I  
str. 650— 665).

Artykuł jest streszczeniem wykładu, w  którym  autor 
zaznajamia słuchaczy z historycznym rozw ojem  pojęć o ska­
mielinach, od czasów Xenofonesa i Strabona do Cuyiera, 
oraz przedstawia w treściwy sposób istotne znaczenie i w iel­
ką doniosłość szczątków organicznych dla postępu przyro­
doznawstwa w ogólności.

J. S.

119. Onllfrowicz A. Katastrofa w cieśninie Sundajskiój
i jój następstwa. (Kosmos, t. X I , str. 32— 34).

Artykuł jest krótkim  wyciągiem  ze sprawozdań za­
granicznych czasopism naukowych o straszliwym wybuchu 
Krakatoa. który pozbawił życia około 100,000 ludzi, zmie­
nił w  pustynię bogate krainy, zburzył liczne miasta i osady, 
wreszcie zmienił topograficznie mapę dna morskiego w  cie­
śninie Sundajskiój, utrudniając żeglugę po tój licznie uczę- 
szczanój drodze. W idzialne u nas w Listopadzie i Głrudniu 
niezwykłe światło na niebie, podług zdania astronoma L oc- 
kyera, było również skutkiem odbicia się promieni słone­
cznych od zawieszonego w  powietrzu pyłu wulkaniczne­
go. P o  wybuchu niezwykle silna fala dała się uczuć na 
całym  oceanie Spokojnym  —  aż do Panamy, gdzie doszła
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w 30 godzin po katastrofie. W  jakiś czas po katastrofie 
spadły pyły wulkaniczne w Anglii, Norwegii i Szwajcaryi.

J. S.

120. Pusch J. B. Nowe przyczynki do geognozyi Polski. Y  
Próba opisu bałtyckiego zagłębia oolityeznego: tłom a- 
czył Br. Rejchm an. (Pam. Fiz., t. IY , str. 128— 
142) Sprawozdania, II, str. 85.

W  cennćj tój, choć krótkićj pracy znajdujemy nie­
zmiernie ciekawe szczegóły geologiczne, dotyczące osado­
w ych pokładów Litw y, Prus i północnych części K rólestwa 
Polskiego. Opierając się na sporadycznóm występowaniu 
warstw jurajskich w wielu miejscowościach obszaru od gór 
Sandomierskich aż do wybrzeży Bałtyku, których miąższość 
pod Ciechocinkiem przeszło 1000 stóp przewyższa, docho­
dzi autor do wniosku, iż bezpośredni podkład całój niziny 
północnoniem ieckiój i polskićj, którą nazywa bałtyckióm  
zagłębiem oolitycznóm, tworzą pokłady jurajskie— w połu- 
dniowój części nowsze ogniwa, aż do K im erydzkiego —  
w północnej zaś średnie ogniwa ju ry  brunatnej (Popielany 
na Żmujdzi). W ykazuje tóż autor podobieństwo polskich 
osadów jurajskich do jury francuzkićj (porównaj w tym sa­
m ym  tomie Pamiętnika Pizyj ograficznego pracę p. Michal­
skiego). Liczne solanki, w tóm paśmie _ występujące, m ię­
dzy innemi słone źródła w Ciechocinku, Druskienikach 
i Birsztanach, pochodzą zdaniem autora z warstw głębszych 
dewouskich, które odsłoniły pęknięcia nadkładowych po­
kładów jurajskich, jedno, tworzące wododział Odry i W i­
sły '), drugie— dolinę Niemna.

J. S.

!) Podług badań B erendta Odra zlew ała  się z Wisłą, w dawnćm  
łożysk o  koło Berlina.



140

121. Rehman A. Tym czasow e sprawozdanie o wyniku po­
szukiwań nad geograficznemi stosunkami północnej 
części obwodu Rzeszowskiego między Sanem i W isłą. 
(Kosmos, t. IX , str. 421).

Prelegent uważa alluwijalną kotlinę puszczy Sando­
mierskiej za dno starego jeziora, które, zdaniem jego, było 
pozostałością odnogi dylnwijalnej morza Bałtyckiego, po 
którój pływ ały góry lodowe. Słuszną zupełnie uwagę robi 
prelegentowi prof. Kreutz, iż istnienie morza dyluwijalnego 
w G alicyi jest co najmnićL wątpliwóm i nieprawdopodo- 
bnem. utwory zaś dyluwijalne,m ające być osadem dyluwijal­
nego jeziora są to poprostu pozostałości gruntowój m oreny 
skandynawskiego lodowca. D odam y jeszcze z naszój stro­
ny, iż podług dotychczasowych naszych wiadomości o brze­
gach dyluwijalnego Bałtyku, linii południowych jego w y ­
brzeży w granicach Prus, Augustowskiego i Z m. ujdź i szu­
kać należy, w  każdym jednak razie nie w Galicyi.

J. S.

122. Siemiradzki J. K ilka słów  o teoryi Grcena, wyjaśnia­
jącej przyczynę kształtu i rozmieszczenia lądów. 
( Wszechświat, t. III, str. 566).

Ogniopłynna, jednolita kula, jaką, ziemia przed zasty­
gnięciem być musiała, musi zastygać podług pewnych 
praw symetryi, objaw iających się w symetrycznćm ugrupo­
waniu garbów i zagłębień. Blio de Beaumont sądził, iż ku­
la ziemska, zastygając, zbliża się kształtem swym  do clwu- 
nastościanu pięciokątnego — lecz teoryja jego nie w ytrzy­
mała krytyki. Lowtian Green bardzo trafnie zbliża kształt 
ziemi do czworościanu, wpisanego w  kulę, którego trzy ro­
gi— wypukłości lądowe, otaczają biegun północny— czwar­
ty zaś wystaje w  biegunie południowym. Trzem ścianom 
piramidy odpowiadają trzy zagłębia oceaniczne: Atlantyk, 
ocean Spokojny i ocean Indyjski wraz ze stepami środko- 
wój A zyi i Syberyi. W ysunięcie południow ych części lą­
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dów ku wschodowi, jak..również zagłębie t. zw. śródziemne 
czyli rów nikow e objaśnia Green skręceniem (torsion) kuli 
ziemskiej w  skutek silniejszego oporu w ruchu wirowym 
lądow ćj półkuli północnój, niż morskiój południowój.

J. S.

123. Siemiradzki J. T orf i torfowiska. ( Wszechświat, t. III, 
str. 753— 755, 771— 773)

Torfowisko rośnie na podkładzie przepuszczalnym, pia­
sku lub kródzie, dzięki bujnie rozwijającym  się na tych 
gruntach mchom torfow ym  z rodzajów Sphagnum (na pia­
skach) i Hypnum (na gruntach wapiennych). Meny te absor­
bują z powietrza w ilgoć, a zamierając od korzenia, pod osło­
ną wilgotnej warstwy zewnętrznój zwęglają się częściowo, 
tworząc nieprzepuszczalną dla w ody masę torfu. Jeziora 
torfowe, których poziom bywa często znacznie nad poziom 
okolicy wzniesiony, zawdzięczają sw oje istnienie nieprze- 
puszczalności torfu, będąc zbiornikami deszczowćj wody, 
zasilanemi niekiedy, lecz niezawsze, przez źródła, dające po­
czątek rzekom błotnych nizin. Torfow iska potrzebują dla 
swego rozwoju wyłącznie sączącćj się czysUj wody, dla tego 
też mogą rosnąć zarówno w dolinach, jak  na równinach 
i nawet na stromych stokach skał granitowych, po któ­
rych się, sączą strumyki czystej wody; woda mętna mchy 
torfowe zabija. W  krajach gorących torfowisk niema 
wcale— najobszerniejsze posiada Irlandyja, t)anija, L itw a 
i Stany Zjednoczone Am eryki północnój.

J. S.

124. Syroczyński L. Objaśnienie mapy geologiczno-prze- 
mysłowój kopalń i źródeł nafty i wosku ziemnego 
w  G alicyi w  roku 1881. (Kosmos, t. IX , str. 22— 25).

Dołączona do artykułu mapa, będącą zmniejszoną re- 
produkcyją mapy,wykonanej podług skali 1 : 30000, z pole-
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cenią W ydziału  krajow ego, obejm uje całe pasmo G alicyj­
skiej produkcyi naftowój w obrębie piaskowca Karpackie­
go od Grybowa do Stanisławowa. Rzędne poziome i piono­
we przy każdój kopalni wyrażają obszar i produkcyję tako­
wych, inne znaki— liczbę przedsiębiorstw w danój m iejsco­
wości, Mapa nie potrzebuje dalszych komentarzy —  dołą­
czone tóż objaśnienie uważamy za zupełnie zbyteczne.

J. S.

125. Syroczyński L. O korzyściach jakie badania nauko­
we przyniosły przem ysłowi naftowemu w  G-alicyi.
{Kosmos, t. I X , str. 580— 592).

Przedsiębiorca kopalni naftowój musi: 1) ropę znaleźć,
2) w ydobyć, 3) przerobić na naftę —  w tych trzech tedy 
kierunkach trzy nauki pomocnicze: geologija, mechanika 
i chemija przychodzą nam z pomocą.

Ponieważ nafta znajduje się wyłącznie w  pewnych 
określonych poziomach Karpackiego piaskowca, jedynie 
zatćm dokładna znajomość warunków znajdowania się tych 
pokładów, oparta na ścisłóm zbadaniu zawiłych stosunków 
geologicznych górutworów naftonośnych, uchronić może od 
kosztownych a bezskutecznych poszukiwań w niewłaśei- 
w óm  miejscu; zrozumiał to galicyjski W ydzia ł krajowy, de­
legując z ramienia swego geologów  dla badań systematy­
cznych w naftowym  obwodzie,oraz dając znaczne subsydyja 
przem ysłowcom , zobowiązującym się przeprowadzić u sie­
bie głębokie otwory świdrowe, wyjaśniające układ i kolej­
ne następstwo po sobie utworów  geologicznych w  danój 
m iejscowości. Dawniój wiercono studnie na oślep w p o ­
bliżu wychodni warstw żywicznych— dziś linije, w których 
poszukiwania pom yślnym  być mogą nwieńczone rezultatem, 
są już w większój części znane, dzięki ścisłym  studyjom ge­
ologicznym.

P od  względem przyrządów do wiercenia studni Gali­
cy j  a pozostała daleko w tyle po za przedsiębiorstwami za-
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granicznemi; używane są dotychczas nożyce Fabiana, po­
zwalające w ciągu roku 100 do 120 metrów zaledwie prze­
wiercić. Tymczasem próba wiercenia sposobem Kanadyj­
skim w Uhercach wykazała możność, przy użyciu udosko­
nalonych narzędzi i dobrego robotnika, przewiercenia 145 
metrów w przeciągu 140 godzin pracy. Na ogłoszony 
w r. 1882 konkurs nadesłano tylko 2 prace— a z systemów 
wiercenia należało się zdecydować na jeden z 3 systemów 
zagranicznych: kanadyjski, automatyczne nożyce Fancka 
lub dyjam entow y świder Olafa Terpa.

J. S.

126. Szajnocha W. Studyja geologiczne w Karpatach Ga- 
licyi Zachodniój. I: okolice Żyw ca i Białój. (Kosmos. 
t. IX , str. 5, 54, 89, 150, 222, 291).

Obszerna ta i szczegółowa rozprawa, objaśniona dwie­
ma mapkami i trzema tablicami, przedstaw iającemi 25 
przekrojów geologicznych, jest pierwszą z zapowiedzianego 
szeregu prac autora o budowie Karpat Galicyjskich i obej­
muje Zachodnią część G alicyjskiego terytoryjum, m ianowi­
cie górzystą okolicę pomiędzy granicą Szlązką i W ęgierską, 
doliną W is ły  i 37 południkiem, ogółem  przestrzeń 23 mil 
kwad., czyli arkusze 6, 7 i 8 lit. Z  col. X X  austryjackićj 
mapy sztabu generalnego.

P o  treściwym  opisie topograficznym okolicy przecho­
dzi autor do przedstawienia niebardzo zresztą zawiłych sto­
sunków geologicznych okolicy.

Poczynając od rów niny nadwiślańskiej piętrzą się 
równoległe pasma Karpackie, złożone z warstw, będących 
przedłużeniem badanych przez Hoheneggera i Puscha po­
kładów Cieszyńskich, a raczój przejściem od tych ostatnich 
do typow ych utworów Karpat wschodnich. Od północy 
stromo ucięte, upadające w zgodnem uławiceniu ku połu­
dniowi, spotykamy tu kolejno, posuwając się od rów niny 
nadwiślańskiój ku szczytom Karpat, wszystkie ogniwa
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szlązkie Karpackiego piaskowca od neokoiau do oligocenu 
włącznie.

Najniższe warstwy, przez autora wapieniem roczyńskim 
nazwane, a które Hohenegger za jurajskie uważa, odnajdu­
jem y  tylko koło w si Roczyny na południe od Andrychowa. 
Przedgórza Karpat, ukryte w znacznój części pod utwora- 

'  m i miocenicznemi i napływami nowszemi, tworzą łupki 
i wapienie Cieszyńskie, przedzielone w  kilku miejscach 
warstwami teszenitu (Hałznów, Grójec, Radziechów). j.Na 
zbitych, twardych, jasno lub ciemnopopielatych wapieniach 
Cieszyńskich, tw orzących górne ogniwo Karpackiego neo- 
komu, spoczywają nie grubsze nad 200 m etrów warstwy 
wernsdorfsicie, t. j .  czarne, lśniące łupki bitumiczne, odpo­
wiadające najniższym ogniwom  średniój kródy czyli Gaultfu. 
Na nich dopiero leżą piaskowce z wtrąceniami zielonawosza- 
rych łupków iłowych, tworzące główną masę w zgórz,na p o ­
łudnie Białej i Andrychow a położonych, w  których autor 
3 piętra odróżnia: warstwy Mikuszowieckie, najstarsze, pia­
skowiec Godulski, tworzący wał kilku rów noległych grzbie­
tów, pomiędzy pagórkami neokomu a kotliną Żyw ca i lewóm  
pobrzeżem Soły, wreszcie warstwy Istebnickie, złożone 
z kruchych piaskowców z wielkiem i ziarnami kwarcu^ 
okruchami granitu lub łupków krystalicznych. Najwyższe 
ogniwo warstw istebnickieh tworzą bitumiczne łupki z w y­
kwitam i ałunu, gipsu i siarki, oraz pokładami sferosyderytu 
ilastego, tworzące przejście do pokładów eocenicznych.

Na łupkach istebnickieh spoczywają, zawsze zgodnie 
z niemi uławicone, ku południowi upadające czerwone iły, 
ponad niemi zaś piaskowce nummulitowe eoceniczne. Pias­
kow ce te zajmują całe porzecze K oszerawy i prawe porze- 
cze Soły pom iędzy Zarzeczem i Rayczą. N ajwyższe w re­
szcie, oligoceniczne ogniwo piaskowca Karpackiego tworzy 
góry, otaczające całe źródłowisko górnego dorzecza Soły, 
t. j .  potoków  Sól, Ujsoł: Rycerki. Na wschodzie i północy 
wsuwa się pod Milówkę i Cięcinę i dotyka eocenicznych do­
lin małój i w ielkiój Sopoty.

Opisując kotlinę Żyw ca autor zwraca uwagę na zaw i­
łą budowę południowó| jó j części —  okolicy Grójca, które
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wyjaśnia w  oddzielnej szczegółowój mapce i załączonych do 
niój przekrojach.

Żałow ać należy, iż wobec bardzo szczegółowego po­
działu na oddzielne poziom y piaskowca Karpackiego, nale­
żącego do najtrudniejszych zadań geologii Karpackiój, autor, 
oprócz hieroglifów, nie stanowiących żadnój do podziałów 
podstawy i jeszcze mniój pewnych cech petrograficznych, 
żadnych charakterystycznych skamielin na poparcie swego 
osobistego zdania nie przytacza, wobec czego słusznym się 
wydaje zarzut p. Dunikowskiego (Kosmos, str. 556), iż niższe 
ogniw a opisanój przez autora form acyi rów nie dobrze do 
eocenu, ja k  i do średniój kredy należeć mogą, co i głó­
w ny obrońca kródowego wieku tych pokładów dr. Paul 
uznaje.

J . S.

127. Szajnocha W. Przyczynek do znajomości fauny eefa-
lopodów z Karpackiego piaskowca. {Rozpr. i Spraw.
Akad. Urn., t. X I , str. 260— 268).

D o szczupłój liczby skamielin piaskowca Karpackiego 
w Galicyi Dr. Szajnocha dodaje 2 nowe form y cefalopodów:

1) Hamulina (Jhligi z Libiertowa, forma należąca do 
zakresu gatunku Ham. Astieri d’ Orb., cechującego dolno- 
kródowe piętro Barremien połudm owój Francyi oraz war­
stw y W ernsdorfskie na Szlązku. Okaz niekom pletny— tyl­
ko komora mieszkalna zwierzęcia została zachowaną.

2) Macroscapnites Ivanii Puzos. Okaz, znaleziony na 
polach wsi Janowice na południe od W ieliczki, jest niekom ­
pletny, brak mu bowiem ostatniego zwoju— lecz bardzo d o ­
brze zach ow an y— jako dokładny odcisk skorupy w  dro­
bnoziarnistym piaskowcu z bardzo wyraźnym  rysunkiem. 
Gatunek ten bardzo blizki do znalezionego przez Zejsznera 
w  Mogilanach Lytoceras rectioostatum, którego zdaje się być 
tylko chorobliwą odmianą (d’Orbigny), znajdowany w K a r­
patach Szlązkich (?) (M allenowice), poraź pierwszy znale-

Pism. nauk. pols. 10
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zionym został w G alicyi, stwierdzając opiniję prof. Niedź- 
zciedzkiego co do neokomskiego wieku warstw Janowickich. 

D w ie tablice rysunków objaśniają tekst rozprawy.
S.

128. Teisseyre W. O budowie geologicznśj okolicy Tarno­
pola i Zbaraża (wiadom ość tym czasowa). (Spr. kom.
fiz., t. X V III , str. 216— 225).

Teren, badany przez autora, obejmuje brzegi Seredu 
i Gnicznej, od granicy rosyjskiśj po Berezowicę i Dyczków. 
Najwyższe wzgórza, należące do pasma M iodoborów, wzno­
szą się tutaj do 433 metrów nad poziom — najniższe do 330 
metrów.

Autor wyróżnia następujące utwory: 1) piaskowiec 
dewoński, 2) białą krśdę senońską, 3) górne piętro śród­
ziemne, 4) piętro sarmackie, 5) loss, 6) aluwijum.

Krśda występuje tylko w dolinie Seredu, w  okolicy 
zaś Sm ykowiec, Borków  i D yczkow a warstwy śródziemno­
morskie spoczywają bezpośrednio na dewonie.

W arstw y śródziemnomorskie składają się przeważnie 
z piasków i piaskowców  oraz wapieni litotamniowych 
z wkładami zbitych wapieni, zawierających Eroilliapusilla. 
Górne ogniwa warstw litotam niowych, obficie zawierające 
przegrzebki i ostrygi przechodzą w prawdziwy wapień mu- 
szlowy, stopniowemi przejściami połączony z nadkładowemi 
warstwam i sarmackiemi. U tw ory te uważa autor za iden­
tyczne z warstwami Kaizerwaldzkiem i okolic L w ow a i w y ­
różnia takowe od zlepów m uszlowych czyli t. zw. ozerepicy, 
będącśj zdaniem autora utworem starszym.

Pośród warstw śródziemnomorskich pewien poziom 
zajmują wapienie słodkowodne z Limnaeus, Planorbis i t. p. 
(Tarnopol).

U tw ory sarmackie nie różnią się od podobnych utwo­
rów rosyjskiego Podola i należą do utw orów  nadbrzeżnych
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raf mszankowych sarmackiego morza, ja k  i całe pasmo gór 
Miodoborskich.

Dolne warstwy lóssu, piasczyste, warstwowane i za­
wierające liczne odłamki skał i skamielin śródziem nom or­
skich, m ogłyby zdaniem autora odpowiadać warstwom bel- 
wederskim (pliocen).

J. S.

129. W alter H. O występowaniu numulitów w szybie ko­
palnym między Tustanowicami a Borysławiem . (K os­
mos, t. I X , str. 423).

Prelegent zawiadamia o znalezieniu w okolicy B ory­
sławia na północnym  stoku gór. w szybie „Ponerle,“ nu­
mulitów, prawdopodobnie oligocenicznycb, na głębokości 
106 metrów od powierzchni.

J. S.

130. W alter H. Resztki roślinne w form acyi solnój. (Kos­
mos, t. IX , str. 306).

Autor zwraca uwagę geologów  na odkryte przez sie­
bie w znacznój ilości szczątki roślin liściastych w Trus- 
kawcu i Dźwiniaczu.

J. S.

131. Zejszner L. Poszukiwania geologiczne, dokonanew po- 
łudniowozachodnich okolicach Królestwa Polskiego, 
a przeważnie w  górnój dolinie rzeki W arty, w r. 1864 
(zebrał i podał W . Choroszewski). (Pam. Piz., t. IV , 
str. 107— 128).

W  okolicy, przez autora badanój, występują dwie for- 
macyje: czerwone iły  K ajprow e (lias podług Puscha) i bia-

10*
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łe wapienie oraz czane iły  jurajskie. Autor podaje szczegó­
łow y opis i rozczłonkowanie obu tych utworów.

Osady K ajprow e przedstawiają się w postaci czerw o­
nych i niebieskich iłów  z podrzędnemu warstwami wapieni 
i marmurów (które Pusch mylnie za jurajskie uważał), 
lignitu, piaskowca, piasku, dolomitu i limonitu. I ły  te, bę­
dące warstwą nadkładową form acyi produkcyjnój tryjasu 
(dolom itów górnoszlązkich i Olkuskich), znaleziono w otw o­
rach świdrowych w Blanowicach; autor zachęca do dalsze­
go wiercenia w tój okolicy— gdzie są wszelkie widoki znale­
zienia galmanu.

Na iłach kajprowych leżą czarne iły  ogniwa kellow ej- 
skiego z gniazdami i podrzędnemu pokładami rud żelaznych 
( sferosyderytu i limonitu) — na tych znowuż wyższe ogni­
w o wapieni piętra oxfordzkiego, pośród których autor w y ­
różnia warstwy jurajskie, prawdopodobnie młodsze od tegoż, 
nie określając jednakże ich wieku (kimerydzkie?).

J. S.

132. Zuber R. O łączności Karpat z Alpami. (Kosmos, 
t. IX , str. 697— 708).

Karpaty są przedłużeniem północnych łańcuchów A l­
pejskich, z którem i łączy je  tożsamość górutworów, w skład 
ich wchodzących, a tworzących odrębne, nie powtarzające 
się w  innych systemach górskich typy czyli „facies“ . Ta­
ki emi są A lpejskie warstwy tryjasowe, piętro tytoniczne 
form acyi jurajskiój, wreszcie kródow e i eoceniczne pias­
kowce, znane pod nazwą W iedeńskich, Karpackich i W o- 
gezkicb. W  myśl teoryi orogenicznój Suessa Karpaty po­
w stały skutkiem działania tój samój siły poziom ój, od po­
łudnia ku północy dziarającój, która wyniosła nad poziom 
oceanu górutwory Alpejskie.

J. S.
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133. Zuber R. Studyja geologiczne we wschodnich Kar­
patach; cz. III. (Kosmos, t. IX , str. 325— 372).

Badania autora obejmują najbardziej na wschód w y­
suniętą część Karpat Galicyj skich, do granicy W ęgier i Bu­
kowiny. które autor dzieli na 3 oddziały: 1-szy, do którego 
opisu dodaje tóż szczegółową mapę geologiczną wraz z ob­
jaśniaj ącemi ją  przekrojami, obejmuj północno wschodni 
brzeg Karpat między doliną Rybnioy i  Czeremoszem (od 
U ścieryk do Kut): w  budowie jeg o  biorą udział wszystkie 
form acyje Karpackie, od najstarszej do najnowszej, tworząc 
szereg rozległych siodłowisk, których zawiłą budowę prze­
krój fig. 6 dostatecznie objaśnia. Siodłowiska są łagodnie 
wygięte, uskoki należą do rzadkich zjawisk. Dzięki tego 
rodzaju budowie gruntu pojedyncze form acyje występują 
tu w kształcie wązkich pasemek, powtarzających się kilka­
krotnie w tym samym lub w odwrotnym porządku, tylko 
piaskowiec jamneński (średnia króda) zyskuje w  południo- 
wój części, pomiędzy K rzyw orów nią, Uścierykami i B iało- 
berezką, znaczną przewagę, tworząc w ysokie pasma górskie 
dochodzące 800 —  1000 metrów n. p. m. Autor rozdziela 
w arstw y Karpackie podług przyjętój przez geologów  gali­
cyjskich klasyfikacyi na w arstw y ropianieckie (neokom), 
warstwy płytowe, piaskowiec jamneński (gault), eocen, łup­
ki menilitowe z rogowcam i i piaskowcem kliwskim  (dolny 
oligocen), piaskowiec magórski (górny oligocen).

D rugi oddział tworzy, na południe od wymienionego 
pasu, pasmo Czarnej góry, złożone z warstw górneeo oligo- 
cenu, przeważnie z paskowca magórshieyo, w którym  autor 
odróżnił trzy współczesne sobie ogniwa (facies): piaskowiec 
z naftą, warstwy szypockie i popielate łupki z łyszczykiem . 
Część trzecią tworzą łupki krystaliczne form acyi archai- 
cznój, ciągnące się z Bukow iny ku Marmaroszy, które ode- 
grywają w Karpatach galicyjskich bardzo nieznaczną rolę, 
tworząc bezpośredni podkład warstw Karpackich.

W zdłuż północnego brzegu Karpat od Kut ku Moska- 
lów ce pokazują się już młodsze od wzniesienia Karpat war-
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stwyi dolnego miocenu, w którym autor dwa odróżnia ogni­
wa: niższe — zlepieńce i piaskowce faliste oraz wyższe— iły 
solonośne i gipsy.

J. S.

134. Zuber R. Dalsze badania geologiczno we wschodnich
Karpatach. ( Kosmos, t. IX , str. 617— 618).

Dr. Z. rozstrzyga sporną kwestyję wieku niektórych 
pokładów Karpackich przez odkrycie charakterystycznych 
skamielin.

W  Horodzie koło Kosowa oraz w  Delatynie i Łuhu nie 
znaleziono numulitów, natomiast udało się znaleść odłup- 
ki skorup Inoceram ów (Króda).

W  Dorze znalazł prelegent w piaskowcu jamneńskim 
olbrzymie Inoceram y— co,wbrew  stanowczemu twierdzeniu 
Dunikowskiego, niew ątpliwie w iek  kródow y tego piaskow­
ca stwierdza

W  czerwonych łupkach mioceńskich pod Nadwórną 
występują naloty malachitu. Nafta w  pasiecznej występuje 
w warstwach ropianiecldch, a w Staruni i Dżwiniacsu w ile 
solnym miocenicznym.

J. S.

135. Zuber R. Z nowoozesnój geologii. ( Wszechświat, t III, 
str. 64— 67 i 83— 85).

W  popularnym zarysie Dr. Z. streszcza dawniejsze 
teoryje neptunistów i plutonistów o powstawaniu gór łań­
cuchowych i zastanawia się bliżój nad nowemi w tój kw e- 
styi poglądami Dana i Suessa. Dana, na podstawie dokła- 
dnój znajomości geologii Amerykańskiój, pierwszy wygłosił 
zdanie, iż objaw y wulkaniczne mają znaczenie drugorzędne, 
mogą bowiem  mieć miejsce tam tylko, gdzie już uprzednio 
istniała głęboka szpara lub rozpadlina w skorupie ziemskiój,
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powstała przy kurczeniu się tejże skorupy w skutek ozię­
bienia ziemi. Suess teoryję Dany zastosował do budowy 
A lp i udowodnił licznemi faktami, iż zawiła budowa łań­
cuchów A lpejskich nie może być dziełem siły działaj ącćj 
pionowo, od środka ziemi, jak  mniemali plutoniści dawnój 
szkoły, lecz siły poziom ćj, działającćj w kierunku z połu­
dnia ku północy, a będącój objaw em  kurczenia się ziem- 
skićj skorupy. Daubree i Payre stwierdzili doświadczalnie 
słuszność wyżćj wzmiankowanój teoryi, otrzymawszy przez 
działanie bocznego ciśnienia na warstwy iłu fałdy, zupełnie 
podobne do łańcuchów górskich.

J. S.

136. Zuber R. W jcieczk a  geologiczna do Tatr. i Pam.
Tow. Tatrz., t. [X , str. 36— 49).

Barw nym , lekkim stylem kreśli autor dzieje wyciecz­
ki geologicznój, wykonanój pod przewodnictwem prof. N ie- 
dźwiedzkiego, ze Lw ow a przez Grybów, Szczawnicę, Zako­
pane na stronę W ęgierską Karpat. W śród  przygód po­
dróży znajduje sposobność, w  szczycie Syhły, opisując malo­
wnicze Pieniny, dać obraz dwu panujących teoryj o ich po­
wstaniu; na przełomie Dunajca przez P ieniny wyjaśnia te­
oryję tworzenia się dolin rzecznych. W łaściw e geologiczne 
rezultaty wycieczki streszcza autor na ostatniój stronnicy; 
są one następujące:

Środkow y trzon Tatrów składają skały star o krystali­
czne (granity); od północy przypierają do nich czerwone 
kw arcyty (dyas?), dalój zaś wapienie mezozoiczne o budo­
w ie bardzo zawiłój, dalój następuje szeroki pas łupków, 
margli i piaskowców dolno trzeciorzędowych (eocen), tw o ­
rzących w  ogóle płaski, nieco ukośny łęk, z pod którego 
koło Pienin wynurzają się najpierw  zgodnie karpackie war­
stw y kródowe, a potóm nagle, stromo i niezgodnie pasmo 
jurajskich wapieni rafowych (Klippenkalk). Z a  temi w a­
pieniami znów powtarzają się piaskowce karpackie, prze­
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ważnie Kredowe. W  d wóch punktach (Szczawnica i Czor­
sztyn) występują trachity.

Co do dziejów  utworzenia się Tatr autor mniema, iż 
granitowe masy by ły  już w  najdawniejszych epokach geo­
logicznych wyspą; w czasie okresu mezozoicznego osadzały 
się przy jó j brzegach wapienie, których osadzaniu towarzy­
szyły liczne przerwy, trzęsienia, wznoszenia się i opadania 
dna morskiego.

Z  końcem, okresu jurajskiego lub może z początkiem 
kródowego wzniosły się Tatry wraz z tóm pasmem wapien- 
nóm nieco silniój,— a równocześnie prawdopodobnie dźwi­
gnęło się tóż pasmo wapieni rafowych  ̂P ieniny). Morze 
kródow e a potóm eoceńskie oblewało do koła te skaliste 
wyspy; ustąpiło ztąd ku północy ostatecznie w epoce mioce- 
nicznój. Następnie uległy jeszcze raz całe K arpaty z Ta­
trami i Pieninam i ponownemu podniesieniu i pofałdowaniu 
w enoce miocenicznój, w  którój tóż miały miejsce wybuchy 
trachitów.

J. S.



VII. ANTROPOLOGU A
I ARCH EO LO GIJA PRZEDH ISTORYCZN A.

137. Alth A. Dr. Uwagi nad tarczami ryb z rodzaju Pteras- 
pis i Scaphaspis z warstw paleozoicznyck Podola Ga­
licyjskiego. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um., t. XX str. 
160— 188).

Okaz, znaleziony przez autora w Mogielnicy koło Bu- 
dzanowa, dozwala mu rozstrzygnąć w sposób zadawalniający 
sporną dotychczas kwestyję tarcz rybich, znanych pod na­
zwą Pteraspis Scaphaspis. Autor potwierdza opiniję Kuntha 
i Fryderyka Schmidta, którzy pierwsi wy razili zdanie, iż 
oba te rodzaje są tarczami jednego i tego samego zwierzęcia, 
tylko, że Kunth je  za szczątki skorupiaka, Schm idt zaś za 
ryby chrząstkowe, pokrewne Cephalaspidom, uważał.

Prof. A . jest zdania, iż tarcze Pteraspis okryw ały g ło ­
wę osobnika, zaś Scaphaspis stanowiły dalsze opancerzenie 
przedniój części ciała tych samych ryb. Różnica od Cepha- 
laspidów na tóm  polega, iż Cephalaspis miał tylko wierzch 
głow y opancerzony—-pierś zaś, zarówno ja k  resztę ciała, 
prawdopodobnie tylko łuskowauą.

J. S.
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138. Dudrewicz L. Dr. M ogiry kamienne w Tkacze wie
pod Łęczycą. (Pam. Piz., t. IV . str. 380— 382 i tabl. 
X V .).

Zabytki obrzędów pogrzebowych ciałopalnych, opisa­
ne przez autora pod powyższym  napisem, odkryte przez 
niego zostały w Tkacze wie, wsi odległćj o 1 milę na połu­
dnie od Łęczycy.

W e  wschodnićj stronie tej wsi, śród rozległój płaszczy­
zny, występuje wzgórze, pokryte rzadkim lasem, na którćm 
widać kamienie (głazy), ustawiane w prostokąty lub trapezy. 
W ewnątrz tych figur znajdują się groby.

W  głębokości około 60 cm., w  warstwie ziemi roślin- 
nśj, pokazują się kamienie znacznćj wielkości, ułożone 
w  kształcie podłużnego czworoboku, złożonego po rogach 
i bokach z płyt większych, pom iędzy któremi, dla zatkania 
powstałych dziur i szczelin, przełożone są płytki mniejsze. 
Jest to kamienna pokrywa grobu, który następuje pod nią 
bezpośrednio i zbudowany jest z podobnych że p łyt i ka­
mieni płaskich bez żadnego lepiszcza, w  kształcie wydłużo- 
nćj skrzynki.

W nętrza takich grobów napełnione są naczyniami 
grobow em i (popielnicami, urnami) pierwotnćj roboty, le- 
pionem i ręcznie, zawierąjącem i w swój masie kawałki tłu­
czonego granitu. W ewnątrz tych naczyń znajdują się nie- 
dopalone kości ludzkie, węgle i szczątki w yrobów  bronzo- 
w ych i żelaznych. Naczyń takich, wnosząc z siedmiu zba­
danych przez autora grobów , m ogło się znajdować w  każ­
dym z nich 5 do 7-miu.

W szystkie siedm zbadanych grobów znalazł autor 
wewnątrz przez ciężar ziemny i gniotących je  pokryw  ka­
miennych zniszczonemi do tego stopnia, iż układu w nich 
naczyń grobow ych, ani w yrobów  samych w naczyniach 
oznaczyć było niepodobna.

Z  naczyń, wydobytych z grobów, w stanie, mniój lub 
więcój całkowitym , pięć popielnic wyobrażają fig. 1 —  5 
dołączonój do artykułu tablicy X V , według rysunku same­
go autora. Są to naczynia wązkootworne, z kształtu i o- 
brobienia zupełnie podobne do popielnic, napełniających
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groby m ogił kamiennych i grobów  kamiennych skrzynko­
wych. Dwa naczynia (fig. 3 i 4) przyozdobione są orna­
mentyką, wygniataną w  kształcie szerokich row ków , uło­
żonych na brzuszcu naczynia falisto w  kierunku od góry 
ku dołowi.

Z  wnętrza naczyń w ydobył autor: zwój spiralny z dru­
tu bronzowego (w yobrażony na fig. 10), dwa ułamki bron- 
zowych kółek (fig. 11), kółko grube bronzowe w kształcie 
pierścienia lub obrączki (fig. 12), kolce od szpili bronzowćj 
(fig. 8), ozdobę bronzową w kształcie guzika z uszkiem 
(fig. 9), oraz nożyk i lancę żelazne. O boltjednćj z popiel­
nic znajdował się w grobie walcowaty kawałek bronzu. 
Przedm ioty bronzowe pokryte były  piękną zielenią patyny, 
a żelazne były mocno zardzewiałe.

Zbadane groby czekanowskie Dr. Dudrewicz znajduje 
bardzo podobnemi do m ogił kamiennych i grobów kamien­
nych skrzynkowych, znajdujących się głównie w  Prusach 
królewskich i w  W ielkopolsoe, opisanych przez G. Ossow­
skiego w seryi 1-ćj Zabytków przedhistorycznych ziem polskich 
(Rozdz. I  i I I  tego dzieła), lecz widzi przy tóm niektóre od 
tych zabytków różnice, zawisłe od m iejscowych warunków 
kraju, a polegające w  użyciu do budowy grobów większej 
ilości drobnych kamieni płaskich zamiast płyt większćj ob­
jętości, w skutek czego pokrywa grobu jest ku środkowi 
więcćj wypukła, niby stożkowata. Zabytki tóż te należą 
niew ątpliw ie,jak je  autor ocenił, do tego samego rodzaju za­
bytków  z obrzędów grobow ych ciałopalnych, co m ogiły ka­
mienne i groby kam. skrzynkowe Prus i W ielkopolski i są 
grobami skrzynkowemi. budowanomi śród kamieni usta­
wianych.

G: 0.

139. Dudrewicz L. Dr. K ilka słów  o czerwonoskórcacb 
z pokolenia Omaha pod względem antropologicznym. 
( Wszechświat, t. III , str. 353— 356).

Sposobność dokonania badań antropologicznych na 
kilkunastu osobach żywych czerwonoskórców z pokolenia
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Omaha, przybyłych w  tych czasach do W arszawy, podała 
autorowi treść do niniejszego artykułu. Plem ię czerwono- 
skórców bardzo mało było dotychczas badane i zdania uczo­
nych o jego  pochodzeniu wielce się różnią. Badane przez 
autora osoby pochodzą ze stanu Nebraska, należą do poko­
lenia Omaha, zamieszkującego obszerne przestrzenie ste­
pów  i pastwisk południowozachodniój części tego stanu. 
Liczba osób tego plemienia wynosi obecnie 1500 głów . K ul­
tura anglosaska, rozpierająca się na ich posiadłościach, nie 
pozostawia już tym krajowcom  swobodnego miejsca w o j­
czyźnie. W  długoletniój walce o byt niezawisły tracą oni 
dziś rozległe swe błonia i są skazani na zupełną zagładę. 
Mężczyźni, badani przez autora, są wzrostu dobrego, tuszy 
dobrój i muskularni. Barwa ich skóry jest rozmaita: śnia­
da, ciemna lub bronzowa, a raczój miedziano-bronzowa; rę­
ce i nogi mają zgrabne i delikatne. K obiety w ogóle są 
krótkie, osiadłe, muskularne i dojrzewają w 13 —  14 roku 
życia; dzieci swe noszą na plecach. Opisawszy następnie 
szczegółowo rysy twarzy badanych indywiduów, autor po­
daje pomiary pięciu męzkich i jednój kobiecój czaszki, z cze­
go się pokazuje, iż należą one do krótkogłowych, o wska­
źniku, przechodzącym 80 « jm. W yjątek  z tego stanowi j e ­
den mężczyzna, należący do średniogłowych. Obwód ich 
czaszki jest o wiele znaczniejszy stosunkowo do czaszek 
ras ludów niższych (Lapończyków, Chińczyków, Eskim o­
sów, H otentotów  i wielu innych). Nakoniec zastanawia się 
autor nad kw estyją  rasowego pochodzenia i etnografi­
cznego znaczenia czerwonoskórych. Przytoczyw szy w y­
rażone w tój mierze, nieraz wielce sprzeczne zdania rozma­
itych uczonych, jako to: Mullera, Peschela, Jam. Geor.
Mortona, Aug. Zenne, Pickeringa, Humboldta i Yirchowa, 
autor dochodzi zgodnie z Peschelem  do przekonania, iż 
rasa dzisiejszych czerwonoskórców, ow ych pierwotnych 
autochtonów Am eryki, pochodzić powinna pierwotnie 
z A zyi, zkąd przejść oni m ogli na terytoryjum  nowego 
świata z łatwością przez płytką jeszcze dziś cieśninę Beringa.

G. O.
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140. Jazazewski Dr. o  malowanych naczyniach na lewćm  
porzeczu W arty. Referat, przedstawiony na posie­
dzeniu sekcyi archeologiczno-antropologicznćj IV  zja­
zdu lek. i przyrodn. Polskich w Poznaniu. {Dzień. I V  
Zjazdu lek. i przyrodn. w Pozn., Nr. 2, str. 24—26).

Przedm iot tego referatu stanowią jedne z najciekaw­
szych zabytków ceramiki przedhistorycznćj, mianowicie 
szczątk’ naczyń malowanych, znajdowane w południowo - 
zachodnićj części W . Ks. Poznańskiego. Znalazły się one 
najprzód w Nadziejowie, po pruwij stronie Warty, a póź- 
niój i na lewim wybrzeżu tójże rzeki, we W łostow ie (pow. 
K robski), w Kjączynie, Gorszew icacli i W róblew ie (pow. 
Szamotulski), w  Starkowie (pow. Babim ojski), w  Lgini 
(pow. W schow ski) i w Zaborow ie pod Przementem, gdzie 
były  one znalezione i najpierw opisane przez prof V ircho- 
wa. W ym ienione miejsca znajdowania się tego rodzaju 
zabytków wskazują, iż mniemanie Undseta, wyrażone 
w dziele „O  początkach w yrobów  żelaznych w północnój Eu­
ropie, “ j akoby naczynia malowane znaj do wały'się tak na Szlą- 
zku, jako tóż i w W . Ks. Poznańskióm na obszarach ze so­
bą się stykających, t. j. na lewym brzegu Odry i że prze­
chodzą ztąd w kierunku północno-wschodnim  na prawy 
brzeg W arty, jest niedokładnćm. P o za obrębem granic 
W . Ks. Poznańskiego znane są naczynia malowane w Bran­
denburgii, w Gr. Czetzwitz i w Cylii-howie, oraz w Sa­
ksonii, w  Hannowerze, w Czechach, w Hallstadzie, na Szląz- 
ku, w Galicyi i w  Piotrkow ie, a nakoniec i w  Siedm iogro­
dzie, które opisała pani Torma, a które najwięcój mają podo­
bieństwa do ceramiki Mycen i Cypru, opisanój przez Schlie- 
mana ( Corresp. BI. d. deutsch. Ges. f .  Anthrop. etc. X II I  
Jahrg. Nr. 9, p. 90). Zastanawiając się nad cechami arche- 
ologicznem i wszystkich tego rodzaju znanych zabytków, 
referat udowadnia, iż naczynia malo wane cmentarzyska hall 
stadzkiego i sąsiednich, oraz pow inow atych mu cmenta­
rzysk, są zupełnie innego pochodzenia, aniżeli Poznańskie 
ze Szlązkiemi, które nie mają z tamtemi żadnego związku. 
Typ naczyń hallstadzkich udowadnia pochodzenie ich etrus­
kie, gdy naczynia poznańskie i szlązkie noszą charaktery­
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styczne znamiona pochodzenia wschodniego, z A zyi m niej- 
szój. Przekonyw ają o tóm tak kolory (żółty, czarny, czer­
wony, niekiedy zielony], użyte do malowania tych naczyń, 
jako tóż i znajdujące się na wyrobach tych trykwetry, swa­
styki, wyobrażenia słońca, oraz inne znaki symboliczne. 
Przytoczyw szy w yniki badań nad temi znakami rozmaitych 
uczonych, a szczególniój badania angielskiego uczonego Gre- 
ga, autor oznacza wiek względny kilku cmentarzysk po­
znańskich, z których za najstarsze uważa Gorszewickie, 
zwane także Kaźmierskiim; do młodszych zaś zalicza cm en­
tarzysko Nietrzanowskie w  powiecie średskim i Nadziejow- 
skie. "Użycie zatóm naczyń m alowanych w W ielkopolsce 
odnosi on do okresu pomiędzy V I w. przed Chr. a w. II  po 
Chr. Użycie tu naczyń tych poprzedziło użycie ich w Cze­
chach, gdzie mają one te same kształty co i poznańskie, 
lecz noszą odmienne znaki i ozdoby.

W  rozwiązaniu kwestyi, czy te naczynia malowane 
były importowane z A zyi mniejszój, czy tóż były one w y ­
robem m iejscowym , produkowanym pod wpływem  kultury 
południowo-wschodniój, referent, roztrząsnąwszy zdania, 
w tym przedmiocie przez rozmaitych uczonych za i przeciw 
wypowiedziane, przychyla się stanowczo do zdania, w ypo­
wiedzianego przez Virchowa i Undseta, iż uważać je  należy 
za produkt industryi, naj niewątpliwiój miejscowój. D o 
zdania tego, po ożywionój nad tą kwestyją dysltussyi, przy­
łączyła się większość obecnych na posiedzeniu członków 
sekeyi.

G. O.

141. Kirkor A. H. Sprawozdanie i wykaz zabytków, złożo­
nych w Akadem ii umiejętności, z wycieczki archeolo- 
gicznój w  r. 1883. (Zbiór wiad. do Antrop. kraj., t. 
V III , str. 48— 60).

Autor daje sprawozdanie z w ycieczki, którą odbył 
w okolice porzecza Dniestru i Tarnopola, gdzie w wielu 
miejscach hadał rozmaite zabytki przedhistoryczne.
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W  Mohyłkach (folwark Zaleszczyki) spostrzegł autor 
nierozoranych jeszcze 10 m ogił ciałopalnych. W  mogiłach 
tych popiołów  z niedopalonemi kośćmi nie wkładano do urn, 
ja k  to się działo na porzeczu górnej W isły  i w  wielu in­
nych miejscowościach ziem przedhistorycznój Polski, lecz 
pozostawiano je  na tóm samóm miejscu, w zgliszczu, gdzie 
były  spalane. Obok spalenisk takich znajdują się często 
i kości zwierzęce i liczne skorupy garnków i mis, które 
niekiedy pomieszczone byw ają z niedopalonemi kośćmi 
ludzkiemi. W  jednej z rozkopanych w tóm miejscu mogił 
dno zgliszcza stano wiły p łytki kamienne, szczelnie do sie­
bie przylegające, a na nich grnba warstwa gliny zbitój 
i przepalonój. Na zgliszczu dużo popiołó w, drobne koste­
czki przepalone, między którem i znaleziono 10 strzałek 
bronzowych, jedną kościaną i jedną żelazną, wyrób niew ia­
domy w kształcie maluczkiego krążka z przedziurawieniem 
i siekierkę żelazną. O 20 cm. wyżój nad zgliszczem znaj­
dował się w yrób bronzowy, do wędzidła podobny, a przy 
nim  stał mały garnczek, którego niemożna było w ydobyć 
w całości. W  dwóch innych tu także zbadanych mogiłach 
urządzenie zgliszcza było takież same, j ak i w  m ogile po- 
przedniój, lecz w nich, oprócz skorup, węgli i kości, ża­
dnych innych przedm iotów nie znaleziono.

W  Bedrykowcach oglądał autor m ogiły— kurhany i ni­
wę, na którój znajdują się skorupy malowane. Znaleziono 
na tój niwie nóż i siekierkę krzemienne.

W  Bzwiniaczu, ja k  przypuszcza autor, są stacyje 
przedhistoryczne; znaleziono tn bow iem  siekierkę krze­
mienną i dłuto.

W  lesie, zwanym  Turyn, należącym do w si Duplisk, 
oglądał autor kutą w  skale świątynię bałwochwalczą i głaz, 
wsparty na trzech kamieniach, który zalicza on do zabyt­
ków  charakteru dolmenowego. Głaz ten kwadratowy, po 
3,20 m. mający wzdłuż i wszerz, ma na jednym  ze swych 
rogów  ścięcie: widać jedno w ięcój, a dwa mniój wyraźne 
wyobrażenia monstrualnój twarzy ludzkiój, które, według 
przypnszczenia autora, wykute są ręką ludzką.

W  Gródku, w  sąsiedztwie z Zaleszczykami, badał autor 
grób kamienny płytow y. D ługość płyty wynosiła 2.20 m,,
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a szerokość 1 m.; szkielet leżał w  głębokości 73 cm. pod po­
ziomem gruntu, głow ą obrócony na wschód. Czaszkę tego 
szkieletu złożył autor do zbioru kramjologicznego Akadem ii 
umiejętności. Cmentarzysko to gródeckie podm ywają w o­
dy Dniestru podczas w ylewu, w skutek czego utworzył się 
tu parów, w ścianach którego sterczy wiele p łyt i czaszek, 
w części wym ulonych.

W reszcie na Babiej- Górze (w  Tarnopol,skićm, pod 
Zbarażem), którój opisowi poświęca autor ustęp dość długi, 
znalazł on wiele rozmaitych przedmiotów luźnych, jako to: 
skorupy z ornamentyką, kości, paciorki, krążki gliniane, 
ułamek bransolety szklanój tudzież spaleniska, a nakoniec 
w ykrył i m ogiły, których zbadał siedm. Szkielety leżały 
w  nich w  głębokości 55— 70 cm., głowam i zwrócone na za­
chód, z rękami wyciągniętem i wzdłuż. Gdowy niektórych 
szkieletów przykryte były kamieniami, w  skutek czego 
czaszki często były  uszkodzone. W  każdój mogile były 
skorupy naczyń. Przy jednym  szkielecie znaleziono pier­
ścień srebrny na palcu i kolczyk bronzowy. D rzew a ni­
gdzie żadnego nie było śladu. Czaszek z tych grobów  w y­
dobyto całych pięć.

Jako dodatek do tych badań archeologicznych podaje 
autor wiadomości o posągach, zanurzonych w ziemi, w  Zora- 
bińcach, zwanych przez lud B id  i Baba, a których pocho­
dzenie jest niepewne, a starożytność wątpliwa: o niwie 
w Noryńcach. gdzie znaleziono ułamki ozdób bronzowych; 
o niwie Netreba, w okolicy Podw ołoczysk, gdzie znajdują 
się skorupy gruboziarniste, a nakoniec składa do zbiorów 
w yroby, tak przez siebie w  tój wycieczce zdobyte, jako 
tóż i  przez inne osoby prywatne w  darze do tychże zbiorów 
na jego ręce złożone, pochodzenia przedhistorycznego, oraz 
czasów historycznych. Zam yka wreszcie to sprawozdanie 
wiadomością o spostrzeżonómprzez siebie horodyszczu, istnie- 
jącóm  na miejscu dawnego Halicza.

G. O.
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142. Kopernicki I. Dr. Dalsze poszukiwania archeologi­
czne w  H orodnicy nad Dniestrem, przez W ł. P rzyby- 
sławskiego dokonane w latach 1878 —  82; z dwiema 
tablicami. (Zbiór wiad. do Antrop. kraj.; t. Y III , str. 
3— 32).

A rtykuł stanowi przyczynek do tych wiauomości 
archeologicznych, jak ie tenże autor podał o Horodnicy, 
jeszcze w  r. 1878, w tćmże samem piśmie (Z b iir  wiad. i t. d. 
t. II ; artykuł: „Poszukiwania archeologiczne w H orodnicy 
nad Dniestrem .") Materyjału do niniejszego artykułu do­
starczyły kilkoletnie badania, na miejscu dokonane przez 
p. Wł. Przybysławskiego. W iadom ości podaje autor według 
rodzajów zabytków,poznanych dotychczas w tej m iejscow o­
ści, mianowicie: Grodziska, stacyj przedhistorycznych i grobów.

1) Grodzisko dostarczyło znalezisk różnorodnych, od­
noszących się do rozmaitych okresów, tak przedhistory­
cznych, jako tćż i początków czasów historycznych. Uzbie­
rano tu różnemi czasy: z narzędzi krzemiennych jeden  klocek, 
1 tłuczek kulisty i 1 dłutko, czy tóż siekierkę szlifowaną; 
z narzędzi kamiennych-, kilkanaście siekierek i dłut i duży 
tłuczek pryzmatyczny (z gnejsu); z rogu jeleniego: narzędzie 
użytku niewiadomego z dziurką do zawieszania: z kości: 
rurkę z dziurką i ułamek niewiadomego wyrobu z dziu­
rą dużą, podlugowatą, który, według dumy siu autora, ma 
być częścią wędzidła; z ceramiki znaleziono mnóstwo sko­
rup naczyń potłuczonych, części hgurki, ulepionćj na po­
dobieństwo ptaka, ułamki przetaków i paciorki; ze srebra 
zaś— kolczyki filigranowe i bransoletę plecioną.

Ze wszystkich tych znalezisk szczególniejszą archeo­
logiczną wagę nadaje wspomnionym wyrobom  kamiennym 
odkrycie, dokonane przez p. Bieniasza, który, podczas ba­
dań geologicznych tych okolic w r. 1879, w ykrył w  Rakow- 
cu i Harasymov'ie pokłady tój skały, z którój narzędzia te 
kamienne wyrabiano w tych okolicach na miejscu.

2. Stacyje przedhistoryczne dostarczyły o w iele liczniej - 
szych znalezisk, mianowicie:

a) Z  w yrobów  krzemiennych: 16 klocków , niezliczo- 
Pism. nauk. pols. 11
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ne mnóstwo noźów łupanych, z których celniejszych w y ­
brano do zbioru około 150, cztery świderki (nazwane szy­
dłami) do wiercenia dziurek w przedmiotach twardych 
(z drzewa, rogu i kości), 23 sltrobacze. z których jeden od­
znacza się dwom a wrębami na bokach tylca, słuźącemi dla 
umocowania do rękojeści, jeden piękny nóż sierzpikowaty, 
sześć tłuczków, 17 siekierek lub dłut, 10 strzałek drobnych, 
kształtów rozmaitych.

b) Z wyrobów kamiennych: około 50 siekierek szlifo­
wanych, przeważnie wyrobionych z odkrytśj i wskazanój 
przez p. Bieniasza skały rakowieckiej, pomiędzy którem i 
jest jedna 1 9 '/2 cm. długości i  3 '/s cm. grubości; 5 dłutek 
(w ułamkach), dwie osełki, 17 m łotków  wyrobionych ze 
skał rozmaitych, 28 paciorków z czerwonego łupku kaoli­
nowego ‘), dwa z wapienia i 1 z jaspisu, oraz 3 wisiorki ka­
mienne.

c) Z wyrobów  z rogu jeleniego: 18 okazów narzędzi, 
pomiędzy którem i jest jedno, stanowiące, według domysłu 
autora, część motyki, służącćj do rąbania i uprawy ziemi 
i 5— 6 trzonków do osady noźów krzemiennych, oraz 9 ka­
wałków, npiłowanych najprawdopodobniej krzemieniem.

d) Z narzędz:' kościanych: 1 szydło, 2 igły, 1 rurka, 
4 szydła w ułamkach i 3 ułamki wyrobów  wątpliwój staro­
żytności.

e) Z  w yrobów  bromowych rozmaitego rodzaju: prze­
dmiotów całych lub w  ułamkach 29, złożonych ze szpil, 
strzałek, noźów sierzpikowatych, zausznic, naszyjników» 
brzękadełek, w isiorków i pierścionków z drutu.

f) Z w yrobów  szklanych: mnóstwo ułamków bran­
solet. W yroby  te przytrafiają się rzadko gładkie, a naj- 
częściój nkośnie skręcane ze szkła, albo jednokolorow ego

>) Jedyne m iejsce znajdow ania się ow eg o  łupku k a o lin ow eg o , 
z k tóreg o  w ielk ie  m nóstwo tego rodzaju paciorków  kam iennych w yro­
biono w  czasach  przedhistorycznych , odkryte zostało przez G. Ossowskie­
go w p ow iecie  Ow ruckim , w okolicy  w si Kamieńszczyny i Nahoran na P o­
lesiu W oły ń sk ićm . Ob. Wiadoi.i. archeolog., t. III, str. 108— 109 oraz Tru­
dy tretjawo archeotogiczeskago Sjezda w Kijewie w 1874 r. K ijów  1870, t. I. 
str. 9 .
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barw y szafirowój, ciemno i jasno-zielonój, stałowój, czaruój, 
lub ołowiano-żółtój (w yjątkow o ceglasto-czerwonój), albo 
tóż przeplatane paskami koloru żółtego lub cegia3to-czerwo- 
nego. Paciorków znaleziono 67 rozmaitćj w ielkości i sporo 
ułamków rozmaitych, naczyń i listków, używanych na icli 
ozdoby.

g) Z  w yrobów  ceramicznych, w które naj więcój obfi­
tuje okolica Horodnicy, uzbierano ogromną ilość materyjalu, 
pomagającego do wielostronnego rozpoznania ówczesnego 
garncarstwa. Przegląd tego rodzaj i zabytków autor prze­
prowadza według następujących kategoryj. a) kulki i krąż­
ki, b) drobiazgi (łyżka, płytka, sprzęciki, figurka) i c) 
naczynia. Opis najobszerniejszy poświęcony jest naczy­
niom, które, według stopnia doskonałości garncarskiój, dzie­
li autor na proste, czyli słabo lub miernie wypalane i m o­
cno wypalane (na terrakotę), gładkie, lub zdobione orna­
mentyką. niemalowane i malowane. W edług kształtów, 
cały szereg modyfikaeyj tych naczyń podzielony jest na 
stągwie, garnki, dzbany, kratery (czasze), kubki, m isy i n a ­
koniec dwójniaki. Kształty typow e tych kategoryj, oprócz 
opisu szczegółowego, objaśnia autor rysunkami na ośmna- 
stu figurach tablicy I. Naczynia jednakże, zaliczone do typu 
garnków i dzbanów, z kształtu swego, jak i widzimy na 
podanych rysunkach (fig. 4— 9), nie są podobne do tych na­
czyń, których nazwę autor im nadał.

3. Groby. Panującym  typem zabytków grobow ych 
H orodnicy i jó j okolic są tak zwane groby podpłytowe (nie- 
ciałopalne), tworzące całe cmentarzyska, oraz mogiłki. W ia ­
domości zebrane dotyczą tego właśnie rodzaju cmentarzysk, 
badanych w tym. przeciągu czasu przez pp. Przybysławskie- 
go, Kirkora i inne osoby, w ogrodzie Czermaka i Tanasij- 
czuka, oraz Żeżawie. Na cmentarzysku pierwszóm zbada­
no różnem i czasy 23 groby podpłytowe, z 26 znalezionemi 
w nich szkieletami, a na drugióm grobów  28. Autor podaje 
bardzo drobiazgowy opis każdego grobu, a położenie ich na 
cmentarzysku objaśnia odręcznym obu cmentarzysk rysun­
kiem (tablica II). Przy większój części szkieletów nie zna­
leziono żadnych przedmiotów, a przy niektórych były  tka­
niny, złotem przetykane, pierścienie z drutu i blaszek bron-
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zow ych, garnki, szpile, igły, laseczki i guziczki bronzowe, 
szydła kościane, kolczyki bronzowe, bransolety szklane, 
i jeden krzemyk obrobiony.

Oprócz dwóch tych cmentarzysk zbadano także groby, 
odkryte na niwach Pryśkie i Perediwanie.

Z  badań mogiłek, leżących przy drodze z H orodnicy 
do Babina, pokazało się, iż niektóre z nich były próżne; 
w innych zas były szkielety, przy których znaleziono dro­
bne w yroby bronzowe, kolczyki, paciorki, pierścienie i t. p. 
przedmioty, do ozdób służące. Nad szkieletami, w  pewnój 
wysokości, znajdowano ćw ieki żelazne.

W  grobie w Potoczyskach szkielet znaleziono w skrzy­
ni, zbudowanej z płyt nieforemnych kamiennych; nad kola­
nami jeg o  były  skorupy dużój misy glinianćj; w Siemakow- 
cach zas, z trzech m ogiłek badanych, w jednój znaleziono na 
prawem kolanie szkieletu pierścień bronzowy zwijany, a na 
m iednicy tak iż cynow y.

G. O.

143. Łuniewski T. Cmentarz starożytny w Czekanowie 
w pow iecie Sokołow skim  gub Siedleckiój. {Pam. 
Fis., t. IV , str. 378— 379).

Jest to notata o badaniach, dokonanych przez autora 
na niecialopalnem cmentarzysku czekanówskióm, położonóm 
w południowó-wschodn, ij stronie od wsi Czekanowa. Skła­
da się ono z 70 mniój w ięcój grobów nieciałopalnych, któ­
rych  oznaką zewnętrzną są kamienie, ustawiane na powierz­
chni w kształcie kręgów i prostokątów. Środek tych figur 
założony jest także drobnemi i większem i kamieniami, pod 
któremi, w  głębokości mniój więcój metra, znajduje się 
szkielet. K ilka grobów  tego cmentarza rozkopał p. Egier 
w r. 1879 i opisał je  w  Kłosach, w  tymże roku. Autor zba­
dał grobów  dwa. W  obu znalazł szkielety. P rzy szkiele­
cie grobu pierwszego spostrzegł przy ramieniu prawćm  rdzę 
żelazną, tworzącą z kształtu podobiznę form y noża; na szyi
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zaś szkieletu leżał paciorek ze szkła niebieskiego, m ający 
7 mm. długości i 6 mm. grubości. Przy szkielecie grobu 
drugiego znaleziono około szyi zauszniczkę, mającą średnicy 
15 mm., z drutu bronzowego o 2 mm. grubości.

Ziemia, wyrzucona z grobów, stanowiła mięszaninę gru­
boziarnistego piasku żwirowatego z czarną ziemią roślinną. 
W  niój przytrafiały się skorupy naczyń grubych, zawiera­
ją ce  granit tłuczony.

Czaszka szkieletu, wydobyte z grobu drugiego,złożona 
została przez autora D oktorow i Dudrewiczowi, który ją  roz­
patrzył i opisał pod względem kranijologicznym. Jest to 
czaszka krótkogłowa o wskaźniku 87, 19— należąca do ko­
biety wieku podeszłego, typu szlachetnego.

G O.

144. Neyman C- Notatki archeologiczne z Ukrainy. (Zbiór 
wiad. do Antrop. kraj., t. V III, str. 33— 47: tabl. I I I  
i IV ).

Notaty dotyczą dwóch odrębnych i w  osobnych dzia­
łach opisanych zabytków. 1) W iadom ości o kurhanach, 
rozkopanych przez p. Bołądzia w powiecie Skwirskim  
i 2) U wagi o krążkach bronzowycb, znajdowanych w k u r ­
hanach ukraińskich.

1) Co do zbadanych kurhanów autor podaje wiadom o­
ści o dwóch, rozkopanych przez p. Bołądzia w r. 1882. J e- 
den w Jernzykach żydowieokich, a drugi w Zyaowcaoh K ur­
han pierwszy, położony na polu, w odległości 200 sążni od 
stawu i rzeczki U now y, usypany z ziemi piaszczystej, miał 
1 '/a sążnia wysokości. W  nasypie tego kurhanu nad poj  
ziomem otaczającego gruntu znajdował się drewniany sto­
ją cy  słup, mocno spróchniały, mający wysokości o ‘/ 2 ar­
szyna mniej od samego kurhanu, oraz luźne kaw ałki węgla 
i zgniłego drzewa. Na 1 ‘/2 zaś arszyna niżój poziomu grun­
tu znajdował się szk: elet, nłożony głową na północ, z ręka­
mi na pół rozpostartymi. K ości szkieletu były zepsute tak,
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iż żadnój nie zdołano w ydobyć w całości. Obok czaszki 
szkieletu, po stronie praw ój, znaleziono zwierciadło bron­
zowe, a po obu jó j stronach dwa kolczyki z dektronu. Na 
wskazującym  palcu prawój ręki szkieletu natknięta była 
połow a klamry lub zapinki bronzowćj od płaszcza, mająca 
kształt kółka, połączonego z trójkątem. W  prawo od szkie­
letu, niżój stóp, leżały szczątki w ielkiego naczynia, lepione­
go z czerwonój gliny, a w pobliżu czaszki znaleziono k ilka­
dziesiąt paciorków koralowych, koloru blado różowego, 
które, wkrótce po wydobyciu, rozsypały się zupełnie na 
powietrzu. U nóg leżała płytka kamienna popielatego dro­
bnoziarnistego piaskowca, z obu stron szlifowana, mająca 
kształt nieprawidłowego czworoboku, 40 cm. długości i 10 
cm. szerokości.

Przedm ioty, znalezione w tym kurhanie (zwierciadło, 
kolczyki i pół klam ry) wyobrażone są na trzech figurach 
przyłączonój do artykułu tablicy III.

Jako dodatek, odnoszący się do tój sarnój m iej­
scowości, podaje autor wielce interesującą wiadomość
0 badaniach w okolicy Jerczyków Żydowieckich i Małój 
Ozerniawki, dokonanych w r. 1855 przez M. Bałachina. 
Znaleziono wówczas w jednój z m ogił tój m iejscowości 13 
szkieletów, z których jeden znajdował się w środku, w po­
stawie siedzącój i bez głow y, którą znaleziono pomiędzy 
stopami; inne 12 szkieletów otaczały promieniem ów szkie­
let siedzący i by ły  także bez głów . Podobną tój mogiłę 
rozkopał na ukrainie prof. Antonowicz. Znalazł on wniój 
w środku leżący szkielet, u nóg jego  w poprzek drugi, a w o­
koło ośm innych szkieletów, wszystkie bez głów.

W  kurhanie w ZyAowcadi, leżącym  w odległości 1 
wiorsty od rzeki Unawy, m ającym dwa sążnie wysokości
1 około 15 s. w obwodzie, zastanawia jego  usypisko, złożone 
z równoległych, z lekka pofalowanych warstw, które na 
pozór wydają się lepione z gomuł żółtój gliny czystój, lub 
mięszanój z białą, wskutek czego w przekroju kurhanu w y ­
stępują na przemian jeden nad drugim żółte i jasne pasy. 
Glina ta była tak twardą, że ją  więcój rąbano niż kopano. 
W  całym tym  kurhanie nie znaleziono nic w ięcój, ja k  ty l­
ko niewielką glinianą miseczkę, która, przewrócona dnem
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do góry, leżała na piasku poniżój poziomu gruntu, otaczają­
cego kurhan, a przy nićj znajdował się szczątek dużego że­
laznego ostrza dzidy, mocno przerdzawiałego.

2. Oo do uwag o krążkach bromowych, powodem  ich 
jest znalezione w wyżej opisanym kurhanie w Jerczykach 
Żydowieckich zwierciadło bronzowe. W  celu dokładnego 
udowodnienia niew ątpliwego przeznaczenia tego przed­
miotu, autor porównyw a go z wielu innemi podobnem i mu 
w'yrobami z bronzu i z patyny, znalezionemi w rozmaitych 
miejscowościach. Jako okazy dla ty c i porównań służy mu 
10 zwierciadeł takichże, znajdujących się w gabinecie sta­
rożytności przy uniwersytecie K ijow skim  i sześć w muzeum 
K ijow skiój duchownój akademii. Dziesięć okazów uni­
wersyteckich pochodzi: dwa z m ogiły Perepiatychi, po 
jednym  z kurhanów w Hatnóm i wsi M ikołajówki w pow. 
taraszczańskim, dwa z grobow ców nieciałopalnych okolic 
miasteczka Talnego w pow. Humańskim, jeden z kurhanu 
w si P ilipow icz pod Białocerkwią (pt. W asilkow ski) i trzy 
z grobow ców  Osetyńskich, w okolicach Aułów Kom unty 
i G-aliaty na Kaukazie. Z  sześciu okazów muzeum ducho­
wnój akademii, dwa pochodzą z Kaukazu, ze wsi Czmy 
w Osetyi, a cztery z Cypru. W yniki porównań wszystkich 
tych okazów ze znalezionym, w Jerczykach Żydowieckich 
doprowadzają autora do przekonania, iż ten ostatni niczóm 
innóm być nie może, jak  tylko zwierciadłem  metalowóm. 
Zwierciadła te wogóle dzieli autor na dwie kategoryje: 
bronzowe i patynowe. Pierwsze starożytniejsze znajdują 
się przeważnie w mogiłach typu scytyjskiego i w ydobyw a­
no je  w obrębie dorzecza Dniepru, a ostatnie, późniejsze— na 
Kaukazie i w Naddnieprzu. Zwierciadła kategoryi pierwszej, 
wyrobione z miękkiego czerwonego bronzu, bardzo pospoli- 
tój roboty i bez wszelkiój ornamentyki D o kurhanów, za­
wierających podobne zwierciadła, należą kurhany Czartome- 
lika, Perepiatycha, Aksiutyniecki i Żydowieckie. Z w ier­
ciadła zaś patynowe są wyrobem  kultury znacznie wyższej 
zw idocznóm  oryjentalnóm piętnem w  ornamentacyi i są 
z metalu, daleko więcój odpowiadającego przeznaczeniu 
zwierciadeł; w ogólności kom pozycyja patyny jest znacznie
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twardszą od bronzu, mniój podlega" uszkodzeniu w polo- 
i’ze i mając przy te m połysk biały, wierniój odbija barwy 
przedm iotów niż czerwony bronz.

G. 0 ,

145. Szulc K. Dr. Znaczenie etnograficzne grobów' pogań­
skich ze szkieletami, na południe od Bałtyku napoty­
kanych. Rozprawa przedstawiona na 2-m  posiedze­
niu sekcyi antropol. archeologicznój IV  Zjazdu lek. 
i przyrodn. polskich w Poznaniu. (Dzień. 1 V. Zj. lek. 
i przyr. poi. w Pozn., Nr. 3, str. 19— 20).

Celem referatu jest rozwiązanie pytania: „czy  słusznie 
archeologowie, szezególniój niem ieccy i skandynawscy, uwa­
żają wszystkie groby i znajdujące się w nich zabytki kun­
sztu przedhistorycznego,na południe od Bałtyku znajdowa­
ne. z czasów najdawniejszych, aż do Y I  w. po Chr. -za ger­
mańskie, a tylko późniejsze za słowiańskie.“

Zauważywszy najprzód, iż twierdzenie to potrzebuje 
przodewrszystkićm udowodnienia, iżby groby wcześniejsze 
w tych stronach, t. j .  z przed Y I  w. miały byó germań- 
skiemi, autor do rozwiązania postawionego pytania docho­
dzi dwiema drogami: 1) przez ocenienie znajdujących się
w tych stronach zabytków archeologicznych i 2) przez roz­
patrzenie się w odnośnych pomnikach naj dawniej szój lite­
ratury historycznój.

Co do zabytków archeologicznych autor zwraca uwa­
gę na to, iż w  krainach, na południe od Bałtyku leżących, 
odwieczny, najpierwotniejszy zwyczaj chowania zmarłych, 
według obrzędów ciałopalnych, był powszechniejszy i stal- 
szy niż gdzieindziój. Mieszkał tu zatóm od czasów naj- 
dawr Lejszych aż do wprowadzenia chrześcijaństwa lud stale 
jednolity. G dyby to był lud germański, to ciałopalny 
zwyczaj grzebania musiałby byó powszechnym na całój 
przestrzeni, przez N iem ców zamieszkałćj. Tymczasem na 
zachód od Baby, a szezególniój od Sali, gdzie ludy germań­
skie niewątpliwie w czasach przedhistorycznych mieszkały,
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znajdujemy przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, • tylko groby 
nieciałopalne (kośeiotrupowe). W  południowych zaś Niem­
czech prawie żadnych grobów z popielnicami niema. Tak 
samo i w  Skandynawii, gdzie ludność prawie czysto gier- 
mańska od w ieków  przemieszkiwała, bardzu rzadko natra­
fiają na groby ciałopalne.

Z  drugiój strony, według najdawniejszych źródeł lite­
rackich, przez współczesnycli pisarzy pozostawionych, 
a szczególniój przez Strabona z 9 r. przed Chr., widać, że na 
zachód tylko od Łaby mieszkały ludy germańskie, które, 
nim zalały państwo rzymskie, najechały poprzednio kraje 
południowo bałtyckie. W targnęli tam Swew owie, ucho­
dzący przed zwycięzkim i legijonam i Druzusa i Germ ani- 
kusa. Z  tych samych powodów  przeszli tam i L ongo­
bardowie z lewego na prawy brzeg Łaby. Towarzyszący 
Druzusowi w jego  wyprawach wojennych Vibius Seąuester 
świadczy, iż pobite były przez Druzusa wszystkie ludy ger­
mańskie aż do Łaby, oprócz ludu Markomanów, świeżo nad 
źródłami Łaby osiadłego; na wschód zaś od Łaby, powiada 
on, mieszkali Semnonowie, lud wcale nie germański, a któ­
ry uważał się za odwieczny w tych okolicach. W arnowie 
tćż, którzy za Tacyta, Plinijusza, Ptolomeusza, Jornandesa 
i innych kronikarzy średniowiecznych, mieszkali nad W ar- 
nową, byli ludem słowiańskim Oprócz tedy S w ew ów  
i Longobardów nie było na południe od Bałtyku żadnych lu­
dów germańskich aż do I  w. po Chr. W  końcu dopiero 
tego wieku przybyli tam Goci, Gepidy i Herułowie ze 
Skandynawii, a ostatni z tych ludów (Herułowie), według 
Jornandesa, w rócili w  końcu Y  w. z nad środkowego Duna­
ju  do pierwotnćj ojczyzny Skandynawii, przez siedziby 
Słowian, W arnów i Duńczyków. W szystkie nakoniec lu­
dy niem ieckie i skandynawskie, krótko przed i po Chr. w kra­
iny południowe od Bałtyku przy byłe, na początku gm in- 
noruchów znowu te okolice opuściły i w kroczyły do pań­
stwa rzym skiego. Ludy zaś, dawniój tu zamieszkałe (W en - 
dowie, Lygow ie, Semnonowie, W arnowie), jak  znikąd tam 
wówczas nieprzybyłe, tak tćż nigdzie ze swych siedzib 
podczas gminnoruchów nie odeszły. Nie przybyli też tam
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wówczas, gdyż tam odwiecznie zamieszkiwali pod nazwami 
owych W enedów, L ygów , Semnonów i W arno w.

Z zestawienia tedy wyników  owych dw ojakich badań, 
archeologicznych i historycznych, pokazuje się, iż najdaw­
niejsze zabytki pogrzebowe krain, na południe od Bałtyku 
leżących, owe groby ciałopalne tak tam rozpowszechnione, 
uważać należy nie za germańskie, lecz tylko za słowiań­
skie. D o germańskich zaś zaliczyć wypada wszystkie za­
bytki grobowe nieciałopalne, oraz nieliczne ciałopalne, od­
noszące się do końca okresu tronzow ego i początku żela­
znego, kiedy, ja k  to w iem y z Sag skandynawskich, Germa­
nowie przyjęli na czas niejaki zwyczaj palenia ciał, który 
wkrótce zarzucili. Oprócz tych w yw odów , autor słusznie 
zaznacza potrzebę dokładniejszego badania niektórych za­
bytków  krajowych (grobów skrzynkowych i rzędowych) 
w celu ostatecznego rozpoznania archeologicznego ich zna­
czenia.

G , O.

146. Ściborowski IV. Trwanie życia w Krzeszowicach 
i okolicy, na zasadzie wykazu zmarłych w ciągu lat 
pięćdziesięciu (1884— 1883). ( Zbiór wiad. do Antrop.
kraj., t. V III , Dz. II, str. 3— 12).

Za przedmiot wykazu trwauia życia obrał autor para- 
iiję Krzeszowicką, złożoną z 4 wsi: Krzeszowic, Czatkowic, 
Gwożdźca i Żbika. Materyjału do tej pracy dostarczył 
mu Ks. Kan. Konrad Ściborowski, proboszcz Krzeszowicki, 
który podjął pracę wypisania go z ksiąg parafijalnych za 
lat 50.

Skreśliwszy warunki fizyjograficzne m iejscowości, 
autor przystępuje do zadania przez zestawienie m aterjjału, 
odnoszącego się do 2578 dusz ludności katolickićj, najprzód 
co do ogólnój liczby zmarłych odr. 1843 po 1883, a następnie 
względom wieku, w którym zmarli i płci, poczóm podaje 
tabliczkę śmiertelności z uwzględnieniem żyjących. W y ­
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kazy te i obliczenia doprowadzają do wniosków następu­
jących:

Śmiertelność w  pierwszym roku życia była najwię­
kszą; wynosi ona 18,74 na sto, czyli niespełna '/5 ogólnej 
cyfry zmarłych. Tęż samą cyfrę daje 11 y2 lat dalszych 
życia. W  następnym wieku największą śmiertelność przed­
stawiają pięciolecia od 36 do 40, od 46 do 50; od 26— 30 
i od 56 do 60.

Co do płci, 100 mężczyzn w ogólności daje 10,25, a ko­
biet 10,56, zmarłych w starości. Dziewiędziesiąty rok ży­
cia przekroczyło 3 mężczyzn (1,0 na 1000) i 6 kobiet (2,5 
na 1000).

Średni w iek zmarłych, a względnie średnia długość 
życia, bez względu na płeć, wynosi 27,9.

Porównanie wypadków, otrzymanych przez autora dla 
Krzeszowic z wypadkami tegoż rodzaju pracy, dokonanćj 
dawniej przez prof. Dr. Majera dla Krakowa z lat 1859— 
1868, daje następujące wyniki: Średnia długość życia
w  Krzeszowicach wynosi 27,9; w Krakowie 26,1. W pływ a  
na to śmiertelność noworodków i w ogóle dzieci w 1-m 
roku życia, która wynosiła w K rakow ie 27,9 na sto; w  K rze­
szowicach zaś 18,74 na sto. W  następnych latach zmienia 
się ten stosunek na korzyść Krakowa; w Krzeszowicach 
bowiem tęż samą liczbę zmarłych, co w pierwszym  roku, 
dało następnych lat 11; w Krakowie dopiero 24 lata, a za­
tem wówczas śmiertelność była już znacznie mniejszą. Toż 
samo ma miejsce i z innemi obliczeniami na korzyść K ra­
kowa. W ieku starości doszło w  Krakowie mężczyzn 10,25, 
kobiet 10,56. Dziewiędziesiąty rok życia przeszło w K ra­
kowie mężczyzn 15, kobiet 43, co daje stosunek 3 na 1000 
u mężczyzn, a 8,6 u kobiet, gdy w Krzeszowicach stosunek 
ten wyniósł u mężczyzn zaledwie 1,0, u kobiet 2,5 na 1000. 
Co do średniój ilości lat zostających do życia, począwszy od 
wieku danego do najwyższego, to również była ona wyż­
szą w K rakow ie niż w Krzeszowicach.

G. O.
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147. Ślósarski A. Zwierzęta zaginione (Dyluwijalne). 
K ilka słów o nosorożcach dyluwijalnych Rhinoceros 
tichorhinus Fischer i Rhinoceros Merckii .Jager. {Pam. 
fiz., t. IY , str. 357— 374).

K ilka kości nosorożca z gatunku Rhin Merckii Jager, 
znalezionych w  Szczęślew icach pod W arszawą, a miano­
wicie: 1) kawałek szczęki górnój lcwój, z dwoma zębami 
5 i 6-ym. 2) dwa zęby trzonowe górne prawój strony 6
i 7. 3) Lew a połowa szczęki dolnój z dwoma zębami 6 i 7. 
4) K ość udowa (femor) prawa. 5) K ość piszczelowa prawa
6) K aw ałek kości ramieniowej, — dały autorowi sposobność 
do porównania szczątków tych ze znajdowanemi u nas 
w  kraju częściej szczątkami Rhin. tichorhinus, a rezultatem 
tego zestawienia jest szczegółowa charakterystyka obu 
u nas znajdowanych gatunków nosorożca, uzupełniona 5 
tablicami doskonale wykonanych rysunkó-w, wyobrażają­
cych obok siebie całkowite czaszki w rozmaitóm położeniu 
i pojedyncze zęby obu porów nyw anych gatunków. Rhin. 
Merckii jest tormą właściwą południowej i środkowój Eu­
ropie; Czerski znalazł go na Syberyi, jest on jednak w ogóle 
znacznie rzadszym od nosorożca włochatego (Rhin. ticho­
rhinus).

J. S.

148. Ślósarski A. Szczątki kopalne zwierząt, nadesłane 
do wydawnictwa Pamiętnika Fizyjografioznego. {Paru,, 
f iz ., t. IY , str. 438).

Pan Ślósarski podaje spis kilku szczątków t. zw. dylu- 
wijainych, znalezionych w  korycie W isły  naprzeciw wsi 
Żerania {Elephas primigenius, Eleph. antiąuus) i we wsi Ole­
sznie pow. L ipnow skim  (róg łosia kopalnego Cervus elephas 
fossilis).

J. S.



149. Ziemięcki T . N. Sprawozdanie z wycieczki archeo- 
logicznój, dokonanój w r. 1883. (Zbiór wiad. do Antrop. 
kraj., b. V III , str. 87— 99).

Przedm iotem  sprawozdania są badania autora, doko­
nane podczas lata zeszłego: I. w  Haliczu i Kryłosie i II. 
w  Podhorcach.

I. W  Haliczu autor, biorąc udział w zjezdzie, który 
się odbył w tóm  miejscu w Lipcu zeszłego roku, w  celu 
zbadania śladów Halicza pierwotnego, wypowiada swe 
poglądy na historyczne znaczenie pierwotnych dziejów te­
go miasta i podaje opis rozkopanej przez niego m ogiły 
w  Kryłosie.

M ogiła ta, położona na najwyższym punkcie grodzis­
ka Kryłoskiego, miała średnicy w podstawie 36 metrów 
i 2.50 m. wysokości. Przekopano ją  w dwóch kierunkach: 
od wschodu na zachód i od południa ku północy, do głębo­
kości 3 metrów, t. j .  o 50 cm. niżój poziomu otaczającego 
ją  gruntu. W ierzchnia warstwa tój m ogiły, stanowiąca 
czarnoziem, ciągnęła się do głębokości 2 w. i zawierała 
niewiele drobnych czerepków, kawałków węgla i jedną 
drobną kosteczkę. W  głębokości 1,90 m. zaczynała się na 
jednym  środkowym punkcie warstwa czystego, żółtego 
piasku, która szła kopuło wato, t. j .  obniżając się ku ob­
w odow i. Piasku na tój wyżynie niema wcale, musiał więc 
być z okolicy sprowadzony. W arstwa ta piasku w naj­
głębszym, środkowym punkcie wynosiła 30 cru. Pod spo­
dem powracała znowu silna zbita glina, choć mniej tłusta 
niżeli w  wierzchniój warstwie, humusem przesiąkniętej. "Na 
głębokości 20 cm. była ona jeszcze dość miękką; rzadko 
wprawdzie, ale i tu znajdowały się małe czerepki. Poni- 
żój następowała już glina hardziój zbita, prawdopodobnie 
dotychczas nigdy niewzruszona, t. j .  calec. Z  badań tych 
autor dochodzi do wniosku, iż mogiła ta mogła m ieć albo 
pamiątkowe znaczenie, albo tóż służyć za strażnicę samemu 
grodzisku. Sądzi dalój, że rozkopanie kopców W andy 
i E rakusa także prawdopodobnie nie dałoby innych rezul­
tatów. Nakoniec, że ani Halicz dzisiejszy, leżący na nizi­
nie, ulegającój zalewom, ani Halicz książęcy, na w yżynie
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między Dniestrom, Łukw ią i Łom nicą rozpostarty, nio mógł 
być pierwotną osadą, grodziskiem pogańskióm. W arunki 
niezbędno dla grodziska pogańskiego m iał tylko Kryłoś. 
Rozkopanie m ogił okolicznych w  tój miejscowości niewąt­
pliwie rzuci większe światło na stosunki i stadyjum cyw i­
lizacyjno pierwotnych kolonizatorów Halicza.

II. W  Podhorcach, jako ciąg dalszy rozpoczętych w la­
tach poprzednich badań w tój miejscowości, badał autor tym  
razom m ogiły w lesie i pod lasem dworskim, m ogiły na łączce 
Hilka Zahorujki, w narożniku wałów, na pastwisku i. wiolką 
m ogiłę przy rogu wału, na polu bazylijańskióm.

W  mogiłach, położonych w lesie i pod lasem dworskim, 
nie znalazł autor ani szkieletu, ani tóm bardziój zabytków 
archeologicznych. W szystkie te mogiły m iały nasypy pia­
szczysto a nie czarnoziomno, jak m ogiły badano dawniój, 
bogate w zabytki. W  głębokości 1 m. pokazywał się caloc 
siwy, iłowaty. Co najwięcój znajdowano po kilka gwoździ. 
Jaki był col usypywania tak wiolkiój ilości mogił, zupełnie 
pustych, a od horodyszcza oddalonych, jost zagadką dziś 
nierozwikłaną.

Niowiolo więcój zdobyto zabytków z mogił, łożących 
na pastwisku gm.innfon. Z ośmiu zbadanych tu mogił, 
w  trzoch nic zgoła nio było; w dwóch znajdowało się po 
kilka gwoździ, nieco czeropków i ślady węgli; w trzoch zaś 
innych znaleziono zostały szkielety, albo rozrzucono pod 
samym wierzchom, albo boz czaszki i tułowiu.

W  mogiłach na łączce Hilka Zaliorujki dwie m ogiły 
znaleziono dawniój splondrowane, a szkielety, łożące na ' /2 
m. głębokości były boz czaszek i tułowiów. W  mogiło trze­
ci ój, także splondrowanój, szkielet leżał w głębokości 40 
cm.; czaszka jednakże była nieco głębiój. W  innych trzeoh 
mogiłach znaleziono szkielety, lecz w jednych by ły  tułowie 
boz czaszek, a w  innych czaszki bez reszty szkieletu. W  je -  
dnój tylko m ogiło, nieco od drogi oddalonój (m ogiła Nr. IY ), 
mającój 36 m 50 cm. w  obwodzie u podstawy, znajdował 
się szkielet w  głębokości 1 m. 75 cm., łożący w twardój 
glinio, którój ukopać było trudno. Obrócony był głow ą 
na zaohód. Na jodnym  z palców togo szkieletu był piękny 
pierścień srebrny z ornamentom. Na szczycie czaszki leżał
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czerepek gliniany: nieco w yżej od szkieletu znaleziono 
w różnych punktach 5 gwoździ żelaznych. Ziem ia była 
czarna, jakby z drzewa zbutwiałego powstała.

Z  m ogił, znajdujących się w narożniku walów, na pa­
stwisku, autor zbadał kilkanaście i z nich opisuje dziewięć. 
K ilka było sploudrowanycli, a w  niektórych znaleziono przy 
szkieletach kolczyk bronzowy, pierścionek, kabłączek sre­
brny, lub tćż gwoździe i kawałki żelaza, a nakoniec grot 
żelazny od strzały.

P o  zbadaniu m ogiły wielkiej na polu bazylijańskióm, 
m ającój 60 cm. w obwodzie, pokazało się, iż w głębokości 
1  m. znajdowała się warstwa samych węgli, pomięszanych 
z wielką ilością kości przepalonych. Było to ognisko czw o­
rokątne, którego boki stanowiły cztery kłody, czyli pół- 
okrąglaki, w czworokąt ułożone. Środek tego czworokątu 
zapełniony był węglem sproszkowanym. Czy kości spalo­
ne były ludzkie, czy tóż zwierzęce, rozpoznać nie było m o- 
żebnóm. W edług przypuszczenia autora, spalenisko to 
uważać można za miejsce styp, czyli uczt nagrobnych, od­
noszących się do całego cmentarzyska.

G. O.



VIII. BOTANIKA
I F i Z Y J O L O G I J A  R Q Ś  L I N .

150. Boberski W. Zaraza kartofli i środki ku jój zwal­
czeniu. (Dziennik I V  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników 
w Poznaniu, Nr. 3, str. 18— 19).

G rzybek Phytophtora infestans de By, tworzy na na­
ci kartoflowój czarno brunatne plamki, zapuszczające ni­
teczki między kom órki listka i niszczy na okół tkankę 
roślinną. Niteczk' te odwężają na swycb końcach długie 
kom órki rozrodcze, wytwarzające w swóm  wnętrzu do 10  zo- 
ospor,,opatrzonych dwiema rzęsami, za pomocą których pły­
wają w' rosie, znajdującój się na liściu. P o  utracie rzęs 
zoospory się obłaniają i tworzą woreczki kiełkowe, które 
dostają się do komórek naskórka i przebijają je . Środki 
ochronne podaje autor ńastępujące. Nasiona powm ny być 
zdrowe, w początkach Lipca należy oglądać nać, przeginać 
ją  pod kątem 50°; w razie istnienia zarazy nie w ykopyw ać 
kartofli do zupełnego wyschnięcia naci; wyłączyć nadpsute 
bulwy i przechow yw ać kartofle w suchćm miejscu.

8. G.
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151. Cieńkowski L. Prof. M ikroorganizmy, ™stotybakteryjne.
( Wszechświat, t. III, str. 562 — 565, 585 — 588. 598 —
604 i 614 —  618).

Autor podzielił swą pracę na 4 części. W  pierwszej 
opisana jest budowa i różne form y bakteryj, ja k  Microuoc- 
cus, Bacterium, Bacillus, V ibrio, Spirillum, Spirochaete, 
kolonijalne formy Zoogloea, Ascococcus i Sarcina, z odpo- 
wiedniem i przykładami najważniejszych gatunków. Za 
tóm następuje opis w egetacyi bakteryj i zmian, jak ie  w y­
w ołują w materyjach. które im służą za pożywienie. A u ­
tor m ówi także o w pływ ie temperatury i różnycn odczyn­
ników  na trwałość życia bakteryj i mh spor. Część druga 
obejmuje opis, jak im  sposobem bakteryje rozpowszechniają 
się w naturze i jakiem i środkami się to dokonywa. Jest tu 
m owa o tóm, jak s*ę zachowują bakteryje w błotach przy 
wysychaniu takowych, jakie są sposoby badania pyłku po­
wietrza i przytoczone są niektóre fakty, dotyczące znajdo­
wania się bakteryj w ciele i Krwi zdrowego człowieka. 
W  części trzeciój autor, porów nyw ując bakteryje z innemi 
organizmami, dochodzi do wniosku, że są one roślinami, 
a m ianowicie wodorostami, należącem du grupy Oscilla- 
rieae. Dalój. opierając się na własnych spostrzeżeniach 
i badaniach Zopfa, dochodzi do rezultatu, zgodnego z zapa­
trywaniam i Billrotha i Naegelego, a przeciwnego teoryi 
Conna, według którój bakteryje dzielą się tak samo na ga­
tunki, ja k  i rośliny wyższe. W  końcu, przytoczywszy kil­
ka odpowiednich obserwacyj, odrzuca teorję samorodztwa 
bakteryj. W  ostatniój części swój pracy m ów i autor
0 chorobach, wyw ołanych działaniem bakteryj i o szczepie­
niu. Są tu opisane słynne doświadczenia Pasteura, Kocha
1 Buchnera, robione nad kurzą cholerą i karbunkułem, 
wraz z niektóremi badaniami nad osłabieniem i wzm ocnie­
niem zaraźliwych własności bakteryj Tekst objaśniony 
jest odpowiedniemi rysunkami.

W  M.

Pism. nauk. pols. 12
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152. 0ie8ielski. "Bozwój bakteryj Bacillus Preussii. (Dzien­
nik I V  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników w Poznaniu. 
Nr. 2, str. 27).

Chorobę zaraźliwą pszczół, zwaną „zgnilbem “ , pow o­
duje przytoczona bakteryja, rozwijająca się w  kanale po­
karm owym  gąsieniczek pszczelich i przez swe szybkie roz­
mnażanie niszczy całe ciało. W  każdym bacillusie tworzą 
się pod koniec rozwoju po cztery naaionka, kiełkujące tylko 
w przewodzie pokarm owym pszczół i rozwijające się nastę­
pnie w  Bacillus.

S. G.

153. Eichler B. sp is m chów liściastych, w idłaków , skrzy­
pów  i paproci, zebranych w dobrach Międzyrzeckich 
oraz w trzech innych stanowiskach gubernii Siedlec- 
kiój. {Pam. Fiz,, t. IY , str. 228— 242).

Spis obejmuje 199 gatunków mchów liściastych, 9 ga­
tunków paproci, 5 skrzypów i 4 widłakć w. W szystkie te 
okazy zebrał autor w okolicy wsi Międzyrzeca, na prze­
strzeni około 117 kwadratowych kilometrów. Oprócz tego 
dodaje autor jeszcze spis 7 gat mchów, jedną odmianę skrzy­
pu i jeden gatimek paproci, pochodzących z trzech innych 
stanowisk gubernii Siedleckiój. Przy gatunkach oznaczo­
ne są miejsca ich znajdywania, a także stosunkowa obfitość.,

W. M.

154. Filipowicz K. Dl*. W iadom ości początkowe z botani­
k i (podług dzieła Dr. Le Maout „Leęons ólómentaires 
de Botanique“ ) ; z 194-ma drzeworytam i w tekście. 
W arszawa, 1884 r. Nakł. Kassy im. M ianowskiego; 
str. III , 224; in 8- 0 .

W  przeróbce niniejszój, a właściwie tłomaczeniu z pe- 
wnem i opuszczeniami pracy Dr. Le Maout podany jest opis
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kilkudziesięciu gatuuków kwiatowych i bezkwiatowyck ro­
ślin, wr których pewne organa są typowo wyrażone. P o ­
między opisywanemu roślinami przeprowadzone są porów­
nania, a z porównań wyprowadzono pojęcie rodziny, rodzaju, 
gatunku i odmiany. W  końcu uwzględnione są najgłów ­
niejsze pojęcia o m ikroskopowśj budowie roślin i o naj­
ważniejszych procesach fizyjologicznych. W  tekście poda­
ne są liczne objaśniające go rysunki. Zadaniem całśj 
pracy jest nie mającemu pojęcia o botanice daó poznać pe­
wną ilość faktów, które posłużyć mogą do ułatwienia zro­
zumienia systematycznie prowadzonój nauki.

W .M .

155 Filipowicz K. Dr. Rośliny skrytokwiatowe (Crypto- 
gamae), opisanie ich budowy, tudzież sposobów zbie­
rania, preparowania i badania. W arszawa, 1884,16-ka. 
str. 233, X X X Y I I I .

Jest to odbitka z „W szechśw iata1' z niektóremi uzu­
pełnieniami. (Patrz Sprawozdania z piśmiennictwa i t. d. 
za rok 1882, Nr. 157). D o tekstu dodano tablic rysunków.

W. M.

156. Godlewski E. Prof. O teoryjach ruchu w ody w ro­
ślinach. Streszczenie wykładów, mianych w Tow. 
Przyr. im. Kopernika we Lw ow ie. (Kosmos, t. IX , 
str. 1, 3 i 129).

157. —  O nasiąkaniu drzew. Streszczenie wykładu,
mianego w  T cw . Przyr. im. Kopernika we Lw ow ie.
Kosmos, t. I X , str. 113).

12*
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158. Godlewski E. Prof. Przyczynek do teoryi krążę. ia soków
u roślin. (Fam. Akad. Um. t .IX . str. 161— 198. Taki. II).

Przedstawiwszy w kilku słowach sposób przenikania 
w ody z gruntu do cew ek i naczyń cylindra środkowego 
korzenia, autor zastanawia się nad kw estyją krążenia w o­
dy w łodydze. Że ruch w ody odbywa się w  tkankach 
drzewnych, na to zgadzają się wszyscy botanicy; w jak i 
jednak sposób i w skutek jakich  sił podnosi się woda do 
szczytów w ysokich drzew, na to pytanie, pomimo licznych 
w tym  kierunku usiłowań, niema dotychczas odpowiedzi, 
która by była zgodną z naj o 1 omontarni ej s z e mi zasadami 
fizyki. Autor przedewszystkićm rozpatruje główną teory- 
ję  im bibicyjną Sachsa, polegającą na tóm, że ruch wody 
w drzewie odbywa się nie wewnątrz naczyń, lecz w  ich 
błonach, siłą zaś, podnoszącą wodę, ma byó przyciąganie 
pomiędzy cząsteczkami błon a wodą. Opierając się na pra­
cach R. i T. Hartigów, Bóhma i Hóhnela, autor zbija argu­
menty, które zwolennicy teoryi imbibicyjnój na jó j po­
parcie przytaczają i wykazuje niezgodność jó j z faktami, 
ponieważ liczne badania dowodzą, że woda właśnie przez 
wnętrze cewek i naczyń do naj wyższych szczytów dopro­
wadzoną zostaje. Bóhm  podziela ten ostatni pogląd, lecz 
oświadcza się przeciw endosmotycznemu działaniu komórek 
śródliścia i naskórka liściowego, utrzymując, że woda po­
rusza się tylko pod wpływem  różnicy ciśnień wewnątrz są­
siadujących ze sobą komórek Zbijając zarzuty Bóhma 
przeciwko powszechnie przyjętój osnowie żyjących kom ó­
rek i wykazując niem ożliwość wytłom aczenia ruchu w ody 
na zasadzie różnicy ciśnienia wewnętrznego w sąsiednich 
ze sobą komórkach, autor rozpatruje szemat podnoszenia 
się w ody, przez Bóhma podany, i dochodzi do wniosku, 
że teoryja Bóhma, zastosowana do objaśnienia podnoszenia 
się w ody w roślinach, których w ysokość przewyższa 10 
metrów, prowadzi w  konsekwencyi do perpetuum mobile, 
albowiem  teoryja ta wyprowadza z anatomicznój budowy 
naczyń i cewek możność dokonywania się w  nich w iel- 
kiój llośn  pracy za pomocą małój ilości energii. Taką sa­
mą sprzeczność z prawem  o zachowaniu energii wykazuje
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autor także w teoryi R . Hartiga, bardzo zbliżonej do teoryi 
Bobina, a opartój na myłnój interpretacji doświadczenia 
T. Hartiga, które, po należytćm zrozumieniu, właśnie prze­
ciwko tooryjom  Bóhma i R. Hartiga się zwraca i raczćj 
ich bezpodstawności, aniżeli prawdziwości dowodzi.

Załatwiwszy się w  ten sposób z krytyką istniej ącychte- 
oryj ruchu wody w roślinach i wykazawszy, że ruch ten obja­
śnić się nie da przez przyjęcie parcia korzeniow ego, tran- 
spiracyi i włoskowatości naczyń i cew ek, autor podaje swój 
własny pogląd na tę kw estyję. Opierając się na budowie 
drzewna roślin, w którego skład wchodzą m etylko martwe 
cewki i naczynia, lecz także komórki żyjące miękiszu drzew­
nego i promieni rdzeniowych, autor utrzymuje, że te ko­
m órki żyjące dostarczają energii do podnoszenia w ody do 
szczytów drzew. Ruch ten wody odbywa się, według wła­
snych słów autora, w  ten sposób, że „kom órki prom ieni rdze­
niow ych i miękiszu drzewnego pobierają, w  skutek działa­
nia sił osm otyczn/ch, wodę z naczyń i cewek, a w ydziela­
ją c ją  następnie, popychają do cew ek i naczyń wyżej leżą­
cych, ztamtąd znów kom órki wyżój leżących promieni 
i miękiszu wciągają ją  i popychają dalój i tak coraz wyżój 
aż do szczytów drzew. W  ten sposób miękisz drzewny 
i promienie rdzeń, we, po nad sobą leżące, działając jako 
pompki ssąco-tłoczące, podają sobie niejako w;odę za po­
średnictwem cewek i naczyń i tak ta woda od promieni do 
promieni, aż do naczyń, do liści wchodzących doprowadzoną 
zostaje."

R ozw ijając szeroko myśl powyższą, autor przytacza 
badania Hofmeistra, Krausa, P itry, Pfeffera, Russowa i' in­
nych botaników nad parciem  korzeniow óm  i parciem so­
ków  w tkance drzewnej nadziemnej, oba bowiem  te zjawi­
ska są analogiczne, i dla uzupełnienia swój teoryi podaje 
przekrój poprzeczny drzewa św ierkow ego, który dowodzi 
prawdziwości poglądu autora. W  szczegółach teoryję sw oją 
opiera autor na następujących dwóch hypotezach: l -o  na
przypuszczeniu peryjodycznycli zmian w układzie cząstek 
protoplazmy, w yw oływ anych przez oddychanie, a sprawia­
jących, że w pewnój chwili w danóm miejscu zaródź staje



się bardziój przenikliwą dla wody; 2-o na przypuszczeniu 
peryjodycznych zmian w turgorze kom órki, pochodzących 
bądź to z czynnego kurczenia się co pewien czas zarodzi, 
bądź tóż z peryj odycznych zmian w składzie chemicznym 
ciał, osmotycznie działających. Pom im o, że przypuszcze­
nia powyższe, przyjęte jedynie dla rozwinięcia szczegółów 
podanój teoryi, nie zawierają w sobie nic nieprawdopodo­
bnego i mają w zjawiskach życia roślin fakty analogiczne, 
autor uważa je  tylko za hypotezy, których obalenie jednak 
w niczóm nie może naruszyć głów nych zasad jego teoryi, 
które zdołają się ostać, według autora, nawet wobec naj ści­
ślej szój krytyki.

W  osobnym ustępie, napisanym już po oddaniu pracy 
swojój do druku, autor roztrząsa teoryję W esterm ajera, 
który również przyjm uje współudział kom órek żyjących 
miękiszu drzewnego dla wyjaśnienia ruchu wody; różni się 
jednak w sposobie pojm owania tego współudziału. W e ­
dług bow iem  Godlew skiego kom órki żyjące działają tylko 
jako pom pki ssąco-tłoczące, które, przy współdziałaniu ssa­
nia, przez transpiracyję spowodowanego, poruszają wodę 
wewnątrz naczyń i cewek; W esterm ajer zaś przyjmuje, że 
głów ny ruch wody odbywa się przez endosmozę w kom ór­
kach miękiszu drzewnego, a naczynia i cew ki stanowią tyl­
ko zbiorniki, w które kom órki m iękiszowe wyciskają wodę, 
utrzymywaną tu przez włoskowatość; aby z nich znów w y - 
żój przez endosmotyczne ssanie w kom órkach miękiszo- 
wych podciągniętą została.

W ogóle teoryję swą przedstawił W . za pobieżnie 
i w szczegółach nie uzasadnił, to tóż G. ogranicza się tylko 
na krótkióm  wykazaniu jój sprzeczności z faktami.

S. G.
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159. Grosylik S. O zależności budowy liścia od światła. 
( Wszechświat, t. III , str. 321— 325).

W  artykule niniejszym  m ówi autor o zależności 
kształtu asym ilacyjnych kom órek liściowych od światła.
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Pierwszy Stahl zw rócił swa uwagę na tę zależność i posta­
w ił teoryję, że przy działaniu światła wytwarzają się w  li­
ściu kom órki słupkowe, zaś w  cieniu kom órki kulisto. A u­
tor, sprawdziwszy tę teoryję, objaśnia jeszcze, na zasadzie 
teoryi Yinosa, jaka jost bliższa przyczyna togo zjawiska.

W. M.

160. Grosglik 8. Chlorofil i jego ruchy pod tvpływom 
św iatła, ( Wszechświat, t. III , str. 373— 378).

W  artykule swym  podaj o autor ogólno wiadomości 
o chlorofilu i zmianie jogo  położenia w  komórkach, w yw o­
łanej działaniom światła o różnój siło. Paktów  do opisa­
nia podobnego rodzaju zjawisk, objaśnionych rysunkami, 
dostarczyły badania prof. Stahla.

W. M.

161. Gutwiński R. Matoryjały do flory wodorostów G a­
licyi. (Spraw. kom. fiz., t. X V III , str. 127— 138).

Praca autora obejmuje spis 147 gatunków wodorostów, 
zebranych w różnych okolicach Galicyi, jak: w Zbarażu, 
w Cetuli (w  Jarosławskióm), w  Jaślo, D ębow cu ( w Jatiol- 
skióm) i w  okolicach Krakow a. NAiojSza praca wyszła 
także w  osobnój odbitce w  Kraków .o.

W. M.

162. Homułko J. Inż. Tablica drzew krajow ych, ich wzrost, 
własności i sposób zużytkowania w  przemyśle. (Inż. 
i Bud,, t. V I, str. 168— 180)

Tablica obejm uje spis 29 najpospolitszych gatunków 
drzew liściastych i 6 gat. iglastych, z oznaczeniem ich naj­
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większej wysokości, grubości, modułu wytrzym ałości w  kg. 
na 1 cm. kw., zmniejszenia się objętości drzewa przez wysu­
szenie, zachowania się drzewa w suchości, w wodzie i t. d. 
Dalój mówi autor o kolorze drzewa i wyrobach z niego me- 
chanioznycŁt i chemicznych.

W. M.

168. Janczewski E. Ustrój grzbietobrzuszny korzeni stor­
czyków . (Rozpr. i Spraw. Akad. Um.. t. X II , str.
17 —49; z 3-ma tabl. rysunków),

W  literaturze botanicznój są już bardzo dokładne pra­
ce (np. H . L eitgeb ’a) o budowie korzeni storczyków Je­
dnak dotąd nikt jeszcze nie zwróci] uwagi na stosunek 
budowy korzeni powietrznych do tych, które w ziemi, lub 
w jakióm  innóm podłożu są zagłębione, a także na zależność 
budowy tych korzeni od zewnętrznych w pływ ów . Nie­
zwykły wygląd korzeni jednego ze storczyków, mianowicie 
Aóranthus fasciola, zebranych przez lv. Jelskiego w o k o li­
cach Panamy, a onarowanych Krakowskiem u ogrodowi 
botanicznemu, zwrócił na siebie uwagę autora, i to było 
przyczyną przedsięwzięcia szeregu obserwacyj, uzupełnia­
jących  w yżśj wym ienione braki literatury. Badanych 
sześć różnych gatunków storczyków dało możność w ypro­
wadzenia już niektórych wniosków. I  tak, według autora, 
storczyki pod względem ustroju swoich korzeni zachowują 
się n iejednakow o. Jedne z nich, ja k  Eria łaniceps, Onci- 
dium sphacelatum, Aórides odoratum, Augraecum eburneum 
i t. d., mają i nadziemne i podziemne korzenie zupełnie je ­
dnakowo zbudowane. Ztąd wniosek, że warunki zewnę­
trzne, a głównie światło, zupełnie nie wpływ ają.na ich bu­
dowę. Drugie, chociaż już nie tak liczne, np. Epidendron? 
(okaz nie oznaczony dokładnie, ponieważ jeszcze nie kwitł), 
Sarcanthus rostratus, Phalaenopsis amabilis, przedstawiają 
już pewną różnicę budowy obu rodzajów korzeni. Różnica 
polega na tóm, że korzenie pow i itrzne mają zewnętrzne
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osłony inaczój uorganizowane na górnój i dolnej stronie, 
a także przetohlinki tworzą się tylko na dolnój powierzchni. 
Jednóm słowem  u tych storczyków korzenie powietrzne nie 
są już prom ieniowo-sym etryczne, a mają ustrój grzbieto- 
brzuszny. W  korzeniach zaś ziemnych nic podobnego za­
uważyć niem ożna, czyli, że te ostatnie są prom ieniowo-sy­
metryczne. D ia wyśledzenia, co jest przyczyną w ytworze­
nia ustroju grzbieto-brzusznegc w korzeniach powietrznych, 
autor nakrywał je  cynfoliją. Pokazało się, że w tym  razie 
przyjm owały one budowę taką, jaką  mają korzenie ziemne. 
Ztąd jasny wniosek, że tu przyczyną grzbieto-brzusznegc 
ustroju jest światło. Zupełnie znów inne zjawisko przed­
stawiają korzenie Aóranthus fasciola. storczyka, obdarzone­
go wyłącznie tylko powietrznem i korzeniami. U tego 
gatunku nawet gołóm  okiem  zauważyć można układ 
grzbietobrzuszny, gdyż płaskie korzenie nawet inaczój na 
górnej i  na dolnój stronie są zabarwione. Pod m ikro­
skopem różnica budowy górnój i uolnój powierzchni w tkan­
kach, otaczających walec środkowy, jest zupełnie widoczną. 
Pom im o zaciemniania takich korzeni cynfoliją zawsze za­
trzym ywały one układ grzbietobrzuszny. Ztąd wniosek, 
że podobny układ w korzeniach Aćranthus fasciola jest 
wrodzonym, a nie w yw ołanym  przez w pływ y zewnętrzne. 
Zestaw tając te trzy rodzaje faktów, jak ie dotąd dostrzegł 
autor, można łatwo zauważyć nieznaczne pom iędzy niemi 
przejścia. P iaca  zatytułowana obejmuje tylko część badań, 
jakiem i autor zajm ować się będzie jeszcze w dalszym ciągu.

W. M.

164. Janczewski E. Godlewskia, nowy rodzaj Sinorostów. 
(Cryptophyceae Thur). f Rozpr. i Spraw. Akad. 'Um., 
t K I, str. 142— 144).

Autor znalazł w rowie, w sąsiedztwie K rakow skiego 
ogrodu botanicznego, nowy. nieznany dotąd wodorost, przy­
czepiony do skrzeczki (Batrachospermum m oniliform e).
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W odorost ten stanowi nowy rodzaj, nazwany przez autora 
Godle wskia, na cześć P . Emila Godlewskiego, znanego bo­
tanika. Antor opisuje treści wie znaleziony przez siebie w o­
dorost w następujący sposób: „Pojedyncze jednostki tego 
wodorostu są osadzone na końcach nitek obwodowych 
skrzeczki i różnią się od tych ostatnich swą ładną barwą 
błękifnozieloną. Taka jednostka składa się zawsze z pod­
pórki (sterigma) i proszników (conidia). Podpórka jest je ­
dną kom órką postaci fłaszkowatój, o gardle szerokióm, lecz 
krótkióm; proszniki zas są liczne i stanowią szereg, zaczy­
nający się u gardła podpórki Pobieżny nawet rzut oka 
na nasz wodorost wskazuje, że podpórka jest siedliskiem 
tworzenia się proszników P rzy bliższóm rozpatrzeniu 
widać, że podpórka dzieli się poziomo na dw ie nierówne 
komórki, z których dolna, nieporównanie w iększa, zacho­
wuje nadal czynność podpórki^.górna zaś, mała staje się 
prosznikiem Proszniki, utworzone kolejno i w  ten sam 
sposób przez podpórkę, są naturalnię, ułożone w szereg po­
jedynczy; z w lekiem jednak powiększają sw ą objętość, za­
okrąglają się, oddalają jeden  od drugiego, naruszają swój 
układ pierwotny i byłyby się rozproszyły na różne strony, 
gdyby istota galaretowata skrzeczki, a może i śluz ich w ła­
sny nie stanęły temu na przeszkodzie. W łasnćj osłony 
galaretowatój starsze proszniki nie posiadają; kilka zaś 
najmłodszych (dwa, trzy, czasem cztery) jest owszem oto­
czonych wspólną pochwą galaretowatą, która wyrasta z bło­
ny wierzchołka podpórki, rozszerza się ku górze, traci tam 
stopniowo sw oje zarysy i ginie w  końcu zupełnie. Prosz­
niki dojrzałe i odosobnione mogą być prądem w ody prze­
niesione na inne nitki skrzeczki, tam się uczepiają, kiełkują 
i dają początek jednostkom , podobnym zupełnie do rośliny 
m acierzystój.“ Podstaw ki m ogą tw orzyć znaczną ilość pro­
szników. Późniój utworzone proszniki, o ile się zdaj i, nie 
rozsypują się, lecz pozostają zlepione, tworząc kolonije. 
Takie kolonije można niekiedy widzieć nawet gołóm okiem. 
Autor podaje także opis rozw oju prosznika. Z  powodu, że 
dotąd tylko ten jeden  gatunek jest poznanym, autor nie 
daje cechy rodzajowój. ani gatunkowćj, dla nowego w odo­
rostu, ą to w celu uniknięcia błędu w cechach właściw ych



rodzajowi i gatunkowi. N ow y gatunek nazwał autor G o- 
dlewskia aggregata gen. et sp. nor., zaliczając go do groma­
dy Cryptophyceae coccogoneae Thur. i do plemienia Cha- 
maesiphońicae.

W. M.
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165. Janczewski E. Nasz spadek Pom ony. (Niwa, t. X X Y ,
str. 665— 691).

Pracę swą dzieli autor na trzy części. Pierwsza obejmu­
je  wiadomości o pochodzeniu drzew ow ocowych, w sadach 
hodowanych. Druga roztrząsa, w  jak i sposób z dzikich drzew 
powstały uprawne odmiany i ja k  się one m ogły przez dłu­
gie w ieki przechować. Trzecia— gdzie i kiedy rozpoczęto 
hodowlę naszych drzew ow ocow ych, jakim  sposobem do­
szły one do nas i rozmnożyły się w  tak liczne odmiany. 
Zda wałoby się pozornie, że drzewa hodowane pochodzą od 
dziko u nas rosnących. Jednak, m ów i autor, nie jest to 
prawo ogólne, gdyż często rzecz się ma zupełnie odw rotnie, 
tak, że niektóre przynajmniśj dzikie nasze drzewa są zbie­
gami z sadów, a tóm samóm są tylko zdziczałem! odmia­
nami. W ziąw szy pod uwagę, że grusza nie tw orzy u nas 
lasów, ani nawet gajów , wnosi ztąd autor, że ona, podobnie 
jak  i czereśnia, śliwa, a po części i jabłoń są zdziczałem, 
odmianami. Następnie stara uę autor oznaczyć miejsca 
pierwotnego pobytu naszych drzew ow ocowych. Z różnych 
w yw odów  wynika wniosek, że ojczyzną jaołon i leśnśj jest 
równie dobrze Europa, jak  A zyja  Mniejsza, Kaukaz 
i Persyja. Za tym  wniosek następuje drugi, że w wielu 
krajach Europy jabłoń dzika zaginęła zupełnie, a jó j m iej­
sce zajęło zdziczałe potomstwo odmian szlachetnych, przez 
człowieka hodowanych. Dla gruszy nie dało się oznaczyć 
jó j ojczyzny. Co do śliwy, to lubaszka, jako dziko rosnąca 
w  Tureyi europejskiśj i azyjatyckiój, ztamtąd pochodzi. 
Następnie autor zwraca uwagę na węgierkę, czereśnię i dzi­
ką wiśnię, przyjm ując za pierwotne miejsce ich pobytu 
krainę między południowem i brzegami morza Czarnego



i Kaspijskiego. W  części drugiój dowiadujemy się, że spo­
soby szczepienia znane były  już dawnym  Grekom , a pier­
wsze odmiany, za pom ocą szczepienia otrzymane, powstać 
m ogły tylko w ich pierwotnój ojczyźnie. Pierw sze nasze 
drzewa ow ocow e prawdopodobnie były  sprowadzone naj­
przód jako ozdobne, lecz działający w pływ  hodowli w ytw o­
rzył w nich skłonności do zmienności i do wydawania co­
raz pokaźniejszych i delikatniejszych owoców. Następuje 
za tóm opisanie form, otrzymanych z posianych owuców 
drzew pestkow ych i ziarnowych, z czego wypada, że stałe ra­
sy drzew pestkowych powstały już w stanie dzikim (czereś­
nia i wiśnia, węgierka i lubaszka), a rzadziój w  kulturze (w i­
śnia słodka). Pod wpływ em  zaś uprawy musiały się one 
najprzód rozszczepić na plemiona, a w  końcu w ytw orzyć 
ogromną liczbę odmian szlachetnych, obecnie znanych. 
Z  badania zaś rezultatów doświadczeń, robionych nad zmien­
nością j abłoni i gruszy, hodowanych przez posianie ich ziarn, 
wynika, że drzewa te podlegają innym prawom zmienności 
niż drzewa pestkowe, a pod wpływ em  kultury nie utwo­
rzyły  się z nich żadne rasy dziedziczne. Te nawet rasy, 
które dawały się wyróżnić w  dzikich lub zdziczałych proto­
typach, zatarły się częściowo lub całkow icie w  odmianach 
uprawnych, których zmienność nie podlega już żadnym 
prawom.

W  części trzeciój m ów iąc o gruszy, zaznacza autor, 
że pierwsze wzm. tnki o jó j uprawie spotykamy w  Odyssei, 
następnie mówi o tóm Teofrast, Kato, przytaczając sześć 
odmian gruszy. Plin_iusz znał już 41 odmian, a za czasów 
Pałladyjusza, w II  w. p. Chr., liczba ich jeszcze była w ię­
kszą. Następuje potóm podobne opijanie śladów pierw o­
tnój hodow li i rozpowszechnienia się odmian jabłoni, śli­
w y  i czereśni. W  końcu robi autor krótki przegląd roz­
w oju  pom ologii umiejętnój, zwracając uwagę na nasze 
w tym  względzie stanowisko w  obec innych narodów.

W. M.

188



166. Kamieński F. Dr. Jak dawno wiem y o tóm, iż rośliny 
płeć posiadają? (1Wszechświaty t.JTI, str. 885— 389, 407—  
409, 420— 424, 442— 445 i 458— 461).

W  szeregu artykułów opisuje autor rozwój pojęó o or­
ganach płciow ych  u roślin kw iatow ych i bezkwiatowych, 
zacząwszy od czasów najdawniejszych, aż do obecnych: 
przy czóm zasługa i wartość całego szeregu prac badaczów, 
przyjm ujących udział przy rozw oju teraźniejszych pojęć, 
jest treściwie zaznaczoną.

W. M.
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167. Kamieński F. Dr. Nowy nabytek flory krajowój.
( Wszechświat, t. III , str. 517— 518).

W  artykule sw ym  podaje autor wiadomość o JViatri- 
caria discoidea D . C., roślinie, niedawno zauważonój w na­
szym kraju, mianowicie w okolicach W arszawy, i o dwóch 
innych, mianowicie o: Impatiens paiwiflora D. C. i X an - 
tium spinosum L ., które, chociaż w innych stronach kraju 
naszego wegetują, około W arszaw y dopiero w ostatnich 
czasach się pokazały.

W. M.

168. Kamieński F. Dr. N owy nabytek flory połskiój. (Pam,
Fiz., t. 1T, str. 266— 271).

Po wyliczeniu kilku gatunków roślin, które do nas 
przy były rozmaitemi drogami, następuje opis Matricaria 
discoidea D. O., uzupełniony rysunkiem. Nowo rozpo­
wszechniająca się u nas roślina, zauważona poraź pierw ­
szy przez p. H. Cybulskiego, który ją  pokazywał sprawoz­
dawcy mniejszego artykułu już przed kilku łaty rosnąca 
obflcie na podwórzu przed obserwatoryjum astronomicznóm
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i nad rowem, otaczającym ogród belwederski po za rogat- 
kałfli, znalezioną była także i przez Dr. Kamieńskiego 
w  różnych punktach W arszawy, a jako dotąd nigdzie w  spi­
sach roślin naszych nie umieszczona, została w ięc szczegó­
łowo w  zatytułow anym artykule opisaną.

W. M.

169. Korzynek F. Spis drzew iglastych, które okazały się 
zupełnie wytrzymałemu na nasz klimat. ( Ogr. Pol., 
t. V I, str. 438— 440).

Spis obejmuje 30 gatunków roślin iglastych, które 
w gub. Lubelskiój dają się przystosować do warunków kli­
matycznych, a jako takie mogą być wprost do gruntu sa­
dzone. D o tego dodany jest jeszcze spis 8 gatunków także 
iglastych roślm, które w Czechach przetrzymały na grun­
cie surową zimę w r. 1870/1. Autor prowadzi w dalszym 
ciągu rozpoczęte obserwacyje.

W. M.

170. Łapczyński K. W ycieczka na L itw ę i nad Bałtyk 
(z mapką Król. Polskiego). (Pam. Fiz., t. IV , str. 
171— 227).

W  końcu Czerwca 1883 r. autor wybrał się na w y ­
cieczkę na Litw ę i  nad Bałtyk, rezultatem którój jest zaty­
tułowana praca. W  m alowniczym  opisie swój podróży, 
oprócz wiadomości JtLorystyoznyoh, podaje autor bardzo wie­
le szczegółów topograficznych, hydrograficznych, a nawet 
i historycznych wiadom ości o miejscach, przez które prze­
jeżdżał i w  których się zatrzymywał. Pracę swą dzieli au­
tor na 7 głównych częśc i 4 dodatki. W  pierwszój części, 
w odzielnym rozdziale, wykazuje autor, o ile pod względem



flory znamy Królestwo Polskie. Na zasadzie materyjałów 
literatury botanicznój autor dochodzi do wniosku, że z 85 
pow iatów , na jak ie obecnie K rólestw o jest podzielone, za­
ledw ie 28 jest lepiej poznanych, pięć j est takich, o których 
florze nic nie wiem y, lane zaś są albo prawie nic, albo bar­
dzo mało znane. D o tego rozdziału dodana jest mapka K ró­
lestwa z podziałem na powiaty i graficznóm oznaczeniem, 
o ile który stosunkowo pod względem flory jesi znany. 
Kierunek podróży autora wykazują tytuły głównych części 
pracy, które są następujące: 1. Z  W arszaw y do Mińska.
2. Sołomorzecze (wieś w  pobliżu Mińska). 3. Z  S o- 
łomorzecza do Nalibockiój puszczy. 4. Z  Sołom orzecza 
do W ysokiego Dworu. 5. W ysoki D w ór. 6. Z  W ysok ie­
go Dworu do Połągi. 7. Połąga. W  dodatku pierwszym 
wyliczone są rośliny jaw nokw iatow e, zebrane lub za­
notowane w Sołomorzcczu; w drugim— zebrane po drodze 
z Sołomorzecza do puszczy Nalibockiej w Oszmiańskióm; 
w  trzecim— zebrane w W ysokim  Dworze w powiecie troc­
kim; w czwartym — zebrane w Połądze nad Bałtykiem.

W. M.
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171. Łopot W. M ateryjały do flory algologicżnój okolic 
W arszawy. (Pam. F i t. IV , str. 243— 265).

W  r. 1883, jednocześnie z K . Cybulskim (o pracy któ­
rego patrz Sprawozd. z r. 1883, str. 124) zajmował się autor 
zbieraniem i określaniem wodorostów okolic W arszawy. 
Liczba znalezionych gatunków wynosi sztuk 172, należą­
cych do 72 rodzajów. Przy gatunkach oznaczone są ich 
w ym iary i miejsca znalezienia.

W. M.
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172. Moraw? ki Z. Podania i przesądy Ludowe z dziedziny 
przyr< dy. ( Przyrodnik, roezn. V , str. 260— 266, 314 — 
318).

Autor postawił sobie za zadanie zbierać wiadomości, 
dotyczące użytku, podań, legend i przesądów ludu polskie­
go i ruskiego w  dziedzinie botaniki i zoologii. W  mi arę 
zebranego materyjału (osobiście lub pośrednio), takow y jest 
ogłaszany w  Przyrodnncu. Rośliny, o których zebrano pe­
wne wiadomości, układane są w  alfabetycznym porządku, 
a przy legendach i przesądach, odnoszący eh się do przyto­
czonych roślin, oznaczono miejsca, gdzie te legendy utrzy­
mują się między ludem. P od  powyższym tytułem, w  dwóch 
artykułach, podał autor mity, odnoszące się do 34 różnych 
gatunków roślin.

W. M.

173. Morawski Z. W p ływ  światła na życie roślin. (Przy­
rodnik, roczn. V , str. 274— 291).

W  bardzo popularny sposób opowiada autor o różnych 
zjawiskach, zachodzących w  świecie roślinnym, w ywołanych 
działa aiem światła; są tu podane różne przykłady: otwiera­
nia się i zamykania h wiatów o różnych godzinach doby, 
składania się na noc liści, przykłady heliotropizmu, geo- 
tropizmu, typływu światła na wytworzenie barw  i t. p.

W. M.

174. Morawski Z. M yt roślinny w Folsce i na Rusi. Tar­
nów, 1884, str. 41.

Pracę swą, objętą 41 stronicami druku, podzielił au­
tor na 3 części. W  pierwszój stara się wyjaśnić, ja k  się



nasi przodkowie pogańscy na świat roślinny zapatrywali, 
jakich roślin używali przy różnych obrzędach religijnych 
i jakie pośw ięcali różnym bóstwom  słowiańskim . W  czę­
ści drugićj wyliczone są rośliny, dotychczas przez lud polski 
używane, jako posiadające pewne lekarskie, lub inne wła­
sności. Gatunków takich roślin jest 155, a przy każdym 
oznaczono szczegółowo, do czego ich, ja k  i gdzie używają. 
W  trzeciej części usiłuje autor wykazać związek, zachodzą­
cy  pom iędzy nazwami niektórych roślin i nazwami da­
wnych bóstw słowiańskich. W  tym celu ułożony jest al­
fabetyczny spis 47 bóstw, a przy każdćj nazwie bóstwa 
wyliczone są rośliny z nazwami wspólnego pochodzenia. 
W  końcu w ylicza autor szereg roślin, których nazwy odno­
szą się już do czasów chrześcijańskich.

W. M.
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175. Natanson i. Ogólne pojęciia o pyłkach, znajdujących 
się w  powietrzu i o ich znaczeniu. ( Wszechświat, t. 
III , str. 417— 420, 436— 440, 472— 475. 487— 490. 506 
— 509, 536— 540, 547— 552, 625— 629, 646— 651, 661—  
668 i 680— 685).

Szereg artykułów obejmuje następujące tematy: 
1. Obecność pyłków . 2. Rozpraszanie światła. 3. Usu­
wanie pyłków  z ograniczonćj przestrzeni powietrza. 4. F il­
trowanie powietrza. 5. Spalanie pyłków  powietrznych.
6. Zebranie powyższego. 7. P y łk i nieorganiczne. 8. P y ł­
ki organiczne. 9. P y łk i pod mikroskopem. 10. K w estyja  
samorodztwa. 11. Indukcyja i dedukcyja w teoryi samo- 
rodztwa. 12. Najdawniejsze pojęcia. 13. Heterogeniśoi 
i panspermiści. 14. Doświadczenia. 15. Okres przejścio­
w y. Prace m ikrografów. 16. Fermentacyja i gnicie. 
17. W znow ienie doświadczeń. 18. Charakter chorób zaraź­
liwych. 19. Spór przed Akadem iją paryzką, 20. D o ­
świadczenia rozstrzygające. 21. Charakter prac Pasteura. 

Pism. nauk. pols. 13
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22. W yn ik i tych prac. 23. Pasorzyty i choroby. 24. P o ­
czątki e t io lo g ii . 25. Choroby ran z zakażenia. 26. Me­
toda przeciwgnilna. 27. Idea filozoficzna. 28. W ytrzy ­
małość zalazków. 29. Najnowsze odkrycia w dziedzinie 
chorób. 30. Mikrografija powietrza. 31, W yn ik  ogólny 
poszukiwań naukowych. Dalszy ciąg pracy, tójże materyi 
poświęconój opatrzył autor tytułem: „Rozkład materyi or- 
ganicznój przez żyjątka pyłkow e.1' W  tćj części, rozwija 
następujące tematy: 32. Teoryja witalistyczna rozkładu
materyi organicznój. 33. Przykłady w życiu codziennćm. 
34. Życie widoczne i utajone. 35. Saprofityzm grzybów 
i grzybków. 36. G rzybki pączkujące i rozszczepkowe. 37. 
Materyja, składająca ciało saprofitów. 38. Zależność wza­
jem na pomiędzy ośrodkiem a saprofitami. 39. Ogólne w a­
runki życia w danym ośrodku organicznym. 40. Źródła 
siły w  życiu saprofitów. 41. Bliższe określenie natury 
rozkładu. 42. Objaw y cieplne. 43. Ścisłe określenie przed­
miotu. 44. Spalanie materyi i rozkład. 45. Zjawiska 
gnilne i fermentacyjne. 46. Metoda w traktowaniu przed­
miotu. 47. Zastrzeżenie co do kierunku badania biolo­
gicznego. 48 Zastrzeżenie co do sposobu pojmowania z ja ­
wisk chemicznych. Referat o tój pracy odkładamy do czasu 
ukazania się j  ój w całości.

W. M.

176. OleskÓW J. O odpadariu liści. (Kosmos, r. IX . str. 
197— 205, 267— 275, 317— 325, 514— 538).

W  krytycznym  przeglądzie literatury, do danego te­
matu odnoszącój się, autor przytacza teoi’yje różnych uczo­
nych, z pom iędzy których teoryję M ohla uważa za najbliż­
szą prawdy. Mohl, badając budowę ogonka liściowego, 
zauważył u roślin dwuliścienii wych powstawanie szeregu 
kom órek charakterystycznych, które nazywa „warstwą 
okrągłokom órkową“ . Po wyżój tój warstwy zauważył tak­
że szereg komórek, przebiegających wpoprzek całą grubość 
ogonka, który to szereg nazwał tkanką rozłączną, gdyż 
właśnie w tój części następuje odpadanie liścia. Za przy­
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czynę zaś samego odpadania liści Mohl przyjm uje rozluź­
nienie komórek tkanki rozłącznój, które, nasiąkając wodą, 
tracą swą spójność i łatwo się od siebie oddzielają. P. 
Olesków uważa jednak takie objaśnienie mechanizmu odpa­
dania za niedostateczne. Również teoryje Schachta i Bret- 
felda są zdaniem autora niedokładne. Streściwszy ma- 
teryjał literatury, przytacza następnie autor własne obser- 
wacyje.

Przedewszystkióm  zwraca uwagę na mechanizm 
odpadania liści u roślin dwuliścieniowyck zielnych i trwa­
łych. U tych ostatnich wyjaśnia znaczenie poduszek li­
ściowych a nakoniee opisuje mechanizm odpadania liści. 
Nie poprzestając na badaniu tylko anatomicznój strony zja­
wiska odpadania liści, autor stara się wyszukać przyczyny 
fizyjologiczne,powodujące odpadanie. Przytoczyw szy dane 
z literatury, przechodzi autor do licznych własnych doświad­
czeń, a z tych wynika, że przyczyną odpadania liści są ze­
wnętrzne warunki, sprowadzające osłabienie asymilacyi. 
Samo zaś odpadanie następuje w skutek nadmiernego tw o­
rzenia się kwasów organicznych w łiściach, do ‘ odpadania 
się sposobiących.

W. M.

177. PraŻmOWSki A. Dr. H istoryja rozwoju i morfologija 
prątka w ąglikowego. ( Rozpr. i Spraw. Akad. Um., t. 
X II , str. 87— 113; z jedną tablicą rysunków).

Praca Buchnera, wydana w 1880 r., o przekształceniu 
jadowitego prątka wąglikow ego (Bacillus Anthracis Oohn) 
w  formę niejadowitą, identyczną z prątkiem nikłym  (Ba- 
cillus subtilis Oohn) rozpowszechniła obecnie w nauce 
mniemanie, że oba te gatunki m ogą się jeden na drugi za­
mieniać przy odpowiednich zewnętrznych warunkach Tak 
postawiona teoryja Buchnera wyjaśnia pochodzenie owego 
zjadliwego zarazka. A utor powyżój zatytułowanój pracy

13*
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postanowił sprawdzić teoryję Buchnera. W  tym celu. 
otrzymawszy zarazek w ąglikow y od samego D r. Buchnera, 
przeprowadził cały szereg obserwacyj, wykazujących jego 
rozwój, sposób powstawania zarodników i własności zaraź­
liwe. Chociaż całkowitego programu badań, przez siebie 
zakreślonego, nie zdążyłjeszcze autor przeprowadzić, jednak, 
opierająo się na obserwacyj ach już ukończonych, doszedł 
do wniosku, że Bacillus Anthracis i B. subtilis są zupełnie 
różnemi formami, a właściwie różnemi gatunkami, o któ­
rych i  sam Buchner wcale nie dowiódł, żeby jeden na drugi 
się zamieniały. W yw ołanie zaraźliwych własności w  B. 
subtilis i przeciwnie zniszczenie takowych u B. Anthracis 
nie dowodzi jesze^p m orfologicznego przekształcenia jednój 
form y w drugą. W ziąw szy pod uwagę, że ponieważ, bez 
względu na płyny odży wcze, budowa anatomiczna zarodni­
ków' obu gatunków i sposób ich kiełkowania są różne, au­
tor utrzymuje, że bez względu na tożsamość chorobliwych 
stanów, jakie obie form y w yw ołują , będąc wprowadzonemu 
do krw i zwierząt, obie są różnemi gatunkami, z których 
każdy na ipny gatunek się nie zamienia. Co do samych 
Zarodników, to te u B. subtilis mają błonę zewnętrzną m oc­
no na końcach zgrubiałą i kiełkują zawsze w ten sposób, że 
powstała, z nich pałeczka przebija błonkę zarodnika w kie­
runku prostopadłym do jego osi podłużnćj, zaś u B . Anthra­
cis zarodniki mają błonkę jednostajnie grubą, którą kieł­
kująca pałeczka przebija w kierunku osi. Stałe zachowa­
nie tój cechy zarodników przy najrozmaitszych zewnę­
trznych warunkacn jest rzeczywiście ważną cechą m orfolo­
giczną dla tak mało rozwiniętych ustrojów i słusznie może 
służyć za podstawę do powyższych w yw odów  autora.

W. M.

178. Raciborski M. Zmiany zaszłe we florze okolic K rano­
wa w ciągu ostatnich lat dwudziestu pięciu pod wzglę­
dem roślin dziko rosnących. (Spraw. kom. fiz., t. X Y III , 
str. 99— 1*26).

W  pracy swój podaje autor spis wszystkich zebranych 
dotąd roślin w okolicach K rakow a przez różnych badaczy ,
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przytaczając również i te gatunki, które dawniój były 
znajdywane, a obecnie zaginęły. Praca Berdaua, wydana 
w 1859 r., posłużyła autorowi jako m atcryjał porównawczy 
najgłówniejszy dla dawniój znajdywanych roślin. Porów na­
nie pokazało, że w ciągu ostatnich 25 lat wyginęło w oko­
licach Krakowa 10 gatunków. Natomiast w tymże czasie 
oznaczono 76 gatunków, nie wym ienionych przez Berdaua. 
Obecnie flora okolic Krakowa, według autora, liczy 1246 
gatunków roślin naczyniowych. Rośliny spisu ułożone są 
według rodzin, a przy każdćj roślinie oznaczono miejsce 
je j znajdowania się. W ym ienione są także źródła literatu­
ry, w których podane są wiadomości o danych gatunkach.

W. M.

179, Raciborski M. O cechach, wyróżniających gatunki w  ro ­
dzaju Galium L . i ich względnój wartości dla syste­
matyki. (Dziennik l V Zjazdu Lekarzy i Przyrodnikóio 
w Poznaniu, Nr. 2, str. 28).

Gatunki rodzaju Galium są bardzo blizko spokrewnio­
ne i posiadają niektóre cechy bardzo trwałe.

S. G.

180. Raciborski M. Śluzówce (M yxoiuycetes) Krakowa 
i jeg o  okolicy. (Spraw. kom. fiz., t. X V III , str. 207— 
215).

W  Rozpr. i Spraw. Ak. Um. t. X II . (p. N. 182) umie­
ścił autor opis tylko nowych gatunków i odmian znalezio­
nych przez siebie śluzowców. W  niniejszój zaś pracy podaje 
on całkowity spis wszystkich zebranych i określonych przez 
siebie śluzoweów. Samych gatunków, nie licząc odmian, 
jest 83. Przy gatunkach oznaczone są miejsca ich znajdo­
wania, a także przy wielu okazach oznaczył autor i czas



198

ich znalezienia, co rzeczywiście może mieć wartość przy 
oznaczaniu czasu dojrzewania śluzowców. W ym ienione 
gatunki ułożone są według rodzin, pomiędzy którem i p ierw ­
szy raz występuje nowo utworzona przez autora rodzina 
Rostafinsk.aceae, z jedyny m rodzajem Rostafinskia Rbski 
i jedynym  gatunkiem R. elegans Rbski, znalezionym na 
ścianie storczykam i w Ogród, botan. w Krakowie.

W. M.

181. Raciborski M. Roślinne pasorzyty ryb. (Przyrodnik.
roczn. V ., str. 327— 331).

Autor opisuje m ikroskopowe grzybki, które w ogrom - 
nój ilości pokryw ały ciała chorych karpi w  r. 1884 na w io­
snę, w  K aniow ie (przy ujściu Białki do W isły ). Grzybki 
badane należą do trzech rodzajów, a mianowicie, do rodzaju 
Saprolegnia, A ch lya  i Leptomitus a zjawiają się na cho­
rych karpiach nie jednocześnie, lecz w  wypisanym wyżój 
porządku. Gatunki zaś pasorzytne określił autor jako: Sa­
prolegnia m onoica Prings., Leptomitus lacteus A g. i Achlya 
N ow ickii. Ten ostatni gatunek, uważany przez autora za 
nieznany dotąd, został przez niego gatunkową nazwą ozna­
czony. Ozy grzybki ymienione były  przyczyną epidemii 
karpi, autor nie mógł tego zbadać. Zdaje się jednak, że 
nie, gdyż pomimo kilkakrotnych prób, zdrowych ryb zara­
zić grzybkami nie było można.

W. M.

182. Raciborski M. Przyczynek do znajomości śluzowców. 
M yxom yoetum  agri Oracoriensis genera, species et 
Tarietates no rae. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um., t. X II , 
str. 69— 86; z jedną tablicą ] ysunków).

Autor podaje w  swój (pracy opis nowych gatunków 
i odmian śluzowców. zebranych przez siebie w okolicach
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K rakow a w r. 1882. Opisane form y są następujące: 1. Bad- 
hamia utricularis (Bulliard) Berkeley var. nigiupes R aci­
borski. 2. Badkamia macrocarpa (Caesati) Rfski. 3. Bad- 
hamia Fuckeliana Rfski. a. Plasmocarpia Racib. 4. Bad- 
hamia ovispora Racib. 5. Physaium  imitans Racib. 6. T il- 
madoche mutabilis Rfski. b. irregularis. 7. Cbondrioder- 
ma leptotricba Racib. 8. Comatricha macrosperma Racib.
9. Nowy rodzaj Rostafinskia Racib. i gatunek Rostafiuskia 
elegans Racib. 10. Gribraria splendens Schrad. b. graci- 
lis Racib. 11. Lacbnobolus Rostafinskii Racib. 12. A r- 
cyrella similis Racib. 13. Arcyrolla inermia Racib. 14. A r- 
cyrella irregularis Racib. 15 .“Arcyrella decipiens Racib.

W. M.

183. Rostafiński J Prof. Kucmerka (Sium Sisarum) pod 
względem geograficzno-botanicznym i historyi kultu­
ry. {Rozpr. i Spraw. Akad. Um., t. X II , str. 280— 331).

Zadaniem pracy autora jost wyszukanie ojczyzny kue- 
merki, gatunku z rodziny roślin baldaszkowatycb, posiada­
jącego bulwiaste, na pokarm używane korzenie. Dla roz­
wiązania zadania autor zwrócił się przedewszystkićm do 
źródeł literatury, posługując się także pomiędzy innemi 
i rękopismem z r. 1472, znalezionym w bibliotece kościoła 
Panny M aryi w Krakowie. Kucmerkę nazywają obecnie 
we W łoszech sisero. Poniew aż zaś Dioskorides często 
wspomina o roślinie sisaron, Plinijusz znów i Columella 
o siser, a opisy, przez obu ostatnich podane, pom im o podo­
bieństw a nazw roślin z w łoskićm  sisero, nie zgadzają się 
z cechami kucmerki, potrzeba więc było jeszcze wyjaśnić, 
jakie rośliny oznaczane były  nazwami sisaron i siser. Przy 
pom ocy bardzo licznych i starannych poszukiwań w rozma­
itych dziełach różnych autorów i z dawniejszych i z now­
szych czasów, autor zdołał wykazać, że ojczyzną kucmerki 

jest t ie ty lk o  Azyja. ale także i R osyja południowa.; zaś rzym ­
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ska nazwa 3iser dawaną była roślinie,-z wanój obecnie Gam - 
panula Rapnuendus. Co miała oznaczać grecka nazwa S i- 
saron, nie wiadomo, ponieważ w greckich autorach nioma 
opisu tój rośliny. Na zasadzie porównania nazw kucmerk> 
w różnych europejskich językach dało się wykazać ich nie­
mieckie pochodzenie, a zatóm kucmerka z Niemiec rozejść 
się musiała po Europie. Ponieważ najdawniejszy spis nie­
mieckich roślin z 1160 roku nie obejmuje kucmerhi, a w ięc 
musiała się ona zjawić już po jeg o  ułożeniu, czyli w ciągu 
X I  wieku, lub cokolw iek późniój, do Niemiec zaś dostała 
się najpewniój z południowój Rosyi, zkąd w tym  czasie 
wysłane były 4 poselstwa do Niemiec.

W. M.

184. Rostafiński J. Prof. Rzecz o cholerze pod względem 
przyrodniczym  oraz stosunek dziennego rozwoju cholery 
z r. 1873 w  K rakow ie do współczesnych opadów at­
mosferycznych. ( Wszechświat, t. III, str. 501 —  504 
i 521— 524).

Po opisaniu m ikrobów cholerycznych, autor zaznacza, 
że Dr. K och nie dowiódł zależności od nich cholery azyjaty- 
ckiój, gdyż on na ludziach doświadczeń robić nie mógł, 
a zwierzęta, sztucznie zarażane mikrobami, na cholerę nie 
chorowały. Liczne jednak zjawiska zmuszają do przyj ęcia 
zależności cholery od m ikrobów . Co zaś do naszćj,t. j .  eu- 
ropejskiój cholery, to o jój naturze nic nie wiadomo, oprócz 
że wywołuje, podobnie jak  i azyjatycka, też same objaw y 
patologiczne, co jeszcze nie dowodzi tożsamości przyczyn 
w  obu razach. Z  obserwacyj Dr. K ocha wiadomo, że p ły ­
ny nawet bardzo słabo kwaśnój reakcyi zabijają bakteryje 
choleryczne. Podobnież działa na nie zabójczo w ysusze­
nie, chociaż ciepło przy działaniu wilgoci sprzyja ich roz­
w ojow i. Na zasadzie tych fizyjologicznych, w łasność bak- 
teryj cholerycznych, autor wyjaśnia, w  jak i sposób cholera 
może się szerzyć, jak  objawiać i kiedy może być zaraźliwą.
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Następnie wykazuje, jak ie  środki dezinfekcyjne niszczą bak - 
teryj e, wydzielone z organizmu, a za takie uważa kw  asy i su­
chość. Opierając się na rozumowaniu i faktach, jakich 
dostarczyła epidemija z 1873 r. w K rakow ie, autor twier­
dzi, że wielkie deszcze silnie osłabiają epidem iję miast 
i wsi, gdyż silny deszcz unosi m ikroby z wierzchnich 
warstw ziemi i spłókuje do kanałów, albo wtłacza do ziemi. 
Małe zaś deszcze przeciwnie działają niż susza, t. j. sprzyja­
ją  rozw ojowi cholery. W  końcu, opierając się ciągle na 
własnościach fizyjologicznych bakteryj cholerycznych, podaje 
autor środki hygijeniczne, jakich używać należy w czasie 
panującój epidemii. Praca ta była także drukowaną 
w „ Czasie. “

W. M.

185. Rostafiński J. Prof. Szparagi. (Niwa, t. X X V I  
str. 174— 187).

Pod  powyższym  tytułem znajdujemy popularne i do­
kładne objaśnienie, czóm są właściwie części jadalne szpa­
raga i jak  się one tworzą. W  bardzo interesujący sposób 
podaje autor ciekawe szczegóły o hodowli, zależności smaku 
części jadalnój od gleby, o rozpowszechnieniu uprawy 
tej rośliny, o pochodzeniu polskiój nazwy, a z różnych źró­
deł przytacza sposoby ich przypraw iania, mów i o lekarskich 
własnościach, jak ie im przypisywano i t. p. W  końcu po­
leca autor właścicielom, sąsiadującym z miastami i włościa­
nom hodowlę szparagów na większą skalę.

W. M.

186. Rostafiński J Prof. Roślinność W ioch  dziś i niegdyś. 
[Niwa. t. X X Y , str. 306— 318).

Autor wr malowniczy sposób opisuje roślinność fwłoską, 
porównywając ją  z naszą, a postępując od północy ku połu­
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dniowi półwyspu, zaznacza stopniową jó j zmiany. P o ob­
jaśnieniu przyczyn,sprowadzających różnicę w łoskiego kra­
jobrazu od naszego, autor zwraca uwagę na dawniejszą ro­
ślinność W łoch, a przy pomocy szczegółowych wywodów 
dochodzi do wniosku, że wszystkie części świata składały 
się na dzisiejszy krajobraz W łoch . Rośliny, które nawet 
obecnie za charakterystyczne dla półw yspu uważać by można, 
są tylko zaaklimatyzowane. Tu należą np. cytryna, poma­
rańcza, kasztan jadalny, morwa, bawełna, ryż, winna m aci­
ca, oliwnik, kukurydza, aloes (A gave americana), opuneya, 
Magnolia, Eucalyptus. O roślinach tych m ówi autor, jaką 
drogą i kiedy dostały się do W łoch.

W. M.

187. Rostafiński J. Dr. et H. Rett.g. Selectus e Seminario 
Horti Botanici Oracoviensis iinno 1883. 4° p. 8.

Spis obejm uje 46 gatunków roślin bezkwiatowych, 
970 kwiatowych i kilkanaście odmian.

W. M.

188. Rostafiński J. Prof. O narkotycznóm działaniu k w a ­
su pruskiego na m ikroskopowe rośliny i zwierzęta 
oraz o jeg o  własnościach antyseptycznych. (Rozpr. 
i Spraw. Akad. Urn., t. X II , p. X X X I I — X X X IV ).

Autor podaj e tym czasową w iadomość o antyseptycznóm 
działaniu w ody laurowój, zawierającój kwas pruski w roz­
cieńczeniu, w jakióm  się w zwykłój wodzie laurowój, wedle 
przepisu Farm akopei austryjackiój sporządzonój, znajduje. 
Badając zachowanie się bakteryj gnilnych w obec w ody lau­
row ój, autor znalazł, że paraliżuje ona ich ruchy. U m ie­
szczając jednocześnie trzy kawałeczki mięsa: w wodzie zw y­
kłój, karbolowój i laurowój, autor zauważył, że w zwykłój 
w odzie gnicie rozpoczęło się trzeciego dma. a w dwóch innych
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wodach nawet po czterech dniach gnicie nic zachodziło 
i bakteryje się nie pokazały. Przytóm  w  wodzie laurowój 
tkanka mięsna lepiój się zachowała, niż w  kwasie karbolo­
wym . Na zasadzie swych spostrzeżeń autor podaje przypu­
szczenie, że woda laurowa może być z pożytkiem w opa­
trunkach ran używaną, tóm w ięcój, że jest tanią i nie 
posiada nieprzyjemnej woni, co przy różnych cierpieniach 
jest bardzo ważną okolicznością.

W . M.

189. Rostafiński J. Prof. O członkach roślin zarodkowych. 
(Dziennik I V  Zjazdu Lekarzy Przyrodników w Pozna­
niu: Nr. 2, str. 27).

Korzeń składa się z dwóch współzależnych członków: 
osi i włosków korzonkowych.

S, G.

190. Rostafiński J. Prof. O rodzaj u Coryuaea z rodziny Balu 
nosphoreae. (Dziennik I V  Zjazdu Lekarzy i Przyrod­
ników w Poznamn, Nr. 2, str. 27).

Z  historyi rozwoju jednego z gatunków tój rodziny 
autor wnioskuje, ze tak z w. przykwiatki są pędami, przy- 
stosowanemi do czynności zapładniania kwiatów.

S. G.

191. Rehman A. Dr. D wie rośliny z przeobrażonemi orga­
nami. {Kosmos, t. IX , str. 134— 135).

Na posiedzeniu polskiego towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika przedstawił autor dwa okazy roślinne z prze­



obrażonemu organami i podał własną teoryję. objaśniającą 
takie przcobrażeuie. Okazy przedstawione były  następu­
jące:

1) Mak ogrodow y (Paparer somniferum), w którym 
torebka wielka była otoczoną szeregiem małych. Na zasa­
dzie badań Mohla autor uważa-'mniejsze torebki za przeo­
brażone pręciki, sam zaś fakt przeobrażenia przyjmuje jako 
zwrot wsteczny, przypuszczając, że pierwotny mak, a nawet 
wszystkie makowate m iały dawniój wiele słupków.

2) Drugim  okazem był ow oc kukurydzy, którego kol­
ba owocowa przybrała postać w iechy m ęzkiój, przyczóm oś 
główna zachowała kw iaty żeńskie a na gałęziach wiechy 
rozwinęła się pewna ilość kwiatów  męzkich. Pakt ten ob­
jaśnia autor także jako zw rot wsteczny.

W. M.

204

192. Spostrzeżenia fitofenologiczne w r. 1883.
1. Rośliny, wspólnie uważane w Radziechowach 

(przy Żyw cu), Krzeszowicach, Czernichowie, P od ­
górzu pod K rakowem , Bióczu, Starój-W si, D rohoby­
czu, Lw ow ie, Ożydowie, Złoczowie, Tarnopolu, Łu ­
biankach niższych i Peczeniżynie.

2. Rośliny, uważane tylko w poszczególnych 
m iejscowościach.

3. Spostrzeżenia fitofenologiczne, poczynione 
w ogrodzie botanicznym w W arszawce w roku 1883 
przez P. H. Cybulskiego. [Spraw, kom. fiz., t. X Y I łI  
str. 275— 295).

Część pierwsza, oznaczona liczbą 1., obejmuje spis 98 
gatunków roślin kwiatowych, obserwowanych w okolicach, 
wym ienionych w tytule. Przy spisie oznaczono sześć ru­
bryk, z których pierwsza zawiera nazwę rośliny, druga — 
m iejscowość, trzecia — listnienie, czwarta — kwitnienie, 
piąta— dojrzewanie owocu, szósta —  opadanie liści. Mato-
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ryjału do tego spisu dostarczyli liczni obserwatorowie z róż­
nych okolic Galicyi.

Część druga, oznaczona liczbą 2 „ obejmuje spis 27 ga­
tunków roślin jaw nokwiatowych, tylko w niektórych m iej­
scowościach obserwowanych.

Część trzecia, oznaczona liczbą 3 , obejm uje spis 74 
gatunków z oznaczeniem ich czasu kwitnienia. Materyjalu 
do tój części dostarczył P . II. Cybulski z obserwacyj, robio­
nych w ogrodzie botanicznym w Warszawie.

W. M.

193. Trusz S. Przyczynek do flory Galicyi, a względnie 
Buczacza i okolic. ( Kosmos, t. IX , str. 13— 22).

W  pracy zatytułowanej autor podał spis 134 gatunków 
roślin, zebranych w okolicy Buczacza, która bardzo mało 
dotychczas była badaną. Jako charakterystyczne rośliny 
tój okolicy przytoczone są gatunki: W alldstcinia geoides
W illd ., Helleborus purpurascens W . K ., Lonicera X ylos- 
teum L., Scutellaria altissima L ., Peueedanum alsaticum 
L.. Anchusa Barretieri Yitm ., Sym phytum  cordatum W . K. 
i S. tuberosum L  , Lunaria rediviva L., Arum  orientale M. 
B., Allium  ursinum L  i inne. Przy każdój roślinie ozna­
czone są szczegółowo ich stanowiska.

W. M.

194. TniSZ S. W ycieczki botaniczne w okolice Złoczow a. 
( Kosmos. t. IX , str. 708— 710).

Jest to spis 33 gatunków rzadszych jawnokw iatow ych 
roślin, zebranych przez autora w czasie wakacyj letnich pod 
Złoczowem .

W. M.
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195. Twardowska M. Przyczynek do flory Pińszczyzny.
(Pam. Fiz., t. IV , str. 423— 433).

Autorka podaje wykaz przeszło czterystu gatunków 
jaw nokw iatow ych i 12 bezkwiatowych roślin, dziko rosną­
cych, w  okolicy wsi W oleśnicy nad Jasiołdą zebranych. Spis 
ułożony jest rodzinami, ze szczegółowćm  oznai^eniem sto- 
sunkowój ilości okazów i miej sc, gdzie takowe były  zebrane.

W. M.



IX. Z O O L O G I J A .
196. Bąkowski J. Mięczaki galicyjskie. ( Kosmos, t. IX , 

str. 190— 197, 275— 283, 376— 391. 477 — 490. 604 -  
611, 680— 696 i 761— 789).

Autor przedstawia wykaz 181 gatunków galicyjskich, 
należących do rodzin: Sliniko watych, Tarczykowatych, Śli­
maków atych, Uszatkowatych, Zaw ój ko watych, Nalęgoto- 
watych, Zagrzebkowatych, Przybrzeżkowatych, W arcab- 
kowatych, Poczerniakowatych, Nieruchowatych, Skójko- 
watych, Serduszkowatych, Omulikowatych.

Przy wielu gatunkach autor podaje ważniejsze cechy, 
ułatwiające rozpoznanie gatunku, jakotóż odróżnienie od 
form  pokrewnych. Szczególną uwagę zwraca autor na ta­
kie znamiona, które, jakkolw iek  nieznacznie, wyróżniają 
formy galicyjskie od innych, opisanych i poznanych w Eu­
ropie środkowój. J. N.

197. Bąkowski J. Mięczaki z gór drohobyckich, z okolicy 
Zórawna i M ikołajowa. (Spraw. kom. fiz., t. X Y III , cz. 
II, str. 93 —  99).

Autor podaje spis znalezionych przez siebie 92 gatun­
ków mięczaków z oznaczeniem odnośnych miejscowości.

J. N .



198 Baranowski M. Życie organiczne w morzu. Urywek 
z geografii zwierząt i roślin. (Przyrodnik, roczn. V., 
Nr. 22).

Autor w  ogólnych zarysach opisuje głównie rozm ie­
szczenie zwierząt a poczęści i roślin w morzu, dzieląc to 
ostatnie, według Schmardy, na dziesięć okręgów.

J. N.
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199. Dziedzicki H. Dr. Przyczynek do fauny owadów dwu- 
skrzydłych, z 5-ma tablicami rysunków. ( Pam. Fiz. 
t. IV , str. 298— 324).

Autor opisuje gatunki rodzajów: Mycothera, Myceto- 
phila i Staegeria. Dochodzi on do wniosku, że tylko kształt 
zewnętrznych części płciowych czyli raczój zapladniacza 
(hypopygium) w rodzaju Mycetophila i jem u pokrewnych nie 
ulega żadnym zmianom i jest cechą najstalszą, wszystkie 
zaś inne cechy są zmienne i nie mogą stanowić cech stałych 
dla odróżnienia większój części gatunków. Dla tego tóż 
autor, uznając wielką doniosłość zapladniacza dla systema­
tyki much, załącza w pracy swój rysunki zapładniaczy wszy­
stkich dotąd znauy oh gatunkó w Mycothera. Mycetophila i Stae­
geria, podaje zaś opisy gatunków tylko nieopisanych.

J. N.

200. DziędzielewiCz J. Sieciów ki (Neuroptera) i Prasiatnice 
( Pseudoneuroptera), zebrane na Pokuciu w ciągu lata 
1883. (Spraw. kom. Fiz., t. X V III . cz. II, str. 225 — 
230).

Autor podaje spis nowych zebranych na Pokuciu sie- 
ciów ek iprasiatnic, wymieniając nowe spostrzeżenia co do 
pory i miejscowości pojaw u tych owadów. Zbierał głównie
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w Szeparowieckiej dąbrowie, w  miejscu kąpielowóm Dora, 
przy ujściu Żonki do Prutu i t. d.

J. N.

201. Gustawicz B. Czajka czubata. {Przyjaciel Zwierząt, 
1884, Nr. 7 i 8).

Autor szczegółowo opisuje życie i obyczaje czajki czu­
batej, zastanawia się nad tępieniem tego ptaka i w ypow ia­
da ogólne uwagj w kwestyi tak szkodliwego dla człowieka 
tępienia ptactwa dzikiego.

J. N.

202. G. S. Odradzanie w świecie zwierzęcym. ( Wszech­
świat, t. III , str. 73— 75).

Autor przytacza ciekawsze fakty, dotyczące regene- 
racyi czyli odradzania w świecie zwierzęcym. Znane jest 
ono u hydry (Trem bley), u gwiazd morskich i innych szkar- 
łupni, oraz u robaków (Bonnet, Keunel. Zeppelin i Btilow).

J. N.

203. Jaworowski A. Or. O mrówkach. ( Przyrodnikf roczn. 
Y , N i. 9 — 13).

W  szeregu artykułów autor opisuje przeważnie na za­
sadzie obserwacyj innych przyrodników, a po części i w ła­
snych: budowę m rówek, zjawioka. dotyczące rozmnażania 
się ich, budowle (m rowiska), obyczaje, doświadczenia nad 
rozw ojem  zm ysłów i nad zmyślnością m rówek, zatrzymuje 
się przy tóm bliżój nad niektórem i pojedyńczemi gatunkami.

Pism . nauk. pols. 14



zasługującemi na szczególniejszą uwagę ze względu na dzi­
wne obyczaje.

./. N.
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2 '4 jaw orow ski A. Dr. O nieprawidłowóm  wykształceniu 
narządu płciowego u samicy pawiana (Cynocephalus 
sp.); z 1-ą tabl rys. (Rozpr. i Spraw. Akad. Um. 
t. X II , str. 114— 123;,

Autor opisuje zboczenie narządu płciowego u samicy 
pawiana, polegające na tóm, że łechtaczka rozwinięta jest 
jak  członek męzki, a z ja jn ików  jeden zanikł, a drugi jest 
przewężony.

J. N.

205. Jaworowski A. Dr. O teoryjach tworzenia się komó­
rek. (Sprawozdanie Dyrekcyi gimnazyjum im. Sobieskie­
go w Krakowie za r. szk. 1884, str. 1— 23).

Autor zastanawia się nad istotą kom órki, opisuje za- 
ródź, jądro i błonę komórkową. Następnie wylicza różne 
teoryje powstawania komórek: teoryję Schwana samorod­
nego tworzenia się komórek, teoryję powstawania komórek 
przez dzielenie się jądra, teoryję Heizmana i wreszcie swo­
bodnego rozrodu wnętrznego. Tę ostatnią przedstawia au­
tor na zasadzie własnych poszukiwań nad rozwojem  Ochot- 
ki, naczyń krwionośnych u zarodka kurczęcia, oraz mięśni 
prążkowanych. W ewnątrz kom órki macierzystój ma m iej­
sce rozmnażanie się jąder i powstają w niój liczne kom órki 
potomne, z których obwodowe przekształcają się zwykle 
w  błonę kom órkową, jedna zaś środkowa może przeobrazić 
się w nową znów komórkę macierzystą.

J. N.



206. Kariiński J. Dr. Nieco o znaczenia barw w świńcie 
zwierzęcym. ( Wszechświat, t. III. str.97— 99:116— 118).

Barwy zwierząt mają według K . Darwina podwójne 
znaczenie: przez podobieństwo do przedmiotów otaczają­
cych ochraniają zwierzęta przed nieprzyjaciółm i lub tćż po­
magają organizm owi do zwycięztwa w  wyborze płciowym . 
W ielką  ilością przykładów różnorodnych autor stara się 
dowieść prawdziwości tego wywodu,

J. N.

2ii

207. Kochanowski C. R yby i rybołówstwo w Prucie.
( Przyrodnik, roczn. Y , Nr. 9, 10).

Autor dla lepszego przeglądu ryb Prutu charaktery­
zuje: 1) Ryby, znajdujące się w  całym górnym biegu tój 
rzeki (t. j. od Dobrotow a po źródło) i 2) R yby, znajdujące 
się po wodospad Prutu, a nie przekraczające tój granicy. 
Opisuje tóż autor sposób łowienia ryb w  różnych m iejsco­
wościach na Prucie.

J. N.

208. Kocyjan A. Ptaki, spostrzegane po stronie połnocnćj 
Tatr. {Pam. Tow. Tatrz., t. IX , str. 50— 70).

Autor podaje spis, obejm ujący dwieście cztery gatun­
ki ptaków, załączając przytóm spostrzeżenia co do życia 
ich, pory przylotu i odlotu, czasu i miejsca gnieżdżenia 
się i t. p.

J . N .

U*



209. Kotula B. O pionowćm  rozsiedleniu ś.im aków ta­
trzańskich (Spraw. Kom. Fiz., t. X v I I I ,  cz. II. str. 
139— 204).

Autor wylicza przedewszystkiem p ięć krain (nazasa- 
ilzie wysokości), na jak ie się zwykle dzieli okolice górskie 
pod względem  florystycznym i podaje w każdej z nich spis 
badanych miejscowości. Następnie w ylicza 80 gatunków 
mięczaków, podając przy każdym miejscowości, w jakich 
był znaleziony w różnych krainach. Dalćj zestawia w ta­
blicy pionowy zasiąg mięczaków na północnych stokach 
Karpat, w którój uwzględnia 153 gatunki i 34 odmiany. 
Podając kilka uwag nad pokrewieństwem fauny tatrzań- 
skiój z fauną niektórych odleglejszych miejscowości, autor 
zastanawiasię nad wędrówkam i istot organicznych w ogóle, 
a ślimaków w szczególności, zaznacza przypuszczalnie, jakie 
gatunki Tatrzańskie zkąd przywędrowały i dochodzi do 
ogólnego wniosku, że główny prąd wędrów ek po górskich 
skałach nie odbywał się po naszój stronie, lecz węgierskiój, 
do nizin zaś wstąpił prąd wędrowców z południowego 
wschodu, a poczęści także zapewne z nizin półwyspów po­
łudniowych. Autor twierdzi, że w Karpatach została stwo­
rzoną bardzo mała tylko ilość form cechujących, a form y 
przybyłe pochodzą głównie z Siedmiogrodu. Autor za­
stanawia się nad wpływem  chemicznego składu ziemi na 
rozmieszczenie ślimaków i wnioskuje, że granit wraz z gnej­
sem bardzo jest nieprzyjazny dla rozwoju ślimaków. Uwa­
gi o niedobarwieuiu licznych gatunków, o m eprawidłowóm  
skręceniu skorupy u pewnego gatuuku, o wielkości gatun­
ków (ślimaki tatrzańskie w porówuaniu z żyjącemi na niż­
szych okolicach są po większćj części skarłowaciałe) kończą 
artykuł. Dodatek do fauny ślimaków okolicy przemyskiój, 
oraz spis ślimaków, około K rynicy żyjących (zebranych 
przez p. Pctrowicza) załąozonemi nadto zostały.
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J. N.



2 LO. Kulczyński Wł. Przegląd krytyczny pająków z ro­
dziny Attoidae, żyjących w  G alicy i; z 2-ma tabl. rys. 
(Rozpr. i Spraw. Akad. Um., t. X II, str. 123— 233).

Autor uwzględnia w przeglądzie tym, oprócz matery- 
jału, znajdującego się w jego  własnych zbiorach, wszystko, 
co dotychczas o tym  dziale fauny galicyjskiej napisano. 
P rzy największej ilości gatunków a miano w mie przy ta­
kich, które kilkakrotnie były już opisywane, autor podaje 
tylko jeden ze znanych mu opisów i rysunków, wystarczają­
cy do oznaczenia gatunku. Przy gatunkach jednak, których 
opisy dotychczasowe są błędne lub niedokładne;'autor po­
daje w drugiej części pracy swej albo nowe opisy dokładne 
lub też tylko sprostowania, starając się przy tern głównie 
uzupełnić braki ważnego dla systematyki pająków dzieła 
Simona: „Les Arachnides de France” .

Przy każdym gatunku podany jest obszar jeg o  rozsie­
dlenia po za G alicyją. Fauna galicyjska tej rodziny pa­
jąk ów  składa się przeważnie z gatunków, rozszerzonych po 
równinach środkowej i północnój Europy; z tych ostatnich 
nieznany jest tylko dotąd dla G alicyi gatunek Pnilaeus bi- 
lineatus (W alck). D w a gatunki Galicyjskie Altus saxicola 
(0 . L . K och) i A . rupicola (0 . L . Koch) pochodzą praw do­
podobnie z A lp; ze wschodnio-europejskich żyją tu gatunki: 
Altus Dzieduszyckii (S. Koch) i A . distinguendus (S im .). 
Autor nie jest pewny, czy znaleziony tóż przez niego gatu­
nek Enophrys monUcola, w łaściw y Karpatom, nie był już 
opisany.

J.N .

211. Łomnicki A. M. Dodatek do wykazu pluskw różno- 
skrzydłych (H em iptera— Heteroptera) galicyjskich 
(Spraw. Kom. Fiz., t. X V III , Oz. II., str. 204—207).

D o spisu pluskw różnoskrzydłych, podanego w t. X V I 
Sprawozdań K om isyi fizyjograiicznój '), autor dołączajesz-

' )  Zob. Sprawozdania, I , str. 119.



cze 32 nowe gatunki, zebrane w rozmaitych okolicach G a­
licy i, a pochodzące z własnych jego  zbiorów, bądź tóż w y ­
kryte przez ś. p. J. K róla i p. S. Stobieckiego.

J. N.
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212. Łbmnicki A. M. Pluskw y równoskrzydłe (Hemiptera— 
Homopłera), znane dotychczas w Galicyi, (Spraw. Kom. 
Fiz ., t. X V III , Oz. II , str. 230— 239).

Autor podaje spis galicyjskich pluskw równoskrzyd- 
łych z oznaczeniem miejsca i czasu pojawu; gatunków, no­
wych dla fauny krajowój, jest 41.

J. N.

213. Łomnicki A. M. Catalogus coleopterorum Haliciae. 
Leopoli, 1884 (po łacinie), S-o, p. II, 43.

Autor podaje spis 3182 gatunków i 130 odmian 
chrząszczów Galicyjskich.

J. N.

214. Nusbaum J. Rozw ój przewodów organów płciowych 
u owadów. Z  2-ma tabl. rysunków. (Kosmos, t. IX , 
str. 256— 267, 393— 409, 462— 477).

Autor streszcza w  następujący sposób rezultaty swych 
poszukiwań:

1) Dotychozasowe przypuszczenie, że tylne więzy (li- 
gamenta) gruozołów płciow ych owadów, zrastając się wza­
jem nie, dają początek całemu przewodowi płciowem u—jest 
błędne, albow iem  z w ięzów  tych powstaj'ą tylko ja jow ody 
(oviducti), lub przewody wywodzące (rasa deferentia).

2) W szystkie pozostałe części przewodów płciowych 
(uterus, vagina, receptaculum seminis, yesicula seminalis,



duetu* ejaeulatorius, penis, glaudulae) rozwijają się z na­
błonka skóry brzusznej części odwłoka.

3) Skórny zaczątek przewodów płciowych zjawia się 
w  postaci dwóch zgrubień, zrastających się następnie w je  
dno ciało nieparzyste. Części w przyszłości nieparzyste 
mają pochodzenie parzyste, a parzystość swą tracą przez 
wtórne, wzajemne zrastanie sie i zlewanie. Dlatego tóż 
nieparzysty przewód płciow y owadów uważać należy jako 
formę wtórną, bardziój złożoną.

4) Zewnętrzne błony tkanko-łączne oraz muskulatura 
przewodów płciow ych tworzą się z oddzielnych komórek 
mezodermy, znajdujących się w jam ie ciała gąsienicy.

5) Męzkie oraz żeńskie przewody płciowe owadów 
przedstawiają organa najzupełniój sobie homologiczne wza­
jem nie.

6) Jam y ja jow odów , macicy, pochwy, zbiorników 
nasiennych oraz gruczołów dodatkowych u samicy, zarów ro 
ja k  jam y przewodów wywodzących i wytryskowego, pę­
cherzyków nasiennych oraz gruczołów dodatkowych u sam­
ca, powstają początkowo niezależnie od siebie i tylko w tór­
nie, w skutek dezagregacyi oddzielających je  przegródek, 
wstępują w związek wzajemny.

Autor robił poszukiwania nad pasorzytami gołębia: 
Lipeurus bacilus i Goniocotes hologaster, komarem ( Culex pi- 
piens) oraz karaczanem wschodnim (Blatta orientalis).

(Sprawozdanie autora).

215. Nucbaum J. Zwierzęta pożyteczne i szkodliwe. Poga 
danki popularne. ( Przyjaciel Zwierząt, 1884. Nr. 1. 
2, 3, 5, 6.).

W  szeregu artykułów popularnych autor stara się 
przedstawić w sposób przekonywający, iż lud nasz jest nie­
sprawiedliwy względem wielu zwierząt; skutkiem zakorze­
nionych przesądów tępi on nieraz najpożyteczniejsze zw ie-



wzęta, z własną rozumie się szkodą. Autor szczegółowo roz­
biera pożytek żyjących w kraju naszym ssących i ptaków.

( Sprawozdanie autora).
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216. Nusbaum J. Zarys historyi rozw oju zwierząt (em bryjo- 
logii). ( Wszechświat, t. III , str. 193— 195, 218— 220, 
232— 4, 251— 4, 309— 11, 392— 7, 452— 6.) Także od­
dzielna odbitka p. t. Rzut oka na dzieje i stanowisko 
nauki o rozwoju zwierząt, 1884.

Autor uwydatnia w  krótkości zasługi Hallera, Fryde­
ryka W olfla , Pandera, Ernesta Karola Baera, Remaka 
i  innych em bryjologów . Zapoznaje następnie czytelnika 
z w pływ em  teoryi D arwina na postęp em bryjologii zw ie­
rząt, wyjaśnia na kilku przykładach doniosłość naukową 
t. z. prawa biogenetycznego, orzekającego, że rozw ój oso- 
bnikow y organizmu jest krótkióm powtórzer *em jeg o  ro­
zwoju rodowego, oraz zapoznaje czytelnika z pojęciem  orga­
nów hom ologicznych oraz analogicznych. Następnie w y­
kazuje zasługi A . Kowalewskiego, Lancastera oraz Ernesta 
Haeckla, rozbiera gastrae— teoryję tego ostatniego, coelum—  
teoryję braci H ertw igów , teoryję parablastu i archiblastu 
Hisa i W aldeyera.

( Sprawozdanie autora).

217. OsterlofT F. O  chrząszczach krajow ych, dalszy ciąg.
(Pam. Fiz., t. IY , str. 325— 356).

Autor podaje spis okazów z rodziny ehrysomelinae 
(Złotków ). W e  wstępie m ów i o zewnętrznój ich budowie, 
obyczajach i szkodach, przez nie wyrządzanych, przyczóm 
wspomina o pchłach ziemnych, o złotce Colorado, trzcino- 
wcu i innych. Spis obejm uje więcój niż 40 rodzajów 
i pi zeszło 300 gatunków.

J. N.
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218. Pacanowski H. Rozwój łożyska u niektórych zwierząt.
Z 1-ą tabl. rysunków. (Kosmos, t. IX , str. 424— 462).

Autor zbadał rozw ój łożyska u kota, królika i świnki 
morskiój. U wszystkich tych zwierząt, a także u człow ie­
ka napotykamy znaczne podobieństwo w  rozwoju łożysk. 
W  tworzeniu się tegoż przyjm uje udział ze strony błony 
śluzowśj macicy zarówno nabłonek powierzchni i gruczo­
łów, jako tóż tkanka łączna międzygruczołowa. U mięso­
żernych (u kota) przeważnie rozw ija się nabłonek, rozrost 
tkanki łącznej zaś służy do pomieszczenia bardzo licznych 
wypukleń rozrosłego nabłonka. U gryzoniów (królika 
i świnki m orskiój) przeciwnie, głów ny udział przyjm uje 
tkanka łączna międzygruczołowa.

Ztąd wynika, że kosm ki u mięsożernych wrastają 
w  wypuklenia nabłonkowe, u gryzoniów w  tkankę łączną. 
U tych ostatnich napotykam y liczne kom órki decydualne, 
leżące dokoła naczyń, znacznie rozwiniętych i rozszerzo­
nych (więcój niż u kota). K om órki decydualne grają tę 
samą rolę u gryzoniów , co wypuklenia rozrosłego nabłonka 
u mięsożernych.

Tak w ięc łożysko gryzoniów stanowi poniekąd przej­
ście do ludzkiego, z tą atoli różnicą, iż u człowieka niema 
w  tkance łącznój naczyń o ściankach własnych, lecz prze­
strzeli ie żylne bezścienne (httllenlose Yenensinus), w które 
wrastają kosmki płodu.

J. N.

219. ŚIÓsarski A. O owadach szkodliwych ogrodnictwu 
(Szkodnikach). ( Ogrodnik Polski t. Y I.)

W  szeregu osobnych artykułów autor opisuje po kolei 
budowę zewnętrzną oraz obyczaje następujących szkodni­
ków : Czerwca brzoskwiuiowca, pchełki smażkowanój, 
prządki pierścienicy, białki rudnicy, namiotnika ozeremsza- 
ka, móla lilaka i pilarza lipowca. Autor podaj e wszędzie 
szczegółow y opis owadu dojrzałego, jeg o  poczwarki i gąsie-
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nicy. Opisy robione są z okazów naturalnych, w  miarę 
tego, jak  szkodniki pojaw iały się w  ciągu 1884 r. w  ogrodach 
warszawskich i okolicznych. Podane są również sposoby 
niszczenia lub zapobiegania zbytecznemu rozmnażaniu się 
danych szkodników.

J. N.

220. S. A. Ptak ozdobny (Oepkalopterus ponduliger Sclat.) 
( Wszechświat, t. III , str. 280— 282).

Opis i rysunek ptaka ozdobnego amerykańskiego, od­
znaczającego się szczególnym czubem na głowie i długim, 
okazałym wyrostkiem  na szyi.

J. N.

221. Sobkiewicz R. Roślinność i zwierzęta okolicy Ż y to ­
mierza. (Pam. Piz., t. IV , str. 434— 437).

Ogólny zarys tiory i fauny (głównie ssących) okolic 
Żytomierza.

J. N.

222. Spostrzeżenia pojawów w świecie zwierzęcym w r. 1883.
(Spraw. Kom. Piz., t. X V III , część I, str. 295— 304).

Spostrzeżenia te dotyczą: czasu przylotu i odlotu pta­
ków , czasu pierwszego pojaw u ssaków, płazów, ow adów  
w ogóle; następnie podane są pojawy, uważane w poszcze­
gólnych m iejscowościach.

J. N.



223. Sznabl J. Dr. Opis nowych gatunków much krajo­
wych. (Pam. Fiz., T. IV , str. 293— 297).

A utor szczegółowo opisuje trzy nowe gatunki much 
krajowych: Oallomyia W ańkow iczii, Eutropha polonica 
i Lispa Schnablii.

J. N.
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224. Sztolcman J. Przeciw  w yborow i płciowem u i hypo- 
teza rów nowagi płciowój ( Wszechświat, t. III , str. 337 
— 341, 359— 363).

Autor zarzuca teoryi wyboru naturalnego to, iż w y­
maga ona przypisywania samicom smaku estetycznego tój 
samój natury, co ludzki, a dalój, że ptakom przyznać by 
należało ogromną kapryśność w rozwijaniu się smaku este­
tycznego, czego dowodzą gatunki zastępcze, bardzo odmien­
nie nieraz zabarwione: autor przytacza kilka przykładów, 
dotyczących ptaków.

W edług autora na ubarwienie ptaków oddziaływają 
dwie grupy przyczyn: przyczyny bezpośrednie (w pływ
światła, pokarmu, temperatury i t. p.) oraz pośreduie, pole­
gające na dążeniu do utrzymania rów nowagi p łciow ój: jaka 
płeć rozwija się w  skutek pewnych przyczyn w nadmiarze, 
ta tóż bardziój musi ginąć; tak np. rozwinięcie się świet­
nych barw m ogło mieć w wielu razach na celu uczynienie 
samców bardziój widocznem i dla nieprzyjaciół i przeto 
zmniejszenie ich liczby i t. p.

J. N.

225. S. R. W alka organizmu z grzybkami chorobotwórcze- 
mi. ( Wszechświat, t. III, str. 629— 632).

Autorka przedstawia hypotezę oraz w yniki doświad­
czeń Prof. M ieczuikowa w kwestyi walki fagocytów , 
czyli wędrujących kom órek krw i i tkanki łącznój z bakte-
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ryjam i, powodującem i różne objawy patologiczne w organiz­
mie. Doświadczenia swe Prof. Mieczników przeprowa­
dził nad raczkami Daplmidae, gdzie bezpośrednio obserwo­
wał, jak  fagocyty zjadały bakteryje.

J. N.

226. Taczanowski Wł. W iadom ość o nieprawidłowóm  
pierzeniu się niektórych ptaków. ( Wszechświaty t. I IP  
str. 532— 534).

Do sześciu gatunków, wym ienionych przez poprzedni­
ków, autor dołącza na m ocy obserwacyj p. Godlewskiego 
dwa, a mianowicie oyrankę i gęś długoszyjną, oraz jeden 
na m ocy własnych obserwacyj, a m ianowicie cietrzewia—  
do kategoryi ptaków o n ezw yk łóm  wypierzaniu się.

J. N.

227. Ulanowski A. Z fauny coleopterologicznój Inflant 
polskich. Sprawozdanie z wycieczek entom ologicz­
nych do Inflant polskich w latach 1881 i 1882 {Spraw. 
Kom. Fiz., t. X Y III , cz II, str. 1— 61).

Praca rozpoczyna się od podania ogólnej charakterys­
tyki przyrody Inflant polskich (powiatów: Rzeczyckiego, 
Lucyńskiego i Dynaburskiego). Następnie opisuje nowy 
znaleziony przez siebie w Inflantach gatunek z rodzaju 
Acilus, który nazywa Acilus kotulae, wreszcie podaje obszer­
ny spis znalezionych gatunków chrząszczów z zaznaczeniem 
m iejscowości oraz pory roku. Spis ułożony jest według ro­
dzin.

J .  N.



228. Wałecki A. Przyczynek do fauny toryj ologicznój kraju;
Sminthus. (z jedną tablicą). {Pam. Fiz., t. IV ., str. 272 
— 292).

D zięki pom ocy fachowego leśnika p. Kocyjana, oraz 
Prof. W rześni owakiego autor otrzymał z zachodniej części 
Tatr egzemplarze Sminthusa, którego podaje szczegółowy 
opis. Rodzaj ten wyróżnia się w całej rodzinie M yszy naj­
większą liczhą zębów trzonowych w szczęce górnój, tudzież 
odmiennym kształtem otworu przedocznego w kości szczę- 
kowój; przedni brzeg ucha jest załamany, ogon chwytny. 
D o rodzaju tego należy jeden tylko gatunek —  Sminthus 
subtilis (Sminthus szczupły). Życie i obyczaje m yszy tój 
autor podaje po części na zasadzie własnych obserwacyj 
hodowli, głów nie zaś z dzieł Pallasa, z listów p. Kocyjana 
i z opowiadań Prof. D ybow skiego. W reszcie podaje tóż 
autor porównanie Sminthusa z podobnemi pozornie do niego 
gatunkami myszy Mus agrestis oraz M. minutus.

J. N.

221 .

229. Wielowiejski H. Dr. O pęcherzyku zarodkowym  i po­
wstawaniu żółtka odżywczego w ja jku  zwierzęcóm. 
Notatka naukowa. ( Kosmos, t. I X , str. 547— 549).

Ponieważ octow y roztwór zieleni metylowój barwi 
cbromatynę jądra wszelkich komórek, nie barw iąc jednak 
chromatyny pęcherzyka zarodkowego ja jka, przeto autor 
wnosi, że jądro i pęcherzyk zarodkowy są to twory zupeł­
nie różne. Autor utrzymuje dalój, że u owadów pewne 
części pęcherzyka zarodkowego zamieniają się na żółtko.

J .  N.



230. Wielowiejski H. Dr. O powstawaniu elementów żółt­
kow ych ja jka  zwierzęcego. ( Dziennik I V  Zjazdu Przy­
rodników i Lekarzy Polskich w Poznaniu, Nr. 4, str. 17).

Ze streszczenia tego odczytu, mianego w sekcyi geolo­
gii. botaniki i zoologii na Zjeździć w Poznaniu, okazuje się, 
że główną jego myślą było dziwaczne, zdaniem referenta, 
twierdzenie, iż w wytwarzaniu się substancyj żółtkowych 
ja jka  naj ważniejszą może rolę t. zw. pęcherzyk zarodkowy 
czyli jądro ja jka odgrywa.

J. N.

231. Wielowiejski H. Dr. O budowie i znaczeniu kom órki 
zwierzęcój. (Dziennik I V  Zjazdu Lekarzy i Przyrodni­
ków Polskich w Poznaniu, Nr. 3 str. 21).

Streszczenie prelekcyi, którój w ynik  polega na tóm, że 
kom órki zwierzęce nie są zawsze złożone z jednostajnój 
protoplazmy, lecz niekiedy silnie zróżnicowanój.

J. N.

232. Wierzejski A. Dr. O rozwoju pąków (Gemmulae) 
gąbek słodkowodnych europejskich, tudzież o gat. 
Sponailla fraailis Leidv (z 1-ą tablicą). (Rozpr. i Spraw. 
Akad. Urn., t. X II , str. 239— 267).

Autor opisuje w krótkości budowę m ikroskopową pą­
ków gąbek słodkowodnych. W nętrze pąka wypełniają 
kom órki ziarnistój treści; na zewnątrz znajdujemy osłonę 
błoniastą i otoczkę chitynową; na otoczce zaś spoczywa 
skorupa z charakterystycznemi złogami krzemiennemi, 
a m ianowicie różnój postaci igłami lub dwukolami (amphi-  
di.sci). Z łogi te układają się w  jednój lub kilku warstwach 
mniój lub więcój regularnie.
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W  najwcześniejszym stanie rozwoju pąki przedsta­
wiają bryłki nagich kom órek o zmiennych kształtach. 
P ierw szy krok do dalszego rozwoju polega na wyróżnieniu 
się środkowój bryłki kom órek od warstwy obwodowój, sta- 
nowiącój kulistą kapsułkę. K om órki bryłki środkowój 
wypełniają się pow oli ziarnistą masą, kom órki zaś warstwy 
obw odow ój stają się słupkowatemi i pomiędzy niemi zja­
wiają się ig ły  lub dwukola. układające się w pewnym po­
rządku i kierunku; nie są one wytworam i kom órek słupko- 
watych, lecz dostają się pomiędzy nie od zewnątrz. W szyst­
kie składowe części rozmaitych skorup pąków rozwijają się 
u wszystkich gatunków w  sposób w zasadzie taki sam. 
Oryginalna skorupa Trochospongilla erinaceus Spongilla 
Lordii odpowiada genetycznie siateczce pomiędzy dwuko- 
lami na skorupie rodzaju Mj/enia lub pomiędzy igłam i w  ro­
dzaju Spongilla. Na podstawie budowy i rozw oju pąków 
autor podaje zarys klasyfikacyi gąbek Europejskich.

Jako dodatek do pracy swój, autor podaje opis gatun­
ku Spongilla fragilis Leidy. Jest to gąbka nierozgałęziona, 
gęsto utkana; barwy jest bułanój, białawój, zielonój lub 
ciemno szarój. Otwory w yciekow e (oscula) koliste. Ig ły 
szkieletu gładkie, zaostm  i ' o licach, proste lub lekko 
łukowate; w  parenebymie ciała niema igieł. Pąki kuliste, 
zaopatrzone rurkowatą szyjką, zasklepioną na w olnym  koń­
cu, osłonięte są zawsze tkanką regularną z kom ór pustych. 
Ig ły  pąkowe, zwykle pręcikowate, rzadziój wrzecionowate 
lub łukowato wygięte, rozrzucone są w  nieładzie na po­
wierzchni skorupy pąka, w  osłonie parenchymatycznój i na 
powierzchni jój.

J. N.

233. Wierzbowski M. O znikaniu niektórych gatunków 
krajowych zwierząt ( Wszechświat, t. III , str. 33— 35).

Autor zastanawia się nad przyczynami znikania nie­
których gatunków zwierząt krajowych jako to: żubra, bobra,
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kozicy, swistaka i t. p Przyczyny fce są, według artykułu, 
•następuiące: 1) łączenie się między sobą osobników z jedne­
go gniazda, t. j .  z jednego zamieszkiwanego obrębu; 2) brak 
walk miłosnych, na większą skalę, w  skutek nieoględnego 
tępienia samców przez m yśliwych. Autor proponuje w ięc 
odpowiednie środki zaradcze.

J. N.

234. Wodzicki K. hr. Zapiski ornitologiczne. V I. Kukułka. 
W ydanie nowe, znacznie poprawione. Kraków , 8-o. 
str. 236, 1884.

Szczegółowy opis życia i obyczajów  kukułki, prze­
platany licznemi uwagami nienaukowój treści, dotyczącemi 
np. kwestyj etycznych.

J. N.

235. Wszelaczyński M. O  wyjaśnianiu śladów czyli tro­
pów zwierzęcych. (Przyrodnik, roczn. V . Nr. 8).

Autor podaje rezultaty prac Oswalda Heera i A , S. 
Nathorsta, którzy wykazali, że liczne odciski wstęgowate, 
sznurkówate lub drzewiaste są tylko szlakami pochodo- 
wem i różnych zwierząt. Nathorst puszczał na przechadz­
kę po rozmaitym namule różne zwierzęta lądowe i m or­
skie, a mianowicie robaki, raki, owady, gąsienice i t. d. 
Siady, zrobione przez wędrów ki zwierząt tych, przypom i­
nają liczne form y odcisków, zaliczanych dotąd do w odo­
rostów morskich.

J. N.



X. ANATOMIJA,
FIZYJOLOGIJA I PATOLOGIJA.

236. Adamkiewicz A. Prof. O nowym  składniku włókien 
nerw ow ych (istota chromoleptyczna) i o dwubarwno 
ńci tkanki rdzenia pacierzowego. (Medycyna, t. X II , 
str. 389-^-396 i 405— 411).

Stwardniwszy preparaty w alkoholn lub kwasie siar- 
czano-pikrynowym , autor barwił skrawł i safraniną lub błę­
kitem m etylenowym . Przed barwieniem przechodzą 
skrawki kąpiel w wodzie destylowanój, zakwaszonój kilku 
kroplami kwasu azotnego (przy błękicie m etylenowym  
octowego). P o  zabarwieniu opłukuje się skrawki w alko­
holu, następnie w alkoholu zakwaszonym, poczóm można 
je  przełożyć do olejku gwoździkowego i balsamu kanadyj­
skiego. Za pom ocą powyższój metody, zmieniając tylko 
czas pozostawania skrawków w barwniku, ailtor przekonał 
się o istnieniu wśród istoty białój rdzenia pacierzowego ści­
śle ograniczonych partyj, które, przy dłuższem lub krótszóm 
działaniu barwnika, różnie takow y przyjmują, zawsze jednak 
dokładnie się od reszty tkanki odróżnić dają.

Autor opisuje rozmieszczenie i kształt „chrom olep- 
tycznych partyj" pierwszego i drugiego stopnia (względnie 
do czasu barwienia) w różnych częściach rdzenia pacierzo- 

Piśm. nauk. pols. 15
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w ego, podając różnice w zabarwieniu pom iędzy niemi i re­
sztą tkanki rdzenia, w którój jednocześnie występuje jedna­
kow e zabarwienie w trzech składnikach: w  tkance opony 
m iękkiój, przegrodach istoty białój i neuroglii istoty szarój. 
Ta ostatnia okoliczność przekonywa autora, że neuroglia 
jest tkanką łączną a nie nerwową. Co do istoty chromo- 
leptycznój, autor uważa ją  za część składową włókien ner­
wowych, posiadających osłonkę rdzenną. Jest to substan- 
cyja, leżąca pom iędzy włókienkiem  osiowćm  a osłonką 
rdzenną i tworząca naokoło pierwszego szereg współśrod- 
kowych pierścieni. Posiada ona silne powinowactwo do 
barwników i to jest powodem  wyraźnego występowania 
partyj chromoleptycznych.

A . N.

2h7. Adamkiewicz A Prof. O ucisku mózgu. ( Gaz. lek., 
t. Y I, str. 127— 132, 150— 158, 170— 174).

Pobudką do niniejszój pracy było znalezienie w  na­
brzmieniu karkowóm  rdzenia pacierzowego mięsaka, który 
zajmował prawie całą lewą połow ę przekroju, a jednak nie 
w yw ołał za życia żadnych objawów. Uciśnięta tkanka 
rdzenia przedstawiała znaczne zmniejszenie pojemności po­
jedynczych  składników, brak zaś objawów za życia nie po­
zwalał na przypuszczenie zaniku.

W yłożyw szy obecnie p r z y jm o w a n ą  teoryję ucisku 
mózgu i jego objaw ów, autor podaje w wątpliwość trzy pun­
kty głów ne: l - o  powiększenie ciśnienia wewnątrzczaszko- 
wego przy doświadczeniu Leydena; 2-o zależność przyczy­
nową między tóm powiększeniem a tak zwanemi objawami 
ucisku mózgu, wreszcie 3-o znaczenie niedokrwistości mózgu 
przy zmniejszeniu pojem ności czaszki.

Przeciw ko pierwszemu autor przytacza dwa względy: 
rozległą kom unikacyję między przestworami śródczaszko- 
wem i, a więc łatwość przedostawania się płynów  z wnętrza 
czaszki do zewnętrznego systematu limfatycznego i żylne- 
go, oraz silny opór i tarcie, na jakie wciskany przez L ey -
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dena płyn przy przechodzeniu przez opony i m ózg zostaje 
narażony. Ten opór uniemożliwia nagły wzrost ciśnienia 
wewnątrzczaszkowego i w pływ a na powolne przedostawa­
nie się wciskanej cieczy na zewnątrz.

Co do drugiego punktu, autor uważa t. zw. objaw y 
ucisku mózgu za objawy podrażnienia mózgu za pomocą 
przepływ aj ącój przezeń cieczy, Na zasadzie własnych do­
świadczeń i cudzych spostrzeżeń autor twierdzi, że chem i­
czne, termiczne i mechaniczne bodźce w yw oła ją  nieom yl­
nie podrażnienie mózgu, który oddziaływa na nie przez po­
budzenie mięśni do skurczów, co się w  objawach drgania 
gałki ocznój, nieregularności oddechu i uderzeń serca, w re­
szcie ogólnych kurczach uwidocznia. Zim ną wodą z do­
datkiem kilku kropel amonijaku w yw oływ ał autor znane 
objaw y. P o  pew nym  czasie następuje przedraźnienie m ó­
zgu: śpiączka i śmierć.

D la wyjaśnienia trzeciego punktu autor wykonał k il­
ka doświadczeń nad zmianą ciśnienia w  naczyniach szyjo­
w ych przy zmianie pojem ności czaszki. Przy wprowadze­
niu kawałka hlaszkowca między oponę twardą i kość, ci­
śnienie w naczyniach szyjowych się nie zmieniło, pomimo 
silnego napęcznienia tegoż. Z  drugiój strony przy w ypu­
szczeniu cieczy mózgowo-rdzeniowój ciśnienie w  żyłach 
szyjnych również się nie zmieniło, i owszem, przy powię­
kszeniu ciśnienia w  tych ostatnich autor obserwował po­
większenie ciśnienia w przestrzeniach, napełnionych cieczą 
m iędzy czaszkową. Autor wnioskuje z tego, że ciśnienie 
tój ostatniój równa się mniój więcój ciśnieniu w  naczyniach 
włoskowatych mózgu i że powiększenie tego ostatniego po­
woduje obfitszy w ypfyw  cieczy do zewnętrznego systematu 
limfatycznego.

W  obec tego więc, że zmniejszenie pojem ności czaszki 
nie wpływa na zmianę ciśnienia w krążących cieczach, 
autor dochodzi do wniosku, że w  takich wypadkach w yw o­
łuje ono zmianę pojemności masy nerwowój mózgu, że 
w ięc ta ostatnia jest ściśliwą.

A. N.

15*
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238. Adamkiewicz A. p^of. o  ucisku mózgu. ( Guz. Lek., 
t. IV , str. 5 0 1 -5 0 7 , 541— 549, 556— 564).

Jako dalszy ciąg swój poprzedniój pracy autor przed­
stawia rezultaty badań nad zmiauami anatomicznemi, za- 
chodzącemi w  mózgu przy ucisku tegoż, oraz kreśli prze­
bieg w yw oływ anych przezeń objaw ów . Kawałki blasz- 
koAvca, umieszczone pomiędzy czaszką i oponą twardą, m o­
gą pozostawać tam przez długi czas, nie wyw ołując zabu­
rzeń czynnościowych, choćby zmniejszały pojemność cza­
szki o czwartą część. W  części półkuli, przylegaj ącój do 
ciała obcego, tw orzy się wgłębienie, które może się w yró­
wnać, jeżeli kawałek blaszkowca zostanie w yjęty po kilku 
godzinach lub dniach. P o  kilkomiesięcznem oddziaływa­
niu ■wgniecenie się nie wygładza. W  takich wypadkach 
autor zauważył następujące zmiany. Opona miękka rozra­
sta się, otaczając ciało obce na wzór torebki, przyczóm  ilość 
naczyń krwionośnych wyraźnie j  est powiększona. To sa­
m o daje się spostrzegać w  uciśniętćj tkance nerw ow ćj, któ­
ra w ydaje się tylko gęstszą, w ięcój zbitą, w  okolicy zaś 
ciała obcego wykazuje silny rozrost warstwy ziarnistój. 
Autor uważa to za objaw podrażnienia przez ciało obce i łą­
czy zgęstnienie tkanki nerwowój z przerostem warstwy 
ziarnistói pod ogólnóm mianem „ przerostu kondensacyjne- 
go“ . Za zwiększeniem ilości pierwocin tkanki nerwowój 
przem awia także rozrost naczyń krwionośnych, a więc 
żyw szy dopływ krwi.

P od  względem w pływ u, jak i ucisk mózgu przez ogni­
sko śródczaszkowe (resp. ciało obce) na czynności organu 
wywiera, odróżnia autor trzy stopnie. P ierw szy stopień 
ucisku leży w granicach ściśliwości mózgu i dla tego nie 
w yw ołuje żadnych zaburzeń czynnościowych. W ażną rolę 
gra tu czas, gdyż tkanka nerwowa może się do bardzo wy­
sokiego zmniejszenia pojem ności czaszki zastosować, jeżeli 
takowe nie następuje zbyt nagle. Trzeci stopień ucisku ma 
miejsce przy zniszczeniu tkanki mózgowój, drugi zaś leży 
pośrodku. Autor określa jego działanie jako „m olekular- 
ne“ . d a  zbadania jego  objaw ów autor wykonał przed­
wstępne doświadczenia nad um iejscowieniem w  półkulach
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u królika, na m ocy których twierdzi, że płat czołow y 
i przednia wewnętrzna część (ćwiartka) pola, przykrytego 
kością ciem ieniową, mają związek z czynnościami ruchuwe- 
mi, inne zaś (tylne) części półkuli ze zmysłowemu

P rzy wywieraniu ucisku na pierwsze okoL.ee, autor 
spostrzegał w  przeciągu pierwszych 24 godzin drgaw ki klo- 
niczne w stronie, przeciwnój uciskanój półkuli, mianowicie 
zaś w mięśniach, zaopatrywanych przez nerw twarzowy, 
splot barkowy lub kulszowy. Przy dalszym ucisku wystę­
puje połowiczne porażenie, następnie zaś całkowite. W szy ­
stkie te objawy jednak znikają po usunięciu ciała, w yw ie­
rającego ucisk. Obok tego występuje w porażonych mię­
śniach stan napięcia, które się wyraża w powiększeniu od ­
ruchów ścięgnistych. Ten ostatni objaw występuje prze- 
dewszystldóm w porażonćj połowie, następnie przechodzi 
na drugą połow ę, potęgując się jodnocześnie, tak, że w koń­
cu staje się „samoistuem drżeniem14.

Autor, analizując spostrzegane objawy, uważa je  za 
stwierdzenie swój teoryi o „czynnościach obustronnych1*: 
występujących w sprawach psychofizycznych i zm ysłowych 
przy podrażnieniu jednćj strony, w sprawach zaś rucho­
wych przy porażeniu.

W  zakończeniu autor wyraża przekonanie o identy­
czności „ucisku** i „wstrząśnienia** mózgu. D o artykułu 
dołączoną jest tablica, przedstawiająca przekroje półkul m ó­
zgowych królika oraz lokalizacyję czynności ruchowych 
i zm ysłowych.

A. N.

239. Bujwid 0. M ikroskopija i mikrochemija p lw ocir j 
w chorobach dróg oddechowych. (Pam. Tow. Lek. 
Warsz., t. L X X X , zesz. III, str. 289— 356, 6 tablic.).

Praca niniejsza jest „zestaw ieniem  ważniejszych da­
wnych i nowych nabytków z dziedziny klinicznój m ikro­
skopii plwociny**. Autor rozpoczyna od krótkiego zarysu 

techniki mikroskopowej oraz podania klasyfikaey’ plw ociny—
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makroskopowej (Biermera). G łów ną część pracy zajmuje 
opis składowych części plwociny, spostrzeganych pod mi­
kroskopem. Opis ten obejmuje zarówno stałe, jako tćż 
i przypadkowe składniki, i jest, stosownie do ich znaczenia 
klinicznego, bądź obszerniejszy, bądź tćż krótszy. Lase- 
cznikom gruźliczym  poświęca autor największą uwagę, opi­
suje bow iem  dokładnie metodę ich barwienia! oraz rozwój 
dotychczasowy kwestyi przyczynowego związku takow ych 
ze sprawami gruźliczemi.

Autor podaje również charakterystykę plw ociny, w y ­
dzielanej w chorobach organów oddechowych. Tu i owdzie 
znajdujemy krytyczny rozbiór literatury.

D o pracy dołączono sześć starannie wykonanych ta­
blic, przedstawiających opisywane przez autora składowe 
części plw ociny.

A. JV.

240. Ohełchowski K. Dr. O zarastaniu naczyń krw iono­
śnych w płucach gruźliczych i przy marskości płuc. 
(Księga pam. prof. Hoyera, str. 197— 220).

Autor zbadał 20 wypadków suchot płucnych. W  li­
czbie tój było kilka przypadków bardzo przewlekłych (phthi- 
sis fibrosa), dwa, towarzyszące m oczówce cukrowćj, dwa— 
ostrej gruźlicy prosówkow ćj, wreszcie jeden wrypadek zapa­
lenia śródmiąższowego, bez śladu ognisk serowatych. Ba­
dane płuca pochodziły od osobników każdego wieku, po­
czynając od 10-go roku życia.

Parę razy płuca były  nastrzykiwane błękitem pru­
skim. Preparaty by ły  stwardniane w wyskoku lub kwa­
sie pikrynowym , następnie w gumie i znowu w wyskoku. 
Skraw ki były  barwione pikrokarminem; preparaty zacho­
wywano w  glicerynie lub damarlaku. Przy badaniu zwra­
cano głównie uwagę na naczynia większe, zwłaszcza tętni- 
czki, w  ściankach których można było odróżnić składające 
je  trzy błony.

Autor dzieli swą pracę na dwa główne działy: opis 
ziaian w naczyniach, położonych wśród tworzącćj się w łók ­
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nistej tkanki łącznej i opis zmian w naczyniach przy swie- 
żóm nacieczeniu płuc, oraz tworzących się ogniskach sero­
watych.

W  pierwszym  razie zmiany dosięgają najwyższego 
stopnia. W  skutek kurczenia się tkanki blizno wćj skupia 
się na danćj przestrzeni w ięcój niż zwykle naczyń. Zm ia­
ny w naczyniach (tyczy się to przeważnie tętniczek) są sta­
łe, daleko posunięte i zajmują cały obwód.

Często w całym  szeregu skrawków autor nie znajdo­
wał prawidłowego naczynia. Stopień zmian jest w  od­
wrotnym  stosunku do wielkości naczynia. Tkanka blizno­
wa, jak  również bliznow e kurczenie się rozrosłej błony w e­
wnętrznej w ywierają w pływ  na kształt naczynia. Błona 
zewnętrzna tętnic składa się ze zbitćj tkanki łączućj, grani­
ca od włóknisto przeistoczonego miąższu zaciera się, siatka 
sprężysta znika, naczynia odżywcze zarastają, gdzieniegdzie 
zjawiają się złogi barwnika, grubość błony się zmniejsza. 
W  innych naczyniach widać stopniowanie lub częściowy 
rozwój tego procesu. Błona średnia często jest zupełnie 
prawidłowa. W  innych razach wydaje się ona grubszą, 
a zawarte w niój pierwiastki sprężyste grubszemi i 'iczniej- 
szemi. Zm iany te idą jednak niekiedy znacznie dalćj. Z a ­
nik w łókien mięsnych staje się oczywistym, pierwiastki 
sprężyste podlegają zwyrodnieniu, a natomiast powstaje 
nowa tkanka łączna, przyczćm  włókna mięsne maleją i tra­
cą swój dawny kształt, niekiedy zaś, zwłaszcza w m niej­
szych tętniczkach, mogą zniknąć zupełnie.

Istotę opisywanego cierpienia stanowią zmiany błony 
wewnętrznćj. Pom iędzy śródbłonkiem a błoną sprężystą 
wewnętrzną pojaw ia się tkanka, nosząca cechy tkanki łą- 
cznćj. Pow stałe ztąd zgrubienie błony wewnętrznćj doty­
czy prawie zawsze całego obwodu naczynia, choć nie zawsze 
jest ono jednakow śm  na wszystkich jeg o  punktach. Świa­
tło naczynia zmniejsza się do p o łow y i bardzićj jeszcze, albo 
znika zupełnie; to ostatnie jest częstszóm w  naczyniach 
bardzo małych.

Zm iany w naczyniach, towarzyszące gruzełkom p ro ­
sów kowym , zapaleniu łuszcznemu, nacieczeniu drobnoko-
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mórkowemu i.m łodszym  ogniskom serowatym, różnią się 
pod wielu względami od popi zecinio opisanych. Zachow a­
nie się naczyń zależy tu od ich średnicy. Naczynia drobne 
dzielą losy swego otoczenia, naczynia większe zostają wcią­
gnięte w  sprawę chorobową daleko później, niż reszta 
tkanki. Cierpienie naczyń w marskości płuc i wcześniej­
szych okresach gruźlicy jest stałe, tu zaś występuje rza- 
dzićj. Tam, mniśj lub więcćj, wszystkie naczynia są do­
tknięte, tu zaś, obok naczyń ze zmianami, bardzo daleko 
posumętemi, widać naczynia zupełnie zdrowe, lub tylko 
częściowo zmienione; nawet zmiany w  pojedynczych b ło­
nach naczynia mogą występować merównocześnie. Tam 
cierpienie naczyń nosi charakter tw órczy, tu zdarza się 
serowacenie i zwyrodnienie szkliste ścianek. Zm iany za­
wsze są najwcześniejsze i najstalsze w błonie zewnętrznćj. 
Naczynia odżywcze zarastają, często występuje naciecze.ute 
drobnokom órkowe, w łókna sprężyste rozpadają się niekie­
dy przedtśm na błyszczące pałeczki i ziarnka. P rzy ta­
kich zmianach w  błonie zewnętrznćj średnia i wewnętrzna 
mogą zostać prawidłowemu, w  przeciwnym  razie pierwszą 
która ulega cierpieniu, jest średnia.

W  błonie średniój włókna mięsne nikną mniej lub 
więcśj w śród naciecz«nia drobnokom orkowego. Zm ian 
w pojedynczych włóknach autor nie dostrzegał. W łókna 
dprężyste okazuj i przeistoczenie, opisane przy marskości 
płuc. Zm iany w  błonie wewnętrznćj są w  zasadzie takie 
same, ja k  pow yżśj opisane.

W  starszych ogniskach serowatych nawet i większe 
naczynia stopniowo podlegają zwyrodnieniu, chociaż pó­
źniej, niż reszta tkanki, przytćm  żyły wcześniej, niż tętnice.

W  głów nych wynikach swój pracy autor zgadza się 
z Martinem i Friedlanderem. W brew  zaś ich zdaniu podno­
si „częstsze powstawanie zakrzepu w naczyniach, szczegól­
niej obok świeżych zmian w miąższu płuc“ . W brew  zdaniu 
Martina autor przypuszcza, „że zarastanie tętnic nie ma tak 
stanowczego w pływ u na złośliwy przebieg suchot płucnych".

D o artykułu dołączona jest tablica rysunków.
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241. Daniłło S. Dr. Ozy przyczyna napadów epileptycz­
nych polega na zmianach w tylnej części kory m ózgo-
wój? (Przegl. Lek., rok X X I I I . Nr. 4, str. 49 i nast.).

D o doświadczeń używał autor psów  (ważących 4, 5'— 
7 kg.). Trepanacyi i odsłonięcia powierzchni dokonywano 
wśród słahego znieczulenia eterem, przedtóm jednak 
wstrzykiwano podskórnie 1— 2 cg. morfiny pro 1 kg. zwie­
rzęcia. Drażnienie elektryczne rozpoczynano w  25— 30' 
po ukończeniu zabiegów przygotowaw czych za pomocą, 
elektrod platynowych guzikowatych i sanek Du B ois-R ey - 
monda, wprawianych w ruch za pomocą stosu Daniella. 
Rozpoczynano i przestawano drażnić za pom ocą klucza 
Du Bois-Reym onda, przyłożyw szy poprzednio elektrody 
prostopadle, zamykano prąd i od tój chw ili czas trwania 
drażnienia oznaczano w  sekundach.

Zt 3-ch doświadczeń, wykonanych w podobnych wa­
runkach w pracowni prof. Munka, okazało się, że gdy po 
drażnieniu o pewnóm nasileniu w  przodowój części powsta­
w ał wyraźny napad, bywał on zaledwie spostrzegalny po 
drażnieniu rozmaitych okolic tylnego płatu (obszaru w zro­
kow ego, słuchowego i innych miejsc). Za pom ocą krótkich, 
chociażby nawet silnych prądów nie można w yw ołać napa­
du kurczowego, drażniąc tylną część kory mózgowój; to sa­
mo ma miejsce i przy istnieniu sprawy zapalnój. Ażeby 
w yw ołać napad drgawek od tylnój części kory, należy użyć 
tak silnych bodźców , iż o ograniczonóm działaniu prądu 
m ow y byó nie może.

Ponieważ w  dotychczasowych doświadczeniach draż­
niono w obszarze kory, który nie pozostaje w związku 
z dolną wiązką podłużną, a objaw y wskazywały nadto, że 
opona twarda i okoliczne mięśnie zostały podrażnione, że 
przeto istniało zboczenie prądu w rozmaitych kierunkach, 
przedsięwziął autor nowe doświadczenie, aby zapobiedz te­
mu działaniu prądów ubocznych; przekonało go ono, że 
głębsze wiązki w łókien nie pośredniczą w przenoszeniu 
drażnienia, gdyż po przecięciu ich można było wywołać 
now y napad kurczowy.
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Doświadczenie 5-te (oddzielenie'Części tylnój od 
przodkowój) wykonał autor, aby dowieść bezpośrednio, że 
drażnienie rozpościera sflf na powierzchni mózgu. Istnie­
ją cy  już napad nie byw a powstrzym any przez cięcie głębo­
kie na 4— 4,5 mm.; po przecięciu jednak najsilniejsze bodźce, 
zastosowane na części po za cięciem, nie wywołują napadu 
drgawkowego. Powstrzymanie odnóg prądu wobec cięć 
bardzo płytkich dowodzi stanowczo, że kora m ózgowa tyl­
nych części nie ma najmniejszego udziału w czynnościach 
ruchowych. K rw otok (krew jest dobrym przewodnikiem ) 
i przecięcie w łókien assocyjacyjnych tłómaczą dostatecznie, 
dla czego nie występują drgawki po cięciu. Cięcie nie 
zapobiega już istniejącemu napadowi, ponieważ przed jego 
wykonaniem powstała zmiana w części przodowój, w yw o­
łana odnogami prądu.

6-te i ostatnie doświadczenie ma dowieść rów nież ist­
nienia podobnój zmiany. W  doświadczeniu tóm napad 
drgawkowy nie zostaje przerwany, jeżeli wycięcia istoty 
korowój w części tylnój (przestrzeń wzrokowa) dokonamy 
podczas napadu.

Na podstawie swoich doświadczeń stara się autor w y- 
tłóm aczyć pewne kliniczne i anatomo-patologiczne spo­
strzeżenia, napotykane w korze m ozgowśj.

s. s. Z.

242. Dunin T . O otruciach, spow odow anych wessauiem 
produktów gnilnych trawienia. (Gaz. Lek., t. IV , Nr. 
45, str. 857- -865).

Praca ściśle kompilacyjna, przedstawiająca w treści­
wym zarysie spółczesny stan kwestyi.

s. s. Z.
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243. Dunin T. Dr. Zm iany anatomiczne, zachodzące w płu­
cach przy ich ucisku (compressio pulmonum). (Księga 
pam. prof. Hoyera, str. 251— 270; 1-a tabl.).

Szczegółowy przegląd literatury przekonywa autora, 
że kwestyja ucisku płuc przez wysięki w jam ie opłucnój ma­
ło jest dotąd zbadana. O zmianach anatomicznych, zacho­
dzących w płucach, w skutek zapadu (ateleotasis), w yw oła­
nego bądź przez podwiązauie oskrzela, bądź przez otwarcie 
jam y opłucnój, podają wiadomości Traube, Lichtheim. 
Rommelaere, Ziegler, Rindfioisch i wielu innych; jednak 
wiadomości te nie są dokładne i nie wyjaśniają stosunku za­
padu do ucisku płuc. Autor przedsięwziął nad powyższą kwe - 
styją szereg badań, których część przeprowadził na kotach, 
część zaś na klinicznym  materyjale sekcyjnym. P o  otw o­
rzeniu jam y opłucnej (u kotów ), autor wstrzykiwał do ta- 
kowój albo jednorazowo mocne drażniące płyny, albo często 
małe ilości obojętnych. Druga metoda dała znacznie lepsze 
rezultaty, w yw oływ ała bowiem  ropne zapalenie opłucnój, 
przy któróm jednak można było utrzymać zwierzę przez 
dwa miesiące przy życiu. W yjęte  płuca poddawano dzia­
łaniu alkoholu, gumy i znów alkoholu skraw ki barwiono 
pikrokarminem i anilinowem i barwnikami. Autor podaje 
7 protokółów doświadczeń oraz jeden protokół sekcyjny, 
ogółem jednak wykonał przeszło 20 doświadczeń i 4 sekcy- 
je . W y n ik i dają się streścić w następujący sposób:

Naj wcześni ój występują zmiany w nabłonku pęche­
rzykowym . K om órki tegoż nabrzmiewają, ziarnistość 
protoplazmy jest silniejsza, jądro trudnićj się barwi. Z  cza­
sem następuje złuszczeuie, przyczóm komórki zalegają nie­
raz całe światło pęcherzyka. W reszcie złuszczone kom ór­
ki mętnieją, ulegają tłuszczowemu zwyrodnieniu.

Przegrody m iędzypęckerzykowe nie ulegają znacz­
nym  zmianom. Nabrzmiewają one tylko niekiedy, jeżeli 
naczynia włoskowate przepełnione są ciałkami krwi, co je ­
dnak rzadko m iewa miejsce, lub jeżeli przegrody leżą 
w  blizkości ognisk drobnokom órkowego nacieczenia (w oko­
licach oskrzeli). Z  biegiem  czasu układają się przegrody 
m iędzypęckerzykowe na wzór siatki, w którój oczkach



znajduje się złuszczony nabłonek. Naczynia mniejsze za­
chowują się obojętnie, chociaż przy długo trwającym, ucisku 
kapilary ulegać mają obliteracyi. K w esty ja  ta zresztą po­
zostaje dotąd nierozstrzygniętą. W  większych tętnicach 
oskrzelowych spostrzegał autor nacieczenie, oraz rozwój 
tkanki łącznćj, w gałązkach tętnicy płucnćj niekiedy na­
cieczenie błony wewnętrznój.

Oskrzela mniejsze ulegają w znacznćj części tylko 
uciskowi, który zmienia kształt światła na podłużny. 
W  większych za to zauważał autor, oprócz zmiany kształtu, 
złuszczenie; mętnienie, wreszcie czasem szkliste zwyrodnie­
nie. W  tkance łącznój, otaczającćj oskrzela, dawało się sta­
le spostrzegać drobnokomórkowe nacieczenie, pociągające 
za sobą rozwój tkanki łącznój. Nacieczenie to przenika 
niekiedy aż do światła oskrzela, co może pdciągnąć za sobą 
obliteracyję takowego.

W  zakończeniu autor zwraca uwagę na różnicę zmian, 
zachodzących w miąższu płuc i w oskrzelach wraz z otacza­
jącą  je  tkanką łączną. W  miąższu zmiady są regresywne, 
w  oskrzelach i tkance naokołooskrzelowój postępów ^  w y­
wołane przez zapalenie, którego przyczyny dotąd nie są do­
kładnie zbadane.

A. N.
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244. Elsenberg A- Zm iany nerek przy otruciu rtęcią.
(Księga pam. prof. Hoyera, str. 495— 507).

Na podstawie jednego klinicznego wypadku z zej­
ściem śmiertelnóm i szeregu doświadczeń na zwierzętach 
przyjm uje autor dwojakiój natury zmiany nerek przy za ­
truciu rtęcią. Jedne z nich, niezawsze stałe i zazwyczaj 
w niew ielkim  stopniu wyrażone, nieszkodliwe dla ustroju— 
są zapalne, ze zmętnieniem nabłonka kanalików skręco­
nych, niekiedy nacieczeniem drobnokom órkowóm  tkanki, 
śródmiąższowej, a rzadzićj i bujaniem  lub zwyrodnieniem 
nabłonka kanalików skręconych. W yw ołu je  je  praw dopo­



dobnie rtęć przez drażnienie nabłonka kanalików. Jedynie 
tylko przy bardzo dużych dawkach, szybko zwierzę zabija­
jących, atałemi są zmiany tój kategoryi. Charakterysty­
czniej sze zmiany drugiój kategoryi, także tylko przy du 
źych dawkach wyraźne, mogą posłużyć jako kryteryjum, 
czy w danym razie było otrucie rtęcią, czy nie. Polegają 
one na odkładaniu się soli wapiennych w kanalikach pro­
stych istoty korow ój, a po części i rdzennćJJ oraz na nacie­
czeniu solami nabłonka tych kanalików. Stałego tego, 
choć przejściowego objawu nie należy przyjm ować za jakiś 
stan patologiczny samój nerki.

Praktyczny wniosek: rtęć w dawkach, zwykle uży­
wanych, nie w pływ a drażniąco na nerki i nie w yw ołuje 
w  nich spraw y zapalnój.

s. s. Z.
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245. Filipow. Tlen i ozon, jako środki lecznicze. (Gaz. Lek., 
tom  IV , Nr. 18, 19, 20, 21).

Zadaniem pracy, wykonanój w  pracowni i pod kiero­
w nictwem  pr. Dogiela. jest sprawdzić sposób działania tle­
nu i ozonu na ustrój zwierzęcy. Doświadczeniom  podlegali 
ludzie, psy i żaby.

Metoda doświadczeń: Autor naprzemian ze swym  ko­
legą oddychał to tlenem, to powietrzem  atmosferycznem. 
P od  pachę zakładano ciepłomierz. Częstość tętna oznacza­
no w zw ykły sposób za pom ocą tropometru, albo za pomocą 
pletysmografu. Czas trwania doświadczeń wskazywał chro­
nometr. Pod wpływem  równom iernego ciśnienia w ycho­
dził gaz regularnie, zarówno z worka z tlenem, ja k  i z w or­
ka z powietrzem  atmosferycznóm. Oba w orki napełniano 
za pom ocą odpowiednich rurek i kranów; wychodzące tak­
że z osobnych rurek gazy wdechano —  po przemyciu w  w o­
dzie —  za pomocą osobnego przyrządu (cf. rysunek w  te­
kście). D la ocenienia możliwego oporu w oddychaniu w y­
konano doświadczenia sprawdzające, przyczóm dany oso-
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buik oddychał powietrzem  raz za pomocą przyrządu, to znów 
bez tegoż. Doświadczenie zaczynano wtedy, gdy słup rtęci 
w ciepłomierzu dosięgał najwyższego punktu. Za każdym 
razem oznaczano ciepłotę pokoju i wody do przepłukiwania. 
U  żab, podległych doświadczeniu, liczono z początku odde­
chy, pom ieściwszy dany osobnik w naczyniu szklanóm, na­
stępnie liczono powtórnie liczbę oddechów po umieszczeniu 
tójże żaby w osobnym przyrządzie (cf. rysunek tekstu), na­
pełnionym  czystóm powietrzem, a wreszcie oznaczano li­
czbę jó j oddechów po napełnieniu tegoż przyrządu czystym 
tlenem.

W szystkie doświadczenia przekonały autora, że w dzia­
łaniu czystego tlenu i powietrza atmosferycznego na ustrój nie­
ma żadnój różnicy, 'wyrażającej sie w zmianach ciepłoty ciała 
i krążenia krwi.

Dla przekonania się, czy wdechanie czystego tlenu 
może być pożyteczne w razie zatrucia chloroformem, siar­
kowodorem  i tlenkiem węgla, w ykonał autor na żabach 
szereg osobnych doświadczeń, na m ocy których za bardzo 
w ątpliwe uważa, czy istnieje jak i pożytek z wdechania 
przy niektórych otruciach czystego tlenu. D o doświadczeń 
z ozonem otrzymyrwano ten ostatni z czystego suchego tle­
nu, przez przepuszczanie iskier elektrycznych i to głów nie 
za pom ocą powolnego wyładowywania. I  do tych do­
świadczeń służył dla zwierząt osobny przyrząd (cf. rysunek 
w tekście). Autor się przekonał, że wdechanie znacznych 
ilości skoncentrowanego ozonu w ywołuje takie same zmia­
ny w narządach oddechowych, jakie występują przy wde- 
chaniu chloru lub amonijaku, oraz innych, silnie drażnią­
cych ciał. Przeciwnie —  małe ilości wdechanego ozonu nie 
w ywołują wcale podrażnienia dróg oddechowych.

Przy dłuższóm wdechaniu rozcieńczonego ozonu (dośw. 
na sobie i  kolegach) pojawia się uczucie ciepła w piersiach, 
pewue przytępienie świadomości, chęć do snu (lecz nie sam 
sen, ja k  utrzymuje Binz), nieznaczne podrażnienie w  gardle, 
lekkie pokasływanię.1 W dechanie więcój skoncentrowane­
go ozonu w yw oływ ało zawsze silny kaszel i nieprzyjem ne 
uczucie. Snu istotnego niema ani u ludzi, ani u zwierząt.



239

D owiedzionóm  także nie jest dotychczas, by ozon dostawał 
się do krw i przez drogi oddechowe.

Przy wstrzykiwaniu psom do żył szyjowych albo ozna- 
czonój ilości w ody destylowanój. albo takiójże ilości wody. 
przez którą przepuszczano przez godzinę ozon. liczba uderzeń 
tętna w  obu przypadkach pozostawała niezmienioną.

s. s. Z.

246. Hoyer H. O m ikroskopowóm  badaniu grzybków  cho­
robotwórczych. (Gaz. Lek., t. IY , str. 67— 72, 87—96, 
107— 115).

Celem pracy jest podać metody badania grzybków 
chorobotwórczych tak, jak  je  sam autor w  pracowni swojój 
stosuje, w ypróbow aw szy metody innych badaczy i uzupeł­
niwszy je  własnemi spostrzeżeniami. Rzecz sama z powodu 
licznych drobiazgów i szczegółów, których bez nadwątlenia 
całości pominąć nie można, nie nadaje się do sprawozdania.

s. s. Z.

247. JakOW Ski M. Przyczynek do nauki o rozwoju tkanki 
tłuszczowój. ( Księga pam. prof. Hoyer a, str. 17 —  38; 
z tablicą).

A utor podaje we wstępie obszerne streszczenie poglą­
dów badaczy, którzy się powyższą kwestyją zajmowali, 
a w ięc Toldta, Czajewicza, Ranviera, Loew ego, Freya, 
przeważnie zaś Flemminga.

W łasne badania prowadził autor w  pracowni prof. 
Hoyera. Materyał, którym  się posiłkował, stanowiły: za­
rodki kocieH królicze i szczurze, oraz młode i stare szczury, 
świnki morskie, psy i koty, wreszcie także i tkanka tłu -.



szczowa dzieci, zmarłych w pierwszych dniach życia. B a­
dane były  sieć, krózka, tłuszcz podskórny z karku, fałdy 
pachwinowój, bokow  klatki piersiowój oraz muszli usznój. 
Tkanka była badana albo w stanie świeżym, albo stwar- 
dniona w d wuobromianie potasu lub alkoholu. D o barwie­
nia takowój używał autor pikrokarminu, brunatnych bar­
w ników  anilinowych (z dodaniem kwasu octow ego), wre­
szcie kwasu nadosmowego. Inne szczegóły m etody pom i­
jam y. Autor przedewszystkióm opisuje w ygląd komórek 
tłuszczowych sieci. W  świeżym stanie przedstawiają 
się one jako owalne lub kuliste komórki, opatrzone cza­
sem wypustkami, łączącemi je  z innemi komórkami tłu- 
szczowemi lub komórkami tkanki łącznej. Tłuszcz znaj­
duje się w takiój kom órce w postaci jednój dużój kropli 
lub kilku mniejszych. Przy zabarwieniu wezuwiną uwy­
datnia się protoplazma. otaczająca wązkim  paskiem kroplę 
tłuszczową i tworząca w jednóm  m iejscu zgrubienie, zaw ie­
rające jądro. To ostatnie jest mniój lub więcój spłaszczone, 
względnie do rozmiarów kropli tłuszczu, niczóm się jednak 
od jąder zw ykłych kom órek tkanki łącznój nie różni. 
D w óch warstw protoplazmy (Loew ej Toldt) autor nie spo­
strzegał, również ciemnego punktu, widzianego przez L oe- 
wcgo, wreszcie i błony kom órko w ój. Co się tyczy stosun­
ku komórek tłuszczowych do naczyń krwionośnych, autor 
potwierdza w znacznój części pogląd Plemminga na tój za­
sadzie. że spostrzegał zarówno grupy komórek, leżące da- 
lój lub bliżój naczyń, a jednak nie zaopatrzone w kapilary, 
jako tóż i tworzące się kapilary, które komórkami tłuszczo- 
wem i bynajmniój otoczone nie były.

R ozw ój tkanki tłuszczowój badał autor przeważnie 
w sieci jedno- lub dwudniowych piesków, sieci zarodków 
królika, oraz tłuszczu podskórnego jednodniowego szczur­
ka białego. Obok zw ykłych  wrzecionowatych kom órek 
tkanki łącznój autor spostrzegał kom órki o jądrach gw ia­
ździstych lub łukowatych. Z  tych ostatnich niektóre za­
wierały krople tłuszczowe. Same kom órk tłuszczowe 
przedstawiały przejście od małych, ok” ągławych lub w rze­
cionowatych kom órek o jednój wypustce, zawierających
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kilka kropel tłuszczowych— do zw ykłych o krągłych kom órek 
tłuszczowych. A utor wnosi więc, że krople tłuszczu zbie­
rają się w zw ykłych wrzecionowatych kom órkach lub tćż 
m łodych, powstałych z ich podziału. Na zapytanie, czy 
małe krople, zbierające się w komórkach, mają skład che­
miczny, identyczny ze zw ykłem i kroplam i tłuszczowem i 
autor nie może dać stanowczój odpowiedzi. Za pomocą 
fioletu gencyjanowego barwią się małe krople, duże zaś 
nie, tego jednak autor za dostateczny dowód nie uważa. A u ­
tor kończy swoją pracę kilku uwagami co do nacieczenia 
ciałek wędrujących, oraz zaniku kom órek tłuszczowych. 
D o artykułu dołączona jest tablica.

A . N.
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248. Je rzykO W S k i St. D r. O powietrzu w stosunku do 
odzieży, mieszkania i ziemi. Poznań, Czytelnia lu­
dowa, str. 59; trzy drzeworyty.

Autor skreślił według odczytów  Pettenkofera krótki 
rys hygijeny odzieży i mieszkania, ze szczególnćm  uwzględ­
nieniem w pływ u powietrza na zdrowie.

A . N.

249. Kamocki W O istotnćm znaczeniu gruczołów B er- 
manna (z tablicą). ( Księga pam. prof. Hoyera, str. 
1— 14).

Bermann zauważył w  gruczole podżuchwowym  czło­
wieka, królika, świnki morskiej', psa, kota, lisa i nietoperza, 
oraz w  gruczole łzow ym  królika, obecność rurkowatych gru­
czołów, które, zazwyczaj otorbione zbitą tkanką łączną, w y ­
raźnie odznaczają się na ogólnćm  tle gruczołu. Gruczoły 
te, wysłaue nizkim, walcowatym, prawie płaskim nabłon- 

Pism. nauk. pole. 16
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kiem, leżą w sąsiedztwie grubszych przewodów w yprow a­
dzających, z którem i zdają się pozostawać w związku, z pę­
cherzykami gruczołowem i (acini) natomiast nie mają żad- 
nćj łączności. R urki gruczołowe wypełnione są zazwyczaj 
ściśle przylegającem i do nabłonka wałeczkami ściętćj w y ­
dzieliny. Też same drobnowidzowe obrazy spotkał autor 
w swych badaniach nad gruczołem podżuchwow ym  królika, 
oraz gruczołami łzowem i człowieka, królika i kota, nad­
to autor spotykał gruczoły rurkowate w śliniance przy- 
usznój psa i  królika, oraz w gruczole Hardera. Autor 
tw ierdzi, że znajdował po kilka tych organów rurkowa­
tych w je d n jm  gruczole. Położenie gruczołów  rurkowa­
tych najrozmaitsze, nie jest zależne od wieku zwierzęcia, 
ja k  twierdzi Bermann. Autor odrzuca przypuszczenie tego 
uczonego, aby te organy rurkowate mogły być gruczołami 
śluzowemi. Prawdopodobniejszóm  m ogłoby w ydawać się 
zdanie Heidenhain’a, który widzi w  nich organ szczątkowy, 
rodzaj „yasorum aberrantium‘;, powstałych wskutek zbo­
czenia rozw ojow ego z wypuklin przewodów, przeznaczo­
nych pierwiastkowo do wytworzenia pęcherzyków gruczo­
łow ych. W  dalszych badaniach zauważył autor, że po na- 
strzyknięciu gruczołów  przez przewody rozpuszczalnym 
błękitem berlińskim masa injekcyjna nigdy nie przenika 
do gruczołów B. Ostatecznie, po zbadaniu zmian, zacho­
dzących po podwiązaniu przewodów  W hartona i Stenona 
na królikach, autor wyraża zdanie, że gruczoły Bermanna 
zawdzięczają powstanie sw oje zm ianom , zachodzącym 
w prawidłowych zrazikach gruczołu, wskutek przypadko­
wego zatkania mniejszój lub większćj gałązki przew odów  
ślinowych. Na zakończenie znajdujemy wzmiankę o utw o­
rach, jak ie autor spotykał w śliniance oczodołowćj psa. 
W śród masy czysto śluzowych pęcherzyków znajdował 
autor niemal w każdym gruczole rozrzucone tu i owdzie 
grupami maleńkie pęcherzyki, wysłane komórkami, żyw o 
przypominaj ącemi półksiężyce Głiannuzzi’ego. Autor prze­
konał się, że utwory te znajdują się- w  bezpośrednim związ­
ku nie z półksiężycam i Gr., ale z wysłanem i prążkowanym  
nabłonkiem rurkami ślinowemi Pfluegera; przedstawiają 
się one podobnie do gronek zarodkowych ślinianek. Autor
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wyraża, przypuszczenie, że utw ory, znalezione przez Niego, 
przeznaczone są do fizyjologicznego odradzania się gruczołu. 
Podobne utw ory znalazł już dawniój Ław dow skij w  mocno 
drażnionych śliniankach; uznał takowe za powiększone 
i rozm nożone półksiężyce, m ające za zadanie zastąpić 
zniszczone pęcherzyki gruczołowe.

B r. Z.

250. Karliński J. Przyczynek do nauki o achromatopsyi
na bocznych częściach siatkówki. (Rozpr. i Spraw. 
Akad. Um., t. X I , str. 197— 217).

Autor występuje w  obronie teoryi prof. Piotrow skiego 
który tłóm aczy achromatopsyję oczu praw idłow ych ja k o  
zjawisko fizyczne a nie fizyjologiezne. Doś wiadczenia do­
konywane były za pomocą przyrządu odmiennej konstrukeyi, 
niż dotychczas używane perym etry oraz za pom ocą tabli­
czek barwnych (skrawki kartonu, pokryte papierem barw­
nym  niebłyszczącym). Autor zgodnie ze zdaniem wielu 
badaczów znajduje, że granice wrażliwości siatkówki dla 
poszczególnych barw nie są stałe. Niestałość tę rzeczo­
nych granic dla jednej i tój s&mój barwy uważa autor za 
zależną od zmieniaj ącój się krzyw izny soczewki, czyli je ­
dynie od akomodacyi. Odrzuca zdanie innych autorów, 
którzy, uznając sprawę tę za zjawisko fizyjologiezne, tłu­
maczą takow e brakiem  w rażliwości elementów siatkówki 
na odpowiednie promienie światła. Na zasadzie swych do­
świadczeń twierdzi autor, że

1) D o im dalszego punktu oko się akomoduje, tóm 
ciaśniejsze stają się granice, do których czułość siatkówki 
na daną barwę sięga.

2) Boczne części siatkówki najwrażliwsze są na 
barwę fijoletową, następnie na niebieską, żółtą, zieloną, 
pomarańczową, a w  końcu czerwoną, którym  to barwom , 
w tym sam jm  porządku idąu, coraz szczuplejsze granice 
wrażliw ości odpowiadają.

L6®



Pozostałe wyniki tój rozprawy są tylko potwierdze­
niem w yników  dawniejszych hadań (Auberta, Raehlmann’a 
i innych), w  tym  kierunku przedsięwziętych.

B r. Z.
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251. Korniłowicz Ed. O barwieniu ciał ziarnistych (corps 
granuleux— Kórnchenkugeln) w mózgu i rdzeniu krę­
gowym . (Księga pam. prof. Hoyera, str. 271 —  276; 
z 1 tahl.).

Skrawki z mózgów' i rdzeniów kręgow ych, zmienio­
nych patologicznie przez'twardziel rozsianą (sclerosis disse- 
minata) i przez 3 miesiące pozostających w płynie M iiller'a, 
otrzym ywano przez zamrażanie preparatów na m ikrotomie 
Malassez’a, pozostawiano je  następnie jeszcze na kilka dni 
w  płynie Muller’a i wkładano wreszcie po przepłukaniu do 
roztworu violet de methylaniline, przygotow yw anego w e­
dług osobnój recepty w pracowni Charcofa, gdzie badania 
dokonane zostały. P o  10 minutach przepłukane znów 
skrawki wkładano do roztworu pikrokarminu także na m i­
nut 10 i badauo następnie m ikroskopowo w glicerynie. 
Ciała ziarniste barwią się na niebiesko, reszta preparatu na 
różowo (cf. rys. tekstu). Bez uprzedniego działania płynu 
Mtlller’a brak zabarwienia zupełny.

S. S. Z.

252. Kram sztyk J. Dr. O zawartości tłuszczu w kale no­
w orodków i o wessaniu tłuszczu w ich przewodzie 
pokarmowym. (Pam. Tow. Lek. Warsz., t. L X X X , str. 
95— 131).

Autor rozpoczyna swą pracę od szczegółowego prze­
glądu krytycznego rezultatów(|otrzymanych przez Simona,



W egscheidera, Biederta i Uffelmanna, wzmiankując w krót­
kości o innych pracach.

W  swoich badaniach przyjął autor następującą m eto­
dę. Ilość i jakość pokarmu dziecka ulegała ścisłćj kontroli; 
w iększość dzieci karmiona była wyłącznie mlekiem matki 
z małym i nieczęstym dodatkiem innych pokarmów, przy- 
czćin ilość tłuszczu w  mleku matki resp. krowióm  była 
oznaczana.

Dla oznaczenia ilości tłuszczu w kale autor ważył 
świeży kał, który następnie podlegał osuszaniu przy tem pe­
raturze 100°— 110°, oraz roztarciu na proszek. Odważo­
ną część sproszkowanego kału traktował autor kolejno 
mięszaniną eteru i alkoholu, eterem z dodatkiem kw a­
su solnego, wreszcie samym eterem. P o oddestylowa­
niu eteru z filtratu zobojętniano go przez dodanie skoncen­
trowanego roztworu potażu, poczóm  odparowywano do su­
chości i przez traktowanie eterem wyciągano tłuszcz, który, 
po oddestylowaniu eteru, dawał się dokładnie wysuszyć 
i zważyć.

Otrzymane po zobojętnieniu potażem w osadzie kw a­
sy tłuszczowe oswobadzał autor przez dodanie kwasu solne­
go. Traktowane eterem, dawały się, po oddestylowaniu te­
goż, dokładnie oznaczyć. W  niektórych wypadkach oznaczał 
autor w pierw szym  wyciągu przez gotowanie spirytuso­
w ym  roztw orem  potażu i następnie traktowanie eterem—  
cholesterynę, która w pierwszym  wyciągu obok tłuszczów 
stale się znajduje. Ilość jó j nie przenosiła nigdy 1%. P o ­
jedynczych  kw asów  tłuszczowych autor nie oznaczał. Je­
żeli autor oznaczyć chciał tylko sumę kwasów tłuszczowych 
i tłuszczów, to nie zobojętniał pierwotnego kwaśnego roz­
tworu, ale poddawał go ekstrakcyi eterem, która dawała 
żądaną sumę w wyciągu.

Dla przekonania się o dokładności powyższój m etody 
w ykonał autor zapomocą takowój analizę sztucznie przygo- 
towanój mięszaniny tłuszczu, kwasu palm itynowego i stea­
rynowego oraz cholesteryny. Oznaczona przez analizę 
ilość tłuszczu samego była o 2,3$ większą od rzeczywiście 
użytój, ilość kwasów tłuszczowych o 18,7# mniejszą; przy
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oznaczaniu sumy kwasów i tłuszczu pom yłka wynosiła ty l­
ko 0,5$.

Podług po wyżój podanój metody w ykonał autor 7 sze­
regów  analiz kału dzieci, 1^ do 66 tygodni życia mających. 
Ogólna liczba analiz wynosi 88. Rezultaty takowych przed­
stawione są w 7-iu tablicach, na których podane są pom ię­
dzy innemi następujące dane: waga wypróżnienia i procent 
części stałych kału, ilość tłuszczu resp. kwasów tłuszczo­
w ych w  kale, oraz procentowy stoounek ich do ogólnćj ilo ­
ści kału, wreszcie procent tłuszczu w mleku, stanowią- 
cóm pokarm dziecka.

Ograriozym y się na podaniu ogólnych w yników , do 
których autor na podstawie swych analiz dochodzi.

„Z  jednój strony procentowa zawartość tłuszczu w kale 
ssawców nie jest bynajmniój jednostajną, z drugiój strony 
u jednego i tegu Samego dziecka waha się przez przeciąg 
całego roku w dosyć znacznych granicach*1. W aha się ona 
u autora w rozmaitych wyuadkach i czasach od 13$ do 45$, 
w  przecięciu zaś wynosi 25— 35$.

Oprócz tego analizy autora okazują, że powiększenie 
ilości tłuszczu w  mleku nie pociąga za sobą powiększeniu 
ilości tegoż w kale, że i owszem  z biegiem ozasn rezorpcyja 
tłuszczu w kanale pokarm ow ym  powiększa się w  miarę 
przybywania go w mleku matki.

A . N.

253. M arkiewicz B. Dr. Białko, pepton i ptomainy. (Medy­
cyna, t. X II , str. 437— 440, 453— 457, 469— 474).

A utor kreśli w  ogólnych rysach historyczny rozwój 
i obecny stan poglądów na istotę chemiczną i fizyjologiczną 
białka, jego  zamianę na pepton, oraz wytwarzanie się al­
kaloidów gnilnych (ptom ain).

A. N.
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254. Mendelssohn M. O bezpośredniśj pobudliwości pę­
czków przednich rdzenia kręgowego. (Gaz. Lek., tom
IY , Nr. 49, str. 939 i nast.).

Metoda badania: W  pracowni M arey’a notowano 
skurcz m ięśniow y za pom ocą zwykłego myografionu Ma- 
rey ’a na okopconym  walcu. Sygnał elektryczny D eprez’a 
notował chwilę drażnienia, czas zaś, upływający m iędzy tą 
chwilą i początkiem skurczu mięśniowego, był mierzony za 
pomocą wahań kamertorm, kreślonych na poruszającym się 
walcu. W  pracowni Rosenthala używane sprężynowego 
myografionu D u-Bois Reym ond’a. Rdzeń drażniono prze­
ważnie za pomocą strumienia indukcyjnego (przy otwar­
ciu), lub tóż wyładowań kondensatora (mikrofarad), prze­
puszczanych przez obie cew ki przyrządu D u-Bois R eym on- 
d ’a. Dwa cieniutkie, na ‘/ 2 mm. od siebie oddalone druty 
metaliczne służyły jako elektrody. Odpreparowany rdzeń 
kręgowy spoczywał zawsze swą powierzchnią przednią na 
cienkiój blaszce kauczukowej lub m ikow ej, a to w  celu 
uniknięcia rozgałęzienia się strumienia do samych mięśni. 
E lektrody przykładał autor już to do podłużnej powierzchni 
pęczków przednich i tylnych, już tóż do poprzecznego prze­
cięcia ich powierzchni; niekiedy w kierunku osi oddzielano 
część przednią rdzenia od tylnćj i drażniono oddzielnie pę­
czki przednie i tylne.

Każde doświadczenie rozpoczynano od szunania zapo- 
mocą telefonu rozgałęzień strumienia w  korzeniach przednich. 
W  przedwstępnych doświadczeniach musiał M. dla słysze­
nia drgań blaszki telefonowój przy drażnieniu przednich pę­
czków użyć daleko większój siły strumienia, niż przy dra­
żnieniu korzeń, przednich. Doświadczenia autora wykaza­
ły, że skurcz mięśniowy, powstający przy drażnieniu pęczków 
przednich rdzenia, nie jest wynikiem pobudzenia korzeni prze­
dnich p>rzez rozgałęziający się strumień elektryczny.

D la rozstrzygnięcia pytania, czy skurcz mięśniowy, 
powstający przy drażnieniu pęczków, jest wynikiem  pobu­
dzenia tych ostatnich, czy tóż pochodzenie swe zawdzięcza 
rozgałęzieniu się strumienia na pęczki tylne (natura odru­
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chowa), m ierzył M. czas, upływ ający od ohwiłi drażnienia 
pęczków przednich lub tylnych, aż do chwili pojaw ienia się 
ruchu w badanój kończynie. Okazało się, że przy drażnie­
niu pęczków przednich ruch powstaje daleko szybciój, niż 
przy drażnieniu pęczków tylnych, a że ruch powstający 
przy drażnieniu tych ostatnich jest natury odruchow ój, 
w ięc skurcz mięśni, wywołany przez drażnienie pęczków prze­
dnich, żadną miarą odruchem hyc nie może i pochodzenie swe 
zawdzięcza pobudliwości samych pęczków przednich. R ó ­
żnica szybkości wynosiła 0,01 —  0,025 sekundy. Przeciwko 
odruchowej naturze odczynu pęczków przednich przemawia 
także spostrzeżenie autora, że siła strumienia, dostateczna 
(minimalna) do wywołania ruchu przy drażnieniu pęczków 
przednich, jest mniejszą niż ta, jakiój w tym samym celu 
użyć należy przy drażnieniu pęczków  tylnych. Bezpośre­
dnia pobudliwość pęczków przednich jest faktem niew ąt­
pliwym .

s. s. Z.

255. Nencki L. i Rakowski P. W oda studzienna szpitali 
warszawskich. ( Gaz. lek., t. IY , Nr. 45.)

Przypuszczalna ilość odchodów, zanieczyszczających 
grunt W arszawy, wynosi na rok 950,000 kg. W ychodek 
ogólny w  szpitalu Ś -go Ducha (19 m. kw. powierzchni ka­
łu) wydziela średnio, w ciągu doby, przy średnim przepły­
w ie powietrza:

kw. węglanego (C 0 3)   1750 L .
gazów śmierdzących, w yrażonych jako

gaz błotny (CH4) ............................ 262 „
amonijaku (NH 3) ....................................... 177 „
siarkowodoru (S H 2) ................................. ilości nieznaczne

Przyjąw szy wielkość tego wychodka za normę, ozna­
czają autorowie jako ogólną ilość wydzielających się przez 
dobę z warszawskich wychodków gazów —  8,756 m. hub.



Podawszy według Fiszera własności wody, zdatnej do 
picia, autorzy umieszczają w tabliczce w ynik i analiz w ody 
studziennej 9 szpitali warszawskich; okazują one obecność 
większych ilości chloru, kw . azotnego i części organicznych, 
ślady zaś amonijaku i kw. azotawego. W ody , zawierające 
kw. azotawy i amonijak, zawierały tćż stale organizmy: 
Beggiota, Crenothrix, Cladothrix, Y orticeila nebulifera, R o - 
tifer vulg,, grzybki rozszczepiające, wym oczki, baeillus ter­
mo i b. subtilis. W ody, nie zawierające kw. azotawego 
i amonijaku, zawierały zielone w odorosty i pleśnie.

W oda z filtrów okazała się jeszcze więcój zanieczy­
szczoną solami mineralnemi, a to z przyczyny długiego nio- 
oczyszczania filtrów.

W szystkie badane w ody studzienne zawierają wodę 
złą i niezdatną do picia.

S. S. Z.
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256. Nencki M- O chemicznym składzie laseczników kar-
bunkułowych. {Gaz. Lek ., t. IV , str. 688— 687).

D o badania wzięto bezwzględnie czyste hodowle lase­
czników karbunkułowych, zaszczepione w 3 l. sterylizo­
wanego roztworu peptonu i białka w żelatynie (Pepton-G-e- 
latine-Nahrlósung). Otrzymano ztąd po 3 tygodniach kilka 
g. odsączonój i wysuszonój substancyi, przedstawiaj ącój 
tylko spory laseczników. W yk ryto  w niój ślady mykopro- 
teiny (najważniejszy składnik istot białkowych bakteryj 
gnilnych) i jako główne ciało proteinę, własnościami naj- 
więcój do mucyny zbliżoną, rozpuszczającą się tylko w al- 
kalijach, różną od m ykoproteiny także i składem chem i­
cznym: nazywa ją  autor mykomucyną. Szczepienia przeko­
nały, że pochodziła z czystych karbunkułowych laseczni­
ków . D zięki swój budowie chemicznej odnoszą chorobotw ór­
cze schyzom ycety zw ycięztwo w walce o byt z komórkami 
ustroju, wybierąją odpowiednie narządy dla um iejscow ię-
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nia się i w pływ ają zapewne na charakter kliniczny spraw 
chorobowych (np. różnorodne postacie gorączek tyfu­
sowych).

Odporność laseczników karbunkułowych na działanie 
ozonu, a prawdopodobnie i tlenu atoinistycznego wystarcza 
już sama do wyjaśnienia, dla czego są one chorobowemi, 
chociaż szkodliwość ich nie polega na wytwarzaniu w ustro­
ju  szkodliwego alkaloidu (nieszkodliwość filtratu z hodo­
wli, zastrzykniętego zwierzętom). Twierdzenie, jakoby 
schyzomyeety chorobotwórcze były  szkodliwemi przez w y- 
1 warzanie trujących alkaloidów, nie jest w  wielu razach 
uzasadnionóm. Jedynym  trującym tego rodzaju alkaloi­
dem jest wodan trzym etykm nylam onu, tworzący się przy 
gniciu tkanek z neuryuy, genetycznie i fizyj ologicznie pokre­
w ny muskarynie. A  i ten powstaje za sprawą laseczników 
gnilnych, których nie można nazywać par eacellence choro­
botwórczemu Przypisać raczój należy chorobotwórcze dzia­
łanie schyzom ycetów bezpośredniemu niszczeniu żywój 
protoplazm y kom órek ustroju, nie wykluczając i innych 
m om entów szkodliwego ich wpływu.

s. s. Z.

.257. Nencki NI- Poszukiwania nad barwnikiem krw i. (Gaz.
L e k , t. IY , str. 655— 659, 675— 680, 697— 701).

I. Otrzymanie i skład chemiczny kryształów Heminy 
i Hematyny.

D la otrzymania hematyny rozlewa się 3 —  4 litrów  
odwłóknionój i przez płótno przecedzonej krw i w misy por­
celanowe o ułaskióm dnie. mięsza się z 9-ciokrotną objęto­
ścią 4 %  roztworu soli kuuhennój i pozostawia w  spokoju 
przez 24 godz. P o  odlaniu płynu zeskrobuje się gęstą mia­
zgę krążków krw i i mięsza się w większój szklance z takąż 
objętością (zw ykle podw ójną) 90%  wyskoku, ciągle kłócąc, 
aż do skrzepnięcia piynu. Odfiltrowany po 24 godzinach 
skrzep rozkłada się na bibule i suszy przez dobę. W ilg o ­
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tny jeszcze proszek, suszony przy 110°, zawierał 34— 37°/0 
stałćj pozostałości. P o  roztarciu go na miałko, ogrzewa się 
w małych ilościach z 4-ro krotną ilością amylowego alkoholu 
na kąpieli piaskowój. D o wrącego płynu dodaje się 20 
c. kub. kwasu solnego (cięż. wł. 1,12) i pozostawia we wrze­
niu 7 — 10'. Przecedzony na gorąco płyn pozostawia się 
przez godzin 24; osadzają się wtedy kryształki chloranu he­
matyny. Po odlaniu am ylowego alkoholu mięsza się krysta­
liczną masę z 90%  alkoholem etylowym , umieszczana filtrze 
i przem ywa eterem, póki się filtrat nie stanie słaho żółta­
wy, a wreszcie dużą ilością abs. alkoholu i następnie wodą, 
tak długo, aż póki w  filtracie ślady chloru nie znikną. P o - 
tóm znów się płucze masę wyskokiem  w szklance, filtruje 
i suszy osad na bibule i nad kwasem  siarczanym. Otrzy­
muje się ztąd 1,5 — 3 grm . czystego produktu. Kryształy 
keminy z krw i w ołow ój, końsldój, ludzkiój, swińskiój i psiój 
posiadają jednaki skład, własności i postać (układ rombi- 
czny, niekiedy igiełki i osełki, lub dośrodkowe nagromadzo­
ne graniastosłupy rom biczne —  cf. tabl.). Przez rozpuszcze­
nie otrzymanego chloranu hom iny w rozcieńczonym  ługu 
sodowym , przecedzenie i strącenie filtratu kwasem  solnym 
udaje się go na hematynę zamienić. Za pom ocą rozbioru 
elementarnego śledzono zn i.any, zachodzące w ohlorani0 
heminy przy przejściu tego ciała w hematynę. Kryształy 
heminy zawierają stałą ilość alkoholu amylowego, który się od­
dziela dopiero po rozpuszczeniu kryształów w rozcieńczo­
nym  ługu sodowym . (C33 H 3o N4F e 0 3 HC1)4 CaH i2 O ozna­
cza skład chemiczny otrzymanej heminy; 0 38 H 33 N, P e 0 4 
jest w zorem  dla hematyny. W idać ztąd, że przy rozpu­
szczeniu kryształów hem iny w alkalijach hemlna nietylko 
oddaje kwas solny i alkohol am ylowy, ale przyjm uje do m o­
lekuły wodę; (C32H 30N4FeO 3H Cl)4 C5H 130  -+- (NaOH)4 =  
(CJ32H 32N4F e 0 4)4 -j~ C5 H ia O J - (NaCl)4. Właściwą heminą 
resp. bezwodnikiem hematyny jest związek, który, w ch o­
dząc w  połączenie z kw. solnym i am ylowym  alkoholem, 
daje kryształy heminy, zatóm wzoru C33H 30 N 4 F e 0 3. 
W łasności hematyny autora były  identyczne z własnościami 
hematyny H oppe-Seylera. Autor uważa za praw dopo­
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dobne. że kemina, na m ocy swojój wielkiój skłonności wchodze­
nia w związki podwójne i z ciałami obojętnemi, m ieć będzie 
odmienny skład, stosownie do odmiennój m etody jó j otrzy­
mania. Objaśnia nam to, dlaczego kemina wchodzi w zw ią­
zek z ciałami blałkowatemi i tworzy hemoglobinę.

II. Wpływ stężonego kio. siarczanego, cyny. kw. solnego 
i środków utleniających na heminę i hematynę.

Daleko więcój hematoporfiryny, niż H oppe— Seyler 
z hematyny, otrzymał autor z heminy, rozcierając ją  w m oź­
dzierzach porcelanowych ze stęż. kw . siarczanym. W zór 
hematoporfiryny, według autora, jest C33 H 33 0 5, a po­
wstawanie jó j przy działaniu stęż. kw . siarczanego na he­
matynę tak się odbywa:

C3a H32 N. 0 4 Fe+H2 S04+ 0 2=  
Qj2 H-3 3 N4 C -̂j-Fe S04+ H 20.

P rzy przemianie kryształów hem iny na hematoporfirynę 
odszczepia się tylko HC1, nie zaś H aO.

P rzy  działaniu cyny i kw . solnego'na hematynę roz­
maite pow stają produkty odtlenienia— stosownie do czasu 
działania i do stopnia stężenia kw. solnego. W  największćj 
ilości oddzielić się daje ciało, które autor mianuj6Ilexah y- 
drohematoporfiryną. D la otrzymania go nalewa się 5 g. 
kryształów hem ' ly  litrem  9 3%  alkoholu, dodaje cynfolii 
i 100 c. kub. kw . solnego, c. w ł. 1,12 i przez 5h gotuje n 
kąpieli wodnój, stosując powracający oziębialnik. Po odce- 
dzeniu żółtawy płyn odtlenionój hem iny daje w t ridmie li­
nij ę absorbcyjną urobiliny. Resztę, pozostałą z przepędzenia 
alkoholu do połow y, odparow yw a się zwolna na kąpieli w o ­
dnój do V3 objętości. Po 5 — 10 godz. oddziela się brunat- 
no-czerw ony barwnik w większój ilości za dodaniem w ody 
pod postacią ziarn i  jednorodnych kulistych agregatów. 
Barw nik ten nic rozpuszcza się wcale w amonijaku i sta­
łych alkalijach, mało w rozcieńcz, kw. solnym, łatwo w  al­
koholu (barwa ciemno-czerwona). W ięcój stężony jego  
roztwór a ^ oh o low y  przedstawia w widm ie liniję absorbc. 
pom iędzy D  i B, nieco bliżój D; od E  wszystkie promienie 
ulegają pochłonięciu. P o  rozcieńczeniu równą objętością 
alkoholu widm o się wyjaśnia i pozostają 3 pręgi absorbcyj-
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ne: dwie wązkie pom iędzy D i E  i jedna szeroka urobiliny, 
pom iędzy E  i E  (cf. Tabl.). Oczyszczony raz jeszcze barw­
nik, po rozpuszczeniu go znów w alkoholu, przecedzeniu, 
uwolnieniu od cyny i żelaza, wysuszeniu i elementarnym 
rozbiorze, daje wzór: C32 H s8 N4 0 5. Powstawranie hexa- 
hydrohematoporfiryny z hem iny odbywa się przy w spół- 
czesnóm przyjęciu m olekuł w ody i wodoru:

C „  H 30 N 4 Oj E c H C l-j-2 H 20  - ł-H C l-j-H ,=
H 38 c32 N4 0 5 -f-Ee Cl2

Przy odtlenianiu hominy za pom ocą cyny i kwasu sol­
nego powstaje jeszcze inny barwnik, posiadający wszystkie 
własności urobiliny, trudno go jednak dotąd otrzymać 
w  stanie w olnym  od popiołów . W  ciągu tego procesu po­
wstają jeszcze produkty z wonią pirydyny i jak iś związek 
lotny.

Pod  w pływ em  kw . azotnego i nadinanganijanu potasu 
w roztworze alkalicznym otrzymał autor z heminy albo 
tylko końcow e produkty utlenienia (kw . szczawiowy, w ę­
glany i amonijak), albo produkty pośrednie bezkształtne. 
N awet przy prażeniu hematyny z wodanem potasu nie w y­
twarza się ani tyrozyna, ani leucyna.

III. Stosunek barwnika krwi do barwników żółci.
K iedy barwnik krw i przechodzi w  barwnik żółci, tra­

ci przytóm żelazo, a przyjm uje wodę:

C3S H 32 N 4 O . Ee -1-2 H 2 0 - E e  =  C32 H 3G N4 0 G
H em atyna Bilirubina

Za pow inowactwem  tych barwników przemawia obecność 
w  żółci bilirubiny i wysoka zawartość żelaza (Joung). 
Praw dopodobnym  jest i fakt odwrotny, że bilirubina jest 
niedokończonym  w budowie swój barwnikiem  krw i, przy 
powstawaniu ostatniego w  kom órce wątrobowój.

K om órki wątrobowe, podobnie ja k  roślinne, zdają się 
przerabiać molekuły składu prostszego na m olekuły bardziój 
złożone, a w H i O  uboższe. Przeciw ko wyłącznem u i bez­
warunkowemu wytwarzaniu się barwnika krw i w kom ór­
kach w ątroby przemawiają jedynie dane em bryjologii 
(wcześniejsze pojaw ianie się barwnika krwi, niż wątrobyj.
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Różnice w  hemoglobinach m ogą tylko polegać na tóm, 
że tenże sam bar w nik- -hemina łączy się z rozmaitemi cia­
łam i białkowatemu resp. z rozmaitą liczbą molekui ciał b ia ł­
kow ych. Jest prawdopodobnóm, że ten związek heminy 
z ciałami białkowatem i jest takiój natury, ja k  w yż  w y ­
m ieniony związek hemiuy z alkoholem  am ylowym .

S. S. Z.

258. Nusbaum H. Dr. Poszukiwania nad oddziaływaniem 
gruczołu trzustkowego na niektóre trucizny. (Księga 
pam. prof. Boy era. str. 507— 521).

Śród jednostajnego karmienia, w  2  godz. po pierw - 
szóm rannóm karmieniu, badał N. działanie pilokarpiny, 
muskaryny, ezeryny i atropiny ( l °/0 roztw . in y. ju g . ext.) 
na gruczoł trzustkowy kotów, przy zastosowaniu dla unie­
ruchomienia zwierząt kurary i sztucznego oddechu, albo 
tóż chloroformu. W  tym  celu przym ocowyw ał szklaną ka­
niulę do przewodu W iisu n g ’a wraz z częścią ściany kiszek. 
Dwunastnica byw ała bądź swobodnie opuszczoną, gdy ka­
niula sterczała po za szparą zeszytój ściany brzusznój, bądź 
tóż przym ocowywaną do ścianki brzusznój za pom ocą 2— 3 
szwów. P rzy  skąpóm wydzielaniu się soku mierzono ilość 
mm., o jaki 3 w  jednostce czasu słup soku w  kaniulce się 
wznosił, przy wydzielaniu obfitszóm liczono ilość kro­
pel na jednostkę czasu. Za fizyjologiczne uy ażał autor 
spostrzeżenia tylko w  ciągu pierwszych paru godzin po za­
łożeniu przetoki. W  opisanych warunkach, bez zadania 
trucizn, wydziela trzustka w  ogóle bardzo skąpo (w  50 
dośw. najczęściój 18— 20 gtt.). U kuraryzowanego zwie­
rzęcia jest trzustka czynniejszą, aniżeli u chloroform owane­
go. Kurarze przyznać należy w pływ , pobudzający w ydzie­
linę trzustki; stanowczo takową pobudza pilokarpina (0,03 
— 0,05), bez względu czy ośrodki nerw ow e są nietknięte, 
a nerwy błędne przecięte i muskaryna (0 ,0 1 -  -0 ,20); 
w  m niejszym  znacznie stopniu— ezeryna, choć w  ocenieniu
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zwiększenia wydzieliny znaczne tu zachodzą trudności: zda­
niem autora powstają one w  skutek silnego skurczu naczyń, 
oplatających zraziki gruczołu pod w pływ em  0 ,0 1— 0 ,0 2 . 
Na atropinę obojętną jest trzustka (0.002). Bardzo* wielka 
różnica w  oddziaływaniu na pewne trucizny zachodzi po­
m iędzy gruczołem trzustkowym  i gruczołami ślinowemi 
jam y ustnój (a nadto łzow em i i potowem i -d la  atropiny). 
Doświadczenia wykonano w  pracowni prof. N awrockiego.

8. S. Z.

259. Neugebauer L. Prof. Dr. Przypadek wrodzonego 
przemieszczenia trzewiów brzusznych i serca. (Pam. 
Tow. Lek. Warsz., t. L X X X ,  str. 392— 393).

260. Pacanowski H. K w as diazohenzolsulfonowy jako od­
czynnik na peptony w  moczu. ( Gaz. Lek ., t. IY ., Nr. 19. 
str. 272).

Autor przekonał się, że każdy mocz barwi się pod 
w pływ em  kw. diazohenzolsulfonowego jednakow o czerw o­
no. Tylko znaczna ilość peptonu i dużo dodanego kw. dia- 
zobenzolsulfonowego czyniły różnicę pomiędzy zabarwie­
niem piany takiego moczu i moczu normalnego: i ta jednak 
różnica nie jest charakterystyczną. Z  powyższych w zglę­
dów now y odczynnik nie nadaje się do w ykryw ania pepto­
nów w  moczu.

Próby wykonano w  pracowni chem.-lekarskiój szpi­
tali warszawskich.

S. S. Z.
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261. Rejchman M. Przyczynek do drobnowidzowój m orfo­
logii kału. {Księga pam. prof. Hoyera, str. 143 —  154; 
3 tablice).

Autor kreśli we wstępie historyję badań nad kałem, 
dochodząc do wniosku, że dotychczasowe prace są albo nie­
zupełne, albo niedokładne, jak  to ma nawet miejsce z naj- 
lepszemi pod tym  względem pracami Szydłow skiego i N o- 
thnagla. Dokładna zaś analiza kału ma, jak  tego autor na­
stępnie dowodzi, w ielką wartość dla celów  dyj agnostycz- 
nych, terapeutycznych i innych. Autor przeprowadził swe 
badania w ten sposób, że zaznajomiwszy się z budową czę­
ści roślin (przeważnie), wchodzących w  skład pokarmów, 
dawał do spożycia pewne oznaczone pokarm y i określał 
w kale resztki takowych. W  ten sposób oznaczył autor 45 
resztek pokarm ów roślinnych i zwierzęcych, których krót­
kie opisy podane są w  pracy, w ygląd zaś oddany na dołą­
czonych trzech tablicach. Pow iększenie m ikroskopowe w y ­
nosiło 340.

A . N.

262. Rumszewic2 K. Dr. O mięśniach śródocznych u jasz­
czurek i żółwi (2 tablice). {Księga pam. prof. Szokal- 
shiego, str. 144— 157).

Praca ta zawiera opis przyrządu mięśniowego tęczy 
oraz ciała rzęskowego u zwyczajnój i zielonój jaszczurek 
{laoerta agilis et l. viridis), oraz u rzecznego, morskiego 
i szyldkretowego żółw i {chelonia fluviatilis, ch. rnidas, ch. im- 
brioata). oraz spostrzeżenia porównawczo-anatom iczne nad 
temi stosunkami u ptaków i płazów. Z  dotychczasowych 
badań wiadomo, że poprzecznie prążkowane włókna m ię­
śniowe znajdują się nie tylko w  oczach ptaków lecz i u pła­
zów. Liczne systematyczne badania mięśni śródocznych 
ptaków oddawna już są prowadzone. System atycznych ba­
dań tychże u płazów brak, z wyjątkiem  dokonanych na 
kameleonie. Oo się tyczy przyrządu m ięśniowego tęczy,
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autor dochodzi do następujących rezultatów. TT jaszczurek 
i żółwia rzecznego rozszerzacz jest ściśle prom ienistym . 
U morskiego i szyldkretowego żółwi urządzony jest w kształ­
cie siatki, składającćj się z bardzo cienkich włókien: w zwie­
raczu odróżnić można też same 8 pasy. które istnieją u pta­
ków. słow em  przyrząd m ięśniowy tęczy żółwia morskiego 
i szyldkretowego zbudowany jest zupełnie ja k  u ptaków. 
M ięśnie tęczy rzeczonego żółwia i jaszczurek różnią się co­
kolw iek brakiem pasa rzęskowego w  zwieraczu i bardzo 
promienistym kierunkiem w łókien rozszerzacza; lecz wia­
domo, że i u sow y również brakuje pasa rzęskowego; dalój. 
iż włókna rozszerzacza u m ałych ptaków krzyżują się pod 
bardzo ostremi kątami. Ztąd autor dochodzi do wniosku, 
że różnice te należą do istotnych i że w  gruncie rzeczy po­
wtarza się u wszystkich badanych przez autora gatunków 
płazów budowa przyrządu m ięśniowego tęczy ptaków.

Druga część pracy zawiera opis przyrządu mięśnio­
wego w ciele rzęskowóm  wyżój wspomnianych płazów. 
Badania Bruecke’go, M annhardfa, H. M ueller’a, Nuel’a do­
w iodły, że u żółw i i upłazów  jaszczurkowatych znajduje się 
mięsień zastosowawczy, co autor potwierdza. W łókna tego 
mięśnia zaczynają się zawsze od wyrostka rogów ki. R ów ­
nież ja k  i u ptaków, mięsień naj bardziój jest rozwinięty 
w  nosowej połow ie oka, chociaż tu pierścień kostny i w y ­
rostki rzęskowe daleko są krótsze. W łókna mięśnia zasto- 
sowaw czego u jaszczurek tworzą 4 części jednego mięśnia 
lub tóż 4 odrębne mięśnie: 1) mięsień Cramptona, 2) w e­
wnętrzny naprężacz, 3) zewnętrzny naprężacz i 4 ) przedni 
naprężacz. P rzy porównaniu mięśni zastosowawczych u ja ­
szczurek z temiż u ptaków, pewną — według objaśnienia 
autora, pozorną tylko —- różnicę stanowi brak u jaszczurek 
t. z. pierścienia sprężystego (autorów), który D r. R . uważa 
za ścięgno końcowe wewnętrznego i zewnętrznego napręźa- 
czy; w  pierścieniu tym  widzi autor naj bardziój rozwiniętą 
przegródkę przestworu nadnaczyniówkowego. Ze względu 
zaś, że w  oku jaszczurek istnieje zabarwiony wyrostek, sta­
nowiący jakby ścięgno dla pęczków mięśnmwych wewnętrz­
nego i zewnętrznego naprężaczy, ze względu dalój, że w y -

Pism. nauk. pols. 17
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rostek ów  zaczyna się w  tkance nadnaczyniówki i nadto 
łączy się z nią za pomocą przegródek —  autor dochodzi do 
wniosku, że u jaszczurek mięsień zastosowawczy urządzo­
ny jest zupełnie jak  u ptaków, ponieważ części składowe 
mięśni mają też same łub odpowiednie przynajmniój p o ­
czątek i przyczepienie. Inaczój rzecz się ma u żółwi. Tu 
bowiem  wyróżniam y: 1 ) zewnętrzny naprężacz, utworzony 
przeważnie przez włókna podłużne: 2 ) wewnętrzny naprę­
żacz, składający Sfę z włókien podłużnych, poprzecznych 
i ukośnych i 3) przedni naprężacz— z poprzecznych i w czę­
ści tylko z ukośnych. Pęczków , odpowiednich włóknom  
Cramptona, u żółwi wcale nie znajdujemy. Mięsień zasto­
sowawczy żółwi znacznie się różni od ptasiego, natomiast 
jest on więcej zbliżony do mięśnia ssących. Z  punktu po­
równawczo - anatomicznego mięsieii zastosowawczy żółwi 
stanowi formę przejściową od gładkiego mięśnia zastoso- 
wawczego do typowego, pojorzecznie prążkowanego w for­
mie, w jakiej znajdujemy go u ptaków. W  naczyniówce 
płazówr autor nie znalazł poprzecznie prążkowanych w łó­
kien mięśniowych, w które* obfituje naczyniówka ptaków.

B r. Z.

263. Święcicki H. W p ływ  eteru na skurcze pochwy. (Gaz. 
Lek., t. IY , str. 190— 204).

Metoda doświadczeń (wykonanych w berlińskim Inst. 
fizy jo l.): Przecięcie na przestrzeni 3— 4 cm. ścianek brzusz­
nych i otrzewnej królików  nad spojeniem kości łonow ćj; 
w yjęcie rożków macicznych; wprowadzenie od zewnątrz do 
pochw y balonika gumowego aż do zewnętrznych ujść roż­
ków m acicy; usunięcie napowrót rożków macicznych; za­
szycie rany; wypełnienie balonika 0,6# roztworem NaCl za 
pom ocą rurki Ćt double courant, przyczem jeden otwrór rurki 
zostawał po wstrzyknięciu płynu zamknięty, a drugi połą­
czony z manometrem, prowadzącym do kapsułki M arey’a 
(iambour enr eg ̂ tratew), która spisywała poruszenia pochwy



na kimografijonie Ludw ig’a. Dla usunięcia w pływ u te m ­
peratury na charakter skurczów, poddawano królika dzia­
łaniu stałój ciepłoty, przyczśm notowano jego ciepłotę w e­
wnętrzną. Eter wprowadzano przez rurkę traoheotomiczną 
do tchaw icy za pom ocą aparatu K ronccker’ a.

W yn ik i dośw iadczeń: 1. U  królików  ciężarnych skur­
cze pochw y byw ają silniejsze, aniżeli u tych, które dawniej 
rodziły. 2. Małe i nierozwinięte pochw y wykonyw ują na­
der słabe skurcze, a eter z połow ą domieszki powietrza 
żadnego na jakość i ilość skurczów nie okazuje w pływu.
3. 1/i eteru i i/i powietrza w yw ołują  większe skurcze p o ­
chw y (okres pierwszy), następnie częstsze i regularniejsze 
(okres drugi), a w końcu słabsze i nieregularne (okres trze­
ci); */2 eteru i '/, powietrza w ywołują większe, częstsze 
i regularne skurcze, zaś 2/3 eteru i ‘/3 powietrza sprowa­
dzają słabe tylko skurcze, a ostatecznie— porażenie pochwy.

Przypuszczenie autora: Pochw a królika posiada praw­
dopodobnie dwa ośrodki innerwacyi (jeden w rdzeniu prze­
dłużonym, drugi w części lędźwiowśj rdzenia kręgowego) 
i jeden  ośrodek hamujący w  rdzeniu przedłużonym.

s. s. Z.
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264. Swięoicki H. W pływ  piperydyny na skurcze pochwy. 
( Gag. Lek., t. IY , str. 297— 300).

Cel doświadczeń: Przekonanie się, czy skurcze auto­
matyczne pochw y (cf. poprzedni referat) są jedynie w yni­
kiem podrażnienia nerwów czuciowych pochwy.

Metoda doświadczeń: cf. poprzedni referat.
W yn ik i: Skurcze pochwy po każdój dawce piperydy­

ny (0,005 - 0,02) stawały się większemi i to tóm większemi, 
im większą dawkę wstrzyknięto do żyły szyjowój. W  g łów ­
nych napadach kurczowych, obok powiększenia natężenia 
i w ielkości skurczów, ma także miejsce wzmożenie ich czę­
stości. Stosuje się to do wszelkiego rodzaju pochew. W  je ­
dnym przypadku trwanie skurczów w warunkach praw i-

17*
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clłowych było bardzo długie, a po zadaniu piperydyny ule­
gło zmniejszeniu, choć natężenie ieli znacznie się podniosło. 
Dla piperydyny można przyjąć jedynie działanie pobu­
dzające na ośrodki ruchowe oddechania serca i pochwy. 
W strzykiw ania 1% roztworu NaCl (doświadczenie spraw­
dzające) pozostawały bez żadnego w pływ u na charakter 
skurczów pochwy.

Uwagi nad innerwacyją pochwy ze rdzenia przedłu­
żonego: Atropina działa pobudzająco na ruchy pochw y; 
objaśnia się to porażeniem ośrodków hamujących, wskutek 
czego naturalne napięcie ośrodków pobudzających swobod- 
niój się rozwija. Bardzo silne, mechaniczne podrażnienie 
dna 4-tój komórki, w yw ołuje szereg głębokich i długotrwa­
łych  skurczów pochwy, trwających jeszcze po ustąpieniu 
drgawek ogólnych. Na podstawie analogii (rozkurcz serca 
w  podobnych wypadkach) przy skurczu pochw y za podraż­
nieniem rdzenia przedłużonego nie należy przyznawać prze­
w agi jó j ośrodkom hamującym nad pobudzającemi. P o  ta- 
kióm  silnóm pobudzeniu następowało zawsze osłabienie ru­
chów pochwy, nie ustępujące nawet pod w pływ em  znisz­
czenia calami seriptorii; po pewnym  jednak czasie samo­
dzielne skurcze pochw y zaczęły się znowu na kimografijonie 
rysować.

S. S. Z.

265. Święcicki H. O nieorganicznych składnikach prawi­
dłow ych odchodów połogow ych. ( Gaz. Lek., t, IV , str. 
347 i nast.).

W edług badań autora, dokonanych w pracowni prof. 
Hilgera. popiół prawidłowych odchodów połogow ych za­
wiera: siarczany, chlorki i fosforany wapnia, magnezu, po­
tasu, sodu i żelaza. Nadto w świeżych odchodach p ołogo­
w ych  znajdują się zawsze peptony i brak zawsze ptom ai- 
nów. Ilość białka: 13,44%—15,31%.

s. s. Z.
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266. Święcicki H. O  w pływ ie kom iny i innych przetw o­
rów sporyszu na skurcze pochwy. [Gaz. Lek., t. IV , 
str. 463).

Autor udowadnia, że jedynie racyjoualną dla podob­
nych poszukiwań jest graficzna metoda. D opiero kilka­
krotne wstrzykiwania 0,005 koniiny przedłużają i wzmac­
niają częścićj występujące zwykłe skurcze pochw y. Silnóm 
jest działanie 0,01 koniiny, ale nie śmiertelnćm. Podczas 
zatrucia stałym jest je j w p ływ  tonizujący. Oddzielne do­
świadczenie przekonało, że skurcze nie zależały od mecha­
nicznego lub chemicznego drażnienia, powstałego przez w a­
runki doświadczenia.

Cytrynian ergotyny ( Ergotinum citr. sol. Gehe) nie w y­
wiera działania na pochwę królika. K w as sklerotynowy 
pobudzał bardzo silne skurcze nawet w pochwach, niezupeł­
nie rozwiniętych (w ynik pobudzeniu ośrodków w ścianach 
pochw y); dlatego tóż gorąco zaleca go autor dla celów prak­
tycznych. W edług Św; pochwa królika nie stosuje się do 
praw, ułożonych przez Bowditsch’a i K ronecker’a dla ru­
chów serca, niezawsze przeto w ielkość skurczu jest m aksy­
malną i stalą.

s. s. Z.

267. Święcicki H. O  unerwieniu pojedynczych odcinków 
pochw y u królików. (G az.Lek., t. IV , str. 436—441).

Zgodnie z Jastrebow ’em przyjm uje autor, poczyna­
ją c  od sklepień, 3 odcinki pochw y: przedni (pierwszy), 
środkowy i ty lny (ostatni).

Metoda badań —  cf. oryginał str. 437 i 438.
Rodzaje skurczów charakterystycznych (bólów ):
A . Typ bólów  regularny w pierwszym  i ostatnim 

odcinku. Oba oddziały kurczą się w jednakowych prze­
stankach. Początek  skurczu ostatniego odcinka przypada 
na początek rozkurczu pierwszego.



B. Bóle pierwszego i drugiego odcinka następują 
jednocześnie, lecz skurcze pierwszego są daleko silniejsze 
niż drugiego.

O. Skurcze pierwszego odcinka są częstsze niż osta­
tniego.

D . Bóle pierwszego i ostatniego odcinka są izorytm i- 
czne (równe w ogólnój liczbie) lecz interferujące; podczas gdy 
raz dwa bóle ostatniego odcinka występują w  nienormalnie 
m ałych przerwach, drugi raz dwa bóle górnego odcinka tę 
różnicę prawie w yrów nyw ają.

E. Typ bólów w" pierwszym  i ostatnim odcinku po­
chw y jest niezależny, tak że z początku pierwszy i osta­
tni jednocześnie się kurczą, następnie, podczas gdy pier­
wszy się kurczy, ostatni się rozkurcza. (W  tym typie różne 
zmiany zachodzą).

P . Bóle pierwszego odcinka są słabsze niż ostatnie­
go lub drugiego. Kuraryzowanie zwierzęcia w tym  razie 
wyraźnie osłabiało bóle obu odcinków.

G. N aniektórych  krzyw ych ostatniego odcinka m o­
żna zauważyć szereg wypnkleń zależnych zapewne od 
zwieraczy luh innych mięśni, znajdujących się u wejścia do 
pochw y.

Z  badań przez bezpośrednie podrażnienie elektry­
czne, przez pobudzenie odruchowe rdzenia, przez nie­
dokrwistość i przez ja dy— w ypływ a ogólny fakt, że górny 
odcinek jest łatwićj pobudzalny, niż ostatni, że innerwa- 
cyja ośrodkowa najpierw pobudza pierwszy odcinek, zkąd 
się pobudzenie rozchodzi na inne odcinki.

Szczegółow e porównanie wykazuje, że co do w szy­
stkich rodzajów ruchów pochwa królika zachowuje się jak  
przyrząd, z odcinków  złożony (np. przełyk lub serce) i że 
zajmuje miejsce pośrednie m iędzy przełykiem  i sercem, 
a mianowicie: ruchy, wywołane przez innerwacyję ośrodko­
wą w górnym  odcinku, przechodzą na dolne i kolejno j c  
wyzwalają.

Nawet na zupełnie odosobnionćj pochwie występują 
automatyczne ruchy, niekiedy regularne i rytmiczue, nie­
kiedy peryjodyeznie rytm iczue, niekiedy nieregularne 
w pojedyńczych częściach. Natężenie ruchów może u le­

26%



gać zmianom tak w całćj pochwie, ja k  i w oddzielnych jć j 
odcinkach (przez niejednakowe odżywianie lub różne natę­
żenie bodźców ). Niekiedy można nawet zauważyć odoso­
bnioną czynność pojedynczych części.

s. s. Z.
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268. Urbański W. Dr. O zależności zdrowia naszego od 
w pływ ów  powietrza. L w ów , 8°, str. 60, 1884.

Autor wykłada popularnie o roli powietrza w liygi- 
jen ie pojedynczego człowieka, zastanawiając się obszernićj 
nad znaczeniem tegoż w wyborze odzieży, łóżka i m ie­
szkania.

A. N.

269. Wehr W. Dr. O przeszczepianiu raka (Przeg. leli., rok 
X X I II , str. 365— 367).

Autor przedstawia początkowe wyniki doświadczeń, 
wykonanych z prof. K adyi w pracowni anatomicznój szko­
ły  weterynaryjnój Lwowskiój. W  celu przekonania się 
czy i o ile m ożliwóm  jest przeszczepianie raka z jednego 
indyw iduum  na drugie, wstrzyknięto strzępki świeżo w y­
ciętego raka pochw y suczki trzem psom, jednem u pod 
błonę śluzową wargi dolnój, pozostałym dwóm pod skórę 
brzucha. P o 3 — 4 dniach zabliźnienie per primam. U 
wszystkich trzech ukazały się ju ż  kilka dni potem guziki, 
przesuwalne pod skórą, następnie zaś urosły silnie, nie 
przeszły jednak wielkości orzecha laskowego. U jednego 
z psów guz znikł po 2 miesiącach. Budowa drobnow i- 
dzowa guzików była identyczna z budową pierwotnego 
guza.

A rtykuł rozpoczyna rys historyczny danćj kwestyi.
A. iV.
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270. Wmgert C. Prof. (L ipsk).— N ow y m ikrotom  do d u ­
ży eh skraw ków .(G W . Lek., tom IV , Nr. 51, str. 1028 — 
1082).

A rtykuł powyższy nadesłany został przez autora 
w celu uczczenia jubileuszu Prof. D -ra  H. H oyera. A utor 
opisuje w  nim obm yślany przez siebie i wykonany przez 
Sohanze’go w Lipsku nowy mikrotom , przeznaczony do 
krajania dużych skrawków.

Autor zastosował pom ysł H is’a, polegający na usta­
wieniu noża pionowo i zbudował przyrząd, podobny pod 
pewnem i względam 1 do m ikrotom u Roy-M alassez. Sanki, 
do których przytw ierdzony jest nóż, posuwają się zapomocą 
wrzeciona śrubowego. Część przyrządu, zawierająca sanki 
z nożem, kleszcze do preparatu, śrubę mikrometryczną, 
indykatory i t. d., a więc właściwie sam m ikrotom , może 
być w całości zapomocą szarnierów ustawiony w pła­
szczyźnie poziom ój, wskutek czego nóż i preparat zostają 
zanurzone w płynie (alkohol), umieszczonym w wanience, 
która się obok znajduje. Nóż w ięc kraje w kierunku 
pionow ym  i skrawki opadają na umieszczoną na dnie 
wanienki tafelkę szklaną.

A . iV.

271. Wolfring E. Prof. O stosunkach fizyjologicznyoh na­
czyń krwionośnych powiek do naczyń mięśnia, p o ­
dnoszącego powiekę górną. (Pam. Tow Lek. Warsz., 
t. L X X X ,  str. 381— 390).

A utor nastrzykiwał naczynia krwionośne pow iek 
u niem owląt i dzieci wynędzniałych w  celu otrzymania 
dokładnego obrazu przebiegu tych naczyń, oraz wyśledze­
nia ich połączeń z systematem naczyniow ym  mięśnia, 
podnoszącego powiekę górną. Co do tętnic autor znajdo­
wał stale naczyńko, idące od rozścięgna tegoż mięśnia do 
dolnego łuku tętniczego powieki. Z  układu tylnego bez­
pośrednio łączą się tylko warstwy środkowa i łącznicowa
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z żyłam i rozścięgna mięśnia, podnoszącego powiekę górną, 
warstwa zaś powierzchowna pośrednio.

Na tój zasadzie autor twierdzi, że opuszczenie po­
wieki górnój w sprawach zapalnych jest skutkiem osła­
bienia mięśnia podn. pow. górną, który przez pośrednictwo 
systematu naczyniow ego bierze udział w  procesie choro­
bow ym . Że nie działa tu ciężar powieki, wnioskuje autor 
z tego, iż przy obciążeniu własnój pow ieki 6-u drachma­
m i udawało mu się ją  podnosić.

A . N ,

272. Wolfring E. Prof. O gruczołkach chrząstki pow ie­
ko wój. {Pam. Toio. Lek. Warsz., t. L X X X , str. 441 — 
446).

W  dalszym ciągu badań nad gruczołkam i gronkow a- 
to-rurkowatem i chrząstki pow iekowój, których um iejsco­
wienie w nosowój części powieki autor dawniój już skonsta­
tował, okazało się, że i w środkowój części powieki gru- 
czołki te dają się z łatwością w ykryć. Leżą one pom ię­
dzy gruczołam i M eibom a i przew ody ich otwierają się 
na powierzchni łącznicowój. Ich  ślepe końce sięgają głę- 
biój od gruczołów  Meiboma, w ogóle zaś są one mniejsze od 
gruczołów  Krausego.

D o artykułu dołączona jest tablica z przekrojami po­
wieki.

A . N.

273. Ziemacki J. Dr. O schyzomycetach w  ropie. ( Przegl. 
lek., rok X X I II , N -ra 46, 47, 48, 50, 51).

A utor badał ropę w końcow ym  okresie zapalenia, 
mianowicie, kiedy ropa już była uformowała ognisko. Opis 
tyczy się 15 w ypadków ostrego zapalenia różnych orga­
nów; autor zaznacza jednak we wstępie, że, badając prze­
wlekłe ropnie, nie znalazł nigdzie grzybków , opisywanych



w niniejszej pracy, że natomiast w niektórych wypadkach 
skonstatował obecność lasecznika gruźliczego.

Preparaty barwione b y ły  zapomocą m etody Kocha, 
przyczóm  autor używał głównie fijoletu gencyjanowego 
i fuksyny. W  niektórych wypadkach autor zastosował nową 
m odyfikacyję, polegającą na odtłuszczaniu preparatu za- 
pom ocą chloroform u lub eteru, co wpływ a na lepsze prze­
nikanie barwnika i wyraźniejsze występowanie m ikroorga­
nizmów.

A utor dzieli opisywane wypadki na dwie grupy, dwa 
zaś pojedynczo rozpatruje. Podstawą klasyfikacyi jest 
odrębność spotykanego grzybka.

Pierwsza grupa obejm uje 7 wypadków, z których 
w 6-u  ropnie utw orzyły się po lub przed wystąpieniem 
róży ua skórze, w jednym  zaś ropień w  stawie kolanowym  
był oojawem  połogowój ropnicy. W e  wszystkich w y­
padkach schyzom ycety miały kształt m ikrokokków , uło­
żonych w długie sznureczki po 12— 20. Sznureczki te były  
lekko powyginane i zwykle leżały pojedynczo. Liczba 
kokków  w  sznureczku zawsze była parzysta i przytóm  wy- 
stępow ały one w widocznych parach, gdyż leżały one tak, 
że np. pom iędzy pierwszym  i drugim przedział by ł stale 
m niejszy, mż pom iędzy drugim a trzecim. Opierając się 
na tóm, że w  badanych wypadkach sprawa zapalna stała 
prawie zawsze w związku z różą, autor przypuszcza, żc 
znalezione przez niego m ikrokokki stanowią stadyjum ro ­
zw oju (zarodnikowe) schyzom ycetu róży.

Druga grupa obejm uje dwa wypadki zastrzału, trzy 
osteomyelitis i jeden mastitis. Znajdowano schyzom y­
cety mają formę kulistych m ikrokokków, ułożonych w pro­
stolinijne sznureczki, tu i owdzie pod kątem prostym  za­
łamane, nigdzie zaś nie powyginane. Ilość kokków  
w sznureczku nie przenosi 8 . Sznureczki układają się 
czasem w kolonije w  ten sposób, że leżą one jeden obok 
drugiego, przyczóm zwykle zarodniki leżą naprzeciw sie­
bie, a przedziały także przedziałom drugiego sznurka odpo­
wiadają. Autor spostrzega także często dyplo- i tryplo- 
kokki, a także i  form y, podobne do sarciny.

266
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W  14-ym  wypadku (ropień na ramieniu) znalazł au­
tor cienkie długie nitki, łączące się w pęki, podobne bardzo 
do Cladotłirix Foersteri.

W  15-ym (zapalenie ropne tkanki okołonerkow ój), 
znaleziono niezwykle wielką ilość m ałych, cienkich, słabo 
zgiętych prątków.

Autor przypuszcza, że wszystkie znalezione przez nie­
go cztery form y schyzom ycetów są odrębnemi rodzajami, 
a raczój stadyjami odrębnych rodzajów. Jakkolw iek  re­
zultaty powyższe zdają się łączyć w jedną grupę procesy, 
będące pozornie zupełnie odmiennego charakteru inaodw rót 
odróżniają klinicznie podobne do siebie sprawy, sądzi au­
tor, że dają się one łatwo pogodzić z dotychczasowem i p o ­
jęciam i o tych sprawach. Badanie grzybków  chorobo­
tw órczych otwiera drogę do nowej klasyfikacyi spraw za­
palnych, m ianowicie do klasyfikacyi na podstawie etyjo- 
logii danych procesów. ^Dotychczasowy podział, klinicznie 
nieraz uprawniony, jest ze względu na sym ptom atologiję 
słuszny, musi jednak ustąpić przed nowym , grupującym  
sprawy zapalne podług w yw ołu jących  je  czynników. Ten 
tylko pogląd uważa autor za racyjonalny.

A . N.

274. Żuliński T. Dr. O wpływie dymu tytuniowego na 
ustrój ludzki i zwierzęcy. ( Przegl. lek., rok X X I I I ,  
str. 3, 22, 38, 72, 88 , 111, 127, 138, 154).

Cały szereg cyfr statystycznych co do rozpowsze­
chnienia tytuniu zakomunikował autorowi O. Hausner. 
Oto średnia ilość rocznie przez 1 mieszkańca spotrzebowa- 
nego tytuniu dla 4 państw.

Tabaka Cygara Papierosy Tyt. do fajek Razem 
Austryja 97 grm. 220 grm. 14grm . 1.119 grm . 1,450 grm. 
Franoyja 190 99 ,, 22 ., 554 „ 865 ,,
W łoch y  134 „  283 „  22 „  304 „  370 „
Rosyja 40 „ 18 „ 33 ,, 278 ,, 370 ,,

Statystyczne dane wykazują rów nież, że użycie ty ­
tuniu z każdym  niemal rokiem  stale i silnie się wzmaga.
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W  celu nagromadzenia dym u tytoniow ego dla analizy, albo 
doświadczeń— używał autor zwykłój doniczki od kwiatów, 
w dolny otw ór którój um ocow yw ał zagiętą rurkę szklaną. 
D rugi koniec tój rurki łączył z szeregiem flaszek W ulfa 
(3— 5), z którycłi ostatnia była znów połączona z dużym 
gazometrem. Otworzenie dolnego kurka gazometru pocią­
gało za sobą wciąganie do tego ostatniego dymu z palącego 
się w doniczce tytuniu. Ze 100 g. tytuniu pozostawało 
17 —  19 g. popiołu; reszta przemieniała się w  dym  i parę 
wodną, zgęszczającą się we flaszkach, oraz gazy, zbierające 
się w gazometrze. Zgęszczony we flaszkach dym utw o­
rzył płyn dość gęsty, ciemno kasztanowatego koloru, mocno 
przenikliwój woni, podobny do soku z fajek. W  innych 
doświadczeniach, pozostawiwszy jedną flaszę pustą, napeł­
niał autor drugą w części wodą czystą, a trzecią— wodą 
z kw. siarczanym. W e  wszystkich tych płynach, a naj- 
więcój we flaszy próżnój wykazały badania chemiczne, 
oprócz innych składników, zawsze obecność nikotyny.

W  celach fizyjologicznych pozbawiał autor dym  tytu- 
n iow y pojedynczych składników i tak nikotynę, amoniak 
i węglan amonu zatrzym ywał, przepuszczając dym  przez 
kw. siarczany; dwutlenek węgla i kw as pruski zostawały 
pochłonięte przez roztw ór potażu gryzącego, tlenek węgla 
przez roztw ór chlorku m iedziw  kw. solnym, siarkowodór— 
przez wodny roztwór octanu ołowiu. Ilość kw . pruskiego 
w dym ie z 400 g. tytoniu w ynosi 3 —  8 mg. W y k ry ć  
go najłatw ^j, przepuszczając dym przez kw. siarczany. 
U w olniony w ten sposób ze swych związków kw. pruski, 
ponieważ kw. siarczany pochłania jeg o  zasady, zbiera się 
w retortę, mięsza z siarczkiem amonu, zkąd powstaje siar- 
kosinek amonu, dający z półtorachlorkiem  żelaza znane 
zabarwienie. Ilość kw. pruskiego oznacza się przez osa­
dzenie go, gdy jest wolny, za pom ocą azotauu srebra.

D o doświadczeń na zwierzętach używano dużego, dre­
wnianego pudła, którego ścianę przednią stanowiła wsu­
wana i wysuwana tafla szklana. Dym  tytuniow y wdmu­
chiwano przez rurkę z jednego boku, u dołu. Na wierzchu 
pudełka było kilka dających się odtykać i zatykać otw o­
rów, przez które dym  m ógł swobodnie uchodzić.
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Do doświadczeń na muchach, chrabąszczach i żabach 
służyły duże, szklane klosze, podparte tak, że zostawiały 
szparę u dołu. Niekiedy wdmuchiwał autor dym  tytuniow y 
do pęcherza, zaopatrzonego w rurkę odprowadzającą i do­
prowadzającą i nałożonego szczelnie na głow ę zwierzęcia. 
D ym  do doświadczeń pochodził z rozm aitych gatunków 
tytuniu i był palony: 1 ) w cygarach liściowych 2 ) w  pa­
pierosach bez i z cygarniczkam i 3) w fajkach o długim cy ­
buchu 4) o krótkim  5) w fajkach m ocno nałożonych 6 ) 
w  naczyniu pow yżśj opisauśm. D ym  z t. zw. N argili za­
stępował dym, przepuszczony przez napełnioną w odą fla­
szkę W ułfa. A utor robił także oddzielne doświadczenia 
z sokiem tytuniowym . Doświadczeń na ludziach dokonał 
w  warunkach, uważanych powszechnie za „nieszkodliw e*1 
(duże sale), na niepalących wcale, palaczach um iarkowa­
nych i palaczach namiętnych.

Po skreśleniu objaw ów działania tytuniow ego na ża­
bie i króliku zaznacza autor wielką zależność zatrucia dy­
mem tytuniowym  od tkliwości osobliwej (idiosyncrasia).

Sok tytoniow y zadawał Ż. zwierzętom na język , do 
kanału pokarm owego, na obnażoną skórę, podskórnie; nadto 
umieszczał żaby w soku, silnie w wodzie rozpuszczonym. 
Skutek działania bywał w ogółe zawsze daleko gw ałto­
wniejszy i prędszy, aniżeli dymu tytuniowego. K rew  zwie­
rząt, trutych dymem, jestjasno-czerw ona, trutych sokiem — 
ciemna. Dym , pozbaw iony nikotyny, działa znacznie po- 
wołnićj i nie tak gw ałtownie. P o  wydaleniu zeń tlenku 
węgła, trujące własności jeszcze więcój słabły; krew przy­
tóm  stawała się ciemną. D ym  oczyszczony jeszcze i z C 0 2, 
k w pruskiego i innych lotnych kwasów, stawał się przezroczy­
stym, ale miał w oń silną i nieprzyjemną, zależną głównie 
od ciał arom atycznych (np. kolidyna L e B on ’a) i niezba­
danych dotąd w ęglow odorów .

Obraz działania dym u tytuniowego na ustrój ludzki 
polega na szczypaniu i pieczeniu jam y ust i gardzieli, wię- 
kszóm gromadzeniu się śliny, nudnościach i mdłościach, 
gnieceniu i bólach w dołku podsercowym , zawrotach i b ó ­
lach głow y, bladości i pocie zimnym, w ym iotach i ogólnóm 
osłabieniu. Z  początku uczuwa. się pewne podniecenie i ru­
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chliwość większą; przyśpieszone oddechy i bicia serca potóm 
ustawicznie wolnieją i stają się nieregularne; występuje 
duszność; wydzielanie moczu i stolca częstsze i obfitsze; 
palącego ogarnia niepokój. Z  czasem powstają przewlekłe 
nieżyty nosa, krtani i oskrzeli, duszność, różne kurcze bo­
lesne, zaduszenia, nieregularne bicie serca, tętno przepu­
szczające, zmniejszona bystrość zmysłów. W  ogóle pod 
w pływ em  dymu tytuniowego cały ukiad nerw owy naprzód 
bywa podniecony, potóm  osłabiony, idą w ięc w kolejnóm  
następstwie; drgawki, tężec i porażenie.

Sok tytuniowy, wessany do krwi, wywiera również 
szkodliwe, a podobne skutki. Szkodliw ym  także jest dym, 
pozbawiony nikotyny i in. składników (doświadczenia na 
sobie i innych).

A żeby dym  tytoniow y m ógł w yw rzeć w pływ  na 
ustrój, musi się koniecznie dostać do krwi. Ma to miejsce 
a) przez oddychanie resp. przez płuca b) przez połykanie go 
po rozpuszczeniu w ślince, resp. przez żołądek.

W yżój podane objaw y grupują się odpowiednio do te­
go, czy zatrucie tytuniowe było ostre, czy przewlekłe. N a­
miętni i nałogowi palacze skłonni są do chorób ja k  ple- 
śniawka (apbtbae) i rak wargi dolnój; pam ięci inteligency- 
ja  słabnie u nieb stopniowo, zwłaszcza u młodzieży, po­
wstają t. zw. omamy tytuniowe (hallucinationes), często 
także porażenia postępowe (paralysis progr.).

Drobnowidzowe badania na żabach przekonały Ź -go, 
że tętnice pod dłuższym wpływem  dymu tytuniowego kur­
czą się, a żyły rozszerzają; serce bić nie przestaje. Osobne 
doświadczenia wykazały, że składniki dymu tytuniowego 
działają szkodliwie nie na same włókna mięśniowe, ale ra- 
czój na ośrodki nerwowe.

Dla porównawczego stwierdzenia działania [składni­
ków dymu tytuniow ego wykonał autor szereg doświadczeń 
z każdym z tych głów nych składników oddzielnie, a w ięc 
z czystą nikotyną, z tlenkiem węgla, kw. pruskim, amonija- 
kiem i olejkiem  zwierzęcym  (Ol. animale), ponieważ 
w skład tegoż wchodzą główne zasady pirydynowe.

8. S. Z.



XI. HISTORYJA WIEDZY.
275. F ąfara  J. H istoryczny zarys m atem atyki u staro­

żytnych. (Sprawozdanie c. k. w. gimnazyjum io Tarno­
polu za rok szk. 1884; str. 3— 30).

Zarys ten obejm uje wiadomości o powstaniu arytm e­
tyki i uldadu dziesiętnego, dość szczegółowe objaśnienie 
sposobu przedstawiania liczb w rachunku piśmiennym 
u greków, krótką wiadom ość o matematyce egipskiój, k tó­
rą poznano bliżój z papyrusu Rhinda. Na tóm kończy się 
rozdział I-y . W  rozdziale II-g im  m owa jest o odkryciach 
matematycznych Thalesa, Pytagorasa, Bipokratesa z Cheo- 
su, Antyphona, Brysona. W  rozdziale I l l- im  m owa jest 
o Platonie, Menechmosie, Demostratosie, Eudoksosie, H er- 
motemusie, Aresteuszu. Rozdział IV -y  poświęcony jest 
Euklidesowi i jeg o  „E lem entom ", których treść dość szcze­
gółow o jest podaną. W  rozdziale V -ym  mowa jest o odkry­
ciach Erastotenesa, Arohimedesa i Nikomedesa. Rozdział
V I-y  streszcza odkrycia Apoloniusa z Pergi, Dioklesa, H y- 
pseklesa, Perseusa, Herona i kilku innych. Rozdział
VII-y, ostatni poświęcony jest Theonowi ze Sm yrny, Mene- 
laosowi, A lm agestowi Ptolomeusza, N ikom achowi i kilku 
innym , a głównie pracom arytm etycznym  Diofantesa.

S. B .
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276. Franke i. N. Prof. Jan Brożek (J. Broscius), akademik 
krakow ski; 1585— 1652. Jego życie i dzieła, ze szcze- 
gólnóm uwzględnieniem prac m atematycznych.— Ze 
źródeł rękopiśmiennych opracował....W ydanie A k a ­
demii Um iejętności ku uczczeniu trzechsetnój roczn i­
cy urodzin Brożka.— Z wizerunkiem Jana Brożka.—  
8 -ka, str. IX , 303. K raków , 1884.

Monografija prof. Krankego jest opracowaną k ryty­
cznie na podstawie mozolnego zbadania źródeł rękopi­
śmiennych, częścią nieznanych i mieści w sobie w iele szcze­
gółów , rzucających now e śv'iatło na osobistość Brożka 
i stosunki jego ze współczesnym i; prócz tego zawiera sta­
ranny i gruntowny rozbiór i szczegółową ocenę wszystkich 
prac naukowych Brożka.

O Brożku pisało u nas wielu, ale tylko Sołtykow icz 
i Jerzy Samuel Bandtke (a w części i Majer w ocenie za­
wodu lekarskiego Br.) źródłow o opracowali jego życie; 
prace tych autorów są niewyczerpujące a w części n iedo­
kładne z tego względu, że autorowie nie znali wszystkich 
źródeł, a o rozprawach matematycznych Br., jako niespe- 
cyjaliści, sądu wydać nie mogli. Fisarze znów obcy, m ię­
dzy innymi Ohasles i Grunther, którzy oceniali zasługi na­
ukowe Brożka, wszystkich prac jego nie znali, a o życiu 
dokładnych wiadomości nie mieli. W szyscy inni b iogra ­
fow ie Brożka powtarzali za wspomnianymi wyżój dwoma 
autorami polskimi wiele danych bez krytyki, zmieniając 
niekiedy dowolnie fakty. Ztąd w dotychczasowych b ijo- 
grafijach Brożka mieści się sporo niedokładności, które do­
piero prof. Franke w pracy swej ostatecznie sprostował.

Obfity miał m ateryja! prof. Franke do swój m ono­
grafii; by ły  nim rękopism y, znajdujące się w bibliotece ja - 
giellońskiój i w archiwum senatu uniwersyteckiego w K ra ­
kowie, między któremi szczególną ważność miał kodeks, 
zawierający efemerydy astronomiczne Dawida Origona, 
będące niegdyś własnością Brożka. Tu na marginesach lub 
na kartkach czystego papieru, umyślnie wprawianych, za­
pisyw ał Brożek wypadki życia swego przez długi okres



czasu. Kodeks ten, przez nikogo dotąd nie zużytkowany, 
dostarczył wielu bardzo ważnych i ciekawych szczegółów. 
D alćj zbadał prof. Franko wszystkie notatki własnoręczne 
Brożka na dziełach drukowanych i wszystkie praco druko­
wane bądź samego Brożka, bądź współczesnych pisarzy, 
związek z przedmiotem rozprawy mające.

M onografija o Brożku dzieli się na trzy rozdziały: p ier­
wszy zawiera opis życia naszego uczonego, drugi podaje 
treść i ocenę jego prac naukowych, trzeci zawiera doku­
menty, wykazy i bibliografiję; wreszcie w końcu dodany 
jest indeks nazwisk, przytoczonych w książce.

Opis życia jest obszerny i przeprowadzony z m ożliw y 
ścisłością co do dat i faktów. Prof. Franke ustala przede- 
wszystkićm  nazwisko polskie naszego uczonego, którego 
nazywano rozmaicie: Brzoskim, Broskim, Brozkim , B roż­
kiem: tylko ostatnio nazwisko jest usprawiedliwionóm. 
D alćj ustala prof. Franke datę urodzenia naszego uczonego. 
Dotąd wszyscy, z wyjątkiem  Majera, przyjm owali, że B ro­
żek urodził się w roku 1581. Autor stwierdza., że data 
1585, podana przez Majera, jest rzeczywiście prawdziwą: 
uczony nasz urodził się niew ątpliw ie 1  listopada (nowego 
stylu) 1585 r. Opowiadając dzieje pobytu Brożka w aka­
demii, jako słuchacza, podaje Franke spisy wykładów 
przedmiotów treści matematycznćj w uniwersytecie kra­
kowskim  w latach 1604 — 1605 i wykazuje, jak  nizkim 
był stan ówczesny wiedzy w tój najwyższćj w kraju in- 
stytucyi naukowćj; geom etryja ograniczała się na ki f iu  
księgach Euklidesa, arytmetyka w yjątkow o tylko poja­
wiała się w planie lekcyjnym , o Koperniku słychać wcale 
nie było. P łytkość w wykładzie i brak samodzielnych stu- 
dyjów cechowały ówczesnych mistrzów krakowskieb. J e ­
żeli w takich warunkach Brożek zdołał nfo tylko poznać 
ówczesny stan nauk w Europie, a nawet w ykształcić się 
na samodzielnego pisarza i uczonego, przypisać to należy 
jego  wybituym  zdolnościom i niepohamowanej żądzy w ie­
dzy. Żądza ta, cześć i uwielbienie dla pamięci Kopernika 
powiodły Brożka w r. 1618 do Prus i W arm ii, to jost do 
miejsc, gdzie żył. pracow ali umarł Kopernik. Prof. Franke
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prostuje mylnie dotąd podawaną datę wyjazdu Brożka do 
Prus, za którą powszechnie przyjm owano rok 1614, a idąc 
za Sołtykow iczem  w ykazuje argumentami, których tam ­
ten nie daje, że Brożek dopiero w 1618 r. K raków  opuścił. 
Z  podróży tój przyw iózł Br. obfity plon, składający się 
z korespondencyi G izego i K opornika i z listów samego 
Kopernika; dwa listy G izego ogłosił drukiem, resztę miał 
ogłosić późniój, ale niestety przyrzeczenia nie dotrzymał; 
listy zaś Kopernika zaginęły i do tój pory odszukane nie 
zostały. Za zaniedbanie to dzisiejsi biografow ie Kopernika 
ciężkie B rożkow i czynią zarzuty.

P obyt Brożka wre W łoszeoh (1620— 1624), gdzie stu- 
•dyjował m edycynę, przedstawia Franke w nowóm świetle, 

dzięki m ateryjałom, jakich dostarczył mu prof. Antoni 
Fayaro w Padw ie i przytacza dosłow ny tekst łacińskiego 
listu Brożka do Galileusza, w  którym  pierwszy zapowia­
da swój nieurzeczy wistniony niestety zamiar ogłoszenia 
listów  Kopernika. L ist Brożka znajduje się w bibliotece 
florenckiój między rękopismami Galileusza, a odpis z niego 
dostarczył p. Frankemu i  rtur W ołyński.

W  opisie walki, jaką uniwersytet krakowski staczał 
z jezuitami, a w którój to walce Br. głów nym  był szermie­
rzem, podaje Franko kilka now ych szczegółów, między 
któremi zasługuje na uwagę dostarczony przez prof. B o- 
brzyńskiego dokument, w którym  profesorowie krakowscy 
solidaryzują się zupełnie z opinijami, wyrażonemi przez 
swego kolegę Brożka w jego polemicznych broszurach, 
„gotow i raczój dać sobie poucinać głow y, a nio dopuścić 
do uśmiercenia lub zaprzestania w alki." D ow odzi tóż 
prof. Franke, że dyskurs IY  ziemianina z plebanem, przy­
pisyw any powszechnie B rożkow i, nie jest wcale jego 
pióra. Ciekawa jest notatka „pro m em oria", ręką Brożka 
skreślona,- a mająca służyć jako dopełnienie do aktu funda­
cyjnego, którym  3,000 zł. na cele naukowe Akademii zapi­
sał. Z notatki tój widać, jak  oczytanym był Brożek w za- 
grauiczuój literaturze naukowój. M niój pochlebne św ia­
dectwo daje o nim broszura polem icznaprzociw ko Magnie- 
mu, który na dworze W ładysław a IY  pokazywał dośw iad­
czenia Toricellego. W  broszurze tój zwalcza Brożek p o ­
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gląd o istnieniu próżni w rurce Toricellego, lekceważąc 
sobie wszelkie doświadczenia, a argumentując przy pom ocy 
zdań, z Arystotelesa w yjętych .

Pom ijam y inne szczegóły i charakterystykę Brożka, 
doskonale skreśloną, a przechodzimy do rozdziału 2 -go, 
w którym  w yliczone i streszczone są wszystkie prace nau­
kow e Br., nie w yłączając pozostałych w rękopiścnie. M a­
my tu pierwszą rzetelną i pracowitą ocenę wszystkich 
pism naszego uczonego. Prof. Franke rozbiera każdą pra­
cę na podstawie ówczesnego stanu wiedzy i kreśli hiotoryję 
ważniejszych, poruszonych w pismach Brożka zagadnień, 
zapoznaje z jeg o  metodami, twierdzeniami i poglądami. 
Na szczególną uwagę zasługuje rozbiór ważnój pracy 
Brożka: „Arithm etica integrorum ," stanowiącój najlepszą 
pracę m atem atyczno-pedagogiczną u nas w S Y I I  stuleciu, 
stojącą na stopniu ówczesnych pojęć naukowych. W  pracy 
tój B rożek zapoznaje czytelnika z najnowszemi odkrycia­
mi naukowemi, a między innemi z Nepera rachunkiem 
wskaźników (indeksów), z którego rozwinęła się nauka 
logarytm ów . Gruntownem u rozbiorow i, który zmienia 
się w zupełną rozprawę nankową, poddane są badania 
Brożka nad liczbami doskonałemi i liczbami zaprzyjaźnio­
nemu. W  pracach tych Brożek okazał się samodzielnym 
badaczem i wyprzedził innych uczonych. A le naj wyżój 
stanął on jako twórca, w pracy „A pologia  pro Aristotele 
et Euclide contra Petrum  Ram um ", w którój odkrył nowe 
twierdzenia w teoryi w ielokątów  gwiaździstych, w yprze­
dziwszy 3 półtora wieku Poinsota.

W krótkióm  sprawozdaniu niniejszóm pominąć m u­
simy rozbiory pozostałych prac Broscyjusza; dodamy tylko, 
że zdaniem prof. Frankego prace rękopiśmienne Brożka 
nie-zasługują na wydanie drukiem, częścią bowiem  posia­
dają małą wartość naukową, lub są nieukończone, częścią 
są wyciągam i z innych autorów, częścią wreszcie w cielone- 
mi zostały przez samego Br. do prac, wydanych drukiem.

W  rozdziale 3-im  podany jest tekst następujących 
dokumentów i wykazów : a) dokument w sprawie z jezui­
tami; b) zapis 8,000 złp. dla akademii krakow skiój; c) ra-

18*
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cbuulii z fimdacyi Brożka od 1722— 1780 r.; d) zapis 15000 
złp. dla akademii; e) testament Brożka; / )  wykaz w ykła ­
dów Brożka na wydziale filozoficznym od 1610— 1636 r.; g) 
wykłady na wydziale lekarskim  uniwersytetu w Padw ie 
w' r. 1623; h) bibliografija.

S. U .

276. Kaszewskl K. Descartes. (Encykl. wychów., t. III , str. 
249— 254).

A utorow i chodzi o zasługi i w pływ y pedagogiczne 
Descartes’a; że jednak filozof bezpośrednio nie nauczał, ani 
dzieł pedagogicznych nie pisał, więc p. K . K. podaje ogólną 
charakterystykę jego  poglądów i w pływ ów  filozoficznych, 
wymieniając przytem  niektórych w ybitniejszych przedsta­
w icieli kartezyjanizmu. P o treściwym  szkicu biograficznym 
autor w taki sposób przedstawia naukę Descartes’a: doktry­
na jeg o  zawiera się w trzech punktach, mianowicie: powa­
ga rozumu, rozróżnienie duszy od ciała, stwarzanie ciągłe. 
Punkt pierwszy, według autora, ,,stanowi podstawę filozo­
fii now oczesnój’1, chociaż bliżój nie określa autor, który to 
z kierunków czy szkół nowoczesnej filozofii uważa za opie­
rające się na podstawie racyjonalizmu Descartes’a; z drugiego 
punktu wynika nowoczesny spirytualizm; trzeci wyradza 
szereg myślicieli spirytualistycznych, czyli tak zwaną szko­
łę kartezyańską. Za punkt wyjścia filozof obrał sobie zwą­
tpienie; za sprawdzian pewności— oczywistość. Następnie 
autor podaje cztery prawidła jego  metody i w ogóle metodę 
Descartes’a określa jako analizę?, nie prowadzącą do indu- 
kcy i.tak  jak  w Bakouie, ale blizko z nią graniczącą. Ztąd 
m ożem y pośrednio zawnioskowap, że autor albo nie uwzglę­
dnia albo nie uznaje nowszój interpretacyi czwartego pra­
widła dekartowskiego i nadto w wywodach swoich opiera 
Mę tylko na dziełach jeg o  t. z. filozoficznych.
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Zgodnie z powyższym  poglądem na metodę Desoar- 
tes’a p. K . K . wyrzuca filozofowi, ze niezawsze był w zgo­
dzie ze swoją metodą, przyczóm  ma na m yśli jeg o  fizykę, 
który wym agała procederu indukcyjnego. Treściwy zarys 
etyki praktycznój Descartes’a, i wzmianka o je g o  zasłu­
gach w zakresie m atem atyki— kończą artykuł.

A. M.

277. Skomorowski T. Prace ś. p. H enryka Muklanowicza
i rękopism  jego  dzieła o miernictwie ( Bibl. Warsz.,
tom  173, roku 1884 t. I., str. 267— 276).

P o wstępie o znaczeniu m atem atyki w ogóle, o m ie­
rnictwie i geodezyi i po wzmiance o pracach, ostatnim dwóm 
przedmiotom poświęconych, m ówi p. Skom orow ski o zasłu­
gach Muklanowicza, jako autora znanego dzieła, wydanego 
w r. 1852 pod tytułem: „T rójkątow anie drugiego rzędu11, 
jako  geom etry, którem u powierzano ważne sprawy, z zaw o­
dem jeg o  związek mające, wreszcie jako nauczyciela m ier­
nictwa, który n ie jedn o  pokolenie geom etrów  wykształcił. 
Z  kolei przystępuje do szczegółowego przedstawienia treści 
rękopiśmiennój pracy o miernictwie, jaką  zmarły pozosta­
wił w spuściznie.

Dzieło to, ow oc kilkudziesięcioletniój działalności na­
ukowej i praktycznój, obok w yw odów  teoretycznych, obej­
muje obowiązujące przepisy i praktyczne wskazówki do 
sporządzania planów pod względem  administracyinym, 
ekonomicznym i prawnym. Składa się ono z 14-u rozdzia­
łów . D aje autor najprzód ogólne pojęcie miar, planów, 
stosunku ich do gruntu, kreślenia i użycia podziałek, opis 
narzędzi do pomiarów linijnych i kątow ych, podaje sposoby 
sprawdzania ich  dokładności i użycia, wskazując sposoby 
rozwiązywania zagadnień, jak ie  w praktyce mierniczój się 
nastręczają. Podaje następnie ogólne przepisy pomiaru 
szczegółowego każdóm z opisanych narzędzi, oraz sposoby 
zaprowadzenia związku ogółow ego linijnego graficznego, 
trygonom etrycznego i rachunko- rysunkowego. Następuje
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z kolei wykład o sposobach rysowania i kolorow ania pla­
nów, opisywania tychże, umieszczania odsyłaczy dla utrzy­
mania związku między planem i rejestrem. Dalój podaje 
autor sposoby obrachowania powierzchni, objaśnia użycie 
planimetrów, układania rejestrów pom iarowych, dopełnia­
nia rew izyi pom iarów. Osobny rozdział pośw ięcony jest 
w ykładow i sposobów sporządzania odrysów na tę samą 
podziałkę, co pierwszy lub na podziałkę mniejszą, oraz opi­
sowi zasad budowy pantografów i m ikrografów. Nastęjyie 
rozdziały poświęcone są przedm iotowi o klasyfikacyi grun­
tów, dzieleniu ich, oraz układaniu odpowiednich rejestrów 
podziałowych i klasyfikacyjnych, poczóm autor podaje sze­
reg czynności mierniczych, dotyczących kwestyj grani­
cznych. W  końcu podane są sposoby praktyczne dzielenia 
danśj przestrzeni na części, ja k  np. przy zaprowadzaniu 
płodozmianu, prowadzeniu dróg, row ów  i t. p. Do pracy 
dołączone są liczne tablice, rysunkow e i rachunkowe, ob e j­
mujące w zory rysowania planów, ich kolorowania, wzory 
druku i pisma do wszelkich opisów na planach i t. d.; w re- 

/ szcie 244 figury objaśniają tekst dzieła.
P . Skom orow ski kończy swój artykuł, zwracając się 

do w ydaw ców  i m ecenasów nauki z projektem  wydania 
rękopismu, który społeczeństwu i nauce oddać może duże 
usługi. Proponuje tóż powtórne wydanie wyczerpanego 
już „Trojkątow ania“ .

S. £>.

278. Szokalski W. Prof. O Jędrzeju Śniadeckim, 'a m ia­
nowicie o w pływ ie teoryi jestestw  organicznych na 
ogólny rozwój biologii. W ykład , m iany na II po­
siedzeniu ogólnśm  IV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodni­
ków  Polskich w Poznaniu. (Dziennik I V  Zjazdu, 
N-r. 4, str. 18— 22).

W  barwnym  wykładzie opowiada Prof. Szokalski 
o życiu i zasługach naukowych Jana i Jędrzeja Śniade­
ckich. Zaznaczywszy wpływy, które oddziaływ ały na w ra-



żliwy m łodzieńczy umysł Jędrzeja, począwszy od brata, któ­
ry się wychowaniem  jeg o  zajmował, zatrzymuje się p re ­
legent dłużój nad m odnym  wówczas Brownizm ęm , w yka­
zuje, jak i był stosunek Jędrzeja do tój nauki, ja k  pierwotny 
zapał jego  dla teoryi Browna przeszedł stopniowo w roz­
czarowanie. Skreśliwszy dzieje powstania i ogłoszenia 
„T eoryi jestestw  organicznych", prelegent przypomina, że 
w  tłomaczeniach, niem ieckiem  (1810) i francuzldem (1825) 
oddziałała ona na rozwój biologii ogólnój na zachodzie, 
czemu sam prelegent czynnie dopomagał. Tak np. w dzie­
łach Liebiga i Ol. Bernarda dostrzedz można odbijanie się 
pom ysłów  Jędrzeja Śniadeckiego.

Rozpatrzyw szy zasadniczą treść „T eory i jestestw 11 
i różnice, jakie zachodzą pom iędzy stanowiskiem Śniade­
ckiego a stanowiskiem biologii współczesnój, prelegent 
kończy temi słowy: „W szystkie  pojęcia nasze obecne b io­
logiczne opierają się ua systematycznój wymianie materyi. 
Jeżeli zatóm nauka winna swe początkowanie w  tym  w zglę­
dzie obszernemu um ysłowi naszego badacza, to niezaprze- 
czenie niesłychanie ważną oddał jó j usługę".

A . N.

279
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279. Buchner L- Prof. Dr. Dziedziczność i jó j wpływ na 

moralny i um ysłowy postęp ludzkości. Przełożył J. 
Steinhaus. 16-ka, str. 92. Warszawa. 1884.

W  sposób popularny i żyw y autor grupuje w tej roz­
prawce liczne, choć powszechnie w literaturze przedmiotu 
znane fakty dziedziczności i klasyfikuje je  na grupy typo­
we, które nazywa prawami, oraz podgrupy. Buchner po­
przestaje tu na empirycznój klasyfikacyi, nie kusząc się 
o podanie jakiójkolw iek  hypotezy, lub oceny hypotez, już 
ogłoszonych. Przyjęta przezeń klasyfikacyja jest p o ­
wszechnie dziś utartą, a wprow adził ją  K arol Darwin.

A. M.

280. Dygasiński A. Rzut oka na genezę duszy ludzkiój.
(Rocznik pedagogiczny, t. II, str. 1— 38).

Rozwój człowieka polega na prawach odziedziczania, 
przystosowania i doboru; dotyczy to zarówno kształtów or­
ganizmu i procesów fizyjologicznych lub psychicznych. 
Sztuka wychowania jest przystosowaniom sztucznćm, k tó ­
rego celem jest udoskonalenie przym iotów, korzystnych dla 
naszego gatunku i podwyższenie na tój drodze sumy dobra 
ogólnego. W ychow aw cy— są to hodowcy gatunku ludzkie.



gp. Oparcie na ty-cli zasadach systemu wychowawczego sta­
ło się jedynie możliwem wobec najnowszych postępów nau­
ki. Dziś stało się jasnćm , wlwew opinijom  Helvetiusa 
i Lookego, że wychowanie powinno się zastosowywać do 
praw rozwoju człowieka, jako  jednostki i gatunku, które to 
prawa przedewszystkićm  poznać należy. G łów nie w ycho­
wawca pow inien się oddawać studyjom psychologicznym. 
Autor zakłada sobie zadanie sprawozdawcze, mianowicie: 
przedstawić budowę mózgu, jako organu podstawowego, 
gdy chodzi o zjawiska psychiczne. Szkic tój budowy i czyn­
ności różnych elementów mózgu jest streszczeniem niektó­
rych ustępów książki Luys’a: „L e  ceneau et ses fonetions“ . 
Skoro znamy budowę mózgu i jeg o  czynności, należy jeszcze 
gromadzić materyjał faktyczny z dziedziny rozw oju różnych 
kategoryj objaw ów psychicznych. Najobfitszy w tym w zglę­
dzie materyjał zgromadził prof. W . Preyer w dziele: „ Die 
Seel-e des Kmdes“ . Autor poprzestaje na tłomaczeniu tych 
ustępów z rzeczonego dzieła, w  których Preyer uogólnia 
w yniki swoich spostrzeżeń i badań faktycznych. I  tak, 
z pierwszój księgi dzieła Preyera p. D. tłómaczy końcow y 
rozdział siódmy, gdzie mowa o rozwoju zm ysłów i uczuć, 
p. t. „Zwammenfassung der allgemeimn Ergebnissea, str. 129— 
186  oryginału. Z  drugiój księgi—  również ostatni rozdział 
piętnasty ('str. 246— 254); m owa tn o rozw oju woli. Z księ­
gi trzeciej dzieła Preyera tłomaczy autor ustęp ogólny p. t. 
„ Von der Entwiekelung des Verstandes“ (str. 257— 258) i koń­
cow y rozdział dwudziesty (str. 407— 414 oryg.).

A. M.

281. Grosglik S. O przyczynach powstawania pici u czło­
wieka, zwierząt i rośliu. (Odbitka z Hodoiecy). 16-ka. 
str. 30. W arszawa, 1884.

Przedm iot tój pracy stanowi treściwy wykład i ocena 
hypotezy dra Karola Dusinga o przyczynach powstawania 
płci, zaw ar tój w rozprawie jego: „ Die Faktor e/n, welche di
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Sexualitdt entsoheiden“ (Jenaische Zeitschrift fur Naturwis- 
senschaft. X Y I  Bd., 3 Heft, 1883). W edług Diisinga, fakt 
regulowania się ilościowego płci obojga w większości ga­
tunków, czyli to, że stosunek liczebny pomiędzy płcią mę- 
zką i żeńską wciąż się rów noważy—jest własnością nabytą 
i utrwaloną dzięki temu. że taki właśnie stosunek jest naj­
lepszą rękojm ią liczebnego wzrostu gatunku, natura zaś 
utrwala te tylko własności istot organicznych, które zape­
wniają tym  istotom przewagę w walce o byt. Brak pe­
wnej płci reguluje większą produkcyję tćjże. Następnie 
autor pokrótce ocenia różne hypotezy, wym yślono w celu 
wykazania warunków, określających powyższą regulacyję. 
W  tym względzie, z pomiędzy licznych hypotez, w  części 
prawdziwych, lecz jednostronnych, autor uważa za najbar- 
dzićj zadawalniającą hypotezę Diisinga, która uwzględnia za­
równo warunki poprzedzające, ja k  towarzyszące zapłodnie­
niu, a polegające na względnćj dojrzałości ja jka lub nasie- 
uia oraz ich odżywiania się. Nadmiar pokarmu w pływ a 
na powstawanie samic; brak zaś takow ego— napowstawanie 
samców; stare ja jko zapłodnione m łodćm  nasieniem daje 
samca, młode zaś ja jko zapłodnione starćm nasieniem daje 
samicę. W szelako hypotezie Diisinga autor przeciwsta­
wia niektóre fakty, niezgodne z nią, a poczerpnięte z do­
świadczeń innych badaczy.

A .M .

282. Haeckel E. Prof. Or. Podział pracy w naturze i w  ży­
ciu człowieka. Odczyt, wypowiedziany na zebraniu 
robotników berlińskich 16-ka, str. 32. W arszawa, 
1884.

Idea podziału pracy jest niemal w yjątkow ym  przy­
kładem zapożyczenia się nauk biologicznych od socyjologii. 
Autor popularnie przeprowadza porównanie pomiędzy p o ­
działem pracy w życiu społecznćm i podziałem pracy po­
m iędzy narządami danego ustroju. Przykłady swe czerpie



z budowy i czynności najniższych ustrojów, pierwotniaków, 
i głównie zastanawia się nad syfonoforami.

A. M.
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283. Hertz K. Dr. -Najnowsze badania nad przestrzenią. 
( Dodatek miesięczny do czasopisma „ Przegląd Tygodnio­
wy11. R ok  1884, półr. I-e, zeszyt 2-gi, str. 225 — 253).

Autor w sposób przystępny i dość szczegółowy obznaj- 
mia czytelników z wynikami epokowych prac, które Rie- 
otann i Ilelmholtz ogłosili o własnościach naszćj przestrzeni. 
Ponieważ punktem w yjścia  tych badań były  aksyjomata 
Euklidesa i dyskussyje, dotyczące szczególniej peAvnika 
o linij ach rów noległych, przeto przebiega autor w  zarysie 
historycznym zasługi na tóm polu Legcndre a, Łobaczew- 
skiego i BolyaiA. Przechodząc do badań Ricmann'a, w y­
jaśnia autor twierdzenie Kanta, żc „przestrzeń jest spostrze­
żeniem". tłomaczy, w jakióm  znaczeniu przestrzeń może 
być uważaną za pojęcie, i streszcza głów ny bieg dowodzeń 
R iem ann’a, 'ćfotyczących cech, którem i odróżnia się nasza 
przestrzeń od wszelkich innych przestrzeni.

W  zakończeniu zaznacza autor w pływ  rozwoju now o- 
żytnśj geom etryi na rozstrzygnięcie niektórych w ątpliwo­
ści w  teoryi poznawania i rozprawia się ze stosowaniem 
tych w ielkich zdobyczy um ysłowych do celów nienauko­
w ych (spirytyzm ). Spis niektórych prac, poświęconych 
av literaturach zagranicznych powyższym przedmiotom, 
a przez autora użytkowanych, zamyka artykuł.

W . N.

284. Huxiey T. H. W stęp do nauk przyrodniczych. Tłom a- 
czcnie z angielskiego Z. B. 8-ka, str. V" -)- 103. W ar- 
szaAva, 1884.

Jest to elementarny w stęp do słyunój biblijoteezki pod- 
ręeznikóAY, wydawanój przez Macmillana p. t. „Science pri-
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m e r s Autor znajom i najprzód czytelnika z podstaw ow e- 
mi pojęciam i przyrodoznawstwa i z zasadami poznawania 
teoretycznego przyrody; następnie zaś dzieli dziełko na 
dwie nierówne części: w pierwszej, obejmującój 85 stronic, 
traktuje w  sposób wzorow o popularny o fizycznych, che­
m icznych i biologicznych zjawiskach w dziedzinie przed­
m iotów materyj alnych; w  drugiój zaś, którój niespełna dwie 
stronice poświęca, omawia najogólniój ale zarazem ściśle, 
dziedzinę zjawisk psychicznych, czyli przedm iotów nieina- 
teryjalnych.

A .M .

285. Ka8Z6W8ki K. Dusza. (Encykl. wychów, t. I I I , str. 
351— 377).

Nie wchodząc w roztrzyganie sporu pom iędzy spiry­
tualistami lub materyjalistami i nie wdając się w tłómacze- 
nie natury i substancyi duszy, autor określa ją , jako  ,.n ie­
zaprzeczony podm iot wszystkich moralnych i intellektual- 
nych własności człow ieka!!, jako osobę, indywidualność, 
jaźń. Za najprostszy i najpierwotniejszy fakt, świadczący
0 jój istnieniu, uważa „świadom ość czyli przeświadczenie 
wewnętrzne człowieka o tóm, że żyje, istnieje, m yśli14. Autor 
nie motywuje bliżój, dlaczego tylko pewną grupę w yobra­
żeń o życiu, istnieniu, myśli własuój nazywa osobowością, 
lecz wnet przechodzi do „m y śh 4‘ i jó j kształcenia, przyczóm 
podstawia w zdaniach pojedyńczych term iny „dusza44
1 „m ysi44, nie zaznaczając różnicy. Przegląd kolejny roz­
woju i pielęgnowania różnych zasadniczych władz psy­
chicznych nie przedstawia tu nic oryginalniejszego; zazna­
czyć jedynie należy, że autor opiera się w  szczegółach na 
wynikach eksperymentalnój szkoły psychologicznój, na 
kształcenie zaś zapatruje się jako na potrzebę ideału spo­
łecznego. który tóż określać winien pojedyncze momenty 
w  kształceniu pedagogicznóm jednostek.

A. M.
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286. Mahrburg Ad. Kierunek i w yniki nowszych badań 
psychofizyjologicznych (Kraj, n -ry 89 i 40 z r. 1884).

Psychofizyjologiją nazywa się ten dział psychologii, 
który się zajmuje badaniem stosunku zjawisk psychicznych 
do zjawisk cielesnych bądź w pojedynczym  ustroju, bądź 
w  szeregu rozw ojow ym  ustrojów. Autor szkicuje z pow yż­
szego stanowiska wybitniejsze zdobycze najnowszćj psy­
chologii w zakresie zbadania warunków fizyjologicznych 
i biologicznych życia psychicznego, przyczóm zastrzega się 
przeciwko upowszechnionemu dziś monizm owi substan­
cyj onalnemu, jako doktrynie metafizycznój, a natomiast 
wypowiada się za monizmem teoretycznym, opartym na 
jedności aparatu poznawawczego.

A. M.

287. 0. J. (Ochorowicz J.) D ow cip  ( Encykl, wydmo., t. 
I II , str. 3 1 1 -8 1 5 ).

Każde niespodziane skojarzenie wrażeń, wyobrażeń, 
pojęć, uczuć lub ruchów, o ile tylko dla jakichkolw iek  spe- 
cyjalnych powodów nie wzrusza nas zbyt silnie lub bole­
śnie, może być przyczyną śmiechu. A le nie wszystko, co 
obudzą śmiech, jest dowcipnóm i nie wszystko, co jest 
dowcipem , śmiech budzi. Dow cipnem i nazywa autor nie­
spodziewane skojarzenia w tych tylko wypadkach, ,,gdy 
w nich pozorny brak związku kryje związek istotny, lub 
odwrotnie, gdy związek wypowiedziany seryjo, w ypow ie­
dziany jest w takich okolicznościach, że każe się domyślać 
braku związku1-. W  dowcipie można odróżnić cztery ka- 
tegoryje: dowcip towarzyski, literacko-artystyczny, nauko- 
wo-w ynalazczy i dowcip dziecinny, stanowiący spocyjalny 
przed miot omawianego .artykułu.

A. M.
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288. 0. J. (Ochorowicz J.) Draźliwość. (Encykl. wychów., 
t. III , str. 325— 328).

Draźliwość jest szczególnym przypadkiem w rażliw o­
ści, gdy bow iem  ta ostatuia oznacza łatwość ulegania wszel­
kim w ogóle bodźcom  zewnętrznym, pierwsza oznacza ule­
ganie bodźcom pewnój kategoryi. m ianowicie wrażeniom, 
dotykającym uczuć samolubnych. Synonimem drażliwo - 
ści jest obraźliwość. Takie jest określenie terminu „draźli- 
w ość“  w sensie podm iotowym , niekiedy jednak używamy go 
w  sensie przedmiotowym, i natenczas m ów im y np. o ,draź- 
liwój materyi-4. W ykład  pedagogicznój strony przedmiotu, 
ja k  zw ykle u autora, nader żyw y i pouczający, tu pom i­
jam y.

A. M.

289. 0. J. (Ochorowicz J). Duma. (Encykl. wychów., t. III, 
str. 328— 333).

Duma jest specyjalnym objawem  egoizmu, zazwyczaj 
skoncentrowanym na pewnych punktach indywidualności 
stoąunków osobistych. Jój odmianą jest zarozumiałość 

lub próżność. U dzieci duma samorodna nie istnieje, dzie­
cko jest egoistą, ale z konieczności; z natury zaś jest pokor­
ne i  w stosunku z towarzyszami demokratyczne. Zarody 
dumy właściwój zaszczepia przykład, poczóm na tak przy­
gotowanym  gruncie krzewią się wszelkie postacie dumy. 
M ów iąc o pedagogicznóm traktowaniu dumy, autor specy- 
jalniój zastanawia się nad formą, zwaną dumą narodową 
i przychyla się do zasady, że „bezpieczniój myśleć najprzód 
o sobie a potóm dopiero o wszystkich, przyjąwszy za hasło 
pracę cywilizacyjną dla dobra narodu, a przez naród dla 
ludzkości41.

A. M.
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290. 0. J. (Ochorowicz J.). Dotykanie. (Encykl. wychów, t. 
III, str. 298— 311).

Czytelnik znajdzie tu popularny zarys rozw oju i roli 
zmysłu dotyku, poczynając od życia płodowego człowieka, 
aż do chwili dojrzałości. Zm ysł dotyku ze stanowiska em- 
bryjolygicznego i fizyjologicznego jest ojcem, wszystkich in­
nych zmysłów; zaś pedagogicznie rzecz biorąc, jest on 
pierwszym  i niezbędnym nauczycielem. Autor kolejno 
przedstawia udział dotyku w różnych okresach życia je d ­
nostki, w rozw oju i uposażeniu umysłu. Opierając się na 
bardzo przystępnie w yłożonych wiadomościach estofizyjoło- 
gicznych o dotyku, autor załącza rady, jak  się ma pedagog 
zachowywać w sprawie pielęgnowania tego zmysłu. W  koń­
cu kładzie on nacisk na doniosłość zmysłu dotykowego 
i jego  wyrobienia u osób dorosłych, które obrały sobie za­
w ód praktyczny albo oddają się nauce.

A . M.

291. Pro jekt ustalenia zasad słownictwa chemicznego. (D o­
datek do Nr. 22 Wszechświata, t. III , str. 1— 8 ; oraz 
Dziennik I V  Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Poznaniu, Nr 3, str. 11— 15).

W  pracy tój (p. Znatowicza), będącój wyrazem opinii 
ośmnastu osób, zamieszkałych w W arszaw ie i zajmujących 
się chemiją, autor streszcza na wstępie dzieje słownictwa 
chemicznego polskiego od czasu I i i -g o  Zjazdu przyrodni­
ków  i lekarzy polskich w Krakowie, t. j .  od r. 1881, a za 
cel dalszego ciągu, a w ięc całości swój pracy stawia obm y­
ślenie zasad, na jakich  dałoby się pogodzić słownictwo, uży­
wane w  Uniwersytecie Jagiellońskim ze słownictwem , 
którego trzymała się b. Szkoła Grłówna warszawska.

Zdaniem  autora, równie jak  i osób, które mu w pracy 
pomagały, a których lista zbyt jest długa, byśm y ją  tutaj 
m o g l i  przytaczać, wszystkie prace polskie w sprawie ter mi-
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nologii dają się sprowadzić do dwóch głównych, z których 
jedną stanowi „P ro jek t do słownictwa Chemicznego41, w y ­
dany w W arszawie w  r. 1853 i ,,Słow nictw o chemiczne14, 
projektowane przez D-ra Emila Czyrniańskiego (K raków  
1881). ,,Projekt do słownictwa41 (warszawski), w  znacznćj
części ow oc in icyjatyw y głębokiego naówczas znawcy nauki 
i języka J. S. Zdzitowieckiego, jest niejako uzupełnieniem 
i dalszóm opracowaniem  rozprawy tegoż autora, drukowa- 
nój w  Czasopiśmie „S łow ianin14, która była podstawą dla
E. W altera do jeg o  broszury, a którój znowu istotnóm za­
daniem było rozszerzenie i doprowadzenie do spółczesnych 
pojęć zasad słownictwa, przez Śniadeckiego użytego, a przez 
Ludw ika Platera jeszcze na schyłku ubiegłego wieku obm y­
ślanego. Z  drugiój strony „S łow nictw o chemiczne41, p ro je ­
ktowane przez D -ra E. Czyrniańskiego, jest głosem tój 
alterae partis, która w bogactwie i podatności naszego ję ­
zyka czerpie pohop do żądania, aby termin naukowy nie- 
tylko nazyw ał rzecz pewną, lecz nadto wyrażał i poglądy 
teoretyczne, jakie posiadamy w danój chwili o nazywanym 
przedmiocie. Ze względu na te pożądane aspiracyje „S ło ­
wnictwa chemicznego D -r  Cz.14 z jednój strony,— z drugiój 
zaś ze względu na prawowitą descendencyję „P rojek tu  do 
słownictwa 14 (warszawskiego) od najdawniejszych w Polsce 
chem ików— oba te projekty stały się punktem w yjścia do 
obmyślenia zasad, streszczających się w  następującóm:

A ) Co do nazw pierwiastków.
1. Postanowiono starać się, aby brzmienia nazw 

pierwiastków by ły  o ile można polskie, —  w razie brzmień 
niepolskich, aby je  form owano przez odrzucenie od nazwy 
łacińskiój końców ki mm. (z wyjątkam i).

2. Nie uznano za konieczne wystrzegać się w  na­
zwach pierwiastków zakończeń, w łaściwych związkom  che­
micznym.

3. Dano listę projektow anych nazw pierwiastków.
4. G rupy pierwiastków nazwano wyrazami z koń­

cówką na owce. Są więc chlorowce, żelazowce, potasowce 
i t. p.

B ) Co do nazw związków wodoru projekt żąda, aby 
nazwy te formowano przez wstawienie spój ki o pomiędzy



nazwę pierwiastku, połączonego z wodorem  i wyraz wodór. 
Będzie w ięc fosfor-o-w odór, arsenowodór, azotowodór i t. d., 
aczkolwiek jednocześnie jest wyrażonem  pragnienie, aby 
zatrzymać nazwy fosforyjak (P H 3) arsenijak(A sH 3), i anty- 
m onijak (SbH ,).

C) Dla związków, złożonych z jakichkolwiek dwóch pier- 
wiastkówproponuje się używanie nazwy pierwiastku, bardzićj 
elektroujemnego z końcówką na eh. pierwiastku zaś bar- 
dziój elektrododatniego w formie przym iotnikowój. Będą 
w ięc nazwy (e. g.) chlorek sodowy (Na Cl), tlenek wapnio­
w y (CaO), azotek borowy (BN), tlenek potasowy (K „0 ). 
W  razie, gdy dwa pierwiastki tworzą kilka połączeń, dosta­
wiają się do nazw na ich początku liczebniki polskie w fo­
rmie przysłówkowój. Mamy w ięc (e. g.) trójchlorek anty­
m onowy (SbCl3), pięciocblorek antym onowy (S bC l5), pię- 
ciosiarek arsenowy (A s28 5) i t. d.

Trudność przeprowadzenia tej ostatniój zasady, a w łaści­
wiej m ów ią c—je j nieodpowńedniość— występuje tam, gdzie 
metal, tworzący połączenia, może występow ać w stanie ro­
zmaitych wartościowości. Projekt omawiany stara się 
usunąć tę. trudność przez dawanie rozmaitych przym iotni­
kowych zakończeń nazwom  metali, aczkolwiek wspomina 
też o możności dodawania przym iotnikowych przystawek 
na początku przymiotnikowej nazwy metalu. W  razie zna­
czniejszej liczby stanów wartościowości możnaby posługi­
wać się obu sposobami, t. j. zmieniać zakończenia przym io­
tnikowe i dodawać nadto na początku przystawki, przez co 
otrzymuje się znaczną liczbę ko.mbinacyj, W  tych w ypa­
dkach, w których tlenki pierwiastków są bezwodnikami 
kwasów', można je  jeszcze nazywać bezwodnikami.

Z  uwzględnienia ogółu tych zasad otrzymujemy na­
stępujące nazwy (e. g.):

tlenek azotowy, lub bezwodnik kwasu podazotawego 
(N 20 ); pięciotlenek azotowy lub bezwodnik kwasu azotne- 
go (N ,0 5);

tlenek m anganowy lub bezw odnik zasady mangano­
wej (MnO);

trójtlenek manganowy lub bezwodnik zasady mangan- 
uój (M n ,0 ;1);

Piśm. nauk. pols. 19

289
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czterotlenek manganowy lub bezw odnik zasady man- 
ganowo-mangannej (M n30 4);

sześciotlenek manganu lub bezwodnik kwasu mangan- 
nego (Mn20 6);

siedmiotłenek manganu lub bezwodnik kwasu nad- 
mangannego (Mn30 7);

trójchlorek antym onowy lub chlorek antym onowy 
(SbCl3);

pięciochlorek antwmonowy lub chlorek antymonny 
(SbC l5);

czterochlorek żelazowy lub chlorek żelazowy (Fe2 Cl4); 
sześciochlorek żelazowy lub chlorek żelazny (Fe2 Cl6) 

i t. d.
D) W  nazwach związków, złożonych z trzech pie- 

rw-iastków, została zachowaną, nazwa wodan i przyjętą za­
sada, aby sole kwasów, których nazwy kończą się na owy 
i ny m iały końcówki on i an. Przykłady, przytoczone poni­
żej (e. !£.) uwidoczniają dostatecznie przyjęte zasady.

HCIO kwas podchlorowy, KCIO podchloron potasowy.
H OłOj „  chlorowy. KCIO2 chloron potasowy.
H C103 ,, chlorny, K C 10S chloran potasowy.
HCIO4 ,, nadchlorny, K ( 'l ( ) ,  nadchloran potasowy.
K H O  wodan potasowy.
iflaHaCk wapniow y.
Fe2H40 4 ,, żelazowy.
łSe2H 60 6 ., żelazny.
C u2H 30 3 „  miedziowy.
CuH 20 2 „  miedziany.
C u S df siarkon miedziany.
Cu3S 0 3 „  miedziowy.
ChiSO., siarczan miedziany.
0 u 2SO 4 ,, m iedziowy.

E) Co do związków o składzie bardziej zawitym, to au­
tor pragnie,aby nazwy tych związków brać wprost z ję z y ­
ków  cudzoziemskich, spolszczając tylko zakończenie. Pra ­
gnienie to usprawiedliwia niemożnością przeprowadzenia 
systematycznego jakichkolw iek zasad wogóle nazw. Żąda 
też autor, aby przystawki mono, di, bis, tri, tetra i t. p. były 
także spolszczane na przystawki liczebnikowo-przysłówko-
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we, aby również spolszczano przystawki sub, hypo, super, 
hyper, a wyjątek zostawia jod y  ni o dla przystawek meta, orto 
i para. Nazwiska rodników  pragnie autor zostawić w ich 
eudzoziemskićm brzmieniu, obce Avięe m ów ić cyjan, hidro- 
ltsyl, karbohidroksyl, leoz żąda także, by m ów iono dwuey- 
jan, trójcyjan, dwuazozwiązki, kwasy jednokarbonowe i t. d.

Za rzecz godną zachowania uważa autor dawne i Avy- 
godne zakończenia na yna i ina nazw związków, zaliczanych 
do grup glukozydów, ciał gorzkich i alkaloidów i żąda, aby 
zamiast eskulin, kantarydyn, strychnin— m ów iono zawsze 
eskulina, kantarydyna, strychnina, morfina i t. d.)

J. J. B .

292. Pląskowski R. Dr Psychijatryja. Zeszyt drugi. Część 
szczegółowa,. (Biblijoteka umiejętności lekarskich; wielka 
8-a, str. IX , 689, C X Y III, W arszawa, 1884.

Psychijatryja jest ylpiśoiwie przedmiotem m edycz­
nym i jako taka musiałaby zostać pominiętą w naszych 
Sprawozdaniach, że jednak podstawą tego przedmiotu jest 
psychopatologia, a wobec nauki zjawiska, względnie uwa­
żane za patologiczne, są tylko szczególnemi przypadkami 
w ogóle zjawisk pewnój kategoryi i muszą być wyjaśniane 
na m ocy praw wspólnych, więc, ja k  sądzimy, krótkie spra­
wozdanie o stronie teoretycznój tego dzieła będzie tu na 
sw ojóm  miejscu. Zasadnicze poglądy swoje zawarł autor 
w  pierwszój części, jako ogóluój, a chociaż w ciągu lat k il­
kunastu,jakie oddzieliły wyjście pierwszój części od drugiój, 
zaszły znaczne zmiany w ogólnych i szczegółowych zapa­
trywaniach w  tym  przedmiocie i nadto wyszło kilka dzieł 
kapitalnych, wszelako autor, wiedząc o tóm wszystkióm, 
sądzi, iż słusznie może pozostać wiernym w swojój części 
szczegółowej poglądom, Avyrażonym w części ogóluój. R oz ­
różnia on władze um ysłowe czyli rozum, następnie uczucie 
i wolę, jako trzy zasadnicze pojęcia czynności psychicznych, 
których podścieliskiem materyjalnóm je ;st cały ustrój i spe-

1 9 *
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cyjalnie ustrój nerwowy. W oli jednak riie uważa dr. P . za 
władzę psychiczną samodzielną; jest to wynik zespolonego 
działania władz umysłu i uczucia. Grdy to zespolone dzia­
łanie jest prawidłowćm , natenczas wola swobodnie skłania 
się do działania, czyli jest wolną w olą (t. L  str. 28). Nie­
kiedy jednak wolę autor uważa za władzę, a w ogóle nic 
wyjaśnia bliżćj, co rozumie pod wolną wolą, która się skła­
nia swobodnie, będąc jednocześnie w ynikiem  działania 
umysłu i uczuć, które do czynności wolnych czyli niedeter­
m inowanych zaliczone być nie mogą.

Psyohijatryja ma za zadanie „śledzić wszelkie obja­
w y czynności człowieka, ze względu na ich źródło pocho­
dzenia i oceniać pobudki dalszego ich rozwoju" (ibid, str. 
19). Przyjęta przez autora klasyfikacyja chorób um ysło­
w ych opiera się na podstawiepsychologiczno-iizyjologiczncj.; 
ze względu na podział władz duchowych, przyjęty w psy­
chologii, rozróżniać uależy choroby uczucia, poznawania 
i działania czyli woli; przytem należy brać pod uwagę prze­
bieg i natężenie chorób, oraz wikłaną! się ich z innego 
rodzaju przypadłościami nerw owem i. Trzy powyższe ka- 
tegoryje psychologiczne obejm ują w  sobie poddziały fizy- 
jologiczne.

Choroby w sferze uczucia dzielą się na dwie form y 
zasadnicze: melancholia actwa i passiva, w  miarę tego, czy
uczucie jest podniesione, czy przytępione. Podrzędne for­
my tu pomijamy'. Zaburzenia w sferze iutolligeucyi autor 
klasyfikuje ze względu na krótko— lub długo—trwałość ich 
przebiegu, na zakres czynności um ysłowych, jakie obejm u­
ją  i na siłę natężenia, ztąd: obłęd krótkotrwały, częściowy, 
ogólny, gwałtowny; wiele odmian podrzędnych. W szelkie 
zboczenia w oli, jako wypadkowćj czynnęści umysłu i uczuć 
stanowią odmiany albo obłędu albo melancholii. Dokładną 
tabelę klasyfikacyjną i krytyczuo porów nanie swojćj klas- 
syfikacyi z innemi autor podaje w pierwszym tomie, str. 
41— 78.

W  tomie drugim autor uznaje, że dzisiejszy stan 
nauki wym agałby systematycznego zastosowania się do za­
sad biologicznych i uporządkowania zboczeń psychicz­
nych w' takie grupy, któreby się zgadzały z dzisiejsze-



mi zapatrywaniami na czynności psychiczne ze stanowisku 
możliwej przyczynowości, ponieważ jednak nie znajduje 
jeszcze dostatecznych i dość pewnych danych do lego, więc 
woli się utrzymać przy swoim kierunku psychologiczno-fi- 
zyjologicznym , fembardziej. że klasyfikacyja, na tój zasa­
dzie oparta, przedstawia znaczne zalety praktyczne '  ze 
względu na prawo, w kraju stosowano. Oryginalność po­
glądu dra P. p o le ®  na tom, że w różnych formach chorób 
um ysłowych zawsze na pierwszym  planie widzi ohłęd, któ­
ry następnie może coraz bardziej, zaburzać równowagę jsa- 
m ow iedzy i wytwarza® mylne pojęcia u chorego. Obłęd, 
użyli pewne zaburzenie w pojęciach, w ikła należytą ocenę 
stosunków osobistych do świata rzeczywistego i stanowi 
pierwotną i najważniejszą chwilę w przejściu do dalszych 
form i typów  wszelkiego rodzaju obłąkania uczuciowo-um y- 
slowego. W  obec tego poglądu większą część dzieła swego 
autor poświęca symptomatologii i teoryi obłędu. Nie 
śmiemy tu wdawać się w krytykę tego zasadniczego poglą­
du, niech nam jednak będzie wolno zauważyć, że, jakkol- 
wiek takie zapatrywanie, gdyby się sprawdziło, byłoby 
niezmiernie doniosłem dla psychologii teoretycznój, autor 
jednak w dzieJLe swojem nigdzie .systematycznie nie udo­
wodnił. aby we wszelkich zboczeniach psychopatycznych, 
prius było po stronie obłędu, czyli zaburzeń w sferze wyo­
brażeń (według autora — pojęć).

Ogrom uy materyjał faktyczny, chociaż częstokroć po­
bieżnie traktowany, ma tę zaletę, że w znacznej części jest 
owocem  własnych spostrzeżeń autora; obok tego należało 
jednak nieco więcej korzystać ze spostrzeżeń, nagromadzo­
nych w literaturze przedmiotu, te bowiem  częstokroć b y ­
wają bardziej charakterystyczne i lepiój się mogą nadawać 
do lTustracyi. W szelako nowszą literaturę przedmiotu do 
pewnego stopnia dr. P . uwzględnia, polską zaś wyczerpuje. 
Charakterystyczną stronę dzieła stanowią dodane w końcu 
pojedynczych rozdziałów aforyzmy psychiatryczne, w czóm 
autor poszedł za odwiecznym  przykładem Hipokratcsa.

Dzieło dra P  , jako jedyne w swoim  rodzaju w litera­
turze polskiój, oraz ze względu na wielką ilość zawartych 
w nićm  szczegółów, powinno się znaleźć nietylko w ręku



psychijatrów naszych, co samo się przez się rozumie, lecz 
ważne jest niewątpliwie również dla psychologów, którzy 
rzadko mąją możność zaglądania do szpitali obłąkanych 
i przyglądania się działaniu popsutej machiny psychicznej.

A. M.
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293. Ziarnku soli. Pogadanka przyrodnicza. Z  9-ma drze­
worytami. Z  seryi „Książeczek dziesięciogroszowych". 
16-ka, str. I I - ) -  55. W arszawa, 1884.

Książeczka dzieli się na 4 rozdziały, z których pierw ­
szy, poświęcony teoretycznej stronie przedmiotu, bardzo po­
pularnie opisuje własności soli, jć j  budowę krystaliczną 
i skład chemiczny; drugi m ówi o użytkowaniu soli w po­
karmach, przemyśle i rolnictwie; trzeci traktuje o soli 
w morzach, jeziorach i  źródłach, o sposobach jć j w ydoby­
wania z w ód słonych i opisuje warzelnie soli w  Ciechocin­
ku; w  czwartym rozdziale mamy rzecz o lawach i górach 
solnych, o soli na powierzchni i w głębi ziemi oraz o spo­
sobach jć j wydobywania; tuż opis W ieliczki i Bochni, z za­
rysem ich przeszłość:* historycznćj. W reszcie w dodatku 
autor uzbierał i wyjaśnić usiłował przysłowia i przypow ie­
ści polskie o soli.

A . M.
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A bdank A bak an ow icz  B. 24. 
A d am kiew icz A . 236, 237, 238. 
Alth A . 101, 137.

B androw ski E. 57.
B araniecki M. A . 1. 
B aranow ski M. 198.
Bąkowski J 196, 197.
Bieniasz F. 102 
B oberski W . 103, 150.
Bognski J. J. zob. 27 i 48 
Biichner L. 279.
Bujwid O. 239.
Bukowski A. 58. 59.
Buschak J. 85.

Ohetchowski K. 240 
C horoszew ski W .  zob. 131. 
Ciastoń A. 60.
O ieńkowski L. 151.
C iesielski 152.
Czyrniański E. 61.

D anielew icz B. 2.
Daniłło S. 241.
Dobrzyński F. 25, 26.
D oineyko 1 .114.
D udrewiez L. 138, 139.
Dunin T, 242, 243.
D ygasiński A . 280.
Dziedzicki H 199- 
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E iehler B. 86, 87, 153. 
E lsenberg A. 244.
Everett J. D. 27.

F abian  O. 28.
F ąfara  J. 275.
Filipow 245.
F ilipow icz K. 154, 155.
Franke J. N. 276.
Freund A . 62.
Fuclis A . 63.

G odlew ski E. 156, 157, 158. 
G óreck i K. 29.
G ostkow ski R . 30.
G rosg lik  S. 1 5 9 ,1 6 0 , 202, 281 . 
G ustaw icz B. 106, 201. 
G utwiński R. 161.

Haeckel E. 282.
Hertz K . 283.
Homułko J. 162.
Hot er H. 246.
H uxley T h . H. 107, 284.

.Jakowski M.. 247.
Janczew ski E. 163, 164. 165. 
Jaw orow sk i A . 203, 204, 205. 
Jażdżew ski Dr. 140.
Jelski K. 108.
Jerzykow ski S. 248. 
Ję.drzejewicz J . 31, 32, 33, 88.

Kamieński F. 166, 167, 168. 
Kainocki W .  249.
K arczew ski W . zob. 107 
Karliński J. 206, 250.
K arliński F. 89, 90.
K aszew ski K. 276, 285.
K irkor A . H. 141.
K n ich ow ieck i B. 63 
K ochanow ski C. 207.
K ocy jan  A. 2 0 t.
K olbenheyer K. 109.
Konie J. 34.
Kopernieki J. 142.
K orniłow icz E. 251.
K orzynek F. 169.
Kosiński W . 110.
K otula B. 209.
K ow alczyk  J. 91.
K ozłow ski J . 111.
Kram sztyk J. 252.
K ram sztyk S. 35.
K retkow ski W . 3.
Kreuz F. 112.

*) C yfra oznacza numer bieżący referatu



Kuczyński S, 92, 93.
K ulczyński W . 210.

L ach ow icz  B. 64, 65, 66, 67. 
Ł ap czyń sk i K. 170.
Ł azarsk i M. 5.
Lem och L, 4.
Ł om nick i A . M. 113, 114, 211, 212.

213.
Ł opot W . 171.
Ł uniew ski T. 143.

M ahrburg A. 286.
M arkiew icz B. 253.
Meridelson M 254.
M erczyng H. 36.
M ichalski A. 115. 116.
M oraw ski Z. 172, 173, 174.
M ussil A . 68.

N atansonow ie E. i W . 21. 
N atanson J. 175 
N encki L. 255.
Nencki M. 256, 257.
N eugebauer L. 259.
Neyman C. 144.
N iedźw iecki J. 117, 118.
Nusbaum H. 258.
Nusbaum  J. 214, 215, 216.

Ochorow iez J. 287, 288, 284, 290. 
Olearski K. 37, 38.
O lesków .1'. 176.
Olszewski K. 39, 40, 41, 42, 43, 44.

45, zob. 52, 69. 70.
O nnfrow icz A. 71, 72, 73, 11 
O sierloff F. 217.

P acanow ski II. 218, 260.
P aw lew ski B. 74, 75, 76. 
P ietk iew icz  A. 94.
P iaskow ski R. 292.
Poniatow ski K. J  6.
P rag low sk : A. 22.
Prusinowski A. 177.
Pttseh .1. B. 120.
Puzyna J. 7, 8.

R aciborski M. 178, 179, 180, 181, 
182.

Radziszew ski B. 77, 78, 79. 
Rajew ski J. 9.
R akow ski P. 80, 255.
Redlich L. 81.
Kehman H. 121, 191.
Reichm an B. zob. 120.
R eichm an M. 10.
R em bacz M. 10.
Rostafiński J. 183, 184. 185, 186, 

187. 188, 189, 190.

Rudnicki S. 11.
Rum szewicz K. 262.

Sciborow ski W. 164.
Siem iradzki ,1. 122, 123.
Skibiński P. K. 12 
Skom orowski 1'. 277.
Ślusarski .A. 147. 148, 21 9. 
Sob.Uewiez R. 221.
Soch ock i J. 13.
Soleski J. 46. 47.
Stodolkiew icz A . ■!. 14, 15 .- 
Sw ięcieki H. 263, 264, 265, 260, 267. 
Syroczyński L. 1 2 i, 125.
Szajnocka W . 126, 127 
Sznabl J. 223.
Szokalski W . 278.
Sztolcm an U 224.
Szulc K. 145.
S. A . 220.
S. R. 225.

T aczanow ski W . 22(1.
T eisseyre  W . 128.
Thom pson S. P. 48.
Tokarski S. 16.
Tom aszew ski F. 49.
T rochanow ski K. 82.
Trusz S. 193, 194.
T w ardow ska  M. 195.

U lan ow ski A . 227.
Urbański W . 268.

W a lte r  II. 129, 130.
W a łeck i A. 228.
W aw rzen ieck i Z. 50.
W eh r W . 269.
W e ig e r t  C. 270.
W ie iu w ie jsk i II. 229, 230, 231. 
W ierzb ick i D. 51, 95, 96, 97, 98. 
W ierzbow sk i M. 233.
W ierze jsk i A. 23A  
W isp ek  P. 79, 83.
W itk ow sk i A. W . 99.
W odzick i K. 234.
W o lfr in g  E. 271. 272.
W rób lew sk i Z. 52, 53, 54. 
W szelaczyń sk i M, 235.

Za j;«v.kow ski W . 17. 18. 19 
Zalo/.iecki R . 55.
Zbrożek D. 2u, 23.
Zdziarski A . 56.
Zeiszner L. 131.
Ziem acki J. 273.
Ziem ięcki T . N. 149.
Znatowdcz B. 84.
Zuber R. 132, 133, 134, 135, 136. 
Żuliński T. 274.
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Z ZA PO M Ó G , U D ZIE LO N Y CH  PRZEZ

K A S E  P O M O C Yu
DLA OSÓB, PRACUJĄCYCH NA POLU NAlJKOWEM/ o

do dnia 15 Lutego r. 1886-go,

w ydane zosta ły  dzieła następujące:

Biblioteki m atem atyczno-fizycznej, wydawanej pod re- 
dakcyją M. A. Baranieckiego, następujące tomy:

Seryi I tom I: Początki arytm etyki Berkmana. W arsza­
wa, 1884, w 12-ce, str. X . 266, z drzew, w tekś­
cie. Cena w oprawie kop. 45.

Seryi I  tom y I I  i III: W iadom ości początkow e z fizyki
S. Kramsztyka. Książeczka I. wydanie drugie, str. 
X II . 105, drzew. 61. Cena w oprawie kop. 40. 
Książeczka I I  str. Y III , 132. drzew. 56. Cena 
w  oprawie kop. 45.

Seryi I  tom  IY: W iauom ości początk ow e z yeogra lii 
fizy czn e j i m eteorologii A. W. Witkowskiego. 
W arszawa, 1884, w 12-ce, str. X ,  108, drzew. 22, 
litografij 4. Cena w oprawie kop. 45.

Seryi III tom  I: Arytm etyka, kurs teoretyczny M. A . 
Baranieckiego. W arszawa, 1884, w 8-ce, str. L Y III , 
375; zd rzew . w tekście. Cena rub. 1 kop. 70. 

Seryi III tom  Y : P oczątkow y w ykład syntetyczny 
w ła sn ości p rzecięć  stożkow ych  na podstawie ich 
pokrewieństwa harmonicznego z kołem  M . A. 
Baranieckiego. W arsz., 1885, w 8-ce, str. X Y I , 
131, drzew. 63. Cena kop. 85.

Seryi III tom IX : K osm ografia  J. Jędrzejewicza. W a r­
szawa, 1886.

Seryi IY  tom II: Rozwiązyw anie rów nać liczebnych
J. Sochockiego. W arszawa, 1884, w 8-ce Lex. str- 
X I I ,  212. Cena rs. 2.

Seryi I Y  tom: IY : G ieom etrya analityczna W. Zającz 
kowskiego. W arsz ,1884, w 8-ce Lex. s tr ,X L . 511, 
drzew. 85. Cena rs. 3.



Wierzbowski Teodor. Krzysztofa Warszewickiego nie- 
wydane pisma, listy do znakom itych ludzi, tudzież inne 
dokumenty, odnoszące się do jego  życia i działalności, wraz 
ze spisem dzieł tegoż autora, dotąd drukiem ogłoszonych. 
W arszawa, 1883, w 8-ce, str. V II, 276. Cena rs. 2.

Wierzbowski Teodor. Uchańsciana czyli Zbiór dokumen­
tów wyjaśniających życie i działalność Jakóba Uchańskie­
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego, -j- 1581. W arszawa, 1884 
— 1885, w 8-ce. Tom  I korespondencyja Uchańskiego z lat 
1549 —  1581 i wyjątki z Acta decretorum kapituły gnie­
źnieńskiej z lat 1562— 1581, str. V III , X V , X L IV . 441. Tom 
II: różne dokumenty z lat 1537— 1581 i Uchańsciana V la- 
dislayiensia, z lat 1557 —  1562, zebrane przez Zenona Cho- 
dyńskiego, prałata kustosza katedry kujawskiej. Str. IV . 
X V II, 480. Cena każdego tomu rs. 3

T. H. Huieley. Wykład biologii praktycznej. Za upoważ 
nieniem autora przełożył z angielskiego August Wrześniowski, 
Prof. Uniwersytetu. Warszawa, 1883, w 8-ce, str. X , 271. 
Cena rs. 1.

Sprawozdania z piśmiennictwa naukowego polskiego 
w dziedzinie nauk matematycznych i przyrodniczych. Rok
I, 1882. Warszawa, 1883, w 8-ce, str. V III, 187. Cena rs. 1.

Sprawozdania Z piśmiennictwa naukowego polskiego 
w dziedzinie nauk matematycznych i przyrodniczych. R ok
II, 1883. W arszawa, 1885. str. IV , 220, Cena rs. 1.

Sprawozdania Z piśmiennictwa naukowego polskiego 
w dziedzinie nauk matematycznych i przyrodniczych. R ok
III, 1884. W arszawa, 1886. str. V II, 200. Cena rs. 1.

Korneliusa Neposa. Żyw oty znakomitych mężów, prze­
kładał i objaśnienia historyczne dodał A. Mierzyński. W a r­
szawa, 1883, w 8-ce, str. 361. Cena kop. 80.

J. Szastecki. Gramatyka czeska, wydana nakładem 
Kazimierza Kasz ewskiego. W  ars za w a, 1884, w 8-ce, str. VIII, 
205. Cena rs. 1 kop. 20.5

Rocznik pedagogiczny, przegląd postępów w dziedzi­
nie wychowania i nauczania, wydawany staraniem i pod re 
dakcyą S. Dicksteina. Tom II. 1882— 1883. W arszawa, 1884, 
w 8-ce, str. IX , 470. Cena rs. 2.

Panielewiez Bolesław. Z dziedziny statystyki matema- 
tycznei. W arszawa, 1884, w 8-ce, str. ;0 Cena kop. 40.

P r . Kazimierz Filipowicz. Wiadomości początkowe Z bo­
taniki (podług dzieła D -ra L e M a o u t „Leęons elómentaires 
de botanique“ ), z 194 drzeworytam i w tekście. W arszawa
1884. 16-ka, str. III , 224, II . Kartonowane; cena rs. 1,



Dr. T. V. Birch-Hirschfeld. Wykład anatomii patolo­
gicznej. Część ogólna. Ze 118drzeworytami w tekście.Z2-go. 
zupełnie przerobionego, w ydaniaprzełożyl Dr. Wacław May- 
zel. W arszawa, 1884. W 8 -ce  str. X V I 338. Cena rs. 2.

1. D . Eoerett Prof. Jednostki i stałe fizyczne. Przekład 
z 2 -go wyd. angielskiego, dokonanyjprzez J. J. Boguskiego, 
Staraniem. Redakcyi W szechświata. W arszawa, 1885. 
w 8-ce, str. X X ,  168, IV , Cena rs. 1 kop. 20.

Kolberg Oskar. Mazowsze. Obraz etnograficzny, skre­
ślił ... Tom  I. Mazowsze polne. Część pierwsza. Kruków.
1885. D ruk W . L. Auczyca i Sp. W  8-ce str. nl. 8. 356. 2 
tab. chromolitograficzne. Cena rs, A

—  Mazowsze. Obraz etnograficzny, skre­
ślił ... Z  rycinam i podług rysunków W . Gersona. Tom 11. 
Mazowsze polne. Część druga. Kraków. 1886. W  8-ce, str. 
V. 301, nlb. 2. Cena rs. 3.

Szokalski W. T. Prof. D r. Początek i rozwój umysło- 
wości w  przyrodzie. W arszawa, 1885, W  8-ce, str. V III, 
468. Cena rs. 3.

Kleczkowski Kazimierz Arch. Analiza kształtów A rch i­
tektury. W arszawa, 1885. W  8-ce str. 101, z 22 tablicami 
rysunków, sposobem foto-litograficznym  wykonanych. Ce­
na rs. 2.

Biblioteka filozoficzna, wydawana pod redakcyą prof'. 
Henryka Struvego. Dotąd wyszły następujące pisma:

Platon. Obrona Sokratesa. Przełożył z greckiego 
i objaśnienia dodał Adam Maszewski, Magister nauk 
filologiczno-historycznych b. Szkoły Głównej W ar­
szawskiej. W arszawa, 1885. W  8-ce, str. X I I , 68, nl,
4. Cena kop. 40.

Kartezyusz. Rozmyślania nad zasadami filozofii, 
dowodzące istnienia Boga i różnicy pom iędzy duszą 
ludzką i ciałem. Przełożył z łacińskiego Ignacy Karol 
Dworzaczek. W arszawa, 1885 W  8-ce, str. X X ,  110, 
nl. 4. Cena kop. 70.
Prace filologiczne, wydawane przez J. Baudouina de 

Courtenay, J. Karłowicza, Ad. Ant. Kryńskiego i L . Alalino- 
wskiego. Tom  I. Zeszyt 1. W arszawa, 1885, w 8-co, str. 268. 
Cena rs. 1 kop. 50.

Haeser Dr. HiSIOryja medycyny. Przekład Dra H. hucz-' 
kiewicza. Tom  II. Medycyna wieków nowożytnych. W ar­
szawa, 1886, w 8-ce, str. 1060. Cena rs. 5.



Na rzecz Kasy Pomocy Naukowej sprzedają się:

Wierzbowski Teodor. Jakób Sobieski królewicz. D yary- 
usz wyprawy wiedeńskiej w 1683 rJf w 200 jej rocznicę w y­
dał w przekładzie i objaśnił. W arszawa, 1883, w 8-ce, str. 
VIII, 22. Cena kop. 50.

Zieliński Dominik, by ły  obrońca przy senacie. 0 weks­
lach (fragment). W ydauie pośmiertne. W arszawa, 1884, 
w 8-ce, str. IV , 410. Cena rs. 2 kop. 50.

W. K . Mapa hydrograficzna dawnej Słowiańszczyzny.
Część zachodnio-połnocna. Cena kop. 30.

W. K. Rzeki i jeziora, tekst objaśniający do mapy h y ­
drograficznej dawnej Słowiańszczyzny, części północno-za­
chodniej. W arszawa 1883, 8 - y o , str. II: 125. Cena kop. 30.

Boberski W. Powstawanie gór i lądów. W arszawa. 
1883, w 8 ce str. 16. Cena kop. 25.

Skład głów ny powyższych dzieł w księgarni E. W  endego i Sp.










